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W klasztorze „Mater ecclesiae” w Watykanie 31 grudnia 2022 o godz. 
9.34 zmarł papież senior Benedykt XVI.

Jako następca papieża św. Jana Pawła II kierował Kościołem katolic-
kim od 19 kwietnia 2005 aż do swojego zaskakującego ustąpienia w 2013. 
W dziejach Kościoła katolickiego był 265. papieżem. Był też pierwszym 

Śmierć Benedykta XVI

redakcja

Niemcem na tym urzędzie od czasów Wiktora II (1055-57). Przed wy-
borem na następcę św. Piotra w latach 1983-2005 pełniąc jeden z naj-
wyższych urzędów watykańskich prefekta Kongregacji Nauki Wiary był 
najbliższym współpracownikiem papieża Polaka. W dziejach Kościoła 
katolickiego był 265. papieżem. Przybrał imię Benedykta nawiązując do 

„papieża pokoju” Benedykta XV oraz patrona Europy i założyciela zako-
nu benedyktynów, św. Benedykta z Nursji.
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Erygowanie nowych kongregacji
Nowa Kongregacja Oratorium we Francji
Oratoire Saint Philippe Néri — Lorient
14 września 2022 roku

W roku Jubileuszu 400-lecia kanonizacji św. Filipa Neri, Prokurator 
Generalny o. Michele Nicolis COr z wielką radością ogłasza, że Ojciec 
Święty Franciszek dekretem z dnia 14 września 2022 roku, w święto 
Podwyższenia Krzyża Świętego, erygował nową Kongregację Oratorium 
w Lorient w Bretanii.

Oratorium w Lorient, czwarte we Francji, rozpoczęło swoją drogę 
w 2017 roku w mieście Pontivì, a następnie przeniosło się do Lorient, rów-
nież w diecezji Vannes. Apostolstwo nowej Kongregacji to posługa w ko-
ściele i parafii Matki Bożej Zwycięskiej w zabytkowym centrum miasta oraz 
kościele Najświętszego Serca Pana Jezusa, apostolstwo młodzieży w mie-
ście i diecezji oraz nauczanie w Diecezjalnym Studium Teologicznym.

Członkowie Oratorium w Lorient, w chwili jego fundacji, to: o. Jean 
Francois Audrain (moderator), o. Olivier Lorne, o. Antoine De Roeck 
i diakon Jean Hugues Petit.
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Nowa Kongregacja Oratorium we Włoszech
Kongregacja Oratorium św. Filipa Neri w Ivrea
8 grudnia 2022 roku

Ojciec Michele Nicolis COr — Prokurator Generalny Konfederacji 
Oratorium św. Filipa Neri — z wielką radością ogłosił, że Ojciec Święty 
Franciszek dekretem z dnia 8 grudnia 2022 r., w uroczystość Niepoka-
lanego Poczęcia Najświętszej Maryi Panny, erygował Kongregację Ora-
torium w Ivrea we Włoszech. Oratorium Ivrea rozpoczęło swoją drogę 
w 2017 roku w mieście i diecezji Ivrea.

Siedzibą nowej kongregacji jest kościół św. Maurycego w historycz-
nym centrum miasta; kongregacja pełni posługę w różnych parafiach 
centrum duszpasterskiego (unità pastorale) istniejącego przy katedrze, 
realizując swój apostolat z młodzieżą diecezji, także poprzez nauczanie 
w różnych szkołach na terenie miasta.

Kongregację Oratorium w Ivrea, w momencie jej powstania, tworzą 
o. Andrea Plichero (moderator), o. Riccardo Bigi, o. Samuele Menini 
i kleryk Alessandro Codeluppi (na zdjęciu w katedrze).

redakcja
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Sprawozdanie z posiedzenia  
Deputacji Permanentnej  

10-16 marca 2022 r.

Deputacja zgromadziła się w dniach, w których świętujemy 400-lecie 
kanonizacji naszego Świętego Założyciela w Domus Paulus VI

	 Obecni:
— o. Luciano Bella, C.O. — Acireale
— o. Bruno Gonçalves, C.O. — Nancy
— o. Mateusz Kiwior, C.O. — Tarnów 
— o. Philipp Karash, C.O. — Wiedeń
— o. Michel Palud, C.O. — Port Antonio
— o. Roberth Romo Pantoja, C.O. — Pasto 
— o. Ferran Colàs Peiro, C.O. — Barcelona (Sekretarz) 
— o. Daniel Utrecht, C.O. — Toronto 

	 Nieobecny:
— o. Guillermo Mendez Garduno, C.O. — Meksyk „La Profesa”

	 Obecni:
—	 Delegat Stolicy Apostolskiej, M.R.P. Marco Guillen, C.O. — Toronto
—	 Ojciec Prokurator Generalny, M.R.P. Michele Nicolis, C.O. — Werona
—	 Ojciec Postulator Generalny, M.R.P. Mauro de Gioia, C.O. — Genua

SPRAWOZDANIE POSTULATORA GENERALNEGO

Ojciec Mauro de Gioia C.O. odczytał sprawozdanie, po czym przy-
stąpiono do głosowania dwóch wniosków, sformułowanych przez ojca 
Postulatora:

Wniosek o udzielenie zezwolenia na przejęcie sprawy Sługi Bożego 
Giovanniego Battisty Arista

Wniosek o przejęcie sprawy Sługi Bożego Cesare Baronio, dotych-
czas prowadzonej przez mgr Aldo Giuliano.
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Obydwa wnioski zostały przyjęte.
Ojciec Ferran przedstawił aktualny stan sprawy Antoniego Gaudí 

oraz jego kierownika duchowego — o. Agustì Mas, zaś o. Michele Ni-
colis poinformował o postępach w sprawie Sługi Bożego Raimondo Cal-
cagno — na obecnym etapie zlecono komisji medycznej wydanie opinii 
na temat cudu. 

W tym miejscu zwrócono uwagę, że prowadzenie spraw jest bardzo 
kosztowne, dlatego też należałoby zwrócić się do Kongregacji, aby te 
przekazały do Prokuratorii środki, przeznaczone na wsparcie Postulacji 
Generalnej. 

SPRAWOZDANIE DELEGATA STOLICY APOSTOLSKIEJ

Ojciec Marco Guillen C.O. odczytał sprawozdanie. Przedstawił 
w nim ilość odbytych wizyt, zarówno w trybie zwyczajnym jak i nadzwy-
czajnym, oraz zwrócił uwagę na niemałe wyzwania, jakim musi sprostać 
w swej posłudze dla Konfederacji: brak wiedzy o warunkach udzielania 
zezwoleń na święcenia, duża ilość domów pod wizytacją (28 na 88 Kon-
gregacji), 25 domów nie jest domami kolegialnymi, 3 Kongregacje nie 
mają żadnych członków, 2 domy są w trakcie likwidacji, 2 Kongregacje 
znajdują się pod zarządem komisarza papieskiego. O. Guillen zwrócił 
uwagę, że konieczne jest posiadanie modus procedendi, pozwalające-
go rozwiązywać problemy, pojawiające się gdy dom jest likwidowany 
lub gdy nie ma żadnych członków. Następnie przedstawił w ogólnym 
zarysie swą pracę, a także własną ocenę obecnej sytuacji Konfederacji, 
w  kontekście aktualnej sytuacji świata i kościoła XXI wieku. W tym 
miejscu podkreślono jak ważna jest nasza bogata spuścizna duchowa, 
oraz uznano konieczność zaangażowania się Kongregacji w kampanię 
modlitewną za Oratorium na całym świecie oraz za naszą Konfederację. 
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SPRAWOZDANIE PROKURATORA GENERALNEGO

Ojciec Michele Nicolis C.O. rozpoczął swe sprawozdanie od informa-
cji o wizytach we wspólnotach tworzących się — we Francji odwiedzono 
domy w Lorient i w Angoulême, gdzie przebywa dwóch ojców prowa-
dzących życie wspólnotowe oraz inne osoby zainteresowane. Nastawie-
nie biskupów jest pozytywne. Jeśli chodzi o Francję, odbyła się również 
wymiana korespondencji z kapłanami z Lyonu oraz z Paryża, zaintere-
sowanymi życiem oratoryjnym. Podczas wizyty we Francji o.  Nicolis 
spotkał się także z Przełożonym Generalnym Oratorian Berulla. 

Następnie o. Nicolis udał się do Barcelony, na oficjalną inaugurację 
organów w kościele ojców oratorianów. Podczas tej wizyty miał możli-
wość spotkania i rozmowy z osobami świeckimi, związanymi z Orato-
rium, oraz z o. Serramoną (który zmarł w początkach lutego ub. r.), bar-
dzo zmartwionym sytuacją domu, w związku z faktem, że pozostał sam.

Ponadto ojciec Prokurator wraz z ojcem Postulatorem odbyli wizytę 
w Dykasterii ds. Kultu Bożego oraz w Kongregacji Spraw Kanonizacyj-
nych, gdzie rozmawiano o kolejnej edycji Proprium, w różnych językach.

O. Nicolis mówił również o darze Konfederacji dla Świętego Filipa 
z okazji 400-lecia jego kanonizacji — jest to srebrna lilia, na której płat-
ku umieszczono nazwy wszystkich obecnie istniejących Kongregacji 
Oratorium. 

W ramach obchodów 400-lecia kanonizacji, w początkach lata odbę-
dzie się także uroczystość oddania czci relikwiom Świętego Filipa. 

Następnie o. Michele Nicolis odpowiedział na pytania, dotyczące 
domu w Neapolu oraz projektów nowych wspólnot. Podkreślił, że każdy 
tworzący się dom ma swoją własną specyfikę i na tym właśnie polega 
piękno Oratorium. Obecnie istnieje 17 domów tworzących się oraz oko-
ło dziesięciu projektów. 

Po południu głos zabrał sekretarz Prokury — mgr Alberto Bianco, 
który przedstawił sprawozdanie finansowe za ubiegły rok.

Ogólna sytuacja jest dobra. Większość domów opłaciła składkę za 
rok 2021. Kilka spóźnia się z płatnością, 4 domy nie opłacają składki 
od kilku lat. Pozycje kosztowe zasadniczo nie odbiegają od wydatków 
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poniesionych w ostatnich latach. Sprawozdanie zamyka się nadwyżką, 
wynikającą z oszczędności, większych wpływów ze składek od poszcze-
gólnych domów oraz ze zmniejszenia ilości wizyt kanonicznych w okre-
sie pandemii COVID. W kosztach na przyszły rok konieczne będzie 
uwzględnienie wydatków związanych z rocznicą. 

Następnie mgr Bianco podkreślał, jak bardzo istotne znaczenie ma 
karta statystyczna — prosił ojców, aby uświadomili Kongregacjom ze 
swego obszaru, że jest niezwykle ważne, aby podawać rzetelne, dokład-
ne dane. Prokurator Generalny wyjaśnił, jakie problemy wiążą się z tym 
tematem, na przykład: jeżeli ojciec z danej Kongregacji posługuje w in-
nej Kongregacji, która z nich powinna opłacać składkę.

Po dyskusji przystąpiono do wyboru dwóch Rewidentów, którzy 
dokonali weryfikacji sprawozdania, prosili o udzielenie różnorakich 
informacji, a następnie złożyli podpisy na sprawozdaniu finansowym 
i pozostałych dokumentach. Następnie ojciec Sekretarz zwrócił się do 
Rewizorów z formalnym pytaniem, czy sprawozdanie finansowe jest 
poprawne i nie budzi zastrzeżeń, zaś Rewizorzy udzielili odpowiedzi, 
że sprawozdanie finansowe jest poprawne i nie mają żadnych uwag. 

Następnie poruszono sprawę najbliższego Kongresu. Należy zasta-
nowić się nad terminem, miejscem, tematem. etc. Wszyscy ojcowie zo-
stali zaproszeni do wspólnej refleksji w tej sprawie. 

Długo rozmawiano o terminie Kongresu. Następnie podjęto roz-
mowę o tym, jaki wybrać temat. Pojawiło się wiele myśli, ostatecznie 
uznano, że temat powinien wiązać się z pracą Komisji Prawnej. Temat 
ten powinien mieć zarówno wymiar duchowy, jak i aspekt prowadzenia 
współbraci do coraz pełniejszego zrozumienia daru Autonomii naszych 
domów, powiązanego ze stabilnością, oraz daru jakiego udzieliła nam 
Stolica Apostolska w postaci Konfederacji. Pojawiło się wiele sugestii, 
decyzje zostaną podjęte na kolejnym zebraniu. 

Następnie dyskutowano o strukturze Kongresu — konferencje, małe 
koła, spotkania powinny pomagać ojcom poznać się wzajemnie, dając 
sposobność do zadbania również o aspekt społeczny. 
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12 MARCA 2022
400-LECIE KANONIZACJI NASZEGO ZAŁOŻYCIELA

ŚWIĘTEGO FILIPA NERI

Ojciec Ferran złożył formalny wniosek o powierzenie ojcu Karash 
odpowiedzialności za liturgię na Kongresie. Wniosek poddano pod 
głosowanie - został on przyjęty jednogłośnie, zaś o. Karash przyjął no-
minację. O. Michele Nicolis zwrócił uwagę, że przewodniczenie liturgii 
powinno odbywać się w sposób jak najbardziej przejrzysty i jasny, dla 
dobra Kongresu. Należy udzielać jasnych, precyzyjnych i wyczerpują-
cych wskazówek, nie pozostawiając przestrzeni na swobodną interpre-
tację przez poszczególne osoby, co mogłoby prowadzić do zamętu. 

Zwrócono uwagę, jak ważne jest znalezienie dobrego przewodniczą-
cego liturgii. Podkreślono, że ważne jest, żeby była to osoba miejscowa, 
dzięki czemu zapewniony będzie dostęp do wszystkich niezbędnych ele-
mentów. 

Następnie rozmawiano o duchowości i dniu rekolekcji. Padły różne 
opinie. 

Następnie głos zabrał ojciec Sekretarz. Zwrócił uwagę na dyspozycje 
otrzymane od Jezuitów, dotyczące Mszy Świętej w 400-lecie kanonizacji, 
jaka odbędzie się o godz. 17:00 z udziałem Ojca Świętego w kościele Il Gesù.

Następnego dnia poddano pod dyskusję projekt rozkładu godzino-
wego Kongresu. Przewodniczący Komisji Prawnej podkreślił, jak ważne 
jest uczestnictwo Kongregacji w przygotowaniach, w roku poprzedzają-
cym Kongres.

Długo dyskutowano o tym, jak przedstawić na Kongresie projekt 
prawny, podkreślano, że proponowany tekst powinien być osadzony 
w duchowości oraz w historii, a także wpisywać się w logikę charyzmatu. 

Ojcowie ustalili, że Deputacja zbierze się kilkakrotnie — raz, w takim 
okresie roku jak obecnie (luty lub marzec) w celu opracowania finalnego 
tekstu i wysłania go do Kongregacji, które przekażą własne uwagi i po-
prawki, a następnie na rok przed Kongresem, w celu zebrania wszystkich 
uwag, mogłoby to odbyć się także w trybie online, mniej więcej we wrze-
śniu, w celu opracowania wersji ostatecznej na Kongres. 
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W godzinach popołudniowych kontynuowano rozpoczętą wczoraj 
rozmowę o schemacie Kongresu. W oparciu o wczorajsze rozmowy 
schemat zweryfikowano.

Wszyscy ojcowie otrzymali po 4 dokumenty. Pierwszy dotyczy meto-
dy pracy. Projekt prawny dzieli się na 5 części. W tych dniach zajmiemy 
się trzema z nich:

Deputacja Permanentna
Prokurator Generalny
Delegat Stolicy Apostolskiej

Uświadomiliśmy sobie potrzebę większej jasności — kto co robi, jak 
są wybierane te osoby, jakie są ich funkcje... Ponadto, zgodnie z pedago-
gicznym kryterium prostoty, opis powinien być prosty i czytelny. 

Zauważono, że czasami osobowość danego urzędnika tworzy myl-
ne wrażenie, co do jego zadań. Zdajemy sobie sprawę, że w kontakcie 
z daną osobowością, ludzie z zewnątrz mogą źle rozumieć naszą we-
wnętrzną strukturę. 

Zajęliśmy się tym ostatnim aspektem, próbując zrewidować naszą 
legislację — jednogłośnie stwierdziliśmy, że tematy na które należy dys-
kutować powinny być emanacją Kongresu: rola Deputacji Permanentnej; 
Prokuratora Generalnego, który reprezentuje Konfederację i każdą Kon-
gregację lub pojedynczego ojca, który o to prosi; Delegat Stolicy Apostol-
skiej, który symbolicznie stoi przed Konfederacją, reprezentując Kościół. 

Wszystkie przedstawione tematy zostały przedyskutowane, a następ-
nie jednogłośnie przegłosowane.

Deputacja Permanentna jednogłośnie zatwierdziła tekst, przedsta-
wiony przez Komisję prawną. 

Po przyjęciu tekstu o Deputacji, przystąpiono do weryfikacji tekstu 
o Prokuratorze Generalnym. W tym tekście dokonano najmniejszej ilo-
ści poprawek. Wymagał on głównie przeredagowania, w celu ułatwienia 
zrozumienia. Tekst został przyjęty jednogłośnie. 

Następnie rozmawiano o Delegacie Stolicy Apostolskiej dla Oratorium. 
W dokumencie z 1958 r., wydanym przez Kongregację Życia Zakonnego, 
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podkreślano, że Delegat jest „Wizytatorem”. Stwierdzamy, że obecnie pra-
ca Delegata nie ogranicza się do tego aspektu — w obecnej Konfedera-
cji jest to znacznie większa rola, na co wskazuje sam fakt, że aktualnie 
25 domów znajduje się pod bezpośrednim zarządem Delegata. W związ-
ku z powyższym, w sposób bardziej jasny wskazaliśmy na podwójną rolę 
tego stanowiska: rolę Wizytatora, którym jest w istocie, którego kompe-
tencje ograniczają się do wizytowania, z zadaniem obserwacji i udzielania 
zaleceń, oraz rolę Delegata, który ma inne prerogatywy. 

Następnie dyskutowano o możliwości dostosowania naszego prawo-
dawstwa do nowych przepisów karnych w zakresie delicta graviora oraz 
motu proprio „Vos Estis Lux Mundi”. Na koniec przedstawiono propo-
zycje sposobów wsparcia Delegata w jego zadaniach, poprzez zaangażo-
wanie ojców z terenu, w którym Delegat aktualnie działa. 

Zgromadzenie podjęło decyzję o zatwierdzeniu tekstu w zaprezen-
towanym kształcie. 

W ostatecznej wersji tekstu zostaną uwzględnione przyjęte poprawki, 
poszczególne teksty zostaną wzajemnie uzgodnione. 

Następnie Sekretarz zwrócił się do ojców z prośbą zaplanowania ter-
minu kolejnego spotkania Deputacji Permanentnej, po czym termin ten 
ustalono na od 25 lutego do 3 marca 2023 r., w Rzymie. Zebranie Komisji 
Prawnej odbędzie się kilka dni wcześniej, w terminie od 22 do 25 marca 
2023 r. 

Ustalono, że przyjęte i przyszłe modus procedendi powinny być zhar-
monizowane z ogólnym projektem prawnym, zaś aktualne akty praw-
ne będą publikowane na stronie internetowej Prokuratorii. Następnie 
przystąpiono do zatwierdzenia sprawozdania.

Ustalono, że przyjęte i przyszłe modus procedendi powinny być zhar-
monizowane z ogólnym projektem prawnym, zaś aktualne akty prawne 
będą publikowane na stronie internetowej Prokuratorii. 

Następnie przystąpiono do zatwierdzenia protokołu.
Protokół  został zatwierdzony przez wszystkich obecnych.

Protokolant 
o. Michel Palud, C.O.

Sekretarz
o. Ferran Colàs Peiro, C.O.

redakcja



17ORATORIANA nr 97 — grudzień 2022

Informacja o święceniach diakonatu  
i prezbiteratu w roku 2022

Diakonat

26.05 — Patryk Żelichowski — Tarnów (Polska)
17.07 — Steven Michael Neier — New York (USA)

Prezbiterat

19.03 — Brent L. Stull — Cincinnati (USA)
19.03 — Henry O. Hoffmann — Cincinnati (USA)
15.05 — Thomas Skamai — Pittsburgh (USA)
05.06 — Luca Finocchietti — Genua (Włochy)
21.05 — Filip Michalak — Gostyń (Polska )
26.05 — Misael Enrique Poot Choch — San Pablo (Meksyk)
03.06 — David Sprong — Birmingham (Wielka Brytania)
18.12 — Jean Hugues Petit — Lorient (Francja)

redakcja
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Zmarli z Konfederacji Oratorium
św. Filipa Neri w roku 2022

„Na wiadomość o śmierci współbrata poszczególna Kongregacja 
ofiaruje Mszę św. i poleci go modlitwom współbraci.”

Konstytucje pkt 107.

† ks. Antoni M. Serramona Terrado  
(23.08.1941 — 01.02.2022) Barcelona (Hiszpania)

† J.E. ks. bp Antonio Ortega Franco  
(22.12.1941 — 01.02.2022) San Pablo (Meksyk)

† Br. Mauro Antonio Gonzalez Bernal  
(...— 02.02.2022) Puebla (Meksyk)

† ks. Juan Eduardo Arnau  
(24.11.1953 — 16.05.2022) Mercedes (Argentyna)

† ks. Thomas Kieffer  
(05.07.1934 — 16.05.2022) Monterey (USA)

† ks. Janusz Drewniak  
(12.12.1927- 17.10.2022) Studzianna (Polska)

† ks. Charles Dilke  
(21.02.1937 — 14.11.2022) Londyn (Wielka Brytania)

† ks. Peter Sanders  
(28.05.1954 — 02.12.2022) Monterey (USA)

redakcja
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Z ŻYCIA
FEDERACJI
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Jubileuszowe Rekolekcje Federacji  
Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Polsce 

na Świętej Górze w Gostyniu w 2022 roku

ks. Mirosław Prasek COr

W dniach od 7 do 11 listopada br. w roku Jubileuszowym 400-lecia 
kanonizacji św. Filipa Neri odbyły się rekolekcje federacyjne na świętej 
Górze w Gostyniu, które poprowadził ks. bp Jacek Kiciński CMF (kla-
retyn), biskup pomocniczy diecezji wrocławskiej, Przewodniczący Ko-
misji ds. Życia Konsekrowanego i Stowarzyszeń Życia Apostolskiego 
Konferencji Episkopatu Polski.

Rozważania i konferencje rekolekcjonista oparł o bieżące Słowo 
Boże jakie wyznacza liturgia kościoła, aby stały się inspiracją, aby Ono 
nas czytało i prowadziło do pełnej miłości i akceptacji wymagań jakie 
z Niego wypływają. Pomagał nam odkryć piękno wnętrzności Kościoła 
przez przebijanie się przez skorupę zewnętrzności. Odkrywać własną 
tożsamość kapłańską w kościele i dokonywać nieustannej odnowy przez 
wiarę i modlitwę, abyśmy czuli się powołani i posłani. Przez przywoły-
wane postaci biblijne Abrahama, Mojżesza, Jonasza czy Jeremiasza pro-
wadził nas do zrozumienia, iż trzeba być całkowicie do dyspozycji Boga 
w czasie, który On sam nam wyznacza. Bóg nieustannie mówi do nas 
w historii naszego życia, w sytuacjach granicznych, w naszych bezsilno-
ściach, ograniczeniach i niemocy. Jeśli znajdziemy czas dla Boga, to On 
powie nam co mamy czynić, pomoże rozeznać i będzie nam towarzyszył. 
Jezus dzieli się z nami jak dzielił się swoim życiem ze swoimi uczniami, 
dawał im Siebie a dopiero potem stawiał wymagania. Nieustannie trze-
ba mierzyć się z przeciwnościami czterech wymiarów zła: hedonizmem, 
fałszywymi zasadami moralnymi, ośmieszeniem pobożności i  kpiną 
z religijności oraz skandalizacją życia. Do tego zawsze są aktualne trzy 
pożądliwości z 1  J 2, 16, które skłaniają do aktywnej czujności. Słowo 
Pana jest zawsze blisko ciebie, dlatego czuwaj, nie zazdrość i ciesz się jak 
czynił św. Filip Neri.
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W tym czasie we wtorek 8 listopada br. odbyło się zebranie Rady Fe-
deracji, na której ustalono termin Krajowego Kongresu Federacji Ora-
torium św. Filipa Neri w Polsce na 26-28 czerwca 2023 roku na Świętej 
Górze w Gostyniu.

Czymś nowym w czasie rekolekcji były popołudniowe spotkania zgod-
nie z sugestią Rady Federacji, aby rok jubileuszowy kanonizacji naszego 
Założyciela i Patrona zaznaczyć własnym wkładem oratoryjnym. Trzy ze-
brania pod nazwą Godzina Oratoryjna moderował prokurator federacji.

Pierwsze spotkanie poprowadził ks. dr Henryk Brzozowski COr, 
prezentując atrybuty, tematy i programy ikonograficzne osoby św. Filipa 
Neri w sztuce polskiej. Prelegent przedstawił swoje badania, którymi 
objął 255 wizerunków naszego Założyciela rozproszonych po różnych 
częściach Polski, a także poza jej granicami. Skoncentrował się na obiek-
tach znajdujących się w domach filipińskich oraz tam, gdzie w przeszło-
ści takie domy istniały. Dla pogłębienia tematu odesłał do własnej ju-
bileuszowej publikacji: ks. Henryk Brzozowski COr, „Piękno i radość. 
Ikonografia św. Filipa Neri w sztuce polskiej”, Gostyń 2022.

Drugie spotkanie poprowadzili członkowie zarządu Stowarzyszenia 
Miłośników Muzyki Świętogórskiej im. Józefa Zeidlera: ks. Jakub Przy-
bylski COr, Krzysztof Fekecz i Leszek Jankowski. Przedstawili początki 
oraz cele i zadania Stowarzyszenia, które obejmują min.: kontynuację 
dawnej tradycji muzycznej, wpisanej w charyzmat kongregacji orato-
rium świętego Filipa Neri, ochronę i opracowywanie zasobów biblioteki 
klasztoru na Świętej Górze, inicjowanie i wspieranie edukacji i kultu-
ry, w szczególności poprzez promowanie chóru świętogórskiego oraz 
orkiestry świętogórskiej, współpraca z różnymi środowiskami na rzecz 
rozwoju lokalnego, działalność promocyjną i wydawniczą. Nade wszyst-
ko przedstawili jak powstała idea festiwalu Musica Sacromontana, który 
rokrocznie od 17 lat jest sztandarową formą działalności stowarzysze-
nia. Spotkaniu towarzyszyła specjalnie przygotowana wystawa prezen-
tującą wybitne osiągniecia i nagrody, jakie otrzymano przez lata swej 
działalności.

Trzecie spotkanie poprowadził ks. dr Adam Adamski COr na temat: 
św. Filip Neri Sokrates chrześcijański. „Chrześcijański Sokrates przy-
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gotowuje się do wypełnienia życiowej misji wyznaczonej przez Boga. 
Różni się od swego starożytnego poprzednika tym, że tamten urodził 
się w  Atenach, a Filip wybrał Rzym. Poza tym na ulicach swoich me-
tropolii byli podobnie postrzegani. Nie zabiegali o koneksje i stanowi-
ska, nie  przywiązywali wagi do majątku ani ludzkich opinii, a przede 
wszystkim nie podzielali dominującego poglądu, że to człowiek jest 
miarą wszechrzeczy. Sokrates wierzył w PRAWDĘ, którą Filip odnalazł 
w Bożym Słowie, które stało się ciałem w osobie Jezusa z Nazaretu. Byli 
podobni również w tym, że nie przypisywali sobie żadnych zasług oraz 
że czuli się odpowiedzialni za tych, których spotykali na ulicy, i dlate-
go pomagali im w dojściu do tej PRAWDY. Właśnie — pomagali, a nie 
narzucali odkryte prze siebie wartości. Pomocnym narzędziem była dla 
nich rozmowa, wciąganie w dyskusje, stawianie intrygujących pytań. 
Obu chodziło o to, żeby spotkany człowiek nie czuł się w tej słownej 
szermierce pokonany czy upokorzony. Poza tym wiedzieli, że w czło-
wieku pozostaje trwalszy ślad, gdy do czegoś dojdzie sam, niż gdy mu 
się coś narzuci„.

(Adam Adamski COr „Człowiek nie jest miarą wszechrzeczy” s. 115, 
Wydawnictwo Święty Wojciech, Poznań 2022). Po przeprowadzonej 
barwnym językiem i z zaangażowaniem prelekcji, wydaje się iż wielu 
współbraci zainteresowanych tematem sięgnie po refleksje autora za-
mieszczone w powyżej cytowanej książce.

Na zakończenie rekolekcji w czwartek 10 listopada br. o godz. 20.30. 
odbyła się jubileuszowa Sesja Plenarna z udziałem ks. Bpa Jacka Kiciń-
skiego CMF, podczas której prokurator krajowy omówił formy działal-
ności oratoryjnej poszczególnych kongregacji, przedstawiając prowa-
dzoną przez niego witrynę internetową https://filipini.pl.

Na zakończenie ks. biskup w swoim słowie wyraził wdzięczność za 
udział w rekolekcjach, możliwość osobistego głębszego poznania form 
działalności oratoryjnej księży filipinów, zachęcając do cierpliwej kon-
tynuacji własnego charyzmatu w łączności z nauczaniem Ojca Święte-
go Franciszka i sugestią dokumentów, które wychodzą z dykasterii do 
spraw życia konsekrowanego i stowarzyszeń życia apostolskiego.
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Śmierć ks. Jana Drewniaka COr
ks. Jerzy Cedrowski COr 

† ks. Jan Sylwester Drewniak COr
1927-2022

Ks. Jan Drewniak urodził się w Jutrosinie, mieście w powiecie rawic-
kim w województwie wielkopolskim. Ojciec Ks. Jana, pan Ignacy był 
urzędnikiem państwowym, dlatego rodzina przeniosła się w latach trzy-
dziestych ubiegłego wieku do Gdyni. Tam młody Jan spędzał pierwsze 
lata młodości. Tam uczęszczał przez pięć lat do szkoły powszechnej.

Wybuch II Wojny Światowej spowodował, że rodzina musiała opu-
ścić Wybrzeże i przybyła w rodzinne strony Wielkopolski, która została 
włączona do Trzeciej Rzeszy. Był to bardzo trudny czas. Młody Janek 
musiał ciężko pracować w okolicznych majątkach powiatu gostyńskiego.
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Po zakończeniu wojny podjął naukę w Miejskim Ogólnokształcącym 
Koedukacyjnym Gimnazjum w Gostyniu, które ukończył zdaną maturą 
w 1948 r. Przez cały ten okres nauki mieszkał w konwikcie prowadzo-
nym przez Księży Filipinów na Świętej Górze w Gostyniu.

Znając Kongregację Świętogórska to właśnie do niej wstąpił 1 lip-
ca 1948 r. i rozpoczął studia w Seminarium Duchownym w Tarnowie. 
Jednak będąc na wakacjach po pierwszym roku studiów w Studziannie 
i  poznawszy charakter pracy duszpasterskiej w tym miejscu, posta-
nowił przenieść się do Kongregacji Studziańskiej kontynuując studia 
w Tarnowie. Ukończył je przyjęciem święceń kapłańskich 3 maja 1953 r. 
z  rąk J.   Eksc. Ks. Bpa Jana Stepy — Ordynariusza Diecezji Tarnow-
skiej. Tak rozpoczęła się Bogu Najwyższemu, Najświętszej Maryi Pan-
nie Świętorodzinnej i ludziom poświęcona przez ponad 94 letnie życie 
i ponad 69 letnie posługiwanie w Chrystusowym kapłaństwie posługa 
Ks. Jana. Tylko pięć lat z tego bogatego życia spędził na ziemi włoskiej 
we wspólnocie filipińskiej w Genui. Reszta to posługa przy studziańskim 
sanktuarium i w parafii. Był Superiorem tej kongregacji przez pięć lat, 
kilkanaście lat pełnił posługę proboszcza tutejszej Parafii. Przez szereg 
lat był opiekunem chóru parafialnego a także kilka lat orkiestry klasz-
tornej. W kongregacji pełnił tez funkcję kronikarza. Był czuły na ludzkie 
potrzeby. W stanie wojennym był inicjatorem sprowadzania z zagranicy 
różnych darów dla ludzi tutejszej parafii i okolic. Powołał do istnienia 
Parafialny Zespół Charytatywny dla niesienia pomocy ludziom szcze-
gólnie samotnym i potrzebujących. Angażował się też w ruch na rzecz 
trzeźwości w naszej parafii i gminie. Był inicjatorem powołania Stowa-
rzyszenia Przyjaciół tego sanktuarium dla pomocy materialnej w  jego 
utrzymaniu, ale również charytatywnej na rzecz ludzi potrzebujących. 
Większość jego posługi to dbałość o sanktuarium i klasztor jako mini-
ster tutejszej Kongregacji. Ciągle zabiegany, zatroskany i bogaty w różne 
inicjatywy nie tylko materialne. Ciągle w ruchu aż do wypadku jakiemu 
uległ prawie dwa lata temu w wyniku czego doszło do złamania nogi. 
Przeżył wówczas ogromny wstrząs, po którym już nie wrócił do swo-
jej sprawności pomimo pomocy wielu ludzi. Te prawie dwa lata to jego 
rekolekcje w łóżku połączone z dźwiganiem krzyża cierpienia, który 
szczególnie dotknął go przez ostatnie miesiące, kiedy zaczął powoli od-
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chodzić, coraz częściej przychodziły chwile nieświadomości. I w koń-
cu przyszło popołudnie 17 października, dzień imienin jego ojca pana 
Ignacego. W otoczeniu współbraci modlących się przy nim i z różańcem 
w ręku o godz. 20:45 odszedł do Pana. Wyrażamy wdzięczność Bogu 
za Jego posługę. Ufamy, że tam przed obliczem Bożym za tak wiele do-
bra uczynionego tutaj na ziemi otrzyma niewiędnący wieniec chwały. 
Był zawsze gościnnym i otwartym człowiekiem oraz tym, który potra-
fił i zawsze chciał okazywać wdzięczność. Dziś na pewno dziękowałby 
tak wielu ludziom, których spotkał na swojej długiej drodze życia. A my 
wszyscy, którym dane było Go spotkać na naszej drodze życia pozostaje 
ufność, że Pan bogaty w miłosierdzie za wszelkie dobro uczynione tutaj 
na ziemi obdarzy swego sługę nagrodą wieczną.

Dobry Jezu a nasz Panie, daj mu wieczne spoczywanie.

Mszy św. pogrzebowej w bazylice studziańskiej 21 października 2022 
przewodniczył Prokurator Federacji Polskiej Ks. Mirosław Prasek COr.
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Siedemnasty Festiwal Muzyki Oratoryjnej
Musica Sacromontana Gostyń — Święta Góra 2022

Krzysztof Fekecz

Siedemnasty Festiwal Muzyki Oratoryjnej Musica Sacromontana 
Gostyń — Święta Góra 2022 już za nami. W dwa festiwalowe weeken-
dy mogliśmy wysłuchać czterech świetnych koncertów, prezentujących 
różne oblicza muzyki, zwanej klasyczną. Koncert inauguracyjny, który 
odbył się 24 września pod tytułem „Obraz i Dźwięk” podczas którego 
usłyszeliśmy „przebój” muzyki oratoryjnej Stworzenie Świata Josepha 
Haydna. To monumentalne dzieło wykonali soliści Ewa Tracz — sopran, 
Karol Kozłowski — tenor, Jarosław Bręk — bas, Orkiestra i Chór Filhar-
monii Opolskiej pod batutą Przemysława Neumanna. Koncert ten był 
również inauguracją pleneru malarskiego ARTE SACROMONTANA 
w trakcie którego grupa wybitnych artystów tworzyła obrazy inspirowa-
ne muzyką Stworzenia Świata według Josepha Haydna. Myślę, że kon-
cert ten z przejmującą muzyką pozostawił niezapomniane wrażenia 
u licznie zgromadzonej publiczności.



28 ORATORIANA nr 97 — grudzień 2022

W niedzielny wieczór 25 września publiczność zgromadzona w ba-
zylice usłyszała koncert z okazji 400. Rocznicy kanonizacji św. Filipa 
Neri, który w XVI wieku był nazywany drugim apostołem Rzymu. Jako 
stygmatyk Ducha Świętego i reformator Kościoła nazywany był doradcą 
papieży i radosnym świętym. Do głoszenia Ewangelii zapraszał muzy-
ków i kompozytorów, ponieważ uważał, że piękno i harmonia otwierają 
serca ludzi na Boga. Publiczność gostyńska odbyła podróż do Rzymu 
czasów św. Filipa Neri, a to za sprawą pięknych „Laudi Spirituali”, czy-
li hymnów duchowych św. Filipa, odnalezionych w bibliotece kościoła 
Santa Maria in Vallicella w Rzymie, gdzie żył św. Filip. W trakcie koncer-
tu zatytułowanego „Radosna Świętość” słuchacze usłyszeli laudy, któ-
re były wykonywane w trakcie spotkań oratoryjnych u świętego Filipa 
Neri w Rzymie. Autorstwo niektórych pieśni przypisywane jest Filipo-
wi a muzykę tworzyli wybitni kompozytorzy współcześni św. Filipowi 
tacy jak Francisco Soto, czy Giovanni Pierluigi Palestrina. W pierwszej 
części koncertu mieliśmy okazję wysłuchać „Litanii do św. Filipa Neri” 
Josepha Nowotnego ze zbiorów świętogórskich. W wydarzeniu tym 
wystąpił gość z Włoch Valerio Losito — skrzypce barokowe, Lilianna 
Stawarz — klawesyn, Marzena Michałowska, Agnieszka Adamczak — 
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sopran, Tomasz Krzysica, Bartosz Gorzkowski — tenor, Bartosz Lisik, 
Maciej Straburzyński — bas, Piotr Olech, Bartosz Wasiluk — kontra-
tenor. Śpiewakom towarzyszyła „Kapela Świętogórska”. Jestem przeko-
nany, że słuchacze wyszli z koncertu usatysfakcjonowani wysłuchawszy 
pięknej i przemawiającej do głębi muzyki w świetnym wykonaniu.

W kolejny weekend byliśmy świadkami dwóch równie ciekawych 
koncertów.

W sobotni wieczór 1 października publiczność zgromadzona w ba-
zylice miała możliwość wysłuchać recitalu fortepianowego pod tytułem 

„Polonezy Polskie” w wykonaniu wybitnej młodej pianistki Julii Ko-
ciuban. Artystka wykonała utwory, które znalazły się na płycie nagra-
nej w dworku w Grabonogu, pod tym samym tytułem wydanej przez 
nasze Stowarzyszenie. W programie koncertu usłyszeliśmy polonezy 
autorstwa kompozytorów związanych z Gostyniem Jana Kiszwaltera 
i Alfonsa Szczerbińskiego, ale również znane kompozycje klasyków for-
tepianu Józefa Wieniawskiego, Fryderyka Chopina, Karola Kurpińskie-
go czy Kleofasa Ogińskiego. Koncert „Polonezy Wolności” dedykowa-
ny był Towarzystwu Chrystusowemu dla Polonii Zagranicznej z okazji 
90. rocznicy powstania zgromadzenia zakonnego, które umacnia więzi 
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z naszymi rodakami rozsianymi po całym świecie. Tym, co łączy wszyst-
kich Polaków, szczególnie na emigracji, jest wiara katolicka i kultura 
narodowa. Transmisja koncertu do ośrodków polonijnych była okazją 
do wspomnień historii emigracji, związanej często z kwestią wolności 
ojczyzny. Dodatkowym walorem idei koncertu była postać Sługi Bożego 
Prymasa kardynała Augusta Hlonda, założyciela zgromadzenia, a także 
przyjaciela Świętej Góry i koronatora cudownego wizerunku Matki Bo-
żej Świętogórskiej w 1928 roku.

Od samego początku organizatorzy Festiwalu byli przekonani, że fi-
nałowy koncert Festiwalu Musica Sacromontana będzie wydarzeniem, 
i  to przekonanie sprawdziło się. W niedzielny wieczór 2 października 
licznie zgromadzeni słuchacze mieli okazję wysłuchać koncertu „Czło-
wiek z Nut”, był to kolejny koncert prezentujący odkrytą muzykę Józe-
fa Zeidlera „Polskiego Motzarta”. W trakcie wydarzenia usłyszeliśmy 
w pierwszej części Symfonię Josepha Pichla ze zbiorów świetogórskich, 
a  potem nie wykonywane o 150 lat utwory Józefa Zeidlera „Roraty” 
i  piękną Litanię in G.. Wykonawcami tego koncertu była znakomita 
Śląska Orkiestra kameralna, doskonały Zespół Śpiewaków Miasta Ka-
towice Camerata Silesia oraz wspaniali soliści Anna Mikołajczyk-Nie-
wiedział — sopram, Ewa Marciniec — alt, Tomasz Krzysica — tenor, 
Wojciech Gierlach — bas. Muzyka wykonywana na tym koncercie zosta-
ła nagrana i znajdzie się na kolejnej płycie z serii Musica Sacromontana.

Warto wspomnieć, że koncert ten była dedykowany Hucie Szkła 
w Gostyniu z okazji 100-lecia istnienia.

Październikowe koncerty w sobotę i w niedzielę poprzedziło słowo 
o muzyce pięknie wygłoszone przez zaprzyjaźnionego ze Stowarzysze-
niem komentatora muzycznego Marka Dyżewskiego.

Tegoroczny festiwal przeszedł już do historii, ale na pewno dzięki 
czterem pięknym koncertom pozostanie na długo w naszej pamięci.
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Muzyka Alfonsa Szczerbińskiego  
w szwajcarskim Rapperswil-Jona

Leszek Jankowski 

W dniu Narodowego Święta Niepodległości, 11 listopada 2022 roku 
Stowarzyszenie Miłośników Muzyki Świętogórskiej im. Józefa Zeidlera, 
we współpracy z Ambasadą Polski w Szwajcarii oraz Instytutem Pilec-
kiego, zorganizowało koncert POLONEZY POLSKIE. Był to jednocze-
śnie koncert promujący Alfonsa Szczerbińskiego, wybitnego polskiego 
kompozytora, którego działa niedawno odkryto na Świętej Górze.

Koncert odbył się w sali bankietowej hotelu „Schwanen”. Od samego 
początku polskiej obecności w mieście hotel był miejscem silnie zwią-
zanym z mieszkająca w Szwajcarii Polonią. Warto przypomnieć, że uro-
czystym obiedzie 3 maja 1891 roku, w 100-lecie uchwalenia Konstytucji 
3 Maja, uczestniczyła Maria Konopnicka. Dotychczasową siedzibą mu-
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zeum był rapperswilski zamek z XIII wieku, który jednak w tym roku 
przeszedł pod zarząd lokalnych władz. Imponujący zabytkowy zespół 
budynków dawnego hotelu „Schwanen”, państwo polskie nabyło pod ko-
niec czerwca br., jako nową siedzibę dla Muzeum Polskiego.

Nasz koncert w tym nowym miejscu był pierwszym historycznym 
i niejako inauguracyjnym wydarzeniem zorganizowanym wspólnie 
z Ambasadą RP. Po hymnach Polski i Szwajcarii głos zabrała Pani Iwona 
Kozłowska, Ambasador RP w Szwajcarii, pochodząca z Leszna, a także 
Pan Martin Stöckling, Prezydent Miasta Rapperswil-Jona. Słowo wpro-
wadzenia do koncertu wygłosił ks. Jakub Przybylski COr, dyrektor Festi-
walu MUSICA SACROMONTANA, Filipin ze Świętej Góry w Gostyniu.

W pierwszej części koncertu usłyszeliśmy polonezy i mazurki Fryde-
ryka Chopina, utwory fortepianowe Ignacego Paderewskiego oraz pie-
śni Stanisława Moniuszki.

Cała druga część poświęcona była wybitnemu polskiemu kompozy-
torowi Alfonsowi Szczerbińskiemu, którego manuskrypty znajdują się 
w  bibliotece świętogórskiej. Entuzjastycznie przyjęty koncert zakoń-
czyła wzruszająca pieśń autorstwa Szczerbińskiego, do wiersza Adama 
Asnyka pt. „Szczęście”.

Publiczność, która wypełniła salę do ostatniego miejsca, długo okla-
skiwała wykonawców tego wydarzenia: tenora Tomasza Krzysicę oraz 
pianistę Roberta Adamczaka.
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Na koncert zaproszono przedstawicieli szwajcarskiej Polonii oraz 
Prezydenta Miasta i parlamentarzystów. Ze względu na szczególne zna-
czenie Muzeum Polskiego, które zawsze było instytucją polsko-szwaj-
carską, dało się odczuć, że taką pozostanie i że miasto Rapperswil nadal 
będzie mocno zakorzenione w polskiej tożsamości, umacniając wspól-
notę polską w Szwajcarii.

Naszą małą grupę wspaniale ugościł ks. Jerzy Chłopeniuk z parafii 
św. Małgorzaty w Wald. Od 22 lat pełni on posługę w Szwajcarii. Przy tej 
okazji mogliśmy poznać życie jego parafii i otwartość parafian.

Był to nasz siódmy zagraniczny wyjazd promujący świętogór-
skich kompozytorów. Poprzednie koncerty odbyły się: w Rzymie 
(2015), Lwowie (2016), Wiedniu (2017), Wilnie (2018), Grodnie (2018) 
i w Londynie (2019). Każdy z tych wyjazdów był inny. Każdy wyjazd to 
też nowe doświadczenie. Koncert 11 listopada poza granicami kraju był 
szczególny, ponieważ, uruchamiając wyobraźnię, mogliśmy choć w nie-
wielkim stopniu doświadczyć tęsknoty za ojczyzną, jaką doświadczali 
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nasi przodkowie w czasach zaborów. Poza tym za granicą hymn Polski 
zawsze jeszcze bardziej wzrusza.

Nasz koncert otrzymał dofinansowanie w ramach konkursu „POLO-
NIA I POLACY ZA GRANICĄ 2022”. PROJEKT DOFINANSOWANO 
ZE ŚRODKÓW KANCELARII PREZESA RADY MINISTRÓW.
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Jubileusz 50-lecia Kongregacji w Radomiu

Kongregacja Oratorium Świętego Filipa Neri
od 50. lat w Radomiu

Marta Deka

W święto Narodzenia Najświętszej Maryi Panny, 8 września, księ-
ża filipini świętowali 50. rocznicę erygowania Kongregacji Oratorium 
Świętego Filipa Neri w Radomiu.

Mszy św. w kościele Matki Bożej Królowej Świata, w której posługują 
księża filipini, przewodniczył bp Marek Solarczyk.

— Drodzy parafianie i sympatycy, zgromadziliśmy się dzisiaj na nie-
zwykłej uroczystości złotego jubileuszu Kongregacji Oratorium Święte-
go Filipa Neri w Radomiu. Minęło 50 lat od powstania w tej części Rado-
mia wspólnoty kapłanów, którzy podjęli się pracy apostolskiej w duchu 
św. Filipa Neri. Dzisiaj stajemy przy ołtarzu Jezusa Chrystusa, aby po-
wtórzyć za psalmistą: "Jakże przedziwne jest imię Twoje, Panie" — mó-
wił na wstępie Eucharystii superior ks. Piotr Karasek COr. — Kapłani, 
którzy tworzyli i tworzą tę wspólnotę są żywymi kamieniami tej ziemi, 
tej części naszego miasta Radomia, bo to są ludzie, którzy tworzyli i two-
rzą historię. Oni opowiadają, jak to się wszystko zaczęło, bo przecież 
dzisiejsza uroczystość pragnie nam powiedzieć — pamiętajcie o swoich 
przodkach, o kapłanach, o rodzicach i dziadkach, o tych, co tworzyli tę 
wspólnotę, o tych, co mieli odwagę, pasję, determinację i tę cudowną siłę 
zawierzenia Bożej opatrzności — dodał superior.

Bp Solarczyk w homilii powiedział, że święto Narodzenia Najświęt-
szej Maryi Panny pokazuje i przypomina, że życie każdego z nas jest 
cenne i ważne, bo jest darem Boga.

— Chcemy dziękować dzisiaj za to wszystko, co wspólnota ojców 
filipinów wnosi i buduje właśnie poprzez to wszystko, co jest darem 
szczerości, otwartości, bliskości, sprawiedliwości. Za to wszystko, co się 
dokonuje we wspólnocie, ale też przez wspólnotę dla innych — mówił 
ordynariusz.
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Przedstawiciele parafii złożyli życzenia księżom filipinom za ich posługę:  
— Dzięki wam możemy być każdego dnia bliżej Pana Boga. Wypełniacie 
w pełni charyzmat waszego założyciela św. Filipa Neri, który sam reali-
zował swoim życiem modlitwę, aktywne apostolstwo i dzieła charyta-
tywne — mówili.

Ks. Ryszard Grzybowski COr, który był jednym z pierwszych człon-
ków Kongregacji w Radomiu, mówił, że to jest mały radomski jubileusz, 
ale ogromny dług wdzięczności:

— Przez te lata pobytu w Radomiu zaciągnęliśmy dług przede wszyst-
kim wobec Boga. Przez cały ten czas mimo problemów, braku świą-
tyni, dachu nad głową, cieszyliśmy się szczególną opieką Pana Boga. 
Najwspanialszym dowodem Bożego błogosławieństwa jest to, że spod 
naszej opieki, spośród naszych wychowanków, wyszło 22 kapłanów — 
4 diecezjalnych oraz 18 kapłanów zakonnych — i 10 sióstr zakonnych.

Na zakończenie Eucharystii bp Solarczyk złożył życzenia księżom 
filipinom:

— Jubileusz 50-lecia w różny sposób można interpretować. Starote-
stamentalne świętowanie 50 lat było okazją do tego, aby był to rzeczy-
wiście czas łaski, przede wszystkim związany z tym, że Naród Wybrany 
miał wrócić do źródeł, i w tym co było darem Ziemi Obiecanej, i darem 
ducha i wspólnoty. Tego życzymy czcigodnym ojcom, aby ten jubileusz 
przyniósł umocnienie płynące właśnie z tego powrotu do źródła, jakim 
jest Bóg i Jego świętość, źródła, jakim jest misja i charyzmat św. Filipa 
Neri i doświadczenie tej wspólnoty. Na początku było trudno, ale była 
opieka Pana Boga. Niech Pan Bóg błogosławi, niech umacnia, niech po-
mnażają się owoce Jego łaski we wspólnocie i przez wspólnotę — mówił 
ordynariusz.

Powstanie Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Radomiu datuje 
się na rok 1959. Wtedy to bp Jan Kanty Lorek, ówczesny ordynariusz 
diecezji sandomierskiej, w porozumieniu z o. Olgierdem Kokocińskim, 
przełożonym Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Tarnowie, po-
wierzył duszpasterstwo przy kaplicy na ul. Siennej filipinom.

Kongregację Oratorium św. Filipa Neri w Radomiu erygował 8 wrze-
śnia 1972 roku administrator apostolski diecezji sandomierskiej bp Piotr 
Gołębiowski, obecnie sługa Boży. Jej pierwszymi członkami zosta-
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li: ks.  Marian Zieliński, ks. Ryszard Grzybowski, ks. Tadeusz Pakuła, 
ks. Józef Mroczek i ks. Edmund Ścigalski. Pierwszym superiorem został 
ks. Marian Zieliński. Siedzibą wspólnoty stał się zakupiony dom przy 
ul. Zbrowskiego 14, a 1 listopada 1996 roku Kongregacja przeniosła się 
do docelowej siedziby, nowego domu przy ul. Grzybowskiej 22.

Po latach trudnej pracy duszpasterskiej 29 listopada 1980 roku wła-
dza komunistyczna zezwoliła na budowę świątyni. Parafię pw. Matki 
Bożej Królowej Świata erygował 1 maja 1981 roku bp Edward Materski.

W czerwcu 1982 roku została rozpoczęta budowa nowego ko-
ścioła. Świątynię zaprojektowali Wojciech Gęsiak i Wojciech Fałat. 
W 1984 roku oddano do użytku dolną część kościoła. Pierwsza Msza św. 
w kościele górnym była sprawowana w 1999 roku. Dedykacji świątyni 
dokonał bp Henryk Tomasik 18 grudnia 2011 roku.

Obecnie parafia liczy 12,5 tys. wiernych. Kongregacja Oratorium 
liczy 13 kapłanów i 2 kleryków. Prowadzi działalność duszpasterską 
w  śródmieściu Radomia. Od 1991 roku prowadzi Katolickie Liceum 
Ogólnokształcące im. św. Filipa Neri. Prowadzi również jadłodajnię dla 
ubogich.

https://radom.gosc.pl/doc/7815644.Kongregacja-Oratorium-Swietego-Filipa-
Neri-od-50-lat-w-Radomiu
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Galeria zdjęć z jubileuszu: https://filipini.radom.pl/2022/09/08/2022-09-08-jubi-
leusz-50-lecia-kongregacji-oratorium-sw-filipa-neri-w-radomiu/



40 ORATORIANA nr 97 — grudzień 2022

Powitanie Superiora

ks. Piotr Karesek COr

Jego Ekscelencjo, Ks. Biskupie Marku!1

Drodzy współbracia Filipini ze Wspólnot kongregacyjnych w Pol-
sce pod przewodnictwem Prokuratora Krajowego ks. Mirosława Praska 
COr.

Czcigodni Kapłani pod przewodnictwem Dziekana ks. Krzysztofa 
Ćwieka

Przełożeni Wspólnot O. Bernardynów, Jezuitów i Pallotynów
Dostojni Goście,
Drodzy Parafianie i Sympatycy!

Oto zgromadziliśmy się dzisiaj na niezwykłej uroczystości Zło-
tego Jubileuszu Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Radomiu.

Minęło 50 lat od powstania w tej części Radomia Wspólnoty Kapła-
nów, którzy podjęli się pracy apostolskiej w duchu św. Filipa Neri.

1  ks. bp Marek Solarczyk, ordynariusz diecezji radomskiej.
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W pamiętnym dniu 8 września 1972 r. Kongregacja Oratorium 
w  Radomiu została erygowana przez Administratora Apostolskiego 
diecezji sandomierskiej, Sługę Bożego bpa Piotra Gołębiowskiego2.

To był pamiętny początek naszej Wspólnoty Kongregacyjnej.
A dzisiaj stajemy przy ołtarzu Jezusa Chrystusa, aby powtórzyć 

za Psalmistą:
„Jakże przedziwne Imię Twoje Panie!”(por. Ps 8, 2)
To prawda, że duszpasterzowanie przy ul. Siennej rozpoczęli Księża 

Filipini z Tarnowa już w maju 1959r.
Początki były bardzo trudne.
Od 1959-1972 r., a więc przez 13 lat do faktycznej erekcji naszej ra-

domskiej kongregacji pracowało 12 kapłanów:
To:
— śp. Ks. Mieczysław Stebart z Tarnowa,
— ks. Franciszek Jarząb
— ks. Stanisław Morawski
— śp. Kazimierz Jelonek
— śp. Ks. Czesław Kopeć
— ks. Krzysztof Małachowski
— śp. Ks. Marian Zieliński
— ks. Ryszard Grzybowski
— ks. Tadeusz Pakuła
— ks. Józef Mroczek
— śp. Ks. Edmund Ścigalski
— śp. Ks. Feliks Rokita

Ale w 1971 r. sytuacja zmieniła się diametralnie.
Bo oto pięciu kapłanów:

— śp. Ks. Marian Zieliński
— Ks. Ryszard Grzybowski
— Ks. Tadeusz Pakuła
— Ks. Józef Mroczek
— i śp. Ks. Edmund Ścigalski
podjęli się zadania utworzenia samodzielnej Kongregacji Orato-

rium św. Filipa Neri w Radomiu.
2  Akt erekcyjny Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Radomiu, Biskup Admi-

nistrator Apostolski Diecezji Sandomierskiej, Sandomierz 8 września 1972, nr 3918/72.
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Na czele nowego składu kapłanów stanął obecny do dzisiaj ks. Ryszard 
Grzybowski.

Wystarczyło niespełna 2 lata, by wszystkie formalności zostały do-
pełnione, a wśród nich najważniejszym było zakupienie domu przy 
ul.  Zbrowskiego 14, siedziby Kongregacji, gdzie kapłani mieszkali 
przez 25 lat.

A potem po trudnej pracy duszpasterskiej pracy władza komuni-
styczna 29 listopada 1980 r. zezwoliła na budowę świątyni.

1 maja 1981 r. ks. Bp Ordynariusz Edward Materski erygował 
nową parafię pw. Matki Bożej Królowej Świata3.

W czerwcu 1982 r. została rozpoczęta budowa nowego Kościoła, 
a w jej dolnej kondygnacji od Pasterki 25 grudnia 1984 roku trwa stałe 
sprawowanie liturgii.

Dnia 1 listopada 1996 r. Kongregacja przeniosła się do docelowej 
siedziby, nowego domu przy ul. Grzybowskiej 22.

Pisał przed wiekami Apostoł Narodów św. Paweł do młodych 
chrześcijan:

„Nie jesteście już obcymi i przychodniami, ale domownikami Boga…”
I to jest ciągłe wyzwanie dla każdej dużej

— Wspólnoty kongregacyjnej
— Wspólnoty Parafialnej
I nie chodzi tu jedynie o administracyjny fragment tej części nasze-

go miasta, ale chodzi o wszystko co ją współtworzy:
— o Kościół
— o Katolickie Liceum
— o apostolskie wspólnoty oratoryjne
— ale też o każdy dom i rodzinę
— o duchowe więzi miłości i wiary

W każdym z tych miejsc mamy być domownikami.
I mamy czuć się dobrze, jak w domu.
Zobaczmy Ewangelię.
Spotkanie Zacheusza z Jezusem było możliwe, ale pod jednym wa-

runkiem:
— aby był on w swoim domu

3 Dekret erekcyjny parafii Matki Bożej Królowej Świata w Radomiu, Biskup Sando-
mierski, dnia 6 kwietnia 1981 r., Nr 1257/ 81, Sandomierz.
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— żeby ten dom był zamieszkały
— nie piękny, nowoczesny, posprzątany, ale zamieszkany.

Bo tylko zamieszkały dom, tylko miejsce, które ma swego gospoda-
rza, może być domem Boga.

Kongregacja Oratorium św. Filipa Neri w Radomiu ma swój Dom.
Najpierw miała maleńką kaplicę przy ul. Siennej i dom przy 

ul. Zbrowskiego 14, a potem wspaniałą Świątynię przy ul. Grzybowskiej 
i piękny klasztor i budynek katolickiej szkoły.

Kapłani, którzy tworzyli i tworzą tę wspólnotę są żywymi kamieniami
— tej ziemi
— tej części naszego miasta Radomia.
Bo to są ludzie, którzy tworzyli i tworzą historię.
Oni opowiadają, jak to się wszystko zaczęło.

Bo przecież, dzisiejsza uroczystość pragnie nam powiedzieć:
Pamiętajcie o swoich przodkach:

— o kapłanach
— o rodzicach i dziadkach
— o tych co tworzyli tę Wspólnotę
— o tych co mieli odwagę, pasję, determinację
— i tę cudowną siłę zawierzenia Bożej Opatrzności.

Dziękujemy więc Bogu i Jego Matce Maryi Królowej Świata za:
— kapłanów, za ich miłość i wierność
— za rodziny: dzieci, młodzież i dorosłych, którzy wspierali i wspie-

rają naszych duszpasterzy
— za wiarę, okazaną troskę i przywiązanie

Wyrażamy naszą wdzięczność „Te Deum laudamus” za wielkie 
dzieła jakie przez nas — przez 50 lat — Bóg uczynił.

Ekscelencjo, ks. Bp Marku weź nasze życie, naszą historię, nasze 
dziś i jutro i złóż na ołtarzu naszego Pana.

ks. Piotr Karasek COr
Przełożony Kongregacji Oratorium

św. Filipa Neri w Radomiu 
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Podziękowanie Seniora

ks. Ryszard Grzybowski COr

Wielce Czcigodny nasz Pasterzu, ks. Bp Marku!
Przedstawiciele Domów Filipińskich w Polsce!
Wedle urzędów i godności — Współbracia w kapłaństwie tak die-

cezjalnym, jak i zakonnym!
Zacni Goście, Sympatycy, Przyjaciele, Dobrodzieje!
I Wy — Umiłowani Parafianie!

Jeden z kapłanów (ks.prof. Janusz Królikowski) na 200-lecie Diecezji 
Tarnowskiej napisał:

Są długi ciężkie i gorzkie,
Ale są również długi słodkie i święte,
Których pamięć w sercu nie zaciera się nigdy.
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Złoty Jubileusz Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Radomiu...
Ktoś powie — cóż to za Jubileusz, mały jubileusz.
Tak, to prawda! Zwłaszcza w porównaniu
— z Kongregacją Gostyńską
— czy Studziańską, które przeżywają już ponad 400 lat.
— Tarnowska blisko setki!

Tak. Rzeczywiście. Mały jubileusz.

Ale, Kochani moi, za to ogromny dług wdzięczności.
Poprzez te lata pobytu w Radomiu zaciągnęliśmy dług.

1. Wobec Boga.
Przez cały ten czas mimo trudności, problemów, braku świątyni, da-

chu nad głową cieszyliśmy się szczególną opieką Pana Boga.
Widać to gołym okiem:
— ul. Sienna
— ul. Zbrowskiego 14,
— a potem cały kompleks przy ul. Grzybowskiej.
Jednak najwspanialszym dowodem Bożego błogosławieństwa jest to, 

że spod naszej opieki, spośród naszych wychowanków wyszło
— 22 kapłanów (4 diecezjalnych)
— oraz 18 zakonnych kapłanów
— i 10 sióstr zakonnych.

Pytam: Czy to nie jest najlepszym dowodem na Bożą Opatrzność?
Stąd dziś nasze dziękczynienie względem Pana Boga?

2. Są długi słodkie i święte!
Tak, doprawdy, zwłaszcza mam tu na myśli Diecezję, jak i Pasterzy.
Począwszy od śp + ks. Bpa Jana Kantego Lorka, który zapoczątko-

wał naszą Wspólnotę w Radomiu, aż po dzień dzisiejszy — pragniemy 
spłacać dług wdzięczności.



46 ORATORIANA nr 97 — grudzień 2022

3. I wreszcie są długi słodkie i święte, których pamięć w sercu nie 
zaciera się nigdy.

Myślę tu o Was
— Umiłowani Przyjaciele, Sympatycy, Dobrodzieje
— i ci z bliska i ci z daleka, a zwłaszcza tak nam Drodzy Parafianie, 

żyjący jak i ci, którzy już przekroczyli próg wieczności.

Niech Dobry Bóg wynagrodzi obficie wszystkim ludziom dobrej 
woli, z którymi pracowaliśmy i jesteśmy dla Bożej chwały i zbawienia 
ludzi.

Niech to wyśpiewane, uroczyste Te Deum Laudamus, będzie wyra-
zem wdzięczności względem

— Pana Boga
— Diecezji i jej Pasterzy
— oraz Was Umiłowani Bracia i Siostry!

ks. Ryszard Grzybowski COr
senior kongregacji radomskiej

Założyciele (od lewej): † ks. Edmund Ścigalski, ks. Józef Mroczek,  
ks. Ryszard Grzybowski, † ks. Marian Zieliński, ks. Tadeusz Pakuła
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„Miłość względem Boga sprawia, 
że podejmujemy się wielkich rzeczy”

św. Filip Neri

Czcigodny Ksiądz Superior Piotr Karasek
Przełożony Kongregacji Oratorium 

Świętego Filipa Neri w Radomiu
w dniu złotego jubileuszu istnienia  

Kongregacji Oratorium Świętego Filipa Neri w Radomiu

W imieniu wszystkich parafian pragniemy dzisiaj złożyć na ręce księ-
dza superiora podziękowanie dla wszystkich kapłanów — duchowych 
synów świętego Filipa Neri, którzy w ciągu tych 50 lat tworzyli i nadal 
tworzą wspólnotę księży filipinów w Radomiu.

Jest to bardzo wymowne, że wasz jubileusz obchodzicie razem ze 
swoim ojcem założycielem, którego 400 setna rocznica kanonizacji 
przypada właśnie w 2022 roku.

Pół wieku to piękny kawałek czasu. A wszystko zaczęło się dnia 8 wrze-
śnia 1972 roku, kiedy pan bóg postawił na radomskiej ziemi przy ulicy sien-
nej pięciu młodych kapłanów w osobach: ks. Ryszarda Grzybowskiego, 
ks. Józefa Mroczka, ks. Tadeusza Pakuły, śp. Ks. Edmunda Ścigalskiego 
i śp. Ks. Mariana Zielińskiego.

To właśnie ich modlitwa, wiara, zaangażowanie, odwaga i determina-
cja zapoczątkowały dzieło, które istnieje i rozwija się do tej pory. 

W następnych latach w Kongregacji pojawiali się kolejni kapłani: 
ks. Lech Gralak, śp. Ks. Jerzy Karcz, ks. Adam Maj, ks. Piotr Jaworski, 
ks. Grzegorz Rogólski, ks. Piotr Karasek, ks. Stanisław Gregorczyk, 
ks. Mirosław Prasek, ks. Edward Mikusek, ks. Ireneusz Gizan, ks. Piotr 
Woszczyk, ks. Jarosław rożek, ks. Karol Warchoł, ks. Tomasz Kośka, 
ks. Krzysztof Wiśniewski.

Dzisiaj w dniu Złotego Jubileuszu dnia 8 września 2022 roku wspól-
notę księży filipinów tworzy 12 kapłanów, posługujących niestrudzenie 

Podziękowania

Anna Wiśniewska
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przy parafii p.w. Matki Bożej Królowej Świata, a od roku 1984 w nowo 
wybudowanej świątyni przy ulicy Grzybowskiej.

Drodzy kapłani,
50 lat to przede wszystkim czas służby dla nas. Dzięki wam możemy 

być każdego dnia bliżej Boga. Wypełniacie w pełni charyzmat waszego 
założyciela świętego Filipa, który sam realizował go swoim życiem po-
przez modlitwę, aktywne apostolstwo i dzieła charytatywne. Świadczą 
o tym liczne formy jakie prowadziliście i prowadzicie:
—	 katechizacja dzieci i młodzieży we wszystkich placówkach oświatowych 

na terenie parafii;
—	 powołanie do istnienia i prowadzenie na bardzo wysokim poziomie nauki 

w Katolickim Liceum Ogólnokształcącym im. św. Filipa Neri;
—	 utworzenie i prowadzenie zespołu wokalno-instrumentalnego 

„Oratorium’’;
—	 posługa w Domu Pomocy Społecznej przy ul. Struga;
—	 duszpasterzowanie w Specjalnym Ośrodku Szkolno-Wychowawczym 

Dla Dzieci Niewidomych i Niedowidzących oraz warsztatach terapii za-
jęciowej;

—	 prowadzenie oratoryjnego stowarzyszenia „Radość”;
—	 praca duszpasterska w diakonii osób niepełnosprawnych;
—	 otwarcie i prowadzenie we współpracy z Caritas diecezji radomskiej jadło-

dajni dla osób ubogich i potrzebujących;
—	 coroczne pielgrzymowanie do stóp Matki Bożej Częstochowskiej z grupą 

„Złota Dwójka”;
—	 zaangażowanie w prowadzenie grup Anonimowych Alkoholików;
—	 posługa kapelańska w wojsku i policji;
—	 wieloletnia troska o kościół i parafię wspólnie z siostrami ze Zgromadzenia 

Franciszkanek Misjonarek Maryi;
—	 organizowanie wyjazdów oazowych dla Dzieci Bożych, młodzieży i rodzin
—	 ubogacanie ducha patriotyzmu i propagowanie kultury poprzez organi-

zowanie licznych spektakli, koncertów, wystaw i występów artystycznych 
w sali widowiskowej ORATORIUM;

—	 podejmowanie działań na rzecz propagowania ołtarzy pokoju;
—	 organizowanie i wspieranie licznych wyjazdów i pielgrzymek do miejsc 

kultu Bożego.



49ORATORIANA nr 97 — grudzień 2022

—	 pasterzowanie i wspieranie wspólnot i grup apostolskich działających przy 
parafii: Oratorium Rodzin, Odnowie w Duchu Świętym, Rodzinom Na-
zaretańskim, Wspólnocie Żywego Różańca, Rycerstwu Niepokalanej, 
Straży Honorowej, Wspólnocie Chrystusa Zmartwychwstałego „Galilea”, 
Grupie Biblijnej, Stowarzyszeniu Harcerstwa Katolickiego „Zawisza”.

Ta wielka różnorodność form i dzieł jakie podejmujecie jest niczym 
innym jak tylko potwierdzeniem, że jesteście wiernymi kontynuatorami 
reguły świętego Filipa.

Za to wszystko składamy wielkie Bóg zapłać!

Dziękujemy dobremu Bogu za każdego z was, który cząstkę samego 
siebie zostawił w Kongregacji.

Niechaj Maryja Niepokalana — Królowa Świata i święty Filip Neri 
wypraszają każdemu z was obfite łaski teraz i w wieczności.

 
 wdzięczni parafianie — 8 września 1972 — 8 września 2022
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ks. Karol Warchoł COr

Działalność duszpasterska  
księży Filipinów w Radomiu1

W 2022 r. minęło 50 lat od erygowania Kongregacji Oratorium św. Filia 
Neri oraz 41 lat od kanonicznej erekcji parafii pw. Matki Bożej Królowej 
Świata, prowadzonej przez tę wspólnotę. Duszpasterstwo w tym rejonie 
rozległej parafii pw. Op. NMP, skupiające się wokół kaplicy przy Siennej 7, 
Biskup Sandomierski w 1959 r. powierzył w ramach wikariatu eksponowa-
nego Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri, którzy do dzisiaj prowadzą 
duszpasterstwo parafialne. Był to owoc znajomości, wzajemnej sympatii 
i rozstrzygnięć2 o losach kaplicznego baraku przy Siennej między ordyna-
riuszem diecezji Sandomierskiej — ks. biskupem Janem Kantym Lorkiem 
i przełożonym Kongregacji tarnowskiej — ks. Olgierdem Kokocińskim, 
który w czasie wojny spełniał zlecone obowiązki kapłańskie w Radomiu 
przy kościele Świętej Trójcy. 29 maja 1959 roku, w piątek, w czasie na-
bożeństwa majowego, przed wystawionym Najświętszym Sakramentem, 
ks.  Mieczysław Stebart ogłosił „stałą opiekę duszpasterską w kaplicy”3. 
Jego współpracownikiem był ks.  Franciszek Jarząb. Obaj zamieszkali 
w domu państwa Grzybów przy ul. Zbrowskiego 43 (aktualnie-51). Z ra-
cji na brak zgody władz komunistycznych nie było możliwe erygowanie 
struktur duszpasterskich w samodzielnej parafii i nie było możliwe ofi-
cjalne ustanowienie urzędu proboszcza. Komunistyczny Urząd do Spraw 
Wyznań nie przyjmował do wiadomości żadnej autonomicznej Kongre-
gacji filipińskiej w Radomiu4. Jako wspólnota kapłańska, księża podle-

1  Są to fragmenty pracy magisterskiej obronionej przez ks. Karola Warchoła na 
Wydziale Teologicznym Akademii Katolickiej w Warszawie w 2022 r.; „Działalność or-
ganizacyjno-duszpasterska parafii pw. Matki Bożej Królowej Świata w Radomiu w la-
tach 1981-2011”.

2  AKDS, ApMBKŚ, List prokuratora krajowego filipinów ks. Olgierda Kokocińskie-
go COr do bp. Jana Kantego Lorka z 20 grudnia 1959 r.

3  J. Mroczek, Z Królową Świata. Z życia Kongregacji św. Filipa i parafii Matki Bożej 
Królowej Świata w Radomiu, Radom 1997, s. 25.

4  AKDS, ApMBKŚ, Pismo prokuratora krajowego filipinów ks. Olgierda Kokociń-
skiego COr do Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej, Wydział do spraw Wyznań 
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gali przełożonemu w Tarnowie, który wyczekiwał odpowiedniej chwili, 
aby radomskie grono kapłańskie usamodzielnić erygowaniem Kongrega-
cji, co nastąpiło dopiero w roku 1972. Wówczas księża filipini, za zgodą 
Biskupa Sandomierskiego, podjęli starania u władz państwowych o uzy-
skanie zezwolenie na budowę kościoła oraz na utworzenie nowej para-
fii. Zwieńczeniem tych starań stanowiła zgoda władz komunistycznych, 
wydana w 1980 r. na budowę kościoła i w 1981 r. na erygowanie nowej 
parafii. W tym okresie, w różny sposób w tworzenie zrębów duszpaster-
stwa włączali się:

Ks. Mieczysław Stebart, 29 maja — 28 października 1959 — rektor. 
Zmarł w Tarnowie 19 czerwca 2020 r.

Ks. Franciszek Jarząb, 1959-1960. Pracuje w diecezji gdańskiej.
Ks. Stanisław Morawski, 1959-1961 i 1966-1970 — rektor. Jest ka-

płanem w Kongregacji św. Filipa w Genui — Włochy.
Ks. Kazimierz Jelonek, 1960-1966 — rektor. Pracował w Kongrega-

cji filipińskiej w Studziannie, zmarł 8 maja 2003 r.
Ks. Krzysztof Małachowski, 1961-1963. Organizował ośrodki opie-

ki eucharystycznej dla dzieci niepełnosprawnych na terenie niektórych 
diecezji, zmarł w 2004r.

Ks. Ryszard Grzybowski, 1962-1964 i nieprzerwanie od roku 1971, 
w latach 1971-1972 i 1975-1978 — rektor.

Ks. Feliks Rokita, 1963-1964. Duszpasterzuje w diecezji siedleckiej.
Ks. Marian Zieliński, nieprzerwanie od roku 1964. W latach 1972-

1975 — rektor. Zmarł 19 grudnia 1999 r.
Ks. Tadeusz Pakuła, 1964-1966 i nieprzerwanie od roku 1969.
Ks. Józef Mroczek, 1964-1969 i nieprzerwanie od roku 1970. W la-

tach 1978-1981 — rektor/proboszcz. Podjął pracę w Radomiu jako ka-
płan Kongregacji św. Filipa w Gostyniu i był ostatnim rektorem wikaria-
tu eksponowanego.

Ks. Czesław Kopeć, 1965-1969. Pracuje duszpastersko w Stanach 
Zjednoczonych.

Ks. Edmund Ścigalski, 1971 — do śmierci, 17 września 1975.
Ks. Lech Gralak, nieprzerwanie od roku 1975. dziś kapłan diecezji 

Radomskiej

w Kielcach z 24 stycznia 1962 r.
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Ks. Jerzy Karcz, 1979 — do śmierci, 2 lutego 1982.
Ks. Piotr Jaworski, 1979-1981, następne lata w ramach samodziel-

nej parafii, obecnie pracuje w Kongregacji Rzymskiej.
Ks. Adam Maj, 1979-1981, następne lata w ramach samodzielnej 

parafii5.

Do pierwszych lat siedemdziesiątych księża nie mieli wspólnego da-
chu nad głową i wynajmowali mieszkania w domach parafian. W 1973 r. 
zakupili dom przy ul. Zbrowskiego 14, który przez następne lata stano-
wił dom kongregacyjny. 

Jednocześnie, po rozpoczęciu prac budowlanych przy kościele trwa-
ło projektowanie klasztoru i domu katechetycznego. Chociaż z części 
domu katechetycznego zaczęto korzystać już w roku 1987, to całość 
inwestycji została ukończona w 1995 r.

Zasadniczo teren parafii jest zwarty, z centralnie usytuowanym ko-
ściołem. Mieszkańcami parafii są przede wszystkim robotnicy. Parafia 
usytuowana jest w dzielnicy średniozamożnych, lub wręcz ubogich ro-
dzin. Duży procent statystycznych rodzin — ponad 30 — stanowią oso-
by samotne6.

Utworzenie parafii w 1981 r. pozwoliło na pełną stabilizację duszpa-
sterstwa i wymagało pracy nad tożsamością parafialną. Sprzyjało temu 
wypracowanie własnego stylu duszpasterstwa, wprowadzenie nabo-
żeństw przeżywanych w obrębie własnej wspólnoty, jak np. procesji Bo-
żego Ciała (od 1985 r.), pogrzebów z wprowadzaniem ciała zmarłego do 
Dolnego Kościoła (od 1987 r.), bez korzystania z kościoła mariackiego.

Stan duchowy parafii Pod wieloma względami jest typowy dla miej-
skich parafii, zwłaszcza regionu centralnego Polski.

Parafialna posługa duszpasterska skoncentrowana jest wokół trzech 
zasadniczych funkcji: głoszenia Słowa Bożego, liturgii i świadectwa. Fun-
damentalne miejsce w posłudze Słowa stanowiła i stanowi katechizacja.

5  Tamże, s 30. 
6  A. Maj, Jeszcze w drodze…, „Oratoriana” 1996, nr 34, s. 43.
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Akt erekcyjny Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Radomiu
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Dekret erekcyjny parafii Matki Bożej Królowej Świata w Radomiu.
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Katecheza jest przekazem orędzia zbawienia. Jednym z podstawo-
wych zadań Kościoła jest nauczanie, wychowanie i wtajemniczenie 
w pełnię życia chrześcijańskiego.

Kapłani i siostry zakonne u początku życia parafialnego kaplicy przy 
ul. Siennej uczyli religii w warunkach, których władza komunistycz-
na nie pozwalała zmieniać na doskonalsze, raczej utrudniała wszel-
kie pomysły i wnioski, katecheza odbywała się budynku kaplicy przy 
ul. Siennej7. W latach siedemdziesiątych warunki katechizowania zmie-
niły się na lepsze. Rektor kaplicy ks. Grzybowski adaptował najpierw 
przyszłą jadalnię, a następnie garaż domowy przy Zbrowskiego 14, z ko-
lei za rektoratu ks. Mroczka, pod osłoną czterech ścian wielkiej szopy 
przy Kolberga młodzież zrobiła głęboki wykop pod nowe pomieszcze-
nie katechetyczne nazywane przez wiele lat salą Maryjną.

Następnym miejscem katechizacji była wykupiona sąsiednia posesja 
z budynkiem mieszkalnym od państwa Kacaków wyprowadzających 
się do wieżowca na osiedle Gołębiów. Tak powstał „domek św. Filipa” 

— świadek wielu lekcji religii, spotkań oazowych, grupy AA i zebrań pa-
rafialnych8.

Ostatni etap katechez przy parafii prowadził w górę, przy budowanej 
świątyni, w kompleksie tzw. obiektów towarzyszących projektowanych 
przez pana inżyniera Gęsiaka, zaakceptowanych przez kurię9.

Ks. Adam Maj jako superior Kongregacji i proboszcz parafii czuwał 
nad realizacją budowy obiektu katechetycznego i gdy warunki pomiesz-
czeń zachęcały do użytkowania, natychmiast rozpoczęła się katechizacja.

Wraz ze wzrastającą liczbą kapłanów zwiększano systematycznie 
ilość godzin katechezy dzieci i młodzieży do 2 tygodniowo nie tylko dla 
kl. II, III VIII, ale i dla pozostałych klas szkół podstawowych. Kongre-
gacja nie szczędziła środków materialnych i organizacyjnych dla posze-
rzenia bazy dla katechizacji: w 1979 r. została wybudowana nielegalnie 
sala katechetyczna, znana jako Sala Maryjna, przystosowano największe 
pomieszczenie w drewnianym budynku zakupionym przez Kongrega-

7  AKDS, ApMBKŚ, Protokół wizytacji dziekańskiej dokonanej przez ks. dziekana 
Jana Węglickiego z 19 grudnia 1967r, k. 385, 386.

8  Kronika kongregacyjna i parafialna księży filipinów w Radomiu, tom 2, s 14.
9  AKDS, ApMBKŚ, Decyzja kurii sandomierskiej nr 1722/82, podpisana przez 

bp. S. Sygneta z 3 czerwca 1982r.
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cję — tak powstała Sala św. Filipa, na terenie budowy w pierwszej po-
łowie lat osiemdziesiątych przystosowano jeden z magazynów na salę 
katechetyczną — zwaną „na budowie”, pod koniec lat osiemdziesiątych 
stale odbierano od budowlańców jeszcze „gorące” mury nowego domu 
katechetycznego dla potrzeb katechizacji. Wszystkie te zabiegi płynęły 
z jednego przekonania, że pierwszorzędną funkcją parafii jest kateche-
za. Dla tej posługi przygotowana została kadra świeckich współpracow-
ników, głównie wychowanków miejscowego duszpasterstwa. W 1981 r. 
zatrudniona została pierwsza katechetka po studiach teologicznych 
(KUL). Wraz z nią podjęła pracę studentka zaocznych studiów teolo-
gicznych (ATK) — p. Ewa Łomnicka, z duszpasterstwa akademickiego 
prowadzonego przez ks. J. Karcza, która podjęła także funkcję wizy-
tatora diecezjalnego katechezy i metodyka w Wojewódzkim Ośrodku 
Metodycznym. W następnych latach pracę katechetyczną w parafii pod-
jęli kolejni wychowankowie, tym razem ruchu oazowego, absolwenci 
KUL-u (6 osób). Dzięki temu, w drugiej połowie lat osiemdziesiątych 
wszystkie klasy szkół podstawowych na terenie parafii miały po dwie 
godziny katechezy i nie było żadnych problemów organizacyjnych z ob-
jęciem katechezy w szkołach w 1990 roku. Systematyczne spotkania 
proboszcza z katechetami zmierzały i zmierzają do wypracowywania 
jedności między katechezą a liturgią i życiem. W ramach takiej forma-
cji dzieci przygotowują na Mszę św. dla nich przeznaczoną (w niedzielę 
o godz. 12) oprawę liturgiczną: czytają Słowo Boże, modlitwę wiernych, 
śpiewy, rzadziej — psalm responsoryjny.

Mocą rozstrzygnięć Sesji Wyborczej z 19 czerwca 1995 r.10 do szkół 
państwowych Kongregacja skierowała siostry Maryi Niepokalanej, oso-
by świeckie, przeważnie byłe wychowanki ruchu oazowego, po studiach 
wyższych lub diecezjalnych kursach katechetycznych, z czasem przygo-
towane w Radomskim Instytucie Teologicznym.

Kapłani mogący podjąć obowiązki katechetyczne uczyli bez wyna-
grodzenia finansowego przeważnie w szkołach średnich. Niemal wszy-
scy ze wspólnoty korzystając z bliskiego kontaktu z Katolickim Uniwer-
sytetem Lubelskim i Akademią Teologii Katolickiej w Warszawie mieli 
wcześniej pogłębione kierunki studiów i dyplomy naukowe. Korzyść 

10  Archiwum parafii Matki Bożej Królowej Świata w Radomiu.
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była podwójna: dojazdy na uczelnie nie odrywały księży od zajęć para-
fialnych, co miałoby miejsce przy studiach stacjonarnych i dawały atut 
dyspozycyjny w katechizowaniu.

W tym czasie na terenie parafii ks. Mirosław Prasek prowadził lek-
cje religii w Liceum Katolickim przy Grzybowskiej, inni zaś kapłani: 
ks. Stanisław Gregorczyk i ks. Piotr Karasek oraz diakon ks. Jarosław 
Gutowski katechizowali w Zespole Szkół Elektronicznych przy 
ul.  Sadkowskiej, ks. Grzegorz Rogólski uczył dzieci szkole nr 6: wcze-
śniej w szkole nr 33 uczyli ks. Ryszard Grzybowski i ks. Tadeusz Paku-
ła, a w Elektronicznej — ks. Piotr Jaworski i ks. Ireneusz Gizan. Z racji 
na  personalne potrzeby diecezji księża podejmowali katechizowanie 
także poza parafią: ks. Gregorczyk katechizował przez kilka lat w Zespo-
le Szkół Samochodowych, a ks. Mroczek po latach prowadzenia lekcji 
w Liceum Medycznym i Zespole Szkół Odzieżowych podjął katechezy 
w Liceum Ogólnokształcącym im. Jana Kochanowskiego11.

Duszpasterską posługę Słowa w parafii dopełnia od początku lat 
osiemdziesiątych działalność ruchów ewangelizacyjnych i stowarzy-
szeń. W parafii funkcjonuje duszpasterstwo trzeźwościowe. Były prze-
prowadzane rekolekcje trzeźwościowe — tradycyjne i metodą ewangeli-
zacyjną jako rekolekcje wyzwolenia. W ramach grup oazowych istnieje 
Krucjata Wyzwolenia Człowieka. Od połowy lat osiemdziesiątych roz-
wija działalność ruch Anonimowych Alkoholików, zainicjowany przez 
ks. P. Jaworskiego.

Wspólnoty ewangelizacyjne, zmierzające pierwszoplanowo 
do  ukształtowania postaw wiary i odpowiedzialności za Kościół, 
to przede wszystkim ruch oazowy, rodziny nazaretańskie, neokatechu-
menat. Spośród nich największe znaczenie dla duszpasterstwa parafial-
nego, jego duchowego i pastoralnego kształtu, a także dla apostolstwa 
samej Kongregacji wywiera ruch oazowy.

Już w 1979 r. ruch oazowy, jak popularnie nazywany jest Ruch 
Światło-Życie, założony przez Sł. Bożego ks. Franciszka Blachnickiego, 
rozpoczął swoją działalność przy Kongregacji. Jego początki związane 

11  J. Mroczek, Z Królową Świata. Z życia Kongregacji św. Filipa i parafii Matki Bożej 
Królowej Świata w Radomiu, Radom 1997, s. 65.



59ORATORIANA nr 97 — grudzień 2022

są z inicjatywą ks. Lecha Gralaka i solistki zespołu Oratorium Elżbiety 
Skierskiej, którzy dla członków zespołu i młodzieży parafialnej zorga-
nizowali oazowe rekolekcje letnie. Poprowadził je ks. Piotr Jaworski12. 
Ks. Piotr odkrył w charyzmacie Ruchu Światło-Życie (ewangelizacja 
środowisk świeckich przez wspólnotę wiary, Słowo Boże, modlitwę, li-
turgię, zwłaszcza Eucharystię i służbę w diakoniach) bliskość duchową, 
pastoralną i charyzmatyczną z Oratorium. Było to odkrycie wzajemne, 
ponieważ ks. F. Blachnicki zainteresował się ideą Kongregacji Orato-
rium i to do takiego stopnia, że poczynił starania o utworzenie Kongre-
gacji w Lublinie. W stanie wojennym, we wrześniu 1982 r., zamiar ten 
został zawieszony przez ks. F. Blachnickiego i ks. A. Maja, który był pro-
szony przez Inicjatora o wprowadzenie w duchowość, historię i prawo 
Kongregacji Oratorium. Duchowa i pastoralna zbieżność ruchu oazo-
wego i Oratorium dodawała entuzjazmu działalności ks. P. Jaworskiego, 
który faktycznie stał się ojcem Ruchu Światło-Życie w duszpasterstwie 
Kongregacji radomskiej. Od 1980 r. włączył się w tę pracę ks. A. Maj 
(oaza dzieci i oaza rodzin), a w następnych latach klerycy i całe pokole-
nie młodych kapłanów: ks. G. Rogólski, ks. S. Gregorczyk, ks. M. Prasek, 
ks. P. Karasek, ks. I. Gizan.

Ruch oazowy obejmuje dzieci, młodzież i małżeństwa (oaza rodzin). 
Stała formacja realizowana jest przez cotygodniowe spotkania poszcze-
gólnych grup (oaza rodzin raz w miesiącu), oazy modlitwy, stosowne, 
okresowe nabożeństwa i 15-dniową wakacyjną oazę rekolekcyjną. Za-
sadnicza formacja (młodzieżowa) dokonuje się w ramach trzechletnie-
go cyklu, oznaczonego stopniem: pierwszym, drugim, trzecim i poprzez 
kurs dla animatorów. Osobiste zaangażowanie w życie duchowe i apo-
stolskie oazowicze ujawniają w częstym uczestnictwie w dni powszednie 
we Mszy św., korzystaniem z sakramentu pokuty na zasadzie kierownic-
twa duchowego i przez rozmaite posługi na rzecz wspólnoty parafialnej 
(np. liturgiczne, charytatywne)13. W zdecydowanym stopniu ożywienie 
sakramentalne parafii, uaktywnienie wiernych świeckich, zwłaszcza 
w dekadzie lat osiemdziesiątych, jest zasługą wytężonej, systematycznej 
pracy formacyjnej ruchu oazowego. Z tej wspólnoty, której członkami 

12  Kronika Wspólnoty Ruchu Światło-Życie — „Oazy na Siennej”, s. 1.
13  Kronika kongregacyjna i parafialna księży filipinów w Radomiu, tom 2, s. 15.
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były setki dzieci i młodzieży, wyszli przyszli katecheci, siostry zakonne, 
kapłani Kongregacji radomskiej i innych oraz liczni kapłani zakonni.

Wspólnota oazowa wytworzyła środowisko życia, które obejmuje nie 
tylko przejawy formacji chrześcijańskiej, ale również formacji ludzkiej 
opartej na przyjaźni, radości bycia z sobą świętowania ważnych osobi-
stych rocznic i przeżyć, godnego odpoczynku i zabawy.

Ruch oazowy otrzymał od Kongregacji do własnej dyspozycji budy-
nek drewniany, zwany Domem św. Filipa. Stanowi on dobrą bazę lokalo-
wą (3 sale, kuchnia i łazienka) dla potrzeb formacyjnych oazy. W 1994 r. 
w letnich rekolekcjach oazowych uczestniczyło blisko 500 osób (dzieci, 
młodzieży, dorosłych — nie tylko z parafii)14.

W październiku 1994 r. ruch oazowy przy Kongregacji obcho-
dził 15-lecie. Uroczystości jubileuszowe zaszczycili swoim udziałem 
ks. bp E. Materski i Moderator Krajowy — ks. prał. F. Bolczyk. Obecnie 
moderatorem oazy dzieci i młodzieży jest od kilku lat ks. I. Gizan, a oazy 
rodzin ks. M. Prasek.

Nowymi wspólnotami ewangelizacyjnymi w duszpasterstwie kon-
gregacyjnym są: Ruch Rodzin Nazaretańskich i neokatechumenat. Ruch 
Rodzin Nazaretańskich funkcjonuje przy Kongregacji od 1993 r. Został 
zaszczepiony z inicjatywy świeckich. Obejmuje kilkanaście rodzin, któ-
re spotykają się raz w tygodniu na formację ewangelizacyjną i modli-
twę. Ideałem świętości jest dla członków Ruchu życie Świętej Rodziny 
w  Nazarecie. Pragną oni budować w swoich rodzinach i środowisku 
małe wspólnoty, oparte na wewnętrznym posłuszeństwie Matce Bożej. 
Ważną rolę w realizacji tego celu odgrywa kierownictwo duchowe. 
Opiekunem Rodzin Nazaretańskich jest ks. M. Prasek15.

Za trzecim podejściem udało się wprowadzić do życia duszpaster-
skiego parafii i Kongregacji wspólnotę neokatechumenalną. Inicjatorem 
próby za każdym razem był ks. P. Jaworski. Już w połowie lat osiem-
dziesiątych pojawił się ów zamiar; wówczas odradził ks. bp E. Materski. 
Drugi raz, w roku 1990-1991, inicjatywa ta pozostała w sferze przygoto-
wań członków innych ruchów do przyjęcia nowej wspólnoty (aby jeden 
ruch nie naruszał funkcjonowania innego) i została zawieszona z przy-

14  Kronika Wspólnoty Ruchu Światło-Życie — „Oazy na Siennej”, s. 27.
15  Archiwum parafii Matki Bożej Królowej Świata w Radomiu.
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czyn obiektywnych (wyjazd ks. P. Jaworskiego do Rzymu). Przysłowie: 
do trzech razy sztuka, okazało się sprawdzalne i w tym przypadku. 
W 1994 r. za aprobatą Kongregacji ks. P. Jaworski przystąpił do organi-
zacji pierwszych katechez neokatechumenalnych, po których utworzyła 
się wspólnota, licząca kilkadziesiąt osób. Po następnym cyklu katechez 
powstała druga wspólnota, nieco mniejsza.

U podstaw neokatechumentu jest wezwanie do nawrócenia, które za-
kłada chrzest św. Formacja w neokatechumenacie jest długą wieloletni 
drogą przygotowującą do życia w pełni chrześcijańskiego. Członkowie 
drogi neokatechumenalnej spotykają się 2 razy w tygodniu (w świetlicy 
liceum katolickiego) na rozważanie Słowa Bożego i Eucharystię, a także 

— okresowo — na konwiwencje i skrutynia. Zwykle pierwszą wspólnotą 
opiekuje się proboszcz parafii, który sam podejmuje formację neokate-
chumenalną.

Najbardziej liczne, charakteryzujące się bogatą tradycją często nową 
świeżością są wspólnoty liturgiczno-modlitewne; to grupy ministranc-
kie, rodzina różańcowa, Rycerstwo Niepokalanej, ruch pielgrzymkowy.

Ministranci ze szkół podstawowych i średnich są formowani metodą 
proponowaną przez Krajowe Duszpasterstwo Służby Liturgicznej (tzw. 
system krakowski, opracowany przez duszpasterzy oazowych) i w ra-
mach Stowarzyszenia Harcerstwa Katolickiego Zawisza. Ministranci są 
angażowani do liturgii zgodnie ze stopniem swojej formacji na zasadzie 
dyżurów w dni powszednie i w niedziele. W 1994 r. grupa ministrantów 
ze szkół podstawowych obejmowała 119 chłopców.

Rodzina Różańcowa funkcjonowała w duszpasterstwie filipinów ra-
domskich jako typowa grupa świeckich katolików, organizujących się sa-
modzielnie, pod opieką — raczej honorową — proboszcza parafii. Przez 
pewien czas bardziej konkretną opiekę na grupami różańcowymi objął 
ks. G. Rogólski, a później zaczął sprawować ks. R. Grzybowski. W ostat-
nim okresie nastąpił szybki rozwój wspólnoty różańcowej — z 5 do 16 
róż (240 osób); jest zapowiedź o tworzeniu się nowych. Należą do niej 
kobiety — w większości, ale także i mężczyźni. Znakiem dynamizmu 
rodziny różańcowej jest ufundowany przez nią własny sztandar. Wspól-
nota różańcowa została przyjęta do Jasnogórskiej Rodziny Różańcowej. 
Oczywistym celem istnienia rodziny różańcowej jest modlitwa (różań-
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cowa), osobista formacja chrześcijańska, zwłaszcza przez Eucharystię, 
świadectwo życia i służba (np. odwiedzanie chorych).

Przez wiele lat ruch pielgrzymkowy w Radomiu kojarzony był z fi-
lipinami. Stało się to dzięki ks. L. Gralakowi, który w 1976 r. poprowa-
dził grupę radomską w ramach Warszawskiej Pieszej Pielgrzymki na 
Jasną Górę16. Grupa szybko rozrastała się, a filipiński styl prowadzenia 
pielgrzymki (radosna pokuta) przyciągał ogromne rzesze młodzieży. 
Ks.  L.  Gralak doprowadził do usamodzielnienia się radomskiej piel-
grzymki, która z inicjatywy Biskupa Ordynariusza stała się pielgrzym-
ką diecezjalną — jedną z największych w Polsce. Pielgrzymka na Jasną 
Górę jest specyficzną formą duszpasterstwa; to rekolekcje w drodze, 
zawsze związane z określonym tematem formacyjnym, uzupełnionym 
duchowością oratoryjną. W duszpasterstwo pielgrzymkowe włączyli się 
prawie wszyscy kapłani młodszego pokolenia Kongregacji radomskiej, 
a wcześniej także innych Kongregacji. Obecnie, od wielu lat, grupę fili-
pińską prowadzi ks. M. Prasek, który zorganizował sprawnie działającą 
diakonię artystyczną (odpowiedzialną za śpiew na pielgrzymce, za przy-
gotowanie i wydanie specjalnego śpiewnika) i diakonię techniczną (od-
powiedzialną za sprzęt nagłaśniający). Przygotowania do pielgrzymki 
trwają praktycznie przez rok.

W nurt duszpasterski, wypracowany przez pielgrzymkę na Jasną Górę, 
włączyła się inicjatywa ks. P. Jaworskiego, który zorganizował w 1980 
i 1981 r. (dwukrotnie) pieszą pielgrzymkę do Sanktuarium w Studzian-
nie dla członków Krucjaty Wyzwolenia Człowieka. Po kilkuletniej prze-
rwie pielgrzymkę do Studzianny reaktywował w 1988 r. ks. M. Prasek, 
który od tego czasu systematycznie organizuje ją dwa razy do roku 
(na początku maja i pod koniec września). Obecnie pielgrzymka jest ad-
resowana przede wszystkim do młodzieży, nie tylko oazowej. Najwięk-
sza liczbowo liczyła 220 osób. Do 1995 r. odbyło się 15 pielgrzymek. Ich 
cechą charakterystyczną jest oratoryjność wyznaczona przez miejsce 
wyjścia i dojścia, tematykę konferencji i prowadzącego (3  razy w  piel-
grzymce uczestniczył ks. I. Gizan, a gościnnie także ks. P. Jaworski).

16  Por. L. Gralak, Zarys historyczny pieszej pielgrzymki radomskiej, „Oratoriana” 
1979, nr 19, s. 85-91; S. Tulin, Refleksje pielgrzyma, tamże, s. 91-98.
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W 1993 r., dzięki usilnym staraniom małżonków — Wiesławy 
i  Stanisława Dobrowolskich, zostało wprowadzone w życie duszpa-
sterskie Rycerstwo Niepokalanej. Kazania głoszone przez całą nie-
dzielę przez specjalnie zaproszonego franciszkanina z Niepokalano-
wa przyniosły efekt zastanawiający — kilkuset zapisanych członków 
Rycerstwa i  to w różnym wieku17. Charakter duchowy Rycerstwa 
Niepokalanej, ściśle związany z chrześcijańską pobożnością maryjną 
na wzór św. Maksymiliana, czego znakiem zewnętrznym jest szkaplerz, 
stanowi formułę niewykluczającą przynależności do innych wspólnot. 
Rycerstwo Niepokalanej w sposób szczególny podjęło modlitwę w in-
tencji Ojca Świętego, czyniąc 16 dzień miesiąca swoim dniem spotka-
nia, formacji i wspólnej modlitwy. W ramach apostolstwa członkowie 
Rycerstwa zajęli się — bardzo ofiarnie i sprawnie — kolportażem prasy 
i książek religijnych (po każdej Mszy św. niedzielnej) i organizowaniem 
pomocy materialnej najuboższym dzieciom w parafii. Opiekunem urzę-
dowym Rycerstwa Niepokalanej jest proboszcz parafii.

Z początkiem lat dziewięćdziesiątych (już w 1989 r.), dzięki inicjaty-
wie ks. S. Gregorczyka, pojawiła się w duszpasterstwie parafialnym i kon-
gregacyjnym, grupa harcerzy katolickich ze Stowarzyszenia Harcerstwa 
Katolickiego Zawisza. Formacja skautingowa harcerstwa katolickiego 
zmierza do kształtowania sprawności nie tylko fizycznej, ale przede 
wszystkim dojrzałości postaw patriotycznych, moralnych i religijnych. 
Ważną rolę odgrywa formacja liturgiczna i modlitewna. Obecnie do har-
cerstwa katolickiego ze środowiska parafii kongregacyjnej należy 50 
chłopców i 30 dziewcząt, ale są wyraźne oznaki rozwoju tej formy dusz-
pasterstwa (mocno zaangażowany kapłan — ks. S. Gregorczyk, sprawna 
elita świeckich — harcerzy, duże zainteresowanie młodzieży, wreszcie 
baza lokalowa). Ze swojej strony Kongregacja wyszła na przeciw potrze-
bom harcerzy przekazując do ich dyspozycji salę katechetyczną tzw. Salę 
Maryjną (podpisana umowa na 10 lat)18.

Obok harcerstwa katolickiego kolejnym stowarzyszeniem znanym 
w duszpasterstwie radomskim jest katolicki ruch antynarkotyczny 
KARAN. Działalność ruchu — profilaktyczna, edukacyjna i opiekuńcza 

17  Kronika kongregacyjna i parafialna księży filipinów w Radomiu, tom 2, s 16.
18  Archiwum parafii Matki Bożej Królowej Świata w Radomiu.
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— wspierana jest osobiście przez ks. I. Gizana, który w tę pracę zaanga-
żował się dodatkowo, obok formalnych obowiązków. Kongregacja nie 
uczyniła swoim apostolstwem posłannictwa ruchu anty narkotycznego, 
ale z uwagą, aprobatą i wsparciem moralnym wielu współbraci spotyka 
się udział ks. I. Gizana w pracy na rzecz wyzwolenia narkomanów z uza-
leżnienia i w opiece nad nosicielami wirusa HIV.

Od wielu lat z duszpasterstwem Kongregacji i parafii wiąże się dzia-
łalność grup AA anonimowych alkoholików). W połowie lat osiemdzie-
siątych z inicjatywy ks. P. Jaworskiego powstała grupa AA, która dzisiaj 
należy do jednych z najstarszych w Radomiu. AA prowadzi samodziel-
ną, według własnych reguł podjętą działalność, zmierzającą do pełnego 
opanowania choroby alkoholowej przez pełną wysiłku, stanowczości 
i  poprzez solidarne wsparcie drugich, odbudowę godności ludzkiej — 
dla wierzących także godności chrześcijańskiej. Kongregacja udostęp-
nia grupie AA salę w Domu św. Filipa na cotygodniowe spotkania i okre-
sowe mityngi. Opiekunem AA jest dziś ks. M. Prasek19.

Działalność różnorodnych wspólnot związanych z Kongregacją jest 
wyrazem promocji świeckich w Kościele (znak czasu), a dla Kongregacji 
realizacją charyzmatycznego apostolstwa oratoryjnego.

Poprzez ewangelizację, liturgię, modlitwę i doświadczenie wspólnoty 
(bez anonimowości) dają możliwość pełnego rozwoju chrześcijańskiego 
i prowadzą do dynamicznego apostolstwa, z poczuciem odpowiedzial-
ności za Kościół.

Liturgia parafialna; to przede wszystkim sprawowanie Eucharystii. 
W dni powszednie Msze św. celebrowane są w kaplicy (7.30) i kościele 
(6.30, 7.00, i 18.00), a w niedziele w kościele (7.30, 9.00, 10.30, 12.00 
i 13.00) i w kaplicy (7.00 i 11.30). W niedziele Msze św. dla młodzieży 
(9.00), dzieci (12.00) i jedna dla starszych (10.30) celebrowane są w opra-
wie liturgicznej przygotowanej przez nich samych. Jest to efekt stałej 
pracy młodzieżowej oazy, katechetów i oazy rodzin, a także stanowi 
wyraz oczekiwanego przez Kościół udziału świeckich w liturgii. W każ-
dą niedzielę o 17.30 odbywa się nabożeństwo (nieszpory lub różaniec). 
W  duszpasterstwie zwraca się uwagę na wychowanie do aktywności 

19  Kronika kongregacyjna i parafialna księży filipinów w Radomiu, tom 2, s 16.
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sakramentalnej, nie tylko obowiązkowej. Dzięki grupom ewangeliza-
cyjnym odnotować można dosyć znaczące uczestnictwo wiernych we 
Mszy św. w dni powszednie. Konkretnym efektem I Kongresu Eucha-
rystycznego, przeżywanego w 1987 r., było wprowadzenie na stałe do 
duszpasterstwa parafialnego praktyki adoracji Najświętszego Sakra-
mentu w każdy piątek, od godz. 15.00 do Mszy wieczornej. Stanowi to 
okazję do modlitwy osobistej i wspólnotowej, prowadzonej przez różne 
grupy apostolskie20. Przygotowanie do I komunii św. odbywa się na ka-
techezie w szkole i podczas kilku uroczystości w kościele (w październi-
ku, w grudniu i w lutym), poprzedzonych katechezą dla rodziców. Dużo 
uwagi zwraca się na przygotowanie młodzieży do sakramentu bierz-
mowania. Podejmowane były rożne próby zwiększenia zaangażowania, 
począwszy od Mszy comiesięcznych, przez rekolekcje ewangelizacyjne 
przed bierzmowaniem, aż po praktykę rekolekcji trzydniowych poza 
Radomiem, dla poszczególnych grup klas. Dla przygotowania narzeczo-
nych do sakramentu małżeństwa i posługi parom małżeńskim, została 
utworzona w połowie lat osiemdziesiątych poradnia małżeńska czynna 
dwa razy w tygodniu. Przed wprowadzeniem katechizacji do szkół para-
fia prowadziła katechizację przedmałżeńską głównie tym się zajmował 
ks. M. Zieliński.

Świadectwo, czyli posługa miłości, cicha i systematyczna aktywność na 
rzecz biednych i chorych cechowała pracę filipinów zawsze, ale w latach 
osiemdziesiątych i późniejszych nabrała szczególnego wyrazu. Dusz-
pasterstwo chorych i starszych polegało głównie na organizowaniu dni 
chorych w Adwencie i w Wielkim Poście, podczas których odwiedzano 
w domach chorych i starszych parafian z posługą sakramentalną, cele-
browano Mszę św. dla tych, którzy mogli przybyć do kaplicy lub kościoła, 
udzielano sakramentu chorych i błogosławieństwa Najświętszym Sakra-
mentem każdemu z uczestników (tzw. nabożeństwo lurdzkie). Na prze-
łomie lat siedemdziesiątych i osiemdziesiątych została wprowadzona 
systematyczna, stała, zorganizowana i rozbudowana praktyka roznosze-
nia komunii św. w każdy pierwszy piątek miesiąca, która pozwoliła wielu 
chorym i starszym na godne przeżywanie swoich dolegliwości i odpo-
wiednio przygotowała na śmierć. Obie formy duszpasterstwa chorych są 

20  Tamże.
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dzisiaj sprawowane. Na liście stałych chorych, odwiedzanych w pierw-
sze piątki, systematycznie jest coraz więcej osób. Systematyczną opieką 
duszpasterską objęła Kongregacja Dom Opieki Społecznej usytuowany 
na terenie parafii przy ul. Struga 88. W  okresie rządów komunistycz-
nych pojawiały się różne utrudnienia, ale wciąż trwała służba kapłanów. 
W każdą niedzielę w Domu Opieki celebrowana jest Msza św., a z okazji 
pierwszego piątku miesiąca spowiedź św. Dodatkowo rozdzielana jest 
komunia św. w pierwszy piątek i sobotę miesiąca oraz w święta kościel-
ne. Od 1993 r. w nowym skrzydle Domu Opieki utworzono kaplicę do-
mową pod wezwaniem Miłosierdzia Bożego, którą uroczyście poświę-
cił Biskup Ordynariusz. Od tego czasu Najświętszy Sakrament został 
umieszczony w Kaplicy na stałe. Posługą duszpasterską w Domu Opieki 
zajmują się prawie wszyscy księża przez spowiedź i celebrę Mszy św.21.

Od 1993 r. na terenie parafii rozpoczął działalność ośrodek dla dzieci 
niedowidzących w normie intelektualnej i niepełnosprawnych fizycznie 
i intelektualnie. Parafia pośpieszyła placówce z pomocą duszpasterską 
przez zorganizowanie katechizacji i przygotowanie dzieci do pierw-
szej komunii św. i stałą współpracę z katechetkami. Komunię św. dzieci 
niedowidzące przyjęły w ramach integracji z pełnosprawnymi dziećmi 
parafii podczas głównych uroczystości pierwszokomunijnych. Udział 
proboszcza w różnych uroczystościach kościelnych i świeckich w tym 
ośrodku, jak i w Szkole Życia, jest wyrazem zainteresowania i troski o tę 
część społeczeństwa — naznaczoną jakąkolwiek niesprawnością, którą 
Opatrzność umieściła na terenie parafii.

W latach 1988-1992, w wyniku uzgodnień z Siostrą Prowincjal-
ną jedna z sióstr pracujących przy Kongregacji została oddelegowana, 
w ramach pół etatu, do pracy charytatywnej22. Był to bardzo udany eks-
peryment, polegający na odwiedzaniu przez siostrę chorych, biednych 
materialnie czy moralnie. Cicha praca dała wiele pozytywnych efektów, 
tym bardziej, że Siostra do współpracy umiała wciągnąć osoby świeckie: 
dorosłych i młodzież. Niestety, reorganizacja pracy sióstr i zmniejsze-
nie ilości zakonnic, zatrzymały tę formę pracy charytatywnej i zmusiły 
do szukania innej.

21  A. Maj, Jeszcze w drodze…, „Oratoriana” 1996, nr 34, s. 53.
22  Archiwum parafii Matki Bożej Królowej Świata w Radomiu.
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Do służby charytatywnej garnie się również młodzież oazowa, po-
dejmując stały kontakt z dziećmi z Domu Dziecka, z dziećmi niedowi-
dzącymi, z pensjonariuszami Domu Opieki Społecznej, wykonując tak-
że rożne czynności na rzecz potrzebujących.

Troska o biednych w parafii nabrała wyjątkowego charakteru po wpro-
wadzeniu stanu wojennego i późniejszym okresie: od formy bardzo in-
dywidualnej i spontanicznej do bardziej zorganizowanej i systematycz-
nej. Napływające dary, z różnym natężeniem trwające do 1989 r., trzeba 
było rozdzielać według określonych kryteriów, przez odpowiednie osoby 
i w stosownym miejscu. Od początku rozdawnictwa pomocy rzeczowej 
z zagranicy podjęta została rejestracja i wyszukiwanie w kartotece najbar-
dziej potrzebujących. Dla tej akcji został zabudowany ganek przed wej-
ściem do plebanii od strony ogrodu. Pomieszczenie to zyskało popularną 
nazwę Pewex. W okresie dużych dostaw opieką charytatywną objętych 
było nawet 1000 rodzin w parafii23. Trudna, ale i piękna praca w tych la-
tach, to zasługa bezinteresownej służby kilku świeckich osób, przez po-
szczególnych proboszczów, a zwłaszcza przez ks. P. Jaworskiego. Po roku 
1989, gdy Polska odzyskała swoją suwerenność, pomoc zagraniczna zo-
stała wstrzymana, ale biednych rodzin i osób nie ubyło. Obecnie praca 
charytatywna w parafii podejmowana jest urzędowo przez proboszcza, 
Komitet Budowy Kościoła, Rycerstwo Niepokalanej. W okresie Adwentu 
i Wielkiego Postu organizowane są zbiórki pieniężne dla najbardziej po-
trzebujących parafian. Bardzo konkretną formą służby wobec dzieci z ro-
dzin biednych jest opłacanie obiadów dla nich w szkołach podstawowych, 
znajdujących się na terenie parafii. Stałą praktyką kuchni kongregacyjnej 
jest wydawanie posiłku wszystkim o niego proszącym.

Na pewno aktualne sposoby świadczenia miłosierdzia nie są dosko-
nałe i zmuszają do nowych poszukiwań, bo charytatywna służba nie jest 
przecież wyrazem łaski wspólnoty parafialnej i kongregacyjnej, ale ich 
świętym obowiązkiem. Powyższe i inne formy aktywności duszpaster-
skiej parafii zasadniczo łączą się ze specyfiką Kongregacji, jej charyzma-
tem, a także sposobem organizacji i zarządzania, które rzutuje na kształt 
duszpasterstwa parafialnego. Bowiem kierunki aktywności duszpaster-
skiej wyznacza Kongregacja wraz z proboszczem, a kapłani Kongregacji, 

23  Kronika kongregacyjna i parafialna księży filipinów w Radomiu, tom 2, s 9.
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nie tylko wikariusze, są ich wykonawcami. Dzięki temu życie parafialne 
nabiera większego rozmachu, angażując w różnym stopniu wszystkich 
członków Kongregacji, a nie tylko proboszcza czy wikariuszy. Tego typu 
organizacja i działalność pastoralna zmierza do kształtowania wspólnoty 
parafialnej jako szeroko rozumianego Oratorium (Oratorium świeckiego), 
w którym każdy wierny ma możliwość rozwoju swojej wiary i praktyki re-
ligijnej w ramach typowych funkcji eklezjalnych każdej parafii (prorockiej, 
kapłańskiej, królewskiej) oraz dodatkowego zaangażowania się, zgodnie 
z zainteresowaniami i potrzebami, w wybraną formę pobożności i aktyw-
ności religijnej. 

Kaplica przy ul. Siennej 7/9 — 2005 r.



69ORATORIANA nr 97 — grudzień 2022

Kaplica przy ul. Siennej 7/9 — 2005 r.

Uroczystość Bożego Ciała — 2005 r.
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Uroczystość Bożego Ciała — 2005 r.

Wyjście pieszej pielgrzymki — 2005 r.
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Zespół ORATORIUM

ks. Lech Gralak

Praca kapłana zorientowana jest nade wszystko na działalność dusz-
pasterską. Najważniejsza z nich to celebracja Mszy św., kaznodziejstwo, 
spowiedź wiernych, opieka nad chorymi, ale też praca katechetyczna. 
Każdy inny pomysł poszerzenia zakresu pracy kapłańskiej wiązał się 
z poświęceniem ewentualnego wolnego czasu. Tak więc, obok istotnych 
zadań duszpasterskich, zainicjowałem dwie dziedziny: muzyczną i piel-
grzymkową. Dostrzegając ogromny potencjał ludzki w postaci dzieci 
i  młodzieży, postanowiłem założyć zespół wokalno-instrumentalny, 
któremu nadałem nazwę „Oratorium”.

Preludium do pracy artystycznej stał się klerycki zespół Oratorianie, 
założony przeze mnie podczas studiów w Tarnowie.

Zespół klerycki Oratorianie w składzie: Lech Gralak, Wiesław Nosek, Kazimierz 
Nawrocki (Tarnów, 1973 r.)
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Początkowo w skład zespołu Oratorium weszło trzydzieścioro dzieci, 
wytypowanych z przesłuchań kilku klas szkoły podstawowej oraz dwóch 
akordeonistów i dwóch gitarzystów. Jednym z akordeonistów był syn 
milicjantów — Cezary Kramarski, drugim Krzysztof Diedek, natomiast 
grupę gitarzystów stanowili: Kazimierz Polczyk (lat 80), grający świet-
nie na gitarze siedmiostrunowej o stroju rosyjskim oraz ks. Lech Gralak. 
Taką była wersja zespołu w pierwszym roku działalności.

Pierwsza wersja zespołu Oratorium; od lewej: Cezary Kramarski — akordeonista, 
Krzysztof Diedek — akordeonista, ks. Lech — gitarzysta, Kazimierz Polczyk — gita-
rzysta (Radom, 1975-1976)

W następnym roku wiele się zmieniło, gdy idzie o charakter zespołu. 
Moje uczestnictwo w pieszej pielgrzymce do Częstochowy w 1976 roku, 
o czym będzie mowa poniżej, pozwoliło nadać zespołowi nieco inny 
charakter. W pielgrzymce ujawniło się trochę nowych talentów wśród 
młodzieży, stąd zaprosiłem kilka osób do współpracy. Wiązało się to 
z  koniecznością zakupu sprzętu nagłaśniającego oraz organów i per-
kusji. Oczywiście nie było na to pieniędzy, dlatego pożyczyłem od 
ks. Ryszarda Grzybowskiego, ówczesnego przełożonego, w tym czasie 
jeszcze przychylnego, 150 tys. zł, z nadzieją, że kiedyś je oddam, i tak się 
zaczęła moja czterdziestoośmioletnia przygoda muzyczna.



73ORATORIANA nr 97 — grudzień 2022

Druga wersja zespołu Oratorium od września 1976 roku; od lewej: Alina Pyszczak — 
skrzypaczka, Waldemar Tkaczyk — gitara solowa, Tomasz Kośla — gitara basowa, 
ks. Lech — gitara akomp., wokalistki: Beata Piotrowska, Elżbieta Skierska, Wioletta 
Mokwińska

Wersja zespołu od 1976 roku; od lewej: ks. Lech, Beata Piotrowska, Elżbieta Skierska, 
Monika Łochowska; od prawej druga — Ewa Falińska; od lewej dół: Lilla Kępczyńska; 
od prawej — Zbyszek Olszewski
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Zespół Oratorium w 1978 roku

Za zgodą przełożonych otrzymałem zwolnienie z pracy duszpasterskiej w parafii i 
poświęciłem się wyłącznie ewangelizacji z zespołem ORATORIUM na terenie Polski 
i poza jej granicami (20 I 1989 r.)
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Ks. Lech Gralak (2. poł. lat 90-tych)

Trzy grupy wokalne zespołu Oratorium (Augustów, ośrodek muzyczny zespołu, 1998 r.)
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Z braku zaplecza, próby odbywały się kilka razy w tygodniu w moim 
pokoju, w budynku klasztornym przy ul. Zbrowskiego 14 w Radomiu, 
co nie wpływało pozytywnie na atmosferę domu zgromadzeniowego. 
Trudno się dziwić moim współbraciom, ponieważ ta dziedzina niosła 
ze sobą określone konsekwencje w postaci dźwięków przenoszonych 
na dom, zwłaszcza wydobywających się z instrumentów perkusyjnych. 
Taka sytuacja trwała kilkanaście lat, do momentu zorganizowania no-
wego lokum dla zespołu. Jak wyżej wspomniałem — po latach zabie-
gów otrzymaliśmy pozwolenie na budowę kościoła i klasztoru, w  li-
stopadzie 1980 roku. Fakt ten postanowiłem wykorzystać na budowę 
studia nagraniowego i zaplecza muzycznego. W związku z tym podpi-
sałem z kolegami kapłanami umowę polegającą na tym, że zgromadze-
nie miało sfinansować budowę zaplecza dla zespołu w surowym stanie, 
ja natomiast wykończenie i wyposażenie. W tej sytuacji zwróciłem się 
do warszawskich projektantów z wnioskiem o przygotowanie projek-
tu studia nagraniowego. Proces projektowania trwał dwa lata. Jednak 
dopiero w 1991 roku podjąłem się wykończenia studia, które od kilku 
lat w surowym stanie czekało na docelową realizację. W ciągu jednego 
roku nowe miejsce pracy dla zespołu było gotowe. Koszt przedsięwzię-
cia przekroczył 90 tys. $ USD, nie licząc wyposażenia. W międzycza-
sie (w 1985  roku) zakupiłem w Augustowie, k. Radomia, zrujnowaną 
posiadłość, w której przygotowałem alternatywne zaplecze dla zespołu. 
Nie miałem bowiem pewności, czy w nowym miejscu (poza klasztorem, 
w obiekcie późniejszej szkoły katolickiej przy ul. Grzybowskiej) zespół 
będzie mógł realizować bez przeszkód swoją misję. Moje obawy ziściły 
się co do joty. Sytuacja Oratorium na tyle się skomplikowała, że w paź-
dzierniku 1997 roku przeniosłem bazę muzyczną do Augustowa, i tutaj 
musiałem na nowo tworzyć warunki do dalszej pracy. Dokonałem wy-
boru między spokojem w zgromadzeniu a dalszym istnieniem zespołu. 
Wybrałem zespół i skazałem się na liczne trudności. Za zgodą wizytato-
ra generalnego z Meksyku (który zamiast uzdrowić sytuację w zgroma-
dzeniu jeszcze bardziej ją skomplikował i sprawił prawdziwy Meksyk) 
zrezygnowałem z dalszego pobytu w Radomiu, i w ramach tzw. „exklau-
stracji” przeniosłem się do Augustowa, pozostając pod jurysdykcją bp. 
Edwarda Materskiego, ordynariusza diecezji radomskiej. Owe trudno-



77ORATORIANA nr 97 — grudzień 2022

ści to brak potencjału finansowego na dalsze funkcjonowanie (wszystko 
utopiłem w Radomiu). Przez dwa tygodnie siedziałem w fotelu i rycza-
łem. Nie wiedziałem, co dalej począć. Ale potem wziąłem się w garść 
z nadzieją, że jakoś sobie poradzę.

Pod koniec lat dziewięćdziesiątych dokonałem pierwszej moderniza-
cji obiektów polegającej na wymianie pokrycia dachowego i termoizo-
lacji zewnętrznej. Natomiast w 2001 roku — gruntownych remontów 
w postaci instalacji CO, ciepłej wody, kotłowni, kompleksowej wymiany 
stolarki okiennej i drzwiowej, adaptacji poddasza w budynku mieszkal-
nym, przebudowy pięciu łazienek, ale przede wszystkim studia nagra-
niowego oraz ogrodu. Obecny stan bazy zespołu nawiązuje do ostatniej 
modernizacji sprzed dwudziestu lat.

Jedno z ujęć obiektów w Augustowie (2014 r.)
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Kolejne obiekty (2014 r.)

Ogród (Augustów, 2014 r.)
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Ogród (Augustów, 2014 r.)

Nie sposób nie wspomnieć o zapleczu technicznym. Pierwszy sprzęt 
koncertowy na owe czasy był awangardowy. Bazowaliśmy na wschod-
nioniemieckiej Vermonie. W jego skład wchodził sprzęt nagłaśniający, 
organy trójmanuałowe i mikrofony firmy Tonsil. W 1978 roku pozna-
łem w Łodzi Antoniego Zębika, konstruktora radiostacji „Błyskawica” 
z okresu Powstania Warszawskiego. Nasza znajomość zaowocowała no-
wym projektem w postaci skromnego sprzętu nagraniowego, koncerto-
wego i powielającego kasety.
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Kolejna zmiana sprzętu miała miejsce w 1986 roku, z chwilą rozpo-
częcia ekspansji zespołu do Europy Zachodniej, zaś ostatnia w 1991 roku. 
Tym razem wymieniłem sprzęt studyjny, koncertowy i powielający ka-
sety. To już była dla nas najwyższa półka, jak na możliwości w tamtym 
czasie (w całości funkcjonuje on do obecnej chwili).

Studio nagrań — reżyserka, zmodernizowane w 2001 roku (Augustów, 2014 r.)
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Studio nagrań — sala główna (2014 r.)

Pracownia, kopiernia kaset (2014)
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Czas wreszcie zagłębić się w historię samego zespołu. Zespół Oratorium 
założyłem 10 wrześnie 1975 roku. Rok później nadałem mu nową formę, 
tzn. przekształciłem w zespół wokalno-instrumentalny, w pełnym tego sło-
wa znaczeniu. Mając do dyspozycji sprzęt, obok programów w granicach 
duszpasterstwa prowadzonego przez księży filipinów, zacząłem organizo-
wać programy w parafiach na terenie Polski. Nowa forma ewangelizacji 
w oparciu o muzykę napotykała jednak na duży opór ze strony duchownych. 
Z trudem docierała do świadomości kapłanów prawda, że niekoniecznie 
trzeba bazować wyłącznie na gregoriance i muzyce ludowej, i że XX w. też 
może wnieść do repertuaru pieśni kościelnych pięknie i bogato brzmiące 
utwory. Zapoczątkowana tzw. „Ewangelia w Piosence” na przełomie lat 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych przez francuskiego księdza o. Dival i ho-
lenderską siostrę „Uśmiech”, bo tak ją nazywano, miała więcej przeciwni-
ków niż zwolenników. Mnie ta muzyka zafascynowała, stąd postanowiłem 
oprzeć muzyczną działalność na pionierach nowej twórczości. Z czasem 
powstawały własne kompozycje. Trzeba było z trudem przecierać muzycz-
ne szlaki. Tylko nieliczni proboszczowie decydowali się na przyjęcie zespo-
łu i udział w Mszach św. i koncertach. Mając do dyspozycji pierwszą kasetę 
z muzyką religijną (w 1977 r.), co na owe czasy było ewenementem, coraz 
bardziej zdobywałem miejsca na programy. Potem były kolejne pozycje ka-
setowe i więcej programów i rekolekcji z udziałem zespołu.

Taki stan rzeczy trwał do momentu ekspansji zespołu poza granice 
Polski. W 1986 roku rozpoczęliśmy nową erę — od oprawy muzycznej 
Mszy św., której przewodniczył Ojciec św. Jan Paweł II w Castel Gandolfo.

Castel Gandolfo (sierpień, 1986 r.)
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Audiencja w Castel Gandolfo po Mszy św. koncelebrowanej z Ojcem św. Janem Paw-
łem II w oprawie muzycznej zespołu; od lewej: przewodniczka (NN), Beata Piotrow-
ska, Dorota Kalbarczyk, Alina Pyszczak, Jan Paweł II, papież, ks. Lech, Elżbieta Skier-
ska, Marzena Stankiewicz, Bożena (N); od lewej dół: Wiletta Jędra, Lilla Kępczyńska, 
Marzena Góraj, Edyta Wilk, Jasiu (N) (sierpień, 1986 r.)

Z Włoch udaliśmy się do Francji, Szwajcarii i Niemiec Zachodnich. 
Na nowym terenie uczyłem się menagerowania. Wielką pomoc okazała 
mi p. Stefania Knūdeler, żydówka z Żyrardowa i jej mąż Rudolf, z Senden, 
k. Waltrop. Po kilku podróżach na terenie Europy Zachodniej zawędro-
wałem do USA, dzięki życzliwości Zbyszka i Ireny Karykowskich, za-
mieszkałych w Hannoverze. Poleciałem w nieznany mi świat pod koniec 
1987 roku. Nieznajomi (Hania i Tadeusz Robieniek) odebrali mnie z lot-
niska Buffalo. Poznali po koloratce i gitarze targanej pod pachą. Użyczyli 
domu, lodówki, samochodu. Zorganizowali przyjęcie z gronem przy-
jaciół, by wesprzeć mnie materialnie. Potem usłyszałem hasło: „Pomo-
żemy, w czym będziemy mogli, ale ksiądz musi sobie radzić sam”. Jakoś 
sobie poradziłem. Pod koniec stycznia 1988 roku wróciłem do Polski 
z plikiem zaproszeń, z nadzieją, że się uda. W USA pożyczyłem 20 tys. $ 
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USD, by powielić kasety, przygotować grafikę, zakupić sprzęt koncerto-
wy i skromnego starego busa do transportu. Mając świadomość moich 
zadłużeń w Polsce w wys. 20 milionów, kolejna pożyczka to prawdziwe 
szaleństwo. Innej jednak alternatywy nie widziałem. Trzeba było iść na 
całość. W czerwcu 1988 roku wyruszyliśmy na pierwszą wyprawę do 
USA. Początki ekspansji w nowym świecie to typowe raczkowanie. Po-
nieważ zgoda współbraci miała związek z pomocą finansową w budowie 
kościoła, co miałem na uwadze, bez jakiejkolwiek partycypacji zgroma-
dzenia w kosztach wyprawy, jak również młodzieży, można było się to-
talnie utopić. Pan Bóg pobłogosławił. Każdy kolejny wyjazd, a było ich 
35 (27 do USA i Kanady), to prócz ogromnej odpowiedzialności praw-
nej i finansowej za dzieciaki, udało się zawojować Kontynent Północ-
no-Amerykański i Kanadyjski w przestrzeni ewangelizacyjnej, pomóc 
w budowie kościoła w wys. 125 tys. $ USD, spłacić długi, wykończyć za-
plecze dla zespołu w Radomiu, zmodernizować ośrodek w Augustowie, 
zakupić profesjonalny sprzęt itp. Dorobek zespołu trzeba postrzegać 
nade wszystko w uczestnictwie w Mszach św. (mierzonych w tysiącach), 
niezliczonych koncertach, 37. pozycjach kasetowych, 21. płytowych.

Na rok 2000 przypadł jubileusz 25-lecia kapłaństwa i zespołu Orato-
rium. Z tej okazji austriacka firma AKG, z której wyposażenia korzysta 
między innymi zespół Oratorium, przyznała prestiżową nagrodę w po-
staci złotego mikrofonu. Inicjatorem uhonorowania jubilata i zespołu 
był Piotr Wójcicki, szef firmy AUDIOFAN z Warszawy, z którego po-
średnictwa korzystałem w zakupie profesjonalnego sprzętu studyjnego 
i koncertowego, w latach 1990-1991. Nagroda została przyznana w do-
wód uznania za przekaz kultury muzycznej i pełnienie roli ambasadora 
Polski w Świecie. Pozwolę sobie zasygnalizować, że tego rodzaju nagro-
dę otrzymały jedynie: zanana wokalistka Danuta Rin, w 1993 roku, Piotr 
Kaczkowski, szef III programu PR (muzycznego), w 1997 roku oraz ze-
spół Oratorium i jego założyciel ks. Lech.
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 Złoty mikrofon austriackiej firmy AKG. Certyfikat przyznanej nagrody w postaci 
Złotego Mikrofonu (2000 r.)
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Biuletyn austriackiej firmy AKG (2000 r.)
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 Kościół MB Królowej Świata w Radomiu, gdzie duszpasterstwo sprawują Księża 
Filipini

Jeśli chodzi o stronę personalną: przez zespół przewinęło się dziewięć 
pokoleń dzieci i młodzieży, wielu muzyków amatorskich i zawodowych; 
w sumie ok. 300 osób. Po czterdziestu latach intensywnej działalności 
zespołu jego historię zakończyłem oficjalnie 14 VI 2015 roku. Uroczysty 
finał miał miejsce w kościele XX. Filipinów w Radomiu. Nieoficjalnie 

— ta puenta nie oznaczała końca dalszej działalności muzycznej z oso-
bami, które pragnęły uczestniczyć w kolejnych programach ewangeliza-
cyjnych, lecz zakończyła nabór do zespołu kolejnych pokoleń.
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Główny ołtarz w kościele MB Królowej Świata; koncelebransi podczas jubileuszu
(14 VI 2015 r.)
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Arcybiskup Wacław Depo, dawny rektor WSD w Radomiu, obecnie biskup Archi-
diecezji Częstochowskiej: przewodniczył uroczystościom związanym z 500. rocznicą 
urodzin św. Filipa Neri, 40. rocznicą powstania i zakończenia działalności zespołu 
Oratorium, 40. rocznicą kapłaństwa ks. Lecha Gralaka (14 VI 2015 r.)

Ks. Mirosław Prasek, przełożony Zgromadzenia XX. Filipinów w Radomiu oraz 
kilkudziesięcioosobowa grupa zespołu Oratorium, która dała oprawę artystyczną 
podczas uroczystości jubileuszowych (14 VI 2015 r.)
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Część koncelebransów podczas jubileuszu; trzeci od lewej — ks. ppłk Jacek Kowalik, 
przyjaciel zespołu, siódmy — ks. Lech Gralak, ósmy — ks. Marek Porczyński, były 
wokalista zespołu Oratorium (14 VI 2015 r.)

Arcybiskup Wacław Depo podczas kazania; od lewej — ks. Lech Gralak, ks. Marek 
Porczyński, ks. Edward Mikusek (14 VI 2015 r.)
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Grupa wokalna zespołu Oratorium wśród wiernych podczas kazania (14 VI 2015 r.)

Dary na ofiarowanie
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Grupa wokalna zespołu Oratorium podczas Mszy św. jubileuszowej (14 VI 2015 r.)
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Kilka ujęć obrazujących piękno świątyni MB Królowej Świata w Radomiu oraz 
uczestników jubileuszu (14 VI 2015 r.)

Medal Senatu, jaki otrzymałem podczas uroczystości z rąk wiceministra Obrony 
Narodowej Wojciecha Skurkiewicza (14 VI 2015 r.)

Historia zespołu Oratorium została udokumentowana w 36 tomach 
kronik i wielu filmach. Materiał kronikarski w postaci skanów zo-
stał przygotowany dla potencjalnej doktorantki, ostatniej wieloletniej 
członkini i dyrygentki zespołu Anny Fabiszewskiej Stachuli. W oparcie 
o wcześniejszy materiał powstały dwie prace magisterskie i jedna dyplo-
mowa na świeckich uczelniach.
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Ks. Adam Maj COr

Pedagogia filipinów i jej radomska egzemplifikacja1

Filipini, zwani także oratorianami, są w Polsce mało znanym stowa-
rzyszeniem życia apostolskiego, chociaż ich założyciel — św. Filip Neri 
(1515-1595) i wspólnota kapłanów należą wciąż do najbardziej orygi-
nalnych w dziejach Kościoła. Na tę oryginalność i wyjątkowość wskazu-
ją określenia Filipa jako Apostoła Rzymu, stygmatyka Ducha Świętego, 
jednego z najbardziej radosnych świętych, reformatora Kościoła epoki 
renesansu, Sokratesa chrześcijańskiego. Podobnie Oratorium założone 
przez Filipa pozostaje oryginalne ze względu na ćwiczenia i muzykę ora-
toryjną oraz apostolat świeckich (także kobiet), czekający na ekspozycję 
w Kościele ok. 400 lat do II Soboru Watykańskiego (1962-1965). Również 
wspólnota kapłanów, zinstytucjonalizowana w Kongregację Oratorium, 
jest nadal oryginalnym stowarzyszeniem — autonomicznym w poszcze-
gólnych domach, bez władzy centralnej (jurydycznej) i bez ślubów (pro-
fesji zakonnej).

Działalność apostolska św. Filipa i Oratorium stanowi próbę odro-
dzenia moralnego i duchowego różnych pokoleń Rzymian, wychowania 
do aktywnej wiary i życia chrześcijańskiego w kontekście humanizmu 
renesansowego. Podejmowane przedsięwzięcia apostolskie posiadają 
cechy pedagogii rozwijane i aktualizowane przez następne pokolenia 
filipinów aż do naszych czasów.

Prezentowane opracowanie jest jedynie zarysem pedagogii filipińskiej, 
które wymaga osadzenia w życiu i działalności św. Filipa Neri (I), eksplo-
racji elementów pedagogii (II) i ukazania współczesnego zaangażowania 
edukacyjnego na przykładzie szkolnictwa radomskich filipinów (III).

Źródłem opracowania stanowią polskie tłumaczenia życiory-
su św.  Filipa (Pabis, Turks), włoska hagiografia Świętego (Gasbarri, 

1  Tekst z niewielkimi zmianami i aktualizacją pochodzi z opracowania autora pt. 
Pedagogia oratorianów (Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri), zawartego w publika-
cji zbiorowej pod red. J. Kostkiewicz i K. Misiaszka. Pedagogie katolickich zgromadzeń 
zakonnych. Historia i współczesność, t. 2, Wyd. Impuls, Kraków 2013, s. 11-37.
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Cistellini, Venturoli, Cerrato) i francuska (Ponnelle i Bordet), zarys hi-
storii polskich filipinów (Jaromin), czy monografia katolickiego liceum 
w Radomiu (Maj), a także opracowania różnorodnych aspektów życia 
św. Filipa i działalności oratorianów.

I. Święty Filip Neri — założyciel Kongregacji Oratorium

Zasadniczym kluczem w rozpoznaniu pedagogii filipińskiej jest oso-
ba św. Filipa Neri, założyciela Kongregacji Oratorium. Jego charaktery-
styczna osobowość, życie i działalność apostolska stanowi źródło rozu-
mienia istoty i oryginalności pedagogii Filipowej i wyznacza zasadnicze 
cechy pedagogii oratorianów. Zatem trzeba postawić fundamentalne 
pytanie: kim był i jak żył św. Filipa Neri?

1. Młodość — pomiędzy Florencją a Gaetą

Chociaż ponad 60 lat spędził w Rzymie, a mieszkańcy Wiecznego Mia-
sta nadali mu tytuł Apostoła Rzymu, to jednak Filip Neri pochodził z Flo-
rencji. Urodził się 21 lipca 1515 r. i został ochrzczony następnego dnia 
w baptysterium św. Jan Chrzciciela. Jego ojciec był ubogim notariuszem 
pochodzenia szlacheckiego (herb rodowy zawierał trzy gwiazdy na nie-
bieskim tle, które przyjęto jako część filipińskiego herbu). Gdy miał pięć 
lat, jego rodzina przeniosła się ze śródmieścia na drugi brzeg rzeki Arno 
do San Giorgio, skąd roztaczała się panorama miasta. Możliwe, że mło-
dy Filip niejednokrotnie podziwiał piękno miasta i okolic. Zamiłowanie 
do „dalekich horyzontów” (Turks, 1993, s. 6) pozostało mu na zawsze. 
W różnych miejscach swojego zamieszkania i wędrówek zwykle szukał 
najwyższych kondygnacji i naturalnych wzniesień. Jako człowiek miasta 
znał wspaniałe dzieła architektoniczne Florencji, freski Fra Angelico i Fra 
Bartolomeo. W rodzinie otrzymał staranne wychowanie, a w szkole pu-
blicznej elementarne wykształcenie, wzbogacone nauką gramatyki, reto-
ryki i lekturą klasyków. Odznaczał się wrażliwością i talentem poetyckim. 
Przede wszystkim budziła podziw jego pogodna osobowość i ujmujący, 
uczynny, bezwarunkowo życzliwy stosunek do bliźnich. Znany był Flo-
rentczykom jako Pippo buono — „dobry Filipek” (Pabis, 1931, s.13).
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Zycie duchowe Filipa rozwijało się w atmosferze głębokiej wiary jego 
rodziny, wspólnej modlitwy, recytacji psalmów i śpiewu. Od wczesnego 
dzieciństwa odznaczał się szczególną wrażliwością „na sprawy dotyczą-
ce Boga” (DRD, nr 3, s. 10).

Na kształt jego poglądów i duchowości wpłynęły dzieje Florencji, 
zwłaszcza kontakt z dominikanami z klasztoru św. Marka, ich litur-
gią i kaznodziejstwem. Wielokrotnie w przyszłości będzie powtarzał, 
że  wszystko, co dobre miał od młodości, zawdzięczał ojcom z klasz-
toru św. Marka (Pabis, 1931, s. 14). Jeszcze za czasów młodości Filipa 
odczuwało się we Florencji ducha dominikanina Girolamo Savonaroli 
(1452-1498), spalonego na rynku za herezję. Filip poznał jego celę i bi-
blię, wpatrywał się w jego obraz pędzla Fra Bartolomeo. Był pod wiel-
kim wrażeniem tego bezkompromisowego kaznodziei, wzywającego do 
nawrócenia i reformy Kościoła. W swoim pokoju przechowywał obraz 
Savonaroli, na którym podobno domalował aureolę nad jego głową. Bli-
ski mu w entuzjazmie wiary i miłości do Chrystusa, zarazem pozostał 
biegunowo inny w metodzie ewangelizacji. Gromy kaznodziejskie i ope-
rowanie negatywnymi argumentami Savonaroli zamienił na zachęcają-
ce przepowiadanie familijne i pozytywną argumentację, humanistyczną 
i chrześcijańską (por. Turks, 1993, s. 8).

Filip był prawdziwym dzieckiem Florencji, miasta wielkich filarów kul-
tury i duchowości europejskiej: Dantego, Michała Anioła, Medyceuszów, 
które doświadczyło różnorodnych ustrojów: od monarchii, tyrani, teo-
kracji po demokrację. Henryk Jaromin, współczesny znawca duchowości 
filipińskiej, podkreśla, że „niezależność, szacunek dla każdego człowieka, 
szeroko pojęte idee demokratyczne, humor i wrażliwość na piękno — to 
dziedzictwo, jakie otrzymał od tego miasta” (Jaromin, 2004, s. 8).

Godny podkreślenia jest humor Filipa, ukazujący jego urok i dowcip, 
typowy dla Florentczyków. Bliskie Filipowi były opublikowane dykte-
ryjki proboszcza spod Florencji Piovano Arlotto, które chętnie czytał 
i zaliczał do ulubionych lektur. Radość i dobroć charakteryzują poczucie 
humoru zarówno Arlotto, jak i samego Filipa (por. Turks, 1993, s. 10-11).

Drugi ważny, chociaż krótki etap w życiu Filipa, rozpoczął się ok. 1532 r. 
Ze względu na trudności finansowe rodziny i sytuację polityczną (prześla-
dowania ze strony Medyceuszów), opuścił Florencję, jak się okaże na za-
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wsze i udał się do kuzyna swojego ojca, zwanym wujem, do San Germano, 
koło Monte Cassino i Gaety. Wuj był bezdzietnym kupcem, a Filip miał się 
przygotować do tego samego zawodu(por. Tercic, 2007, s. 47-53).

W San Germano młody Filip dojrzewał duchowo do decyzji życiowych. 
Z pewnością pomagała mu praca u wujka, dzięki której odkrył, że Bóg nie 
oczekuje od niego kariery kupieckiej. Z drugiej strony rozbudzone życie 
duchowe znalazło nowe inspiracje w modlitwie w nawiedzanych kościo-
łach, kontemplacji na łonie natury pod Gaetą i w klasztorze benedykty-
nów na Monte Cassino. Ulubionym miejscem Filipa była położona koło 
Gaety rozpadlina skalna z przepięknym widokiem na Apeniny i bezkres 
morza sięgający ku nieskończoności. W kaplicy Trójcy Świętej na szczy-
cie rozpadliny i na półce skalnej rozważał tajemnice Boże, rozmyślał 
o Męce Jezusa i zachwycał się pięknem Boga, dojrzewając do pełnego 
poświęcenia się Jemu (por. Pabis, 1931, s. 23; DRD, nr 5-7). Na Monte 
Cassino zetknął się ze wzniosłą liturgią i pismami ojców pustyni, poznał 
życie wspólne benedyktynów jako tzw. stabilitas loci — stałość miejsca 
i wartość więzi z własnym domem, „która również miała odegrać istotną 
rolę w Oratorium” (Turks, 1993, s. 14).

Trudno stwierdzić, czy podczas pobytu w San Germano nastąpiło 
jakieś przeżycie mistyczne Filipa, chociaż niektórzy hagiografowie tak 
sugerują. Jednak z pewnościąw tym czasie Filip dokonał decyzji: „po-
słuszny wezwaniu Ducha Świętego postanowił oddać się całkowicie do 
dyspozycji Boga” (DRD, s. 11), jak podkreśla Turks ta decyzja „określiła 
całe jego życie: ukierunkowanie na Chrystusa” (Turks, 1993, s. 17).

2. Świecki apostolat w Rzymie

Wierny postanowieniu opuszcza wuja i wieku około 19 lat udaje się 
do Rzymu, nie mając wyraźnego celu, co ma czynić, ale z zaufaniem do 
Bożej woli. Szybko znajduje pracę u Florentczyka G. Cacci, inspektora 
celnego. Zostaje nauczycielem jego dwóch synów za mieszkanie i jedze-
nie. Podejmuje także studia filozoficzne w akademii Sapienza i teolo-
giczne u Augustianów, które wkrótce przerwie, aby zająć się modlitwą, 
służbą miłosierdzia i apostolstwem. Tak rozpoczyna się kilkunastoletni 
okres świeckiego apostolatu Filipa, który potrwa do 1551 r.
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We współczesnym sobie Rzymie, pełnym sprzeczności religijnych, 
moralnych, majątkowych, architektonicznych, Filip „stał się pustelni-
kiem” (Turks, 1993, s. 22). Pełen żarliwości wiary, modlił się w różnych 
miejscach z lekkością mistyka, pielgrzymował do siedmiu kościołów, jak-
by poszukując korzeni żywotności Kościoła pierwszych wieków, Kościoła 
męczenników, prowadząc życie ubogie, żywiąc się wodą, chlebem, garścią 
oliwek. Szczególnym miejscem, które go przyciągało stały się katakumby 
św. Sebastiana, cmentarz pierwszych chrześcijan. Filip często przebywał 
na samotnej modlitwie w katakumbach, poświęcając nawet całe noce.

W katakumbach św. Sebastiana dokonały się Zielone Święta Filipa. 
W wigilię uroczystości Zasłania Ducha Świętego w 1544 r. podczas mo-
dlitwy Filip przeżył szczególne doznanie miłości Bożej, żar Ducha Świę-
tego. Widział, jak ognista kula przenikała jego usta i serce, żebra pękały 
pod naporem rozszerzonego serca, a duszę napełniała niewyobrażalna 
siła miłości, ogień miłości. Filip został naznaczony stygmatem Ducha 
Świętego, „to jest jego Pięćdziesiątnica” (DRD, nr 8; Turks, 1993, s. 26). 
Nie będzie o tym wiele mówił, w swojej pokorze i dyskrecji na dociekliwe 
pytania odpowiadał: „secretum meum mihi”. Ten dar nadprzyrodzony 
wprowadzał go w rytm modlitwy mistycznej, ale również uzewnętrzniał 
się w przyspieszonym biciu serca, drganiu ciała i często wielu przed-
miotów będących wokół niego, stałym rozgrzaniu ciała bez względu na 
pogodę; z tego powodu chodził wciąż w rozpiętej sutannie. Po śmierci 
stwierdzono poszerzenie jego serca, złamanie żeber nad sercem. Wyda-
rzenie stygmatyzacji Duchem Świętym ożywiało całą duchowość Filipa i 
jego apostolstwo, będąc niejako w centrum jego aktywnego życia świec-
kiego, a potem kapłańskiego (por. Pabis, 1931, s. 51-55).

Apostolat świecki Filipa charakteryzowało przepowiadanie i posłu-
ga miłosierdzia. Głosił ewangelię Jezusa Chrystusa na ulicach i placach 
Rzymu, rozmawiając z przechodniami, w sklepikach, w warsztatach 
rzemieślniczych, wzywając do nawrócenia, przemiany serca i życia mo-
ralnego, ukazując radość życia w miłości Bożej. Czasem spotykał się 
z  drwinami, niezrozumieniem, ale częściej z otwartością, chęcią roz-
mowy i wolą zmiany życia. Jego słowa potwierdzała pogodna wierność 
Bożym przykazaniom, świadectwo uporządkowanego i prostego życia, 
świadectwo miłosierdzia.
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Pod wpływem dostrzegalnej nędzy ludzi biednych i chorych, po-
trzeb pielgrzymów przybywających do Wiecznego Miasta, podjął służbę 
miłosierdzia, włączając się w różne grupy formacyjno-charytatywne, 
przede wszystkim do bractwa pod nazwą Oratorium Bożej Miłości, któ-
rego celem było uświęcenie i służba wobec „sierot, więźniów, ubogich 
i chorych” (Turks, 1993, s. 31). Bractwo w szczególny sposób angażowało 
się w opiekę nad chorymi w szpitalu św. Jerzego. Filip pielęgnował cho-
rych na zakaźne schorzenia i nieuleczalne choroby. Tam również spotykał 
Ignacego Loyolę i Kamila de Lellis. Filip także uczestniczył w działalności 
Bractwa Trójcy Przenajświętszej dla Pielgrzymów i Ozdrowieńców, nawet 
uchodził za jego współzałożyciela (por. Jaromin, 2004, s.10; Turks, 1993, 
s. 33-34). Bractwo w szczególny sposób zajęło się pielgrzymami przybywa-
jącymi do Rzymu z okazji Jubileuszu Roku Świętego 1550. Często ubodzy, 
wycieńczeni i chorzy pozostawali na lasce Bractwa, które wraz z Filipem 
cieszyło się coraz większym uznaniem Rzymian i władz kościelnych.

W tym okresie Filip wciąż poszukujący swojego spełnienia w służbie 
Bogu i ludziom związał się ze Wspólnotą Miłości (Confraternità della 
Carità), która miała do dyspozycji kościół św. Hieronima, stąd znano ją 
pod nazwą San Girolamo della Carità. W tym środowisku Filip odnalazł 
dom i wielu przyjaciół, wśród nich przede wszystkim ks. Persiano Rosę, 
który został jego spowiednikiem. Pod jego wpływem Filip wszedł na drogę 
przygotowania do kapłaństwa, które otrzymał w 1551 r., w wieku 36 lat.

3. Dynamika kapłańskiej służby — Apostoł Rzymu

Przyjęcie święceń kapłańskich otwierało kolejny istotny okres w ży-
ciu i działalności Filipa. Apostolstwo kapłańskie koncentrowało się 
wokół codziennej Eucharystii, sakramentu pokuty i kaznodziejstwa, 
na kontynuacji spotkań i dialogu z ludźmi różnorodnego stanu, wieku 
i płci oraz na posłudze miłosierdzia wobec chorych i biednych.

Zwłaszcza konfesjonał stał się miejscem jego nadzwyczajnej posługi. Dla 
penitentów dostępny był w każdej porze dnia, a zaczynał służyć spowie-
dzią od rana. W kościele spowiadał niemal cały dzień, modląc się, czytając 
książki i krótko spacerując wokół kościoła w chwilach przerwy. Praktyka 
spowiedzi i idące za nią kierownictwo duchowe stanowiły jego szczególny 
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charyzmat. Na podstawie akt procesu kanonizacyjnego Turks stwierdza, 
że Filip miał wyjątkową umiejętność przyciągania ludzi do siebie i do kon-
fesjonału, którym ułatwiał szczere wyznanie grzechów „nawet najbardziej 
dyskretnych i obrzydliwych złem” (Turks, 1993, s. 45). Tą siłą była jego ser-
deczna dobroć, nieznużona cierpliwość pozbawiona surowości, podkre-
ślane miłosierdzie Chrystusa, umiejętność stopniowego wychowywania 
penitentów, czyniąca go mędrcem życiowym, u którego poszukuje się rady 
w rozwiązywaniu dylematów nie tylko moralnych. Penitenci i wychowan-
kowie potwierdzają, że Filip był dogłębnym i gruntownym znawcą ludzi nie 
tylko z racji na swoje doświadczenie i przymioty, lecz także ze względu na 
charyzmat jasnowidzenia w ludzkich sumieniach (por. tamże).

Z doświadczenia spowiedzi i kierownictwa duchowego, ale też 
z  realistycznej oceny stanu duchowego i moralnego Rzymian zrodzi-
ło się najważniejsze dzieło Filipa Neri — Oratorium (por. Tercic, 2007, 
s. 92-97; DRD, nr 33-51). Stanowiło ono przedłużenie kontaktów sakra-
mentalnych i rozmów w ramach kierownictwa duchowego. Pojawiło się 
w sposób niejako naturalny, choć w perspektywie wiary raczej z inspi-
racji Ducha Świętego. Filip ocenił, że stan wiedzy religijnej i moralnej 
jego penitentów i wychowanków, Rzymian różnego stanu, był na tyle 
niski, ze trzeba podnieść jego poziom poprzez dodatkowe spotkania, 
rozmowy duchowe, katechezy, wykłady. Spotkania miały charakter nie-
formalny, odbywały się najpierw w jego pokoju, a potem ze względu na 
wzrastającą liczbę uczestników w kościele św. Hieronima (magazyn nad 
jedną z naw) i nowobudowanym kościele Chiesa Nuova.

Oratorium, od łac. oratio — modlitwa, określało miejsce modlitwy, 
a w przypadku Filipa niezamierzoną formę apostolstwa i zarazem wspól-
notę osób w niej uczestniczących. W spotkaniach oratoryjnych brali udział 
ludzie wszystkich stanów, wieku i płci, byli to wysocy dostojnicy kościelni 
i ludzie świeccy, szlachta i prosty lud, starsi wiekiem i młodzież, mężczyźni 
i kobiety. Cechę charakterystyczną spotkań (zwanych też ćwiczeniami) sta-
nowił dialog i prostota przepowiadania na sposób familijny (rodzinny), bez 
patosu, napuszonej formy renesansowej, dbałej bardziej o kulturę przekazu 
niż o treść i świadectwo życia. Filip nie dopuszczał do preferowania formy 
nad prostotą treści. Na spotkaniach każdy mógł zabrać głos, dopuszczał 
świeckich nie tylko do zadawania pytań, ale też prezentowania poglądów. 
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Tematyka spotkań obejmowała Pismo św. (szczególnie Ewangelię św. Jana), 
teologię, zwłaszcza jej 4 działy: teologię moralną, dogmatyczną, ascetykę 
wraz z hagiografią oraz historię Kościoła (tu powstały „Roczniki Kościel-
ne” pisane przez ucznia Filipa — kard. C. Baroniusza), a także katechizm 
wraz z przygotowaniem do sakramentów, szczególnie pokuty, Eucharystii 
(Filip propagował częstą Komunię św., a zatem i częstą spowiedź) i chrztu 
(nawet Żydów). Spotkania miały charakter nie tylko poznawczo-dialogowy, 
ale stanowiły formę szerszego przeżycia estetycznego i duchowego. Na do-
świadczenie estetyczne złożyło się śpiewanie hymnów, które dało początek 
formie muzyki religijnej, jaką jest oratorium muzyczne. Treścią przeżycia 
duchowego była przede wszystkim modlitwa. Stanowiła ona nie tylko for-
malne rozpoczęcie i zakończenie spotkań, ale była przedmiotem refleksji 
Filipa, który nie mając ambicji tworzenia jakiejś szkoły modlitwy, jednak 
przekazywał bogactwo konkretnych wskazań prowadzących do modlitwy 
myślnej i kontemplacji (por. św. Filip — Myśli na każdy dzień, 2001). Trze-
ba jednocześnie podkreślić, że spotkania oratoryjne prowadziły do innych 
form aktywnej pobożności, jak praktyka czterdziestogodzinnego nabożeń-
stwa w okresie karnawału czy nawiedzanie siedmiu kościołów, a także do 
wspólnej zabawy i przechadzek z młodzieżą (por. Venturoli, 2006). Przede 
wszystkim Filip zalecał uczestnikom spotkań oratoryjnych aktywność miło-
sierdzia — nawiedzanie i posługę chorym w domach i przytuliskach. Dbał 
o ścisłą łączność formacji serca i ducha z aktywnym, ewangelicznym sposo-
bem życia przeciw lenistwu i faryzeizmowi moralnemu (por. Jaromin, 2004, 
s. 31-36; Pabis, 1931, s. 86-88; Turks, 1993, s. 54-64).

Działalność Oratorium nabierała rozmachu i sławy do tego stopnia, 
że w Rzymie „zapanował moda na Oratorium” (Turks, 1993, s. 65). Filip 
przyciągał do siebie ludzi ujmującą prostotą, radością i ukrywaną mą-
drością, ale również przyciągało Oratorium ze swoim otwartym, intere-
sującym i wielowymiarowym programem. Wokół Filipa pojawiali się du-
chowni, którzy wspierali go w pracy apostolskiej i oratoryjnej. Najpierw 
spontanicznie tworząc wspólnotę duchownych oddanych dziełu Ora-
torium przy kościele św. Hieronima, a potem formalnie prowadzących 
duszpasterstwo przy kościele florentczyków pw. św. Jana (1564). W tym 
czasie krystalizowała się wspólnota kapłanów, dla których Filip był rze-
czywistym ojcem duchowym. Z czasem pojawiające się trudności we 
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współpracy z florentczykami zarządzającymi kościołem św. Jana skłoniły 
wspólnotę kapłanów i Filipa do formalnego założenia stowarzyszenia dla 
posługi Oratorium we własnym kościele. Papież Grzegorz XIII w 1575 r. 
zatwierdził nowe stowarzyszenie powierzając mu kościół S.  Maria in 
Vallicela w Rzymie. Filip i  jego współbracia rozpoczęli budowę domu 
i nowego kościoła, który do dziś jest znany w Rzymie pod nazwą Chiesa 
Nuova. Filip nie miał poczucia misji założyciela nowego, rozsianego po 
świecie zgromadzenia, mówił: „Kto chce nas naśladować niech zakłada 
podobne zgromadzenia” (za: Jaromin, 2004, s. 38). Powstałe zgromadze-
nie przyjęło nazwę Kongregacji Oratorium. Filip, traktujący z dystan-
sem prawo jako swoiste zagrożenie dla dynamiki życia, nie śpieszył się 
z formułowaniem konstytucji. We wspólnocie funkcjonowały niepisane 
zasady życia i zarządzania, nieco sformalizowane w 1583 r., a pierwsze 
konstytucje zostały zredagowane i potwierdzone przez władzę kościelną 
dopiero w 1612 r., czyli 17 lat po śmierci Filipa (por. Jaromin, 1970, s. 10; 
Turks, 1993, s.  206-214). Kongregacja Oratorium jako stowarzyszenie 
życia apostolskiego po dziś dzień zachowała swoją specyfikę organi-
zacyjną i  apostolską, zgodnie z myślą Filipa. Tę oryginalność tworzą: 
autonomia — każdy dom jest samodzielny (siu iuris, bez centralizacji 
i władzy generalnego przełożonego, zarząd Kongregacji demokratyczny 
z przełożonym wybieranym na 3 lata); stałość miejsca (stabilitas loci) — 
przynależność do danej Kongregacji aż do końca życia; wspólne życie 
bez ślubów i przyrzeczeń, czyli tzw. profesji — życie rodzinne w miłości 
jako jedynym węzłem (por. DRD, nr 52-87).

Filip prowadził apostolskie życie, przeplatane różnymi trudnościa-
mi ze strony kościelnej, doświadczeniami choroby, zawsze z tą samą 
pogodą ducha i otwartością na Boga i człowieka. Zmarł w powszech-
nym uznaniu jego świętości 26 maja 1595 r. Proces kanonizacyjny, 
który rozpoczął się kilka miesięcy później został uwieńczony 12 mar-
ca 1622 r. podczas kanonizacji dokonanej przez Grzegorza XV, którą 
Rzymianie z ciętym dowcipem określili: dziś papież kanonizował czte-
rech Hiszpanów i jednego świętego, czyli: Ignacego Loyolę, Franciszka 
Ksawerego, Teresę z Avili, Izydora Oracza oraz Filipa Neri (por. Turks, 
1993, s. 178).
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4. Rozwój Oratorium

Ogromna popularność Filipa wpłynęła na rozwój Oratorium. Już 
za życia Filipa powstało 7 niezależnych Oratoriów, m.in. w Neapolu 
i  Palermo. Na przełomie XVI i XVII wieku pojawiły się liczne funda-
cje we Włoszech (m.in. w Bolonii i Perugii), we Francji (np. w Marsylii), 
a w Thonon Oratorium założył Franciszek Salezy. Prężnie rozwinęły się 
Oratoria w Hiszpanii, w Meksyku, w Niemczech, powstały nawet w Indii, 
w Sri Lance, Kolumbii, Brazylii, Austrii oraz w Anglii, założone przez 
jedną z największych po Filipie postaci Oratorium, jakim był Jan Henryk 
Newman (por. tamże, s. 179-205). Ten poszukujący prawdy anglikań-
ski kapłan i myśliciel po wstąpieniu do Kościoła katolickiego wybrał 
Oratorium jako sposób życia kapłańskiego, ze świadomym przyjęciem 
charyzmatu duchowości filipińskiej. Papież Benedykt XVI beatyfikował 
kard. J.H. Newmana w miejscu założonego przez niego Oratorium — 
w Birmingham w dniu 19 września 2010 r., natomiast kanonizację prze-
prowadził Papież Franciszek 13 października 2019 r. w Rzymie.

W Polsce pierwsze Oratorium erygowano na Świętej Górze 
w  Gostyniu w 1668 r., kolejne powstawały i upadały ze względów po-
litycznych, ekonomicznych czy braku powołań (por. Jaromin, 1970, 
s.  5-144). Dziś funkcjonują Kongregacje Oratorium w Studziannie 
(zał.  1674 r. ), Tarnowie (od 1878 r., formalnie od 1925 r.), Bytowie 
(zał. 1947 r.), Radomiu (od 1959 r., formalnie od 1972 r.), Tomaszowie 
Maz. (od 1969 r., formalnie od 1980 r.), Poznań (od 1969 r., formalnie 
od 1999 r.), od 2021 r. tworzona jest nowa placówka oratoryjna w Gro-
dzisku Wielkopolskim na terenie Archidiecezji Poznańskiej. Polscy fili-
pini prowadzą duszpasterstwo maryjne w dwóch sanktuariach (Gostyń, 
Studzianna), parafialne, rekolekcyjne, edukacyjne, w ruchach i grupach 
apostolskich, zaangażowani są w apostolstwo charytatywne, kulturalne, 
przede wszystkim w działalność formacyjną z młodzieżą (por. Starczew-
ski, 2010, s. 213-296).
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II.	 Charyzmaty duchowości św. Filipa Neri u podstaw peda-
gogii filipińskiej

Filip Neri nie dążył do stworzenia własnej specyficznej szkoły wycho-
wania, do sformułowania systemu wychowawczego, chociaż pozostał 
znakomitym, skutecznym wychowawcą różnych pokoleń Rzymian. Na-
tomiast jego sposób życia i prowadzonej działalności apostolskiej zawiera 
w sobie bogactwo doświadczenia i mądrości wychowawczej określanej 
jako pedagogia, a więc pewien zestaw zasad i celów wychowania (element 
teoretyczny) zintegrowany z adekwatnym sposobem realizacji procesu 
wychowywania (element praktyczny). Pedagogia św. Filipa Neri jest nie-
rozerwalnie związana z jego duchowością ubogaconą różnorodnymi cha-
ryzmatami.

Filip Neri nie chciał pozostawić po sobie żadnej spisanej spuścizny, 
ani literackiej (a parał się poezją), ani duchowej, ani listów czy doku-
mentów. Niewiele się zachowało. Jednak o wiele więcej zapisało się 
w pamięci wychowanków, w ich świadectwie przekazanym w procesie 
kanonizacyjnym, w jego życiorysach. Na podstawie tych danych i po-
jawiających się wciąż nowych opracowaniach można zrekonstruować 
elementy tak duchowości, jak i pedagogii Świętego.

Specyfikę osobowości, stylu życia i apostolskiej aktywności tak charak-
teryzuje założyciel Oratorium w Londynie F. Faber: „Poezja, powieść, reli-
gijność średniowieczna były zebrane i uosobione w św. Franciszka z Asyżu. 
Podobnie duch czasów nowożytnych utożsamiał się ze św.  Filipem. Był 
w  najwyższym stopniu nowoczesnym człowiekiem o najdelikatniejszej 
kulturze bycia, o radości wypowiadającej się żartem. Starał się być na bie-
żąco poinformowany o najnowszych wiadomościach krążących po świecie. 
Dawał i otrzymywał informacje ze skromną elegancją, z duchem zawsze 
żywym i bystrym, a mieszkał w pokoju skromnym, ale i nowocześnie wy-
posażonym, ubogim wprawdzie, ale bez oznak biedy. W sumie z bezstron-
nością, z wdziękiem i grzecznością właściwą zacnemu szlachcicowi szla-
chetnie urodzonemu obracał się w otoczeniu iluminując szeroką kulturę. 
Cały Rzym, gdy nauczył się go pojmować, przybywał pokłonić się do jego 
stóp, od papieża do biednego z ulicy. Oczywiście, że zaangażowany był 
w ówczesne wydarzenia dnia i nie było żadnego zakonu, które nie otrzy-
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mywałoby od niego powołań ani żadnego Instytutu, którego Filip nie 
broniłby skwapliwie. Ostrzegał z wrodzonym przeczuciem o potrzebach 
chwili i rozmyślał z punktu naukowego o reformie: Roczniki Baroniusza są 
jego pomysłem, owocem silnych wrażeń w jego umyśle po oszczerstwach 
Centurii z Magdeburga. Również sposób, w jaki pociągał ku sobie swych 
uczniów, był jemu właściwy. Wokół jego osoby wytworzyło się prawdziwe 
oczarowanie, tym można wytłumaczyć zagadkę jego wpływu. Odwiedzając 
go, odczuwało się jakiegoś ducha, tchnienie, jakby coś w rodzaju energii 
emanującej z niego i unoszącej się w powietrzu. Nikt nie wiedział, co to 
jest. W swojej działalności był spokojny, powiedzmy skromny, niemniej 
magnetyzował całe miasto: kiedy skończył swój żywot zostawił Rzym 
odmieniony w stosunku do tego, który zastał; co więcej, tak wielki pozostawił 
po sobie ślad ducha i geniuszu, że bez przesady można powiedzieć, iż był 
drugim po św. Piotrze Apostołem Rzymu. Nie miał w sobie nic z surowości 
i gwałtowności, ale raczej zachował typ szlachcica prosto żyjącego 
w zwykłym pokoju, pozornie gadatliwego, ale nie mającego sławy mówcy. 
Przyszedł we właściwym czasie, opatrznościowy dla swego wieku; ludzie 
byli nim urzeczeni. Pociągał ich całą swą osobowością: spełnił swoją misję 
rządząc w centrum chrystianizmu bez metod surowości, dyskryminacji, 
podziału na klasy» (za: Gasbarri, 1949, s. 15-19).

1. Cechy duchowości św. Filipa Neri

Prostota i naturalność zintegrowana z płomienną miłością Boga, cha-
rakterystyczna dla postawy i apostolstwa św. Filipa, bezwiednie czyniła 
go jednym z inspiratorów tzw. włoskiej szkoły duchowości, która wyło-
niła się w czasach nowożytnych jako oryginalna na tle średniowiecznych 
doświadczeń i duchowych priorytetów oraz innych szkół nowożytnych, 
jak np. hiszpańskiej — św. Teresy z Avili, św. Jana od Krzyża, czy jezuic-
kiej — św. Ignacy Loyola (por. Aumann, 1993, s. 243-246). Duchowość tę 
cechuje radość, optymizm i naturalność. Ich źródłem jest „doświadcze-
nie Boga przez Chrystusa w Duchu Świętym” (Misiurek, Mleczko, 2002, 
s. 613), doświadczenie miłości Boga i wolności oświeconej łaską Ducha 
Świętego. W metodzie charakteryzuje wolność i łagodność, zaś „w za-
kresie jej stosowania dostępność dla wszystkich” (Jaromin, 2004, s. 27).
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Wnikliwi znawcy Oratorium, A. Capecelatro i za nim C. Gasbarri 
i J. Pabis, wyróżniają cztery podstawowe cechy duchowości św. Filipa: 

„szczególnie delikatna miłość w stosunku do bliźniego, przewaga umar-
twienia duchowego nad cielesnym, radość ducha jako środek i również 
jako efekt, szukanie i wprowadzanie w czyn prostoty ewangelicznej” 
(Gasbarri, 1949, s. 14-15; por. Pabis, 1931, s. 222-235).

Miłość bliźniego w praktyce św. Filipa charakteryzowała szczególna de-
likatność i szacunek dla każdej osoby bez względu na jej wiek, pozycję spo-
łeczną, wyznawane poglądy czy status moralny. Spotkanych „po raz pierw-
szy przyjmował jak starych przyjaciół” (Pabis, 1931, s. 224). Serdeczność 
okazywał zwłaszcza upartym grzesznikom i chorym. Zawsze był dostępny 
dla wszystkich i to w każdej porze dnia, a nawet nocy. Jego serdeczność 
wobec ludzi objawiała się w czułych gestach, uśmiechu, prostocie rozmowy. 
Miłość bliźniego czyniła go niemal przyjacielem wszystkich. Otwierała ich 
serca z zaufaniem, z nadzieją zrozumienia ich problemów.

Źródło tkliwej miłości bliźniego stanowiła miłość Boga, pełna żaru 
wewnętrznego, spotęgowana darami Ducha Świętego, wciąż aktualizo-
wana w stałej modlitwie. W perspektywie doświadczanej miłości Boga 
żył miłością bliźniego jako naturalną jej konsekwencją. Miłość stawała 
się jednym nurtem w życiu św. Filipa, kochając Boga miłował bliźnich 
na wzór miłości Boga objawionej w Chrystusie.

Praktyka umartwienia wewnętrznego, zwłaszcza rozumu, a także 
woli i uczuć, których stał się „jednym z największych inicjatorów w hi-
storii Kościoła”, pozwalała przezwyciężać niebezpieczeństwo żądzy sła-
wy i zuchwałej pychy (Gasbarri, 1949, s. 15). Na tle abnegacji zewnętrz-
nej, lansowanej w duchowości średniowiecznej, priorytety ascetyczne 
św. Filipa stanowiły nowość. Oczywiście, że umartwienie zewnętrzne 
św. Filip nie bagatelizował, ale wskazywał na wewnętrzne jako decy-
dujące dla ludzkiej osobowości, wyborów moralnych i formacji du-
chowej. Pabis stwierdza, że Święty żył nie tylko z konieczności w dość 
surowych warunkach, ale z własnego wyboru. Skromnie odżywiał się, 
zwykle korzystając z nabiału i ryb, prawie wcale nie używając mięsa. 
Stosował także inne praktyki zewnętrzne, jak np. dyscyplinę, ale prefe-
rował wobec siebie i swoich wychowanków umartwienie wewnętrzne. 

„Rzadko nakazywał im post lub inne pokuty cielesne (…) ale co do umar-
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twień wewnętrznych był nielitościwy dla siebie i drugich” (Pabis, 1931, 
s. 227-228). Celem tych form umartwienia było opanowanie poruszeń 
pychy i próżnej chwały, a przede wszystkim ukształtowanie postawy po-
kory. Dlatego zalecał umartwienie rozumu, własnych sądów, dążenia do 
urzędów i sławy, do bycia znanym i chwalonym. Stąd wyrasta dewiza 
filipińska: „właściwością każdego z nas jest pragnąć być nieznanym i za 
nic mianym” (tamże, s. 228-229).

Serdeczna i żywiołowa radość była przejawem pogodnej natury 
św.  Filipa, ale wzbogacona innymi cnotami i łaską nadprzyrodzoną po-
tęgowała jego duchowość, czyniąc „prorokiem radości” (Jana Paweł II, 
1996). To radość głębsza niż powierzchowny dowcip lub satysfakcja z uda-
nego życia, które w przypadku św. Filipa nie było pozbawione kłopotów, 
doznanych krzywd, niepewności bytowej, cierpienia i choroby. Mimo 
różnorodnych doświadczeń pozostawał radosny i zalecał radość swo-
im wychowankom i penitentom. Mawiał: „Synaczkowie, bądźcie weseli! 
Chcę, byście nie grzeszyli, lecz byście byli wesołymi” (tamże, s. 232). Spo-
tkaniom nie tylko z młodzieżą towarzyszyły tańce, żarty i śpiew. Leczył 
smutnych, zdesperowanych żartem albo nakazując śpiew wesołej piosen-
ki, czy proponując dostojnemu szlachcicowi: „Nuże, pobiegajmy sobie” 
(tamże, s. 233). Zachowały się liczne anegdoty o radości Świętego (por. 
Cerri, 1995). Pogoda ducha i radość stanowiły dla św. Filipa najpewniejszą 
i najprostszą drogę do świętości dlatego, że ich źródło stanowiło zaufanie 
do Opatrzności Bożej i zjednoczenie z Bogiem w miłości.

Prostota podobnie jak radość, niejako spontanicznie wyrastała 
z jego osobowości. Sam szczery, bez pozy i udawania, „jednym słowem, 
gestem, naturalną postawą, a czasami szorstkością, potrafił zdemasko-
wać wymuszone poczynania i nadać prawdziwą wartość dla danej rze-
czy, rzucając na umysły niezbędne światło do dobrego pokierowania 
swoim postępowaniem” (Gasbarri, 1949, s. 15-16). Nie znosił nieszcze-
rości, obłudy, jakiejkolwiek przesady w słowach, ubiorze, zachowaniu. 
Unikał komplementów i formalizmów. Odrzucał kłamstwo, mawiając: 

„Strzeżcie się kłamstwa, jak zarazy” (Pabis, 1931, s. 231). Cechowały go 
otwartość i szczerość, niepozbawione roztropności, ale przeciwne prze-
biegłości i manipulacji. Trzymał się twardo rzeczywistości, a jego pro-
stota stanowiła obiektywne jej ujęcie (por. Jaromin, 2004, s. 29).
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2. Pedagogia filipińska

Specyficzne cechy duchowości św. Filipa: miłość, umartwienie we-
wnętrzne, radość i prostota oraz jego postawy i styl wychowawczego 
oddziaływania można ująć w elementy strukturalne określające jego i fi-
lipińską pedagogię.

U podstaw pedagogii św. Filipa Neri znajduje się wizja rzeczywistości 
świata, człowieka i kultury przyjęta w perspektywie wiary. Wiara i mi-
łość do Boga stanowiły źródło jego podziwu dla świata natury stworzo-
nej przez Boga, zachwytu nad przyrodą i jej pięknem. Podziwiał krajo-
brazy, kochał zwierzęta, mając nawet słabość do swojej ulubionej kotki 
(por. Pabis, 1931, s. 226). Świat, będący odblaskiem piękna i potęgi Boga, 
znajduje u św. Filipa swoje ukoronowanie w człowieku stworzonym na 
obraz Boga, odkupionym przez miłość Chrystusa. Każdy człowiek dla 
św. Filipa miał niezbywalną wartość i godność, niczym nie uwarunkowa-
ną. W  tym kontekście postrzegał kulturę, podstawowy wymiar aktyw-
ności ludzkiej. Renesansowa kultura XVI w. zaznaczyła się ekspozycją 
myśli starożytnej i jej dorobku. Humanizm renesansowy Rzymu przyj-
mował niekiedy postać pogańską, krytykowaną przez wiele środowisk. 
Filip orientował się w trendach filozofii, teologii, kultury, nauki i sztuki 
jemu współczesnej. Czytał rożne dzieła świeckie, nawet starożytne bajki, 
ale preferował teologiczne, zwłaszcza hagiograficzne. Nie należał do gro-
na skrajnych krytyków przemian kulturowych, nie miał rewolucyjnych 
zapędów Savonaroli. Jak zaznacza Jaromin: „Umiał podkreślić to, co ge-
nialne, wybrać, co piękne, twórcze, godne natury ludzkiej. Nic, co ludzkie 
nie było mu obce — z wyjątkiem grzechu i krzywdy” (Jaromin, 2004, s. 16). 
Wrażliwy na piękno i na wielkość człowieka, posiadając głębię żywej wiary, 
włączał wzniosłe przeżycia płynące z kontaktu z naturą, sztuką, kulturą do 
formacji ubogacającej ludzką duchowość. Wokół Filipa i Oratorium gru-
powali się świeccy myśliciele i szerokie grono artystów: poetów, malarzy, 
kompozytorów z Palestriną na czele. Ten styl humanizmu określany bywa 
przymiotnikiem: chrześcijański. Zawiera w sobie wizję rzeczywistości do-
czesnej zintegrowanej ze światem nadprzyrodzonym. To  ewangeliczna 
koncepcja drogi życiowej człowieka w świetle dynamicznej opieki Boga 
ku ostatecznemu spełnieniu się w wieczności. Humanizm chrześcijański 
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św. Filipa zawiera w sobie dynamizm wychowawczy, w którym ekspono-
wany jest realizm sytuacji życiowej człowieka i jego kultury, to wszystko 
co pozytywne, każda wartość dobra, z przekonaniem, że jest ona środ-
kiem do udoskonalenia człowieka, do jego rozwoju duchowego, zjedno-
czenia z Bogiem i życia wiecznego. W tej perspektywie humanistycznej 
jest miejsce na radość, na liczenie przyjaciół a nie wrogów, na optymizm 
a nie pesymizm, na przemianę moralno-duchową a nie na zwycięstwo zła. 
Pedagogia św. Filipa zawiera w sobie taki kontekst wychowawczy, który 
umożliwia wychowankowi być dzieckiem swojego, nowoczesnego świata, 
a jednocześnie dzieckiem Boga, który pragnie go zbawić w takim świecie, 
jaki jest. Humanizm chrześcijański św. Filipa integruje naturalny i religijny 
(nadprzyrodzony) wymiar egzystencji ludzkiej.

Perspektywa humanizmu chrześcijańskiego implikuje personalizm 
wychowawczy św. Filipa, który nie ma charakteru spekulatywnego, ale eg-
zystencjalny. Traktowanie człowieka jako wyjątkowej wartości, wielokrot-
nie już podkreślane, przejawia się w jego osobowej relacji do każdego, 
bez stosowania jakiejkolwiek różnicy. Podejście Filipa do człowieka jest 
przede wszystkim realistyczne, kocha autentycznego człowieka a nie jego 
wyobrażenie, nikogo nie pomniejsza ani nie idealizuje. Przyjmuje bliźnie-
go takim, jaki jest w rzeczywistości, zawsze gotowy wspierać go w potrze-
bie, w jego rozwoju moralnym i duchowym. Personalizm wychowawczy 
charakteryzuje osobowe odniesienie do człowieka, respektowanie jego 
autonomii i niezbywalnej godności, traktowanie podmiotowe przeciw 
przedmiotowemu. Filip taki miał stosunek do człowieka, do penitentów, 
do wychowanków. Zatem doświadczenie człowieka, poznanie jego osoby, 
losu, perspektyw rozwoju życia stanowiły punkt wyjścia w relacji wycho-
wawczej św. Filipa. Nawiązanie kontaktu osobowego sprzyjały delikatność 
i miłość, aktywna akceptacja drugiego. Filip włączał się w dzieje swoich 
uczniów, towarzyszył ich przeżyciom, zawsze dostępny i chętny do dialo-
gu. Sam cenił swoją wolność, przeciwstawiając się jakimkolwiek zbędnym 
ograniczeniom i umiał cenić wolność innych. Chociaż miał dystans do 
sztywnych zapisów prawa jako ograniczającego wolność, to jednak wy-
magał od siebie i oczekiwał od wychowanków umiejętnego kierowania 
wolnością w dynamice, jaką daje miłość rozlana w sercach przez Ducha 
Świętego. „Na pytanie Karola Boromeusza, jak rządzić w  społeczności 
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bez ślubów zakonnych, odpowiedział: jak najmniej rozkazywać” (Jaromin, 
2004, s. 19). W relacjach wychowawczych nie znosił przymusu i zbęd-
nego rygoru. Potwierdza ten styl duża swoboda zachowania młodzieży 
skupionej wokół św. Filipa, której wyznaczał jedyną granicę wolności; był 
nią grzech. Komentując do młodzieży narzekania starszych na ich gło-
śne zabawy, mawiał: „Niechaj sobie zrzędzą, jak im się podoba, wy rób-
cie swoje; byle byście nie grzeszyli” (tamże, s. 20). Podobnie stwierdzał 
do starszych, gorszących się młodzieżą: „Byleby tylko nie grzeszyli, naj-
chętniej pozwoliłbym im nawet drzewo rąbać na moich plecach” (tamże). 
Kryje się za tymi postawami cierpliwość wychowawcza św. Filipa, a także 
wolność od schematów i konwenansów. Nie miał zarazem gotowego mo-
delu osiągania pełni człowieczeństwa, ale mawiał: „Niechaj każdy idzie 
swoją drogą, byle tylko początkiem i kresem był Bóg” (tamże). Wielość 
dróg życia jego wychowanków wiodła przez różnorodne zawody i powo-
łania, na których wybór nie chciał mieć narzucającego wpływu, jedynie 
sugerował, argumentował, rzadziej orzekał z pewnością.

Personalizm św. Filipa jest chrześcijański ze swojej natury. W jego 
perspektywie dostrzega się ostateczny cel życia ludzkiego, do które-
go prowadzą różnorodne sposoby życia. Tym celem jest zjednoczenie 
z Bogiem, życie wieczne, świętość. Pedagogia Filipowa ukierunkowana 
jest na realizację powszechnego powołania do świętości, czyli przez każ-
dego człowieka i we wszystkich formach życia. Jak dla siebie, tak dla 
innych nie szukał nadzwyczajności, lecz uważał że w zwyczajnych oko-
licznościach świętość jest możliwa, w realizacji własnych obowiązków 
stanu i powołania. Zachęcał do dobra i przezwyciężania wad. Młodym 
zalecał: „Bądźcie dobrzy, jeśli potraficie” (Turks, 1993, s.156). Jego rady 
jednocześnie miały praktyczny wymiar — tworzył sytuacje sprzyjające 
czynnej miłości np. przez posługę chorym, pomagały przezwyciężać 
egoizm i indywidualizm, aby być użytecznym dla innych.

W otoczeniu św. Filipa wydawało się, że osiąganie świętości poprzez 
życie uporządkowane miłością Boga i bliźniego, wolne od grzechu, jest 
proste i dostępne. Bowiem Święty sam stanowił przykład zwyczajnego 
człowieka i prowadził niewyszukane życie, oczekując tego samego od 
swoich wychowanków. Zwyczajność jego człowieczeństwa pociągała 
do naśladowania, doskonalenia własnego życia, do sięgania ku święto-
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ści. Można stwierdzić, że pedagogia św. Filipa integralnie łączyła cele 
naturalnego i chrześcijańskiego wychowania. W ich kontekście nabie-
rały szczególnego znaczenia wychowawczego specyficzne cechy ducho-
wości św. Filipa i jego życiowych priorytetów: miłość Boga i bliźniego, 
umartwienie wewnętrzne, radość i pokorna prostota. Ich wartość wy-
chowawcza wiąże się z rozwojem wszystkich wymiarów osobowych 
człowieka, zgodnie z wiekiem wychowanka, jego płcią, stanem i rolą 
społeczną, powołaniem, zawodem.

Dostosowanie się do człowieka stanowiło zasadę i metodę pedagogii 
św. Filipa. Dlatego była i jest tak uniwersalna, a zarazem odpowiednia na 
wszystkie czasy. Oczywiście nie była to metoda zamierzona teoretycznie, 
ale niejako spontaniczna, intuicyjna, naturalnie płynąca z jego miłości do 
człowieka. To metoda spotkania, prostej rozmowy, dialogu o rzeczach 
zwyczajnych, ważnych i najważniejszych. W dialogu wychowawczym ro-
dziło się odkrywanie prawdy o sobie, o dobru i złu, prawdy o Bogu. Ten 
styl dialogiczny pielgrzyma po drogach Rzymu uczyniły Filipa podobnym 
do Sokratesa. Jeszcze za jego życia ten tytuł nadał mu kard. Valerio: Sokra-
tes chrześcijański (Jaromin, 2004, s. 12-14). Podobieństwo do wielkiego fi-
lozofa ateńskiego jest bogatsze. Obydwaj nie zostawili po sobie spisanych 
traktatów a oddziaływali skutecznie w swoich i następnych czasach, inspi-
rowali innych, wielkich genialnym umysłem czy duchem. Tak było w przy-
padku Sokratesa wobec Platona i kolejnych filozofów różnych orientacji, 
tak też stało się ze św. Filipem i jego oddziaływaniem na współczesną jemu 
duchowość, a także następnych epok (św. Franciszek Salezy, św. Jan Bosko, 
św. Wincenty Pallotti). Wspomniany kard. Valerio uzasadniając nadany 
Filipowi tytuł w ten sposób charakteryzuje jego osobę i metodę pedago-
gii: „Słusznie można nazwać Sokratesem chrześcijańskim tego wielkiego 
męża, który gardzi rzeczami zewnętrznymi, jest nieubłagalnym wrogiem 
występku i krzewicielem cnoty, mistrzem szczerości i rzetelnej obycza-
jowości, przykładem pokory; który z miłości oddaje się cały wszystkim, 
współczuję ze słabościami ludzkimi; jednych poucza, drugich wspiera 
zbawiennymi radami, modłami poleca wszystkich Najwyższemu — i przy 
tym wszystkim zachowuje ustawiczną radość” (tamże, s. 13-14).

Zarysowana pedagogia św. Filipa Neri zawiera w sobie ponadczaso-
wą wartość, jest wciąż aktualna. W jej centrum znajduje się osoba ludzka, 
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godna najwyższego szacunku, miłości, dostosowania do niej wszystkich 
oddziaływań wychowawczych. Zarazem jest to pedagogia integrująca 
w  sobie wymiar naturalny i transcendentny człowieka i świata, natury 
i kultury, pedagogia dialogu i radości, wolności i prostoty, przepełniona 
optymizmem i aktywnością dobra, nadzieją przekraczającą świat docze-
sny. Wreszcie jest to pedagogia dla wszystkich, oparta na świadectwie ży-
cia wychowawcy.

Ojciec Święty Jan Paweł II podczas pobytu przy grobie św. Filipa 
Neri w 1979 r. tak charakteryzuje pedagogię Świętego, podkreślając jej 
aktualność: „Święty Filip, z pełnym poszanowaniem poszczególnych 
osobowości, oparł plan wychowawczy na rzeczywistości łaski i rozwijał 
go w pięciu zasadniczych kierunkach: subtelnego poznania każdego po-
szczególnego dziecka i młodzieńca drogą cierpliwego i czułego słucha-
nia; rozwijania umysłu prawdami wiary przez czytania i rozważania; po-
bożności eucharystycznej i maryjnej; miłości bliźniego; rozrywki w jej 
najróżniejszych przejawach. Dzisiejszy świat w najwyższym stopniu po-
trzebuje wychowawców wrażliwych i przygotowanych, którzy uczyliby 
zwyciężać smutek oraz poczucie osamotnienia i nieumiejętność poro-
zumiewania się, dręczące wielu młodych ludzi, a nawet ich załamujące” 
(Jan Paweł II, 1996, s. 146).

III.	Egzemplifikacja pedagogii filipińskiej w katolickim liceum 
w Radomiu

Zgodnie z myślą św. Filipa każda Kongregacja Oratorium sama określa 
kierunki apostolstwa, wśród nich sposób realizacji pedagogii oratoryjnej. 
Podstawową zasadę stanowi wolność od dogmatyzmu, łącząca dostoso-
wanie się do aktualnych potrzeb środowiska duszpasterskiego z perso-
nalnymi możliwości wspólnoty Oratorium (por. Mengarelli, 1974). W ten 
sposób kreowane jest bogactwo form apostolskich i wychowawczych 
poszczególnych Kongregacji z priorytetową preferencją apostolstwa mło-
dzieży (por. Pabis, s. 177-184; Konstytucje, nr 116). Egzemplifikacją tego 
stylu apostolskiego jest działalność Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri 
w Radomiu, zwłaszcza jej funkcji pedagogicznej, stanowiącej przedmiot 
poniższej analizy.
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Kongregacja radomska prowadzi działalność duszpasterską od 
1959 r., gdy filipini z Tarnowa odpowiedzieli na prośbę Biskupa Sando-
mierskiego, obejmując duszpasterstwo przy drewnianej kaplicy o pow. 
120  m2 położonej na ówczesnych obrzeżach miasta przy ul.  Siennej, 
w  środowisku ok. 3 tys. wiernych. Rozwój urbanistyczny Radomia 
i  wzrost liczby mieszkańców wpłynął również na rozwój Oratorium, 
które usamodzielniło się w odrębną Kongregację 8 września 1972 r. Ak-
tualnie Kongregacja, tworzona przez 14 księży, kieruje powstałą w tym 
miejscu parafią M. B. Królowej Świata, liczącą ok 10 tys. mieszkańców 
i prowadzi rozległą działalność apostolską. W 1982 r. Kongregacja roz-
poczęła szeroko zakrojoną inwestycję, spośród której budynek kate-
chetyczny (obecnie szkolny) i dom kongregacyjny zostały ukończone, 
a użytkowana już, niezwykle oryginalna świątynia pozostaje w stadium 
wyposażenia wnętrza (por. Maj, 1996, s. 32-69).

Jednym ze znaczących kierunków apostolskiej i wychowawczej dzia-
łalności radomskich filipinów, niejako ich charyzmatycznym duszpa-
sterstwem, jest edukacja katolicka. Prezentacja tej formy aktywności 
Oratorium w Radomiu koncentruje się przede wszystkim na działal-
ności liceum, podkreślając integralny związek z duchowością św. Filipa 
i jego pedagogią. Wiele elementów poniższej analizy zaczerpniętych jest 
z przedmiotowej monografii autora (por. Maj, 2008).

1. Geneza szkoły i jej ważne wydarzenia

Katolickie Liceum Ogólnokształcące im. św. Filipa Neri to pierwsza 
szkoła katolicka w Diecezji radomskiej, która powstała w nowej sytuacji 
ustrojowej Polski po 1989 r. i jak dotychczas jedyne liceum katolickie 
w Radomiu. Utworzenie szkoły nie było przypadkowe, ale uzasadnione 
ideowymi czynnikami i sprzyjającymi uwarunkowaniami.

Koncepcja utworzenia katolickiego liceum zrodziła się wśród człon-
ków Kongregacji Oratorium w 1990 r., w okresie wprowadzania kateche-
zy do publicznego szkolnictwa. Formalnie została zaprezentowana całej 
wspólnocie Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri w Radomiu we wrze-
śniu 1990 r., a 28 grudnia tego roku Kongregacja podjęła wiążącą decy-
zję, którą zaaprobował ordynariusz diecezji radomskiej ks. bp Edward 
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Materski. W ramach prawa kościelnego Katolickie Liceum Ogólno-
kształcące im. św. Filipa Neri zostało uznane za szkołę katolicką (por. 
kan. 803). Na podstawie powyższej decyzji, za pośrednictwem Sekre-
tariatu Episkopatu Polski, zostały podjęte starania o erygowanie szkoły 
w ramach prawa państwowego. Już 17 stycznia 1991 r. Anna Radziwiłł, 
ówczesna wiceminister edukacji narodowej, podpisała dokument ze-
zwalający na prowadzenie szkoły. Decyzja została wydana na podsta-
wie jeszcze starych przepisów ustawy o rozwoju oświaty i wychowania 
z 1961 r. i ustawy o stosunku Państwa do Kościoła katolickiego z 1989 r. 
(Dz. U. 1961, nr 32, poz. 160; Dz. U. 1989 nr 29, poz. 154). Wpisu do ewi-
dencji szkół dokonał 11 lutego 1991 r. Kurator Oświaty i Wychowania 
w Radomiu (nr ewidencyjny: OW.I.-5050A/2/91).

Powołaniu do istnienia Katolickiego Liceum towarzyszyły istotne 
uwarunkowania i motywy. Do najważniejszych okoliczności należy zali-
czyć transformację ustrojową w Polsce po 1989 r., dzięki której Kościół 
odzyskał formalną wolność i faktyczne prawo do prowadzenia szkolnic-
twa katolickiego. Z tego uprawnienia skorzystali założyciele katolickie-
go liceum w Radomiu. Drugi istotny czynnik stanowiło wprowadzenie 
nauki religii do szkolnictwa publicznego. Fakt ten przyczynił się do dys-
kursu Kongregacji o sposobie wykorzystania nowo zbudowanego domu 
katechetycznego. Obiekt miał służyć wyłącznie funkcji ewangelizacyjnej, 
a nie komercyjnej. Mógł być przeznaczony na działalność grup parafial-
nych, oratoryjnych albo dla szkolnictwa katolickiego. Ostatnia propozy-
cja zyskała większe poparcie członków Kongregacji, tym bardziej że nie 
ograniczała innych form prowadzonej działalności duszpasterskiej.

Jednak nie tylko okoliczności zewnętrzne wpłynęły na decyzję zało-
żenia szkoły, lecz także motywy wewnętrzne, takie jak: pastoralny, cha-
ryzmatyczny, pedagogiczny, organizacyjny (por. Maj, 1996).

Motyw pastoralny dotyczył prawa Kościoła do chrześcijańskiego wy-
chowania i kształcenia dzieci i młodzieży. Szkołę katolicką postrzega się 
jako formę duszpasterstwa służącego integralnej formacji wychowan-
ków. Podstawą takiej interpretacji jest Deklaracja o wychowaniu chrze-
ścijańskim Soboru Watykańskiego II, postanowienia Kodeksu Prawa 
Kanonicznego i dokumenty Kongregacji do Spraw Wychowania Kato-
lickiego np. Szkoła katolicka i Świecki katolik świadkiem wiary w szkole. 
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Można wnioskować, że twórcy szkoły byli elementarnie przygotowani 
do rozumienia istoty i posłannictwa współczesnej szkoły katolickiej.

Niezwykle ważny motyw powołania szkoły stanowiło odczytanie 
charyzmatu Kongregacji Oratorium w aktualnych okolicznościach życia 
Kościoła i społeczeństwa. W oparciu o duchowość, pedagogię św. Filipa 
i Konstytucje Kongregacji posłannictwo szkoły katolickiej uznano za 
mieszczące się w nurcie charyzmatycznej misji Kongregacji Oratorium, 
odwołując się przy tym do art. 116 Konstytucji Oratorium, który jest we-
zwaniem skierowanym do członków Kongregacji, aby ze szczególną tro-
ską oddali się „apostolstwu młodzieży jako dziełu najbardziej drogiemu 
św. Filipowi, w sposób odpowiadający okolicznościom miejsca (np. przez 
Oratorium, Kolegium, nauczanie religii w szkołach publicznych, przez 
dzieła opiekuńcze, itd.)” (Konstytucje i Statuty Generalne, 1989, art. 116).

Istotną funkcję uzasadniającą powstanie liceum stanowił motyw pe-
dagogiczny, a więc przeświadczenie o umiejętności opracowania pro-
gramu edukacyjnego szkoły, stosownego dla szkolnictwa katolickiego 
i kształcenia licealnego. Przygotowany w 1991 r. program szkoły jako 
Plan wychowawczy, dydaktyczny i opiekuńczy oraz ramowy plan naucza-
nia, zawierający dodatkowe przedmioty, a także propozycje w zakresie 
zorganizowania kadry pedagogicznej, potwierdzały realne możliwości 
prowadzenia szkoły katolickiej, odpowiadającej chrześcijańskiej wizji 
wychowania i kształcenia młodzieży.

Motyw organizacyjny dotyczył przede wszystkim bazy lokalowej 
przyszłej szkoły. Jak wyżej podkreślono, wprowadzenie katechizacji do 
szkół publicznych umożliwiło zagospodarowanie budynku katechetycz-
nego, którego budowę prawie całkowicie zakończono w 1990 r. Budynek 
nie posiadał wyposażenia poza kilkoma tablicami i ławkami użytkowa-
nymi podczas parafialnej katechizacji. Plan stopniowego urządzania 
szkoły wydawał się być na tyle możliwy do realizacji, że uzyskał akcep-
tację Kongregacji. Należy jeszcze zwrócić uwagę na jeden element orga-
nizacyjny szkoły. Ustalono bowiem, że działalność szkoły będzie samo-
finansująca się, bez dotacji ze strony Kongregacji, prowadzącej rozległą 
inwestycję — kościoła i domu kongregacyjnego.

Inspiracji i motywacji przemawiających za prowadzeniem szkoły ka-
tolickiej było więcej, ale wymienione powyżej wydają się być najbardziej 
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uchwytne badawczo niż np. czynniki łaski nadprzyrodzonej. Jednak nie 
można pominąć istotnego wydarzenia religijnego i historycznego, jakim 
była wizyta w Radomiu Jana Pawła II w ramach Jego kolejnej pielgrzymki 
do Ojczyzny. Jan Paweł II przebywał w Radomiu 4 lipca 1991 r., a Jego wi-
zyta stanowiła umocnienie w planach powołania szkoły, odpowiadającej na 
wyzwania nowego okresu w dziejach Polski, zapoczątkowanego w 1989 r.

W takich okolicznościach i uwarunkowaniach motywacyjnych, Ka-
tolickie Liceum Ogólnokształcące im. św. Filipa Neri w Radomiu rozpo-
częło swoją działalność 2 września 1991 r.

Historia katolickiego liceum obfitowała w wiele różnego rodza-
ju zdarzeń. Rangę wydarzenia nie tylko ważnego, ale i historycznego 
w  życiu szkoły miała uroczystość oficjalnie inaugurująca działalności 
liceum, połączona z poświęceniem budynku szkoły, która odbyła się 
ona 16 września 1991 r. Uroczystościom przewodniczył ks. bp Edward 
Materski. Władze państwowe i samorządowe reprezentowali: wojewoda 
radomski J. Rejczak, prezydent Radomia W Gęsiak (architekt wszyst-
kich obiektów budowanych przez Kongregację; ojciec ucznia), poseł na 
Sejm RP J. Łopuszański (miejscowy parafianin).

Ze względów religijnych i z racji na kształtowanie się tradycji szko-
ły, wielkim wydarzeniem w życiu szkoły była pielgrzymka w 1995 r. do 
Włoch. Liczna grupa nauczycieli i uczniów szkoły uczestniczyła w cen-
tralnej uroczystości jubileuszu 400-lecia śmierci św. Filipa Neri — we 
Mszy św. celebrowanej w Rzymie 28 maja 1995 r. przez Ojca św. Jana 
Pawła II i w audiencji prywatnej, podczas której Papież poświęcił sztan-
dar szkoły, ufundowany przez rodziców uczniów. Sztandar przedstawia 
herb szkoły, stylizowany herb filipinów, z pełną nazwą liceum, a z dru-
giej strony postać św. Filipa z jego sentencją, która stała się hasłem kato-
lickiego liceum: Szczęśliwi młodzi, macie czas, aby czynić dobro.

Do ważnych wydarzeń w życiu szkoły trzeba również zaliczyć po-
święcenie kaplicy szkolnej przez ks. bp. E. Materskiego 26 maja 2000 r. 
oraz liczne wizyty różnych gości ze świata polityki, nauki i kultu-
ry, takich jak wiceminister edukacji narodowej, a późniejszy premier 
K. Marcinkiewicz, prof. J. Ziółek (KUL), ks. prof. W. Słomka (KUL), prof. 
P. Gach (KUL), o. A. Madej (oblat, misjonarz i poeta), ks. Wł. Nater (filipin, 
znawcę literatury łacińskiej), red. W. Gadowski, misjonarze z Argentyny 
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i Ukrainy, biskupi radomscy: E. Materski, J. Chrapek, Z. Zimowski, 
A. Odzimek i S. Siczek, H. Tomasik, P. Turzyński, M. Solarczyk, a także 
Prymas Polski kard. J. Glemp.

W latach 2001, 2006, 2016 i 2021 szkoła zorganizowała obchody ju-
bileuszowe (10, 15, 25 i 30-lecia istnienia) z licznym udziałem absolwen-
tów. Z okazji jubileuszów zostały wydane okolicznościowe opracowa-
nia, a relacje z obchodów zawiera archiwum na stronach internetowych 
szkoły (www.klo.radom.pl).

2. Szkoła po kolejnych reformach systemu oświaty

Funkcjonowanie katolickiego liceum w Radomiu przypada na okres 
dynamicznych zmian w polskiej oświacie, które systematycznie prze-
kształcały paradygmat edukacji narodowej. W wyniku przeprowa-
dzonych reform od 1999 r. rozpoczyna się wprowadzanie nowej trzy-
stopniowej struktury szkolnictwa z gimnazjum jako szkołą dodatkową 
pomiędzy podstawową i średnią. Pierwsze gimnazja powstały w 1999 r., 
a zreformowane trzyletnie licea ogólnokształcące w 2002 r.

Do nowych wyzwań organizacyjnych przygotowała się Kongregacja 
Oratorium w Radomiu, która zdecydowała o przekształceniu czterolet-
niego liceum w nowe trzyletnie oraz o powołaniu gimnazjum niepublicz-
nego pod nazwą: Katolickie Gimnazjum im. św. Filipa Neri, nawiązują-
cego do dorobku i doświadczenia katolickiego liceum. W roku szkolnym 
1999/2000 przygotowano odpowiednią dokumentację, na podstawie 
której katolickie gimnazjum zostało wpisane do ewidencji prowadzonej 
przez władze samorządowe Radomia i rozpoczęło swoją działalność od 
1 września 2000 r. Obie szkoły, chociaż nie tworzące formalno-prawne-
go zespołu, to jednak praktycznie i pod wieloma względami teoretycz-
nie stanowiły jedno środowisko, uwarunkowane wspólnym budynkiem, 
tym samym rytmem przeżywania codzienności i uroczystości, wspól-
notą wychowawczą, opartą na tych samych wartościach, identyczną 
kadrą pedagogiczną i administracyjną. Tym samym można było mówić 
o szkołach katolickich imienia św. Filipa Neri w Radomiu jako jedności 
moralnej, uformowanej na tradycji i doświadczeniu czteroletniego kato-
lickiego liceum.
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Reforma postawiła przed liceum i gimnazjum nowe zadania w za-
kresie organizacji i realizacji procesu dydaktycznego, wychowawczego 
i profilaktycznego, przygotowania młodzieży do egzaminów zewnętrz-
nych, a także wdrażania zasad awansu zawodowego nauczycieli.

Ale reforma polskiej oświaty z 1999 r. nie okazała się ostatnią. 
W  2016  r. na mocy ustawy Prawo oświatowe z dnia 14 grudnia prze-
prowadzono kolejną reformę systemu edukacji, wdrażaną od 1 września 
2017 r. Reforma dotyczyła przede wszystkim zmiany struktury szkol-
nictwa. Została przewrócona ośmioletnia szkoła podstawowa, nastąpiła 
likwidacja gimnazjum i ponownie wprowadzono czteroletnie liceum, 
pięcioletnie technikum i trzyletnią szkołę zawodową, odtąd zwaną 
szkołą branżową I i II stopnia. W okresie przejściowym — wygaszania 
gimnazjum i tworzenia nowego czteroletniego liceum — pojawiła się 
możliwość utworzenia klasy VII, a potem klasy VIII szkoły podstawowej. 
Kongregacja skwapliwie z tej możliwości skorzystała i przez krótki czas 
(do momentu na jaki zezwalało prawo) funkcjonowała katolicka szkoła 
podstawowa dla klasy VII i VIII, wygaszane gimnazjum oraz trzyletnie 
liceum, a potem formowano czteroletnie liceum. Po okresie przejścio-
wym aktualnie funkcjonuje tylko czteroletnie liceum, którego organi-
zację dostosowano do aktualnych wymagań prawa oświatowego. Zatem 
katolickie liceum funkcjonuje nieprzerwanie od 1991 r., gimnazjum ist-
niało w latach 2000-2019, a szkoła podstawowa w latach 2017-2019.

Trzeba przyznać, że brak gimnazjum stanowi poważne wyzwanie dla 
działalności edukacyjnej prowadzonej przez Kongregację, bowiem gim-
nazjum cieszyło się nie tylko wysoką renomą, lecz także dużym zainte-
resowaniem rodziców i uczniów. Na tle bardzo wielu liceów radomskich 
szkoła filipińska, mimo utrzymywania wysokiego poziomu kształcenia 
i wychowania, jako instytucja utrzymująca się przede wszystkim z cze-
snego, przechodzi poważne problemy rekrutacyjne.

3. Podstawy pedagogii szkoły

Powołanie do istnienia katolickiego liceum w Radomiu, wymagało 
opracowania i wdrożenia jej struktury organizacyjnej i systemu zarzą-
dzania. Punkt wyjścia w organizacji i zarządzaniu szkołą stanowił sta-
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tut, nadany przez organ prowadzący. Na jego podstawie oraz w oparciu 
o przepisy oświatowe i trendy we współczesnej pedagogice szkolnej, ka-
tolickie liceum w Radomiu wypracowało oryginalny system organizacji 
administracji i procesu edukacji, wydaje się odpowiedni dla jego misji 
(por. Maj, 2008, s. 32-418).

Istotą funkcjonowania szkoły jako organizacji jest jej działalność 
edukacyjna. Jeszcze przed uruchomieniem pracy katolickiego liceum 
twórcy szkoły zarysowali jej pedagogię w pierwszym statucie, a zwłasz-
cza w Planie wychowawczym, dydaktycznym i opiekuńczym z 1991 r.

Podstawę pedagogii, rozumianej jako teoretyczny i praktyczny wy-
miar działalności edukacyjnej, stanowią w katolickim liceum w Radomiu 
przede wszystkim: teoria personalizmu chrześcijańskiego oraz wycho-
wawcze aspekt charyzmatu Kongregacji Oratorium św. Filipa Neri.

Powyższe podstawy teoretyczne wyznaczają cele szkoły: wspieranie in-
tegralnego rozwoju uczniów do dojrzałości ludzkiej i chrześcijańskiej oraz 
przygotowanie ich do życia społecznego i we wspólnocie Kościoła, a także 
do studiów wyższych. Zgodnie z założeniami reformy są to cele mieszczące 
się teleologii publicznego liceum ogólnokształcącego i szkoły katolickiej.

Na podkreślenie zasługuje charyzmat Kongregacji Oratorium i du-
chowość św. Filipa Neri jako przesłanka teoretyczna oraz praktyczna, 
wynikająca z doświadczenia duszpasterskiego i duchowości twórców 
katolickiego liceum.

Wspomniane już apostolstwo młodzieży, jako szczególnie drogie 
św. Filipowi i oratorianom, nie tylko uzasadnia powołanie szkoły stano-
wiąc formę tego apostolstwa, lecz także nadaje szczególną specyfikę teo-
retyczną i praktyczną szkole; jest nią humanizm chrześcijański w sferze 
nauczania oraz pozytywny, radosny styl wychowania i atmosfery życia 
społeczności szkolnej. Źródłem tej przesłanki, decydującej o charakte-
rze pedagogii liceum jest sama postać św. Filipa Neri i jego duchowość.

Osobowość i duchowość św. Filipa Neri, jego styl wychowawczy oraz 
stosunek do kultury swoich czasów, traktowane jako charyzmat Orato-
rium, znajdują swoje odzwierciedlenie w programie edukacyjnym szkoły. 
W dziedzinie nauczania przejawia się w tzw. humanizmie chrześcijańskim, 
polegającym na ujmowaniu całej kultury w perspektywie transcenden-
talnej, a także na wzbogacaniu programu dydaktycznego o nowe przed-
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mioty z zakresu kultury i sztuki. Wybór jednego, humanistycznego pro-
filu dla całej szkoły jest przemyślaną, świadomą decyzją twórców szkoły, 
którzy podjęli się kształtowania wokół Oratorium radomskiego ośrodka 
chrześcijańskiej kultury. Szkoła ze swoim profilem integralnie wpisuje się 
w koncepcję ewangelizacji przez kulturę, podejmowaną przez Kongrega-
cję w Radomiu oraz w nadrzędne cele reformowanego liceum (aktualnie 
szkoła realizuje kształcenie w rozszerzonej propozycji profilowej).

W dziedzinie wychowania charyzmat Oratorium określa stosunek 
wychowawców i nauczycieli jako bliską, rodzinną relację, w której na-
uczyciele stawiają sobie większe wymagania niż młodzieży. Dlatego 
w Planie wychowawczym, dydaktycznym i opiekuńczym wszystkie dzia-
ły wymienione w tytule rozpoczynają się od postulatów stawianych na-
uczycielom, zobowiązują do formacji, samooceny i zaangażowania się 
na rzecz dobra ucznia, bez uprzedzeń i wartościowania jego osoby. Fili-
pińską duchowość odzwierciedla styl i atmosfera życia szkolnego.

Cele szkoły ujmowane w aspekcie charyzmatu Oratorium św. Filipa 
wyznaczają zadania programowe katolickiego liceum określone w funk-
cjach każdej szkoły: w kształceniu, wychowaniu i opiece. Ich podstawę 
stanowią dwie przesłanki teoretyczne, implikujące rozwiązania prak-
tyczne, które zakładają, że katolickie liceum jest instytucją szkolną — li-
ceum ogólnokształcącym, przygotowującym młodzież do matury i stu-
diów wyższych oraz szkołą katolicką — charakteryzującą się własną 
specyfiką edukacyjną: w wychowaniu i kształceniu.

W oparciu o powyższe założenia określono misję szkoły, stanowiącą 
podstawę jej programu edukacyjnego (por. Maj, 2008, s. 39). W jej cen-
trum znajduje się osoba ucznia i jej integralny rozwój ku chrześcijańskiej 
dojrzałości osobowościowej. Realizacja powyższego celu szkoły doko-
nuje się w procesie edukacji zintegrowanej z ewangelizacją, uwzględ-
niającą charyzmat i duchowość Oratorium św. Filipa Neri. Wiodącą 
zasadą procesu edukacji jest jedność wiary, kultury i życia, czyli wiary 
i wiedzy, umiejętności i postaw uczniów. Natomiast aksjologia procesu 
edukacyjnego eksponuje osobę Jezusa Chrystusa, Boga-Człowieka, jako 
najwyższy wzór wychowawczy, a także św. Filipa Neri i wielu świętych, 
których imiona noszą poszczególne sale lekcyjne. W związku z tym eks-
ponowane są takie wartości wychowawcze, jak osoba ludzka, jej god-
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ność i podmiotowość, szacunek, wiedza, prawda, wiara, dobro, miłość, 
piękno, radość, pokora, prostota, służba, nadzieja, zbawienie.

Misja szkoły stanowi podstawę struktury edukacyjnej katolickiego 
liceum w ramach zintegrowanego programu wychowania i nauczania.

Program wychowawczy zmierzający do integralnej dojrzałości ludz-
kiej i chrześcijańskiej uczniów, określa funkcję wychowania szkolnego 
jako wychowania chrześcijańskiego, zakłada wychowawczy charakter 
wszystkich sytuacji szkolnych, w tym nauczania przedmiotowego, pod-
nosi rolę i odpowiedzialność wychowawczą każdego nauczyciela i pra-
cownika administracji, proporcjonalnie do jego kompetencji, wymaga 
współdziałania nauczycieli, uczniów i rodziców.

Program wychowawczy jest zestawem wielu szczegółowych modu-
łów: programu ważnych wydarzeń szkolnych, godzin wychowawczych 
przygotowanych przez każdego wychowawcę klasowego, przedmioto-
wych programów wychowawczych opracowanych przez wszystkich na-
uczycieli, w tym przez katechetów.

Cechą modułów jest ich aksjologiczne przesłanie — wprowadze-
nie uczniów w świat zamierzonych wartości osobowych i moralnych 
wartości religijnych. Wychowanie religijne nie tyle dopełnia program 
wychowawczy, co przenika go we wszystkich wymiarach wartościami 
chrześcijańskimi, które ze swojej istoty są wartościami ogólnoludzkimi, 
wspomagającymi pełną formacje osobową ucznia: fizyczno-psychicz-
ną, społeczną, kulturową i duchową. Bezpośrednia realizacja wycho-
wania religijnego dokonuje się w ramach formacyjno-integracyjnego 
obozu (zielonej szkoły) dla uczniów klasy I, podczas katechizacji oraz 
tzw. liturgii szkolnej (Msza św. raz w tygodniu z dobrowolnym udziałem 
uczniów, rekolekcje adwentowe i wielkopostne, modlitwa na początku 
i końcu zajęć szkolnych). Przywiązuje się istotną rolę do kształtowania 
klimatu szkolnego opartego na serdeczności i prostocie relacji między 
nauczycielami i uczniami, przede wszystkim do świadectwa kompeten-
cji zawodowych i życia chrześcijańskiego nauczycieli.

Od początku działalności szkoły przyjęto założenie, że programem 
wychowawczy szkoły powinien być skorelowany z odpowiednio skon-
struowanym programem dydaktycznym. Nawiązując do charyzmatu 
św. Filipa i jego humanizmu chrześcijańskiego, przyjęto w programie 



123ORATORIANA nr 97 — grudzień 2022

dydaktycznym liceum humanistyczną specjalizację z rozszerzonym 
programem j. polskiego i historii, podstawami nauki j. łacińskiego, do-
datkowymi przedmiotami z dziedziny kultury i sztuki: filozofii, historii 
sztuki, teatrologii i filmoznawstwa, naukę jednego język obcego według 
rozszerzonego programu, a drugiego według podstawowego wymiaru.

Jako innowację, począwszy od pierwszego roku działalności szkoły., 
wprowadzono naukę języków obcych w ramach lektoratów, dostoso-
wując grupy do poziomu wiedzy i umiejętności uczniów. Do innowacji 
również należy zaliczyć tzw. fakultety, które stanowiły dodatkowe przy-
gotowanie uczniów do matury. W trakcie przemian reformatorskich 
w  szkolnictwie zmianie ulegały przedmioty dodatkowe w zakresie na-
zwy, treści i wymiaru godzin, a niektóre uległy likwidacji.

4.	 Społeczność szkoły — uczniowie, nauczyciele i pracownicy ad-
ministracyjni

Katolickie licem w Radomiu w 1991 r. rozpoczęło tworzenie swo-
jej społeczności i tożsamości od przyjęcia kandydatów do trzech klas 
pierwszych. W kolejnych latach liczba uczniów szkoły systematycznie 
wzrastała aż do osiągnięcia w roku szkolnym 1994/1995 pełnej organi-
zacji, od klasy pierwszej do czwartej.

Od początku swojej działalności do 2022 r. katolickie liceum wy-
kształciło 1.449 absolwentów, katolickie gimnazjum w latach 2000-
2019 — 1.010 absolwentów, a szkoła podstawowa w latach 2017-2019 

— 51 absolwentów, ogółem w katolickich szkołach prowadzonych 
przez Kongregację radomską do 2022 r. uzyskało wykształcenie 2.510 
absolwentów. W roku szkolnym 2022/2023 katolickie liceum liczy 138 
uczniów.

W zakresie efektywności kształcenia trzeba stwierdzić, że jej podstawo-
wy wskaźnik, jakim jest promocja uczniów ustabilizował się na poziomie 
99,4% skuteczności — tylko 9 uczniów katolickiego liceum nie uzyskało 
promocji. Drugi wskaźnik — wyniki egzaminów maturalnych — również 
jest wysoki. W całej historii szkoły tylko jedna osoba nie zdała egzaminu 
dojrzałości, tzw. starej matury (w 1997 r.). Natomiast maturę zewnętrzną, 
tzw. nową do 2022 r. składa 100% absolwentów katolickiego liceum.
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W odniesieniu do innych osiągnięć uczniów, trzeba wspomnieć 
o sukcesach mierzalnych udziałem w konkursach i olimpiadach. Z zało-
żenia liceum nigdy nie pretendowało do rangi tzw. kuźni olimpijczyków, 
a sukces uczniów mierzyło wartością dodaną, czyli wzrostem wiedzy 
i umiejętności w odniesieniu do ich możliwości intelektualnych. Zatem 
praca z każdym uczniem, bez względu na jego możliwości osobowościo-
we, stanowiła priorytet edukacyjny nauczycieli. Jednak w historii szko-
ły pojawiali się uczniowie wybitni, którzy byli laureatami i finalistami 
konkursów i olimpiad np. polonistycznej, filozoficznej, wiedzy o Polsce 
i świecie współczesnym, historii, wiedzy religijnej.

Specyfikę szkoły i zaangażowania uczniów oraz nauczycieli opisuje 
publikacja z okazji 25-lecia istnienia liceum, w której wyeksponowano 
certyfikaty z zakresu j. niemieckiego (DSD I i DSD II), współpracę ze 
szkołami w Niemczech, Anglii i na Węgrzech, działalność koła misyj-
nego i koła Caritas, teatru Scene, wyjazdy zagraniczne, specyfikę zajęć 
z wychowania fizycznego, zieloną szkołę czy organizację i działalność 
biblioteki im. C. Baroniusza, posiadającej 15 tys. książek i duży zbiór 
płyt z nagraniami filmowymi (Kuna, 2016).

W 2020 r. w rankingu szkół polskich prowadzonym przez „Perspek-
tywy” katolickie liceum w Radomiu znalazło się wśród najlepszych lice-
ów w Polsce, otrzymując tzw. Złotą Tarczę.

W publikacji monograficznej z okazji 15-lecia istnienia katolickiego li-
ceum, absolwenci wysoko ocenili działalność szkoły i jej skuteczność w za-
kresie dydaktycznym, jak i wychowawczym, podkreślając zwłaszcza dobrą 
atmosferę panującą w szkole, radość i serdeczność relacji uczeń — nauczy-
ciel (por. Maj, 2008, s. 118-133). Badania absolwentów z 2016 r. potwierdza-
ją powyższą ocenę, zwłaszcza wysoki poziom kształcenia humanistycznego 
i atmosferę panującą w środowisku szkolnym (Maj, 2016, s. 38-53).

W okresie lat 1991-2022 w katolickich szkołach pracowało blisko 100 
nauczycieli i 30 osób, stanowiących personel administracyjny (sekretarz, 
księgowa, informatyk, woźne). Funkcję dyrektora szkoły (szkół istnieją-
cych w tym czasie) sprawowali: ks. Adam Maj (1991-2007), ks. Mirosław 
Prasek (2007-2021) i Joanna Wieczorek (od 2021).
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Zakończenie

Przedstawione elementy działalności Katolickiego Liceum Ogólno-
kształcącego im. św. Filipa Neri w Radomiu tworzą wizję drogi intelek-
tualnej, organizacyjnej i praktycznej, jaką synowie duchowi św. Filipa 
Neri przeszli i przechodzą od analizy jego duchowości i pedagogii do 
tworzenia teoretycznej koncepcji procesu edukacyjnego oraz jej prak-
tycznego wdrażania. Osobowość św. Filipa, jego duchowość i umiejęt-
ności wychowawcze, niezwykle oryginalne, godne są pogłębionej ana-
lizy i nowych studiów. Tym bardziej, że pedagogia św. Filipa posiada 
znamiona uniwersalne, promieniuje radością i optymizmem, prosto-
tą, miłością i stałym przezwyciężaniem najpierw zła w sobie, a potem 
w  świecie. Ten typ duchowości i zrodzonej z niej pedagogii otwartej 
na człowieka, bez żadnych schematów i uwarunkowań próbują, nie bez 
sukcesów, wprowadzać w praktykę edukacyjną radomscy filipini. Wy-
daje się, że pedagogia filipińska, sprawdzona w renesansowym Rzymie 
i  skuteczna w dzisiejszym Radomiu może skutecznie wzbogacić peda-
gogię współczesnych wychowawców i teorię pedagogiczną, zwłaszcza 
pedagogikę szkolną i pedeutologię. Dla Kongregacji radomskiej pozo-
staje ważne wyzwanie troski o egzystencję i rozwój katolickiego liceum 
z jego filipińską pedagogią, która zarówno jest darem opatrznościowym, 
jak i zadaniem do odpowiedzialnego wykonania.
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Ks. Lech Gralak

Filipińskie początki radomskiej pielgrzymki  
na Jasną Górę1

Jasna Góra, z cudownym obrazem Czarnej Madonny, odgrywała 
szczególną rolę w życiu religijnym Polski w okresie rządów komunistycz-
nych. Tam odbywały się najważniejsze uroczystości kościelne, tam zmie-
rzały liczne pielgrzymki wiernych, w tym pielgrzymki piesze. Jan Paweł II 
podczas pielgrzymek do Polski zachęcał wiernych, by do jasnogórskiego 
sanktuarium przybywali2. Trasa niektórych z nich prowadziła przez te-
ren województwa radomskiego. Ich liczba stopniowo rosła, zwiększał się 
również udział wiernych w poszczególnych pielgrzymkach. W 1976 r. no-
towano tylko jedną Warszawską Pielgrzymkę Pieszą. W 1979 r. usamo-
dzielniła się Piesza Pielgrzymka Radomska. W kolejnych latach doszły na-
stępne. Skalę powstawania nowych pielgrzymek ilustruje poniższa tabela.

Władze komunistyczne po II wojnie światowej rozpoczęły otwartą 
walkę z Kościołem katolickim w 1950 r., lecz do ostatecznej rozprawy 
z ruchem pątniczym przystąpiły w 1963 r., kiedy to wydały zakaz wyru-

1  Jest to fragment książki: Ks. Lech Gralak, ks. Piotr Tylec, Kryptonim „Pątni-
cy”. Służba Bezpieczeństwa wobec pieszych pielgrzymek na Jasną Górę w latach 
1976–1988, Warszawa 2020, Instytut Pamięci Narodowej Komisja Ścigania Zbrodni 
Przeciwko Narodowi Polskiemu. Seria „Monografie”: tom 155.

2  Jan Paweł II powiedział m.in.: „Jasna Góra jest wewnętrznym spoiwem życia na-
rodu, jest siłą, która chwyta głęboko za serce trzyma naród cały w pokornej a mocnej 
postawie wierności Bogu, Kościołowi i jego hierarchii […] Można na różne sposoby 
pisać dzieje Polski, zwłaszcza ostatnich stuleci. Można je interpretować wedle wie-
lorakiego klucza. Jeśli jednak chcemy dowiedzieć się, jak płyną te dzieje w sercach 
Polaków, trzeba przyjść tutaj [...] trzeba usłyszeć echo całego życia narodu w sercu 
jego Matki i Królowej. A jeśli bije ono tonem niepokoju, jeśli odzywa się w nim tro-
ska i wołanie o  nawrócenie, o umocnienie sumień, o uporządkowanie życia rodzin, 
jednostek, środowisk — trzeba przyjąć to wołanie. Rodzi się ono z miłości matczynej, 
która po swojemu kształtuje dziejowe procesy na polskiej ziemi”. Tutaj zawsze byliśmy 
wolni, Jan Paweł II na ziemi polskiej, red. S Dziwisz i inni, Libreria Editrice Vaticana 
1979, s. 70: „Tak” Chrystusowi, „tak” Kościołowi, L’Osserwatore Romano, wyd. polskie 
18:1997, nr specjalny, s. 57; Z. Jabłoński, Misterium Jasnej Góry w życiu i posłudze 
bł. Jana Pawła II, w: W blasku błogosławionego Jana Pawła II. Jubileusz 300-lecia War-
szawskiej Pielgrzymki Pieszej na Jasną Górę. Ogólnopolskie Sympozjum Mariologiczno-

-Maryjne, Jasna Góra 13 Maja 2011 r., red. Z. Jabłoński, Częstochowa 2011, s. 43.
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szenia na trasę Pielgrzymce Warszawskiej. Motywem zakazu miało być 
zagrożenie spowodowane epidemią ospy. Wbrew zakazowi, pielgrzymi 
wyruszyli na szlak pątniczy. Wespół z nimi w pielgrzymce wzięli udział 
duchowni bez strojów kapłańskich3.

Radomska Pielgrzymka Piesza sięga korzeniami XVII wieku4. Od 1962 r. 
przez kolejnych dziesięć lat pielgrzymi z Radomia wędrowali nielegalnie. 
Trzeciego dnia dołączali do grupy młodzieżowej nr 4A Warszawskiej 
Pielgrzymki Pieszej w Studziannie. W 1974 r. w organizację grupy pątni-
ków radomskich, pielgrzymujących w ramach Pielgrzymki Warszawskiej, 
zaangażował się o. Józef Rembelski, jezuita. W 1976 r. zaproszenie do 
udziału w Pielgrzymce Radomskiej przyjął ks. Lech Gralak, filipin 
z Radomia. Pielgrzymi radomscy, wespół z grupą pielgrzymów z Kra-
kowa, której patronował ks. Czesław Bloch, sercanin, dołączyli do grup 

„15” Pielgrzymki Warszawskiej5. W jednym z dokumentów SB z 1976 r. 
widnieje adnotacja o przybyciu do Studzianny grupy radomskiej6. Po piel-
grzymce w 1976 r. ks. Lech Gralak objął pielgrzymów radomskich stałą 
opieką duszpasterską i przeniósł centrum pielgrzymkowe do skromnej 
kaplicy Matki Bożej Królowej Świata przy ul. Siennej w Radomiu7.

3  S. J. Rożej, Warszawska nielegalna Pielgrzymka Piesza na Jasną Górę w 1963 r., w: 
Warszawska Pielgrzymka Piesza w relacjach Pielgrzymów, s. 495-501. Mimo doznanych 
upokorzeń ze strony komunistów, pątnicy dotarli na Jasną Górę entuzjastycznie witani 
przez mieszkańców Częstochowy i tysiące osób przybyłych z różnych stron kraju oraz 
przez kard. Stefana Wyszyńskiego ze szczytu jasnogórskiego.

4  Zachowane świadectwa, przypadające na lata 1396-1642, potwierdzają przybycie 
na Jasną Górę dwóch pielgrzymek. Regestry, czyli księgi zapisów jasnogórskich infor-
mują o przybyciu na Jasną Górę w latach 1865-1914 69 kompanii w liczbie 16259 osób. 
Prócz samodzielnych pielgrzymek, grupy pątników dołączały również do Pielgrzym-
ki Warszawskiej i wędrowały z samej Warszawy. P. Jaśkiewicz, P. Turzyński, D. Osiej, 
W drodze do Matki. 25 lat Pielgrzymki Radomskiej, Radom 2004, s. 11-18.

5  Pątnikom radomskim od 1968 r. przewodziła Wanda Ryszewska. Obok niej zna-
czącą rolę w rozwoju Pieszej Pielgrzymki Radomskiej odegrali Hanna i Janusz Sadłow-
scy. Grupie 4A przewodził o. Melchior Królik, paulin. Kilka lat później została prze-
kształcona w młodzieżową „15”, a jej kierownikiem został o. Feliks Schabowski, paulin. 
AP, sygn. 64, s. 67; AP, sygn. 67, s. 15.

6  IPN BU 0713/130, k. 18. W dokumencie napisano: „Na etapie w Studziannej piel-
grzymkę (Warszawską) oczekiwała ponad 300 — osobowa grupa pątników z Radomia, 
która dołączyła do grupy 15. Nastąpiło dość owacyjne powitanie z aluzjami do wypad-
ków czerwcowych. [...]”.

7  P. Jaśkiewicz, P. Turzyński, D. Osiej, W drodze do Matki..., s. 18-22; AZO, Kronika 
Zespołu Oratorium, t. 3, 16-23. Po odejściu o. Józefa Rembelskiego, dotychczasowego 
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W 1977 r. na szlak pątniczy wyruszyło z Radomia około 1000 osób. 
Ojcowie paulini upoważnili ks. Lecha Gralaka, by w ramach podgru-
py fioletowej grup „15” Warszawskiej Pielgrzymki Pieszej poprowa-
dził pielgrzymów radomskich8. W zaświadczeniu sygnowanym przez 
o. Leona Chałupkę z 5.08.1977 r. czytamy: […] Grupa pielgrzymów idą-
cych z Radomia do Brudzewic w woj. radomskim, jest grupą jedną z wielu 
Pieszej Pielgrzymki Warszawskiej, idącej do Częstochowy na Jasna Gorę. 
Piesza Pielgrzymka Warszawska, której członkami jest grupa radomska 
kierowana przez ks. Leszka Grelaka (Gralaka), ma pozwolenie na przejście 
z Warszawy (i Radomia) do Częstochowy w dniach 6 do 14 sierpnia 1977 r.9

W 1978 r. z woli bp. Piotra Gołębiowskiego, administratora diece-
zji sandomierskiej, powstały w Radomiu dwa centra pielgrzymkowe: 
jedno w wikariacie eksponowanym Matki Bożej Królowej Świata przy 
ul. Siennej, drugie w parafii św. Jana przy ul. Rwańskiej10. Stamtąd wy-
ruszyły trzy grupy pielgrzymkowe, złota (A i B) — pod opieką ks. Lecha 
Gralaka11, fioletowa pod opieką ks. Zdzisława Domagały oraz srebrna 
(krakowska) — pod egidą ks. Stanisława Hrynyszyna, sercanina12.

opiekuna pątników radomskich, ojcowie jezuici z Radomia potraktowali pielgrzymów 
radomskich jako persona non grata. Z tego powodu pielgrzymi poprosili ks. Lecha 
Gralaka o możliwość odbywania spotkań w kaplicy przy ul. Siennej w Radomiu. 

8  AZO, Kronika Zespołu Oratorium, t. 3, 16-23.
9  AP. sygn. 61, s. 183; P. Jaśkiewicz, P. Turzyński, D. Osiej, W drodze do Matki..., 

s. 18-22.
10  W 1978 r.Bp Piotr Gołębiowski, administrator diecezji sandomierskiej mianował 

ks. Zdzisława Domagałę, duszpasterza akademickiego, duszpasterzem diecezjalnym 
do spraw pielgrzymkowych, bez konsultacji z dotychczasowym opiekunem pielgrzym-
ki radomskiej ks. Lechem Gralakiem. Podczas spotkania ks. Gralaka z bp. Gołębiow-
skim doszło do ostrej wymiany zdańw kwestii owej cichej nominacji i próby pokątne-
go przejęcia pielgrzymki przez ks. Stanisława Sikorskiego, proboszcza parafii św. Jana. 
W tej sytuacji bp Gołębiowski zaakceptował istnienie dwóch niezależnych ośrodków 
pielgrzymkowych w Radomiu (wiedza w oparciu o doświadczenia autora niniejszej 
rozprawy). Z tych dwóch ośrodków w 1978 r. wyruszyły trzy grupy pielgrzymkowe, 
złota (A i B) — pod opieką ks. Lecha Gralaka, fioletowa pod opieką ks. Zdzisława Do-
magały oraz srebrna (krakowska) — pod egidą ks. Stanisława Hrynyszyna, sercanina. 
P. Jaśkiewicz, P. Turzyński, D. Osiej, W drodze do Matki..., s. 30.

11  P. Jaśkiewicz, P. Turzyński, D. Osiej, W drodze do Matki..., s. 87. O grupach zło-
tych autorzy opracowania napisali m.in.: „Złota dwójka” ma charakter wybitnie mło-
dzieżowy i jest jedną z najliczniejszych grup w radomskiej pielgrzymce”.

12  Ojcowie paulini kolejny raz specjalnym pismem poświadczyli, że pielgrzymi 
idący z Radomia są grupą Warszawskiej Pieszej Pielgrzymki: Jest to zatem część 267 
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Tak więc grupy pątników radomskich w latach 1976-1978 w dalszym 
ciągu uczestniczyły w Warszawskiej Pielgrzymce Pieszej. W jednym 
z  szyfrogramów z 9.08.1977 r. por. S. Kołat napisał, że powitanie piel-
grzymów w Poświętnem dokonał bp Bronisław Dąbrowski oraz ks. Jerzy 
Lewicki, superior filipinów, natomiast w Brudzewicach oczekiwała 800 
osobowa grupa pielgrzymów z Radomia, prowadzona przez dziewięciu 
księży, wyróżniająca się bardzo dobra organizacją13.

W 1979 r. pątnicy radomscy wyruszyli trasą niezależną w opar-
ciu o  otrzymaną zgodę od władz państwowych. Pielgrzymka zyskała 
wówczas częściową autonomię od Warszawskiej Pielgrzymki Pieszej14. 
Po uzyskaniu pełnej samodzielności w 1981 r., Piesza Pielgrzymka Ra-
domska była realizowana każdego roku w dniach 6-13 sierpnia (przez 
teren województwa radomskiego przechodziła w dniach 6-7 sierpnia). 
Zarówno organizatorzy, jak i funkcjonariusze SB łączyli punkt zwrot-
ny w historii radomskiego pielgrzymowania z rokiem 1979, traktując ją 

Pieszej Pielgrzymki Warszawskiej, która ma pozwolenie władz Państwowych z dnia 
17 lipca 1978 roku wydane przez Urząd Dzielnicowy Warszawa-Śródmieście. W jed-
nym z szyfrogramów z 9.08.1977 r. por. S. Kołat napisał, że powitanie pielgrzymów 
w Poświętnem dokonał bp Bronisław Dąbrowski oraz ks. Jerzy Lewicki, superior fili-
pinów, natomiast w Brudzewicach oczekiwała ośmiuset osobowa grupa pielgrzymów 
z Radomia, prowadzona przez dziewięciu księży, wyróżniająca się bardzo dobrą orga-
nizacją. AP, sygn. 64, s. 203; P. Jaśkiewicz, P. Turzyński, D. Osiej, W drodze do Matki..., 
s. 21; IPN Ra 08/124, k. 92-96.

13  IPN Ra 08/124, k. 92-96.
14  IPN Ra 08/388, k. 69, 70; P. Jaśkiewicz, P. Turzyński, D. Osiej, W drodze do Matki..., 

s. 23-28. Wiosną 1979 r. organizatorzy Pieszej Pielgrzymki Radomskiej zastanawiali 
się nad zasadnością pomysłu wystąpienia do władz o zgodę na trasę niezależną od 
Warszawskiej Pielgrzymki Pieszej. Istniała bowiem obawa o skomplikowanie sytuacji, 
która mogła skutkować zakazami i restrykcjami ze strony komunistów, stąd bp Piotr 
Gołębiowski zwlekał z decyzją. W związku z brakiem decyzji biskupa, ks. Lech Gralak 
postanowił zorganizować samodzielną pielgrzymkę dla grup złotych z  kaplicy MB 
Królowej Świata. 3.03.1979 r. zwrócił się w tej sprawie do dyrektora Urzędu ds. Wy-
znań w Radomiu z prośbą o wyrażenie zgody na samodzielną pielgrzymkę, czym do-
prowadził miejscowe władze do wściekłości. Jak się później okazało, wydarzenie to 
miało wymiar pozytywny. Kiedy ks. Stanisław Sikorski, pismem z 14.07.1979 r. popro-
sił dyrektora Urzędu ds. Wyznań w Radomiu o akceptację na samodzielną trasę dla 
Pieszej Pielgrzymki Radomskiej, uzyskał pozwolenie na jej realizację. Aprobatę wyra-
zili również ojcowie paulini. Pielgrzymka poszła nową trasą, lecz stanowiła integralną 
część 268 Warszawskiej Pielgrzymki Pieszej i połączyła się we Mstowie z kolumną 
paulińską na wspólną celebrację Mszy św. Podobna zasada obowiązywała do 1980 r.
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jako niezależną15. W 1983 roku, z inspiracji ks. Macieja Pachnika, księ-
ża: Lech Gralak, Jan Niziołek i Józef Domański utworzyli II kolumnę 
Pielgrzymki Radomskiej i poszli przygotowaną przez siebie samodziel-
ną trasą. 6.08.1983 r. wyruszyły z Radomia dwie kolumny, z których 
pierwszej przewodził ks. Zdzisław Domagała, zaś drugiej — ks. Lech 
Gralak. Również w 1983 r. wyodrębniła się pielgrzymka wychodząca 
ze Starachowic, do której dołączyli pątnicy z Sandomierza, kierowana 
przez ks. Mieczysława Murawskiego. Po usamodzielnieniu Pielgrzymka 
Radomska była realizowana w dniach 6-13 sierpnia. Trasa I kolumny 
Pieszej Pielgrzymki Radomskiej liczyła 202 km, zaś II — 188 km.16.

W 1984 r. bp Stanisław Sygnet, sufragan diecezji sandomiersko-ra-
domskiej zainicjował powstanie III kolumny Pielgrzymki Radomskiej, 
której nadano nazwę: Piesza Pielgrzymka Ziemi Sandomierskiej. Kie-
rownictwo kolumny III powierzył bp Sygnet ks. Jerzemu Karbowni-
kowi (1984-1985), we współpracy z ks. Czesławem Wawrzyńczakiem. 
W kolejnych latach kierownictwo kolumny sprawowali księża: Czesław 
Wawrzyńczak (1986-1987) i Marek Wójcik (1988). Stałą praktyką były 
spotkania całej pielgrzymki diecezji sandomiersko-radomskiej na cele-
bracji Mszy św. we Mstowie oraz wspólne wejście na Jasną Górę17. Piel-
grzymka Sandomierska wędrowała w dniach 5-13 sierpnia. Jej trasa li-
czyła 200 km i została podzielona na dziewięć etapów18.

Pielgrzymka Radomska zachowała zbliżony kształt do 1988 roku. 
Różnicę stanowiła jedynie liczba uczestników i powstające nowe grupy 
spoza Radomia, jak choćby przysuska, Pionkowska, solecka czy iłżecka.

15  W tym czasie ze szczególną intensywnością zaczęły powstawać nowe niezależne 
pielgrzymki. Stąd ks. Józef Pawlik, duszpasterz ds. Duszpasterstwa Pielgrzymkowe-
go z ramienia Episkopatu Polski, w liście skierowanym do bp. Piotra Gołębiowskie-
go 25.02.1980 r. napisał: „Rozwijający się coraz intensywniej ruch pielgrzymkowy 
młodzieży, i to zarówno pielgrzymek centralnych, jak też i regionalnych, skłania do 
wspólnych przemyśleń i wymiany doświadczeń. Renesans pielgrzymek z kilkusetletnią 
tradycją oraz podejmowanie nowych, szczególnie licznych grup młodzieży, z jednej 
strony napełnia radością, a z drugiej budzi troskę o jak najlepsze kierowanie tymi gru-
pami dla dobra religijnego i pożytku duchowego uczestników”. P. Jaśkiewicz, P. Turzyń-
ski, D. Osiej, W drodze do Matki..., s. 25.

16  Tamże, s. 30.
17  Tamże, s. 31-32; 25 lat Pieszej Pielgrzymki Ziemi Sandomierskiej na Jasną Górę 

1984-2008, red. S. Dul, Sandomierz 2008, s. 7-24.
18  IPN Ra 08/1035, k. 57, 59.



132 ORATORIANA nr 97 — grudzień 2022

Udział w ruchu pątniczym

Jak już wyżej wspomniałem, po podjęciu decyzji o wstąpieniu do 
Zgromadzenia XX. Filipinów w Gostyniu, skorzystałem z zaproszenia 
ks. Piotra Światłego, mojego katechety z Aleksandrowa Kuj. i wybrałem 
się do Kalisza. Wówczas przeżyłem ciekawe doświadczenie związane 
z powrotem Kaliskiej Pielgrzymce Pieszej z Częstochowy do Kalisza. 
Ten fakt wywarł na mnie tak duże wrażenie, że postanowiłem kiedyś 
w przyszłości dołączyć do podobnej pielgrzymki. Okazja nadarzyła 
się pod koniec sierpnia 1976 roku w Radomiu. Podczas przyjęcia od-
pustowego u OO. Jezuitów, ks. dziekan Stanisław Sikorski, proboszcz 
parafii św. Jana, zadał zebranym kapłanom pytanie, czy któryś z księży 
mógłby wziąć udział w pielgrzymce pieszej grupy radomskiej do Czę-
stochowy. Był tylko jeden chętny, tzn. ja. Postawiłem warunek, że ow-
szem, wezmę udział, o ile zgodzą się na to współbracia filipini (warto 
zaznaczyć, iż pielgrzymce należało poświęcić jedną trzecią własnego 
urlopu). Otrzymawszy zgodę wybrałem się z grupą radomską liczą-
cą wówczas 360 pątników. Dla niepoznaki, początkowo szedłem bez 
stroju duchownego, bym nie został zwinięty przez SB, tym bardziej, 
że grupa nie miała formalnego pozwolenia na przemarsz. Oczywiście 
poszła w ruch gitara i inne instrumenty, a wokalną grupę stanowiły 
moje dzieciaki z Oratorium oraz uzdolniona młodzież spośród uczest-
ników pielgrzymki. Była dość komiczna sytuacja, kiedy w drugim dniu 
pielgrzymki, w godzinach porannych, przewodniczyłem liturgii mszal-
nej pod gołym niebem. Dziewczęta już robiły plany, jakby tu takiego 
mena poderwać, a ten men to duchowny. Nasza samodzielna wędrów-
ka trwała trzy dni, po czym łączyliśmy się z grupą 15. Warszawskiej 
Pielgrzymki Pieszej w Studziannie.

Po zakończeniu pielgrzymki, którą z sentymentem wspominam, 
jednak niezwykle wyczerpującej ze względu na muzyczne i wokalne 
zaangażowanie, nie miałem żadnych planów na przyszłość, by konty-
nuować tę twórczą przygodę. Tymczasem świeccy organizatorzy gru-
py radomskiej zwrócili się do mnie z prośbą, bym objął opieką dusz-
pasterską nad owieczkami pozbawionymi pasterza. Prosili również, 
by mogli przejść do kaplicy przy ul. Siennej, gdzie duszpasterstwo pro-
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wadzili XX Filipini. Miało to związek z niechęcią OO. Jezuitów wobec 
pielgrzymki, po odejściu z Radomia opiekuna o. Józefa Rembelskiego, 
którzy potraktowali pątników persona non grata — w dosłownym tego 
słowa znaczeniu.

Uzyskawszy zgodę kolegów kapłanów ze zgromadzenia, zaprosiłem 
pielgrzymów w bardzo skromne warunki, jakimi wówczas dysponowali-
śmy. Wprowadziłem comiesięczną Mszę św. z udziałem zespołu, uczest-
niczyłem w kołach biblijnych itp. Mówiąc szczerze, obok absorbującej 
działalności muzycznej, wziąłem na siebie kolejną agendę, w której 
początkowo nie miałem żadnej pomocy ze strony innych duchownych. 
Intensywna praca w ciągu roku przyniosła owoce. W 1977 roku gru-
pa radomska osiągnęła liczbę ok. 1000 pątników (w grupie znajdowali 
się nie tylko przedstawiciele całej diecezji sandomierskiej, ale też pąt-
nicy z  Lublina, Tarnowa i Krakowa). Od OO. Paulinów otrzymałem 
glejt upoważniający do przewodnictwa pielgrzymce radomskiej i lega-
lizujący przemarsz z Radomia do Studzianny. Tym razem stanowiliśmy 
samodzielną podgrupę 15. Warszawskiej Pielgrzymki Pieszej. Nadając 
oryginalny charakter naszej pielgrzymce, tzn. mniej rzucający na kolana, 
ale bardziej radosny i śpiewny, naraziłem się na brak przychylności ze 
strony paulinów ze względu na ich pogląd, że taka forma łamie pokutny 
charakter pielgrzymowania.

Do pielgrzymki w 1977 roku dołączył ks. Zdzisław Domagała, dusz-
pasterz akademicki. Już wtedy duchowni zauważyli, że ruch pątniczy 
świetnie się rozwija, i należałoby przejąć tę agendę od zakonnika, tzn. 
od ks. Lecha Gralak. Po udanej wyprawie lawinowo wzrastało zaintere-
sowanie pielgrzymowaniem ze strony potencjalnych uczestników.

Toteż po zakończeniu i uroczystym powitaniu pielgrzymów w kapli-
cy przy ul. Siennej, przyszła do mnie delegacja porządkowych i pomoc-
ników w organizacji i przewodnictwie pielgrzymki, z propozycją prze-
niesienia duszpasterstwa pielgrzymkowego do kościoła św. Jana. Taką 
złotą myśl podsunął im ks. Stanisław Sikorski, proboszcz par. św. Jana.

Powiedziałem im, że nie tak dawno kapłani diecezjalni nie byli zain-
teresowani duszpasterstwem wśród pielgrzymów, a teraz, kiedy widocz-
ny jest rozwój, powstało takie zainteresowanie? Wyrzuciłem ich z mo-
jego pokoju, oświadczając, że jeżeli mają takie życzenie, niech realizują 
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Koncelebra z udziałem pielgrzymów w Mstowie (1977 r.)

Uczestnikami pielgrzymki byli również rodzice i rodzeństwo ks. Lecha; od dołu 
z prawej: Krystyna Gralak z d. Kapelińska, obok — Krystyna (córka), wyżej z prawej — 
Lucjan Gralak (1977 r.)
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ten genialny pomysł, a ja na nowo będę organizował swoją niezależną 
grupę. Tak się też stało. W 1978 roku miałem już 800 osób, a w latach 
następnych utworzyłem dwie grupy liczące ogółem 1200 osób. Gro 
uczestników (95 proc.) stanowiła młodzież. Ale to nie koniec opowieści.

Wiosną 1978 roku ks. bp Piotr Gołębiowski, administrator diecezji 
sandomierskiej, mianował ks. Zdzisława Domagałę diecezjalnym refe-
rentem ds. pielgrzymkowych.

W związku z tym udałem się do ks. bp. Gołębiowskiego z zapytaniem, 
dlaczego bez żadnej konsultacji z dotychczasowym opiekunem pątników, 
tzn. ze mną, nie przeprowadził żadnej rozmowy, tylko pokątnie dokonał 
nominacji? Mówiłem dalej — „przecież ks. biskup ma prawo do podjęcia 
każdej decyzji uznanej przez siebie za zasadną, ale wypadałoby przynaj-
mniej zauważyć tego, który natrudził się nad rozwojem ruchu pątniczego 
w diecezji, i powiedzieć mu choć jednym słowem — dziękuję, i poinfor-
mować o swojej decyzji. Po co komentarze duchownych, którzy zacierają 
ręce, by zobaczyć, co też Gralak zrobi, gdy dowie się o decyzji biskupa”19. 
Przepraszam — ze strony ks. biskupa — nie usłyszałem. Jednakże ks. bi-
skup oświadczył, że nie widzi przeszkód, by w Radomiu istniały dwa nie-
zależne centra pielgrzymkowe: jedno w kaplicy przy ul. Siennej, drugie 
w parafii św. Jana. Tak więc rozpoczął się dla mnie i moich pomocników 

— kleryków i kapłanów ze zgromadzenia — nowy etap w ruchu pątniczym.
Wiosną 1979 roku zaproponowałem ks. Domagale potrzebę unieza-

leżnienia pielgrzymki radomskiej od pielgrzymki warszawskiej. Narastały 
bowiem coraz większe nieporozumienia z paulinami na kanwie organi-
zacji i stylu realizacji pielgrzymki. Ks. Zdzisław odradzał w obawie przed 
całkowitym zakazem, jaki mogli wydać komuniści. Taką obawę miał 
przede wszystkim sam biskup, dlatego zwlekał z podjęciem jakiejkolwiek 
decyzji. W tej sytuacji wystąpiłem pismem do Urzędu do Spraw Wyznań 
o możliwość samodzielnego pielgrzymowania pątników z ośrodka przy ul. 
Siennej. Władze komunistyczne się wściekły. Uznały bowiem, że nie mam 
mandatu od biskupa na prawne występowanie w sprawach formalnych. 
Esbecy złożyli wizytę ks. Sikorskiemu. Ten dowiedziawszy się o sprawie, 
również wykrzykiwał: „Ja mu pokaże; już raz mnie zlekceważył i zrobił 

19  Po latach okazało się, że również SB zacierała ręce z nadzieją na skonfliktowanie 
niektórych duchownych.
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po swojemu; nie ma prawa tak postępować”. Ostatecznie biskup upoważ-
nił ks. Sikorskiego, by podjął starania o usamodzielnienie pielgrzymki 
radomskiej. Władze komunistyczne z dwojga złego pozwolenie wydały. 
Dodam, że pielgrzymka w 1979 roku była wyjątkowo trudna ze względu 
na warunki atmosferyczne.

Grupa radomska z kaplicy MB Królowej Świata z ul. Siennej, w Mstowie; grupa 15. 
WPP, obok ks. Lecha — ks. Jan Niziołek (1978 r.)

Grupa radomska (1978 r.)
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Trupa muzyczno-wokalna w Mstowie; z lewej Janusz Tull, poniżej — Alicja Goła-
szewska, autorka Czarnej Madonny (1978 r.)

Koncelebra na Wałach Jasnogórskich (13 VIII 1978 r.)
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 Od lewej — trzy siostry Gołaszewskie: Maria, Emila, Alicja, ks. Piotr Jaworski, 
ks. Lech Gralak z zespołem Oratorium na Wałach Jasnogórskich (sierpień, 1978 r.)

 
Duszpasterze grupy złotej RPP; od lewej: ks. Ryszard Grzybowski (filipin z Radomia), 
ks. Stanisław Tulin (filipiin z Tarnowa), ks. Jerzy Karcz (filipin z Radomia), ks. Krzysz-
tof Szary (filipin z Bytowa), ks. Bogdan Mleczkowski (diec. Sandomiersko-Radomska), 
ks. Jan Gut (filipin z Tarnowa), (sierpień, 1979 r.)
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Odpoczynek na podreperowanie sił oraz naukę nowej kompozycji ks. Lecha; z lewej 
strony ks. Lecha — wychowanek zespołu — Dariusz Sałek (sierpień, 1979 r.)

Składanie kwiatów pod pomnikiem zamordowanych przez hitlerowców mieszkańców 
m. Skłoby, w odwecie za pomoc partyzantom (1979 r.)
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Ks. Lech Gralak z zespołem Oratorium; prezentacja przebojów pielgrzymkowych 
podczas mini festiwalu piosenki religijnej z Wałów Jasnogórskich dla zebranych na 
placu pątników (14 VIII 1979 r.)

Dopiero w 1981 roku uzyskaliśmy pełną niezależność. Mogliśmy 
swobodnie realizować program pielgrzymki pieszej do Częstochowy.

Pomimo decyzji ks. bp. Piotra Gołębiowskiego o autonomii ośrod-
ka przy ul. Siennej, narastały między nami coraz większe animozje. 
Ks. Zdzisław Domagała, z natury dobry człowiek i kapłan, ale bardzo 
wpływowy w tym negatywnym słowa znaczeniu (inspirowany przez 
świeckich popleczników), podejmował nie raz mało odpowiedzialne de-
cyzje do tego stopnia, że w jednej z pielgrzymek spowodował niemoż-
ność złożenia hołdu Matce Bożej w kaplicy jasnogórskiej przez pątników 
spod naszej egidy, co wywołało u nich niezwykłe wzburzenie i wielki żal. 
Było jeszcze kilka fatalnych decyzji budzących niesmak i chaos. W tej 
sytuacji kilku kapłanów zaproponowało utworzenie drugiej kolumny 
pielgrzymki radomskiej, niezależnej od ks. Domagały. W 1983 roku zo-
stałem poproszony o podjęcie kierownictwa nad II kolumną. Przygoto-
waliśmy samodzielną trasę i wreszcie mieliśmy więcej spokoju.
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Ks. Lech, organizator, współorganizator i przewodnik grupy „Złotej” z kaplicy przy ul. 
Siennej w Radomiu (1980 r.)

Grupa Oratorium; od prawej: ks. Adam Maj, ks. Lech Gralak
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Msza św. z udziałem pątników w kościele na trasie pielgrzymki (1981 r.)

Kilka ujęć z pielgrzymki w 1982 roku

Kard. Józef Glemp, Prymas Polski, przemawia do zabranych pielgrzymów na placu 
jasnogórskim (1982 r.)
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Grupie „Złotej” z kaplicy MB Królowej Świata towarzyszyły prezentowane znaki 
(1983 r.)
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Codziennie we wczesnych godzinach porannych (5:00 lub 6:00) celebrowaliśmy Mszę 
św. na łąkach lub w kościołach (1983 r.)

Wejście Al. NM Panny ponownie z uniesionymi rękoma w kształcie litery „V” na znak 
protestu w związku z obowiązującym stanem wojennym w Polsce. Ten gość z stojący 
z prawej strony przypomina do złudzenia funkcjonariusza SB (13 VIII 1983 r.)
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Kilka ujęć z pielgrzymki do Częstochowy w latach 1984-1985

Msza św. przed kaplicą XX. Filipinów w Radomiu inaugurująca kolejną pielgrzymkę 
pieszą do Częstochowy (6 VIII 1985 r.)

Dwie grupy „Złote” witają na kolanach MB Częstochowską w momencie, kiedy prze-
wodnik dostrzegł w oddali sylwetkę klasztoru jasnogórskiego (13 VIII 1985 r.)



146 ORATORIANA nr 97 — grudzień 2022

Po dziewięciu dniach wędrówki przeżywaliśmy radość z osiągniętego celu pielgrzym-
ki; uroczyste wejście do Częstochowy Al. NM Panny (13 VIII 1985 r.)

Pielgrzymkę zazwyczaj witały tłumy mieszkańców Częstochowy i przybyłych gości 
na uroczystości Matki Bożej Wniebowziętej (13 VIII 1985 r.)

W 1985 roku zakończyłem udział w ruchu pątniczym, ze względu na 
nowy etap pracy zespołu Oratorium, tj. wyjazdu ewangelizacyjnego do 
Europy Zachodniej. Dodam tylko, że Pielgrzymka Sandomiersko-Radom-
ska liczyła w 1976 roku 360 osób, natomiast w 1985 roku — ok. 15 tys.
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OPRACOWANIA
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Ks. Henryk Brzozowski COr

Wizerunki św. Filipa Neri w sztuce polskiej

W poprzednim numerze niniejszego czasopisma zapoznaliśmy się 
z wybranymi wizerunkami św. Filipa w sztuce włoskiej. Teraz należy za-
prezentować wyobrażenia plastyczne zachowane w sztuce polskiej1. A za-
chowało się tych realizacji artystycznych nadspodziewanie dużo. Dlatego 
materiał ilustracyjny zostanie przedstawiony w dwóch grupach tematycz-
nych. Najpierw omówione będą wizerunki zachowane w domach filipiń-
skich, a następnie wizerunki przechowywane w innych miejscach naszego 
kraju. Na samym wstępie musimy zaznaczyć, że z uwagi na ograniczenia 
stronicowe niniejszego czasopisma, przedstawimy tyko wybrane realiza-
cje. Zanim przejdziemy do zaprezentowania zasadniczego tematu, zapo-
znajmy się z początkami kultu naszego patrona w Polsce.

Początki kultu św. Filipa i jego wizualizacje

Postać św. Filipa znano w Rzeczpospolitej jeszcze przed założeniem 
w  1668 roku pierwszego domu Kongregacji Oratorium w Gostyniu. 
O  dużej popularności świadczy wydanie jego życiorysu po polsku, 
napisanego przez paulina z konwentu częstochowskiego Andrzeja 
Gołdonowskiego. Książkę wydał drukarz krakowski Franciszek Cezary 
w 1625 roku2. Chociaż publikacja nie zawiera ilustracji, to warto do niej 
zajrzeć, bo pisana jest przepiękną staropolszczyzną.

O pierwszych wizerunkach jakie pojawiły się na gruncie rodzimym, 
dowiadujemy się od naszego nieocenionego kronikarza księdza Kaspra 
Dominikowskiego. Wspomina on, że Władysława IV król polski w latach 
1632-1648, ufundował na Jasnej Górze kaplicę ku czci św. Filipa. W niej 

1  Rozszerzona wersja artykułu znajduje się w pracy: ks. H. Brzozowski, Piękno i ra-
dość. Ikonografia św. Filipa Neri w sztuce polskiej, Gostyń 2022.

2  Publikacja dostępna na stronie Federacji Bibliotek Cyfrowych.
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złożył jego relikwie otrzymane od papieża Urbana VIII3. Jeśli istniała ka-
plica, to pewnie musiał tam być jakiś wizerunek. Przeprowadzone po-
szukiwania pozwalają tylko stwierdzić, że na Jasnej Górze nie ma śladu 
po takiej kaplicy, ani też nie ma relikwii i wizerunku naszego patrona4. 
Ksiądz Dominikowski pisze dalej, że Jan Kazimierz król polski w latach 
1648-1668, razem z małżonką Maria Ludwiką, uroczyście obchodzili na 
Zamku Warszawskim dzień liturgicznego wspomnienia św. Filipa. W tym 
dniu do kaplicy królewskiej przynoszono i przyozdabiano obraz Apostoła 
Rzymu5. Także poszukiwania tego obrazu okazały się bezowocne.

Nieco dalej nasz kronikarz odnotował bardzo istotne dla naszych 
rozważań wydarzenie. Omawiając historię pierwszego kościoła święto-
górskiego napisał: pomieniony Proboszcz Gostyński [Szymon Bartłomiej 
Hesperus] wybudował przy tymże Kościele Zakrystię, a nad nią Ołtarz 
poświęcony Świętemu Franciszkowi Assyskiemu i tudzież wymurował 
Kaplicę z Ołtarzem, w którym osadził Obraz Świętego Filippa Neriusza. 
Co po on czas uważano za przepowiednię zaprowadzenia tamże kiedyś 
świeżo utworzonej w Rzymie Kapłanów Świeckich pod Imieniem tegoż 
Świętego6. Także i tym razem nie wiemy, jak obraz wyglądał. Wiadomo 
tylko, że ksiądz Hesperus zmarł w 1646 roku, a po obrazie pozostała 
jedynie wzmianka kronikarska.

Obraz św. Filipa fundował także ksiądz Stanisław Grudowicz. Zanim 
stał się założycielem Kongregacji Oratorium w Gostyniu, pełnił funk-
cję proboszcza kościoła św. Małgorzaty na Śródce w Poznaniu. Pod-
czas swojej pielgrzymki do Rzymu zapoznał się z filipinami na Vallicelli. 
Urzeczony ich duchowością, postanowił takie zgromadzenia apostol-
skie założyć przy kościele, gdzie proboszczował. W 1652 roku w kościele 
śródeckim wystawił ołtarz z obrazem św. Filipa. Przy ołtarzu odprawiał 
nabożeństwa i uroczystości odpustowe w dniu liturgicznego wspomnie-

3  Zbiór wiadomości o Świętej Górze pod Gostyniem, Kronika (XVI — XIX) pisana 
w latach 1827 — 1836 przez ks. Kaspra Dominikowskiego (egzemplarz I), AFG (Archi-
wum Filipinów w Gostyniu), sygn. A/11, s. 21.

4  Informację otrzymałem od kustosza jasnogórskiego O. Stanisława Rudzińskiego. 
5  Zbiór wiadomości o Świętej Górze…, dz. cyt., s. 21. 
6  Tamże, s. 11.
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nia świętego7. Na nabożeństwa przybywali mieszkańcy Poznania i oko-
licy, jak również liczne duchowieństwo zakonne i diecezjalne. Jednakże 
i po tym obrazie nie pozostało żadnego śladu.

Obrazy św. Filipa powstawały także z okazji zakładania nowych funda-
cji filipińskich. Zamawiano wtedy obraz świętego patrona, który uczest-
niczył w liturgii introdukcji, czyli wprowadzenia filipinów do objęcia no-
wego miejsca. Pierwsza introdukcja wspólnoty filipińskiej miała miejsce 
4 października 1668 roku w Gostyniu. Z fary miejskiej wyruszyła do ko-
ścioła świętogórskiego procesja z obrazem św. Filipa. Fundator Adam Ko-
narzewski, zamówił płótno u zamieszkałego przy katedrze artysty Fran-
ciszka, znanego malarza poznańskiego. Na uroczystości introdukcji obraz 
przybrała w złote klejnoty i drogie kamienie żona fundatora Zofia z Opa-
lińskich. W ceremonii brali udział licznie przybyli pielgrzymi, ale oddajmy 
głos naszemu kronikarzowi: … około godziny dziesiątej rannej urządzono 
i rozpoczęto uroczysty postęp z obrazem tegoż Świętego Bożego na Świętą 
Górę. Wprzód nieprzejrzanego tłumu ludu, w przodzie po bokach i pozad 
Procesyi. W pośród licznego grona osób najznakomitszych Familiów, szedł 
dwoma rzędami mnogi orszak Kapłanów w komżach — za temi czterech 
Kapłanów w Dalmatykach nieśli na ramionach on wyżej rzeczony a bogato 
strojony Obraz — toż dopiero szło ośmiu Kapłanów w pięknych Kapach, 
a wreszcie postępował Xiądz Officjał Celebrans [Wojciech Dobrzelew-
ski] w Kapie kosztownej otoczony znakomitą Assystencją w ubiorach ko-
ścielnych. W ciągu tej procesji śpiewano Litanię o Wszystkich Świętych na 
przemian z melodyjnym odgłosem Muzyki i przy częstym huku z ręcznej 
strzelby sprawionym przez Mieszkańców Gostynia 8. Obraz wniesiono do 
kościoła świętogórskiego. Poza wzmianką kronikarską o imieniu malarza, 
nie wiemy nic więcej o artyście. Wiemy tylko, że był znany i mieszkał przy 
katedrze poznańskiej. I to wszystko. Ale tym razem obraz zachował się. 
Opowiemy o nim później.

Podobną procesję z obrazem św. Filipa odprawiono 15 listopada 
1671 roku z okazji introdukcji Kongregacji w Poznaniu na Śródce. Wtedy 

7  Tamże, s. 51. 
8  Tamże, s. 75.
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z katedry poznańskiej niesiono obraz patrona do kościoła św. Małgorza-
ty, który filipini obejmowali w zarząd. Najprawdopodobniej był to wspo-
mniany wyżej obraz fundowany przez księdza Grudowicza w 1652 roku.

Nie wiemy, czy taka procesja miała miejsce podczas zakładania 
Kongregacji w Studziannie-Poświętnem w 1674 roku. W każdym razie 
podczas jej zakładania został odnotowany wizerunek naszego patro-
na: To gdy się stało, zjechał osobiście [ks. Jan Stanisław Zbąski] na dniu 
10 lipca do Studziannej, a w dniu następującym, odśpiewawszy uroczy-
ście Mszą Świętą, sam po prawej stronie Wielkiego Ołtarza w Kaplicy 
umieścił w ołtarzu obraz Świętego Filippa Neriusza i publicznie zarząd 
rzeczy Duchownych oddał Kongregacyi tegoż Świętego, w osobie Xiędza 
Smoszewskiego i jego towarzysza Xiędza Sannera9. Także przy zakła-
daniu Kongregacji Studziańskiej odnotowany został obraz św. Filipa, 
do którego powrócimy w dalszej części artykułu.

Z dokumentów źródłowych dowiadujemy się o podobnej procesji 
z obrazem św. Filipa przy powstaniu Kongregacji w Borku Wlkp. Procesja 
wyruszyła 29 września 1679 roku z farnego kościoła św. Stanisława do 
kościoła Matki Boskiej Pocieszenia na Zdzieżu. W kronice księdza Domi-
nikowskiego czytamy: Szły naprzód Bractwa Świętej Anny, Świętego Józefa, 
Świętego Izydora i Świętego Różańca — wszystkie ze swojemi pięknie przy-
strojonemi Obrazami, Chorągwiami i zapalonemi świecami. Za temi nie-
siono Obraz Świętego Filippa Neriusza przybrany w różne wyroby ze złota 
i srebra. Za nim postępowało Duchowieństwo zgromadzone licznie w bo-
gatych ubiorach kościelnych, a wreszcie szedł celebrans wyżej rzeczony 
Xiądz Officjał i komisarz [Hieronim Wierzbowski] strojny kosztownym 
Apparatem i otoczony mnogą Assystą. Pozad niego zamykał procesję tłum 
ze wszystkich stanów: a wszystko postępowało wśród uroczystego śpiewu 
Litanii o Najświętszej Maryi Pannie na przemian z odgłosami wdzięcznej 
muzyki10. Z wizytacji księdza Jacka Ignacego Gnińskiego z 1684 roku za-
chował się protokół wyposażenia tegoż kościoła, który wymienia ołtarz 

9  Tamże, s. 155.
10  Tamże, s. 175.
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św. Filipa Neri11. Można zatem wnioskować, że niesiony w procesji obraz 
umieszczono w ołtarzu bocznym. Jednakże Kongregacja w Borku Wlkp. 
nie przetrwała próby czasu. Już w 1684 roku została rozwiązana, a obraz 
zaginął. Jedynym śladem obecności filipinów przy kościele boreckim, jest 
zachowana do dzisiaj barokowa figura św. Filipa w ołtarzu bocznym.

Oprócz wyżej wspomnianych opisów introdukcyjnych, zachowała się 
także relacja z ceremonii zaprowadzenia Kongregacji w Biechowie. 1 maja 
1718 roku wyruszyła procesja z dworu fundatora Świętosława Smarzew-
skiego do kościoła biechowskiego. W klasztornej kronice czytamy: …zje-
chali rzeczywiście Kapłani Kongregacji Gostyńskiej i Poznańskiej do Bie-
chowa na dzień wyznaczony 1 maja, a zarazem zjechało się liczne grona 
obcego Duchowieństwa, między którymi kilku Opatów i kilkunastu Prała-
tów znakomitych. Najszczególniej przybył w swojej osobie, wymieniony wy-
żej Kiądz Biskup Kommisarz [Piotr Tarło — sufragan poznański], któren 
ubrany Pontyfikalnie, otoczony mnogą a strojną Assystencją, poprzedzo-
ny przez Duchowieństwo przybrane w komże i przez Prałatów i Opatów 
w aparatach kościelnych, w pośród wspaniałego grona Panów Koronnych 
i Obywateli a nieprzeliczonego mnóstwa Ludu, wszelkiego stanu, wieku 
i płci, o godzinie 9 rannej, rozpoczął uroczystą prosessją, od Dworu do ko-
ścioła. W tej obraz Świętego Filippa Neriusza wraz z Relikwiami wieziono 
na okazale przystrojonym, niby Tryumfalnym Wozie; z którego tuż przy 
drzwiach kościelnych zdjęty obraz przez Kapłanów wniesiony i złożony zo-
stał przed Wielkim Ołtarzem12. Kongregacja Biechowska już nie istnieje, 
ale obraz świętofilipowy istnieje. Przedstawimy go później.

Z przytoczonych opisów wynika, że obrazy przede wszystkim fundo-
wano na uroczystość introdukcji nowych wspólnot filipińskich. Często 
przyozdabiano je złotymi i srebrnymi aplikacjami oraz szlachetnymi ka-
mieniami. Zwyczaj przyozdabiania kultowych wizerunków, znakomicie 
wpisuje się w kulturę sarmacką z jej upodobaniem do srebrnych aran-
żacji wnętrz kościelnych. Powstawały wówczas srebrne nastawy ołta-

11  Historya Zdziezkiego i cudownych wizerunków Matki Bozkiej Boreckiej na Zdzieżu 
napisał ks. Aleksander Brandowski proboszcz Borecki, Poznań 1889, s. 158. 

12  Zbiór wiadomości o Świętej Górze pod Gostyniem…, dz. cyt., s. 286. 
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rzowe, tabernakula, antependia, feretrony i ołtarzyki. Słynące łaskami 
wizerunki otaczano kompozycjami złożonymi z plakietek wotywnych 
i zdobiono sukienkami oraz koronami. Do dnia dzisiejszego wizerunek 
studziański zdobią srebrne sukienki. Na tym zakończymy to nieco przy-
długie wprowadzenie. Teraz pora przejść do przedstawienia wybranych 
realizacji artystycznych.

Wizerunki św. Filipa zachowane w klasztorach filipińskich

Każda Kongregacja szczyci się posiadaniem obrazów, rzeźb, grafiki 
i medali z wyobrażeniem swojego patrona. Jego wizerunki były nieod-
łączną częścią historii klasztorów polskich, ponieważ każdy wiek pozo-
stawił po sobie większy czy mniejszy dorobek artystyczny. To on daje 
najpiękniejsze świadectwo gorliwości religijnej, duchowości, działalno-
ści duszpasterskiej i wrażliwości estetycznej wspólnot filipińskich. Za-
cznijmy od wizerunków najstarszych, które stały u początków zakłada-
nia klasztorów filipińskich.

Obrazy św. Filipa związane z introdukcją Kongregacji, zachowały się 
tylko w Gostyniu i Studziannie. Z pierwszego oglądu można stwierdzić, 
że wzorowane były na malowidle Guido Reniego. Ukazują świętego 
w  szatach liturgicznych, klęczącego przed Madonną. Obraz gostyński 
pominiemy, ponieważ oddany w latach 80. XX wieku do konserwacji 
z dużymi ubytkami warstwy malarskiej, został w znacznej części zrekon-
struowany. Prace konserwatorskie uratowały obraz, ale pierwotne walo-
ry artystyczne nie sposób było ocalić. Natomiast obraz ze Studzianny 
zachował się bez większych zmian (il. 1)13. Wspomniano wyżej, że obraz 
uczestniczył w 1674 roku przy zakładaniu wspólnoty oratoryjnej. Wi-
zerunek znajduje się w ołtarzu bocznym tzw. transeptowym z 2 ćwier-
ci XVIII wieku. Płótno jest dość wierną kopią Reniego. Nosi znamiona 
dobrego warsztatu. Mistrzowsko opracowane są twarze modelowane 
miękką, światłocieniową plamą barwną. Nic więcej nie można powie-
dzieć o malowidle, ponieważ dużą jego część pokrywają srebrne sukien-

13  Studzianna. Olej na płótnie, wymiary: 159×120 cm.



154 ORATORIANA nr 97 — grudzień 2022

il. 01. Studzianna. Malarz nieznany. Ok. 1674 r
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ki i aplikacje. Srebrne ozdoby wyszły z biegłego warsztatu złotniczego. 
Wyróżniają się znakomicie odkutym ornamentem akantowo-kwietnym, 
charakterystycznym dla 3. tercji XVII wieku. Z form floralnych można 
rozpoznać mięsisty akant, duże kwiaty tulipana, narcyza trąbkowego, 
piwonii i tzw. kwiaty akantu. Srebrne ozdoby pozwalają nam uznać ob-
raz za pierwotny, ponieważ czas ich powstania jak najbardziej pokrywa 
się z introdukcją kongregacji studziańskiej.

Oprócz omówionego wyżej obrazu, klasztor studziański przechowu-
je zabytek wyjątkowy. A jest nim relikwiarz antropomorficzny w formie 
pełnoplastycznej figurki św. Filipa (il. 2)14. To dzieło wykonał wielce uta-
lentowany złotnik około 1680 roku. Na czas powstania wskazują cechy 
stylistyczne takie jak mięsisty akant i duże kwiaty. Być może, że ten sam 
złotnik wykonał także wspomniane wyżej aplikacje do obrazu św. Filipa. 
Relikwiarz nie ma znaków złotniczych, dlatego autor pozostaje nieznany. 
Zagraniczna proweniencja relikwiarza jest wątpliwa. W tym czasie warsz-
taty złotnicze dawnej Rzeczpospolitej dorównywały poziomowi artystycz-
nemu środowiskom zachodnioeuropejskim. Biorąc pod uwagę położenie 
geograficzne Studzianny, relikwiarz najprawdopodobniej jest wytworem 
warsztatów działających w Poznaniu lub Krakowie. Wątki świętofilipowe 
odnajdujemy na stopie relikwiarza, zdobionej kwiatami anemonu i piwo-
nii oraz czteroma kartuszami otoczonymi obłokami. Na  jednym kartu-
szu putta trzymają zwój z napisem zaczerpniętym z Ps. 112, 1 — Laudate 
Pueri Dominum (tłum. Chwalcie słudzy Pańscy). Drugi kartusz ukazuje 
putto trzymające plakietkę z jezuickim monogramem „IHS” a inne dzier-
ży pochodnię. Na kolejnym kartuszu widać dwa putta podtrzymujące 
otwartą księgę. Najciekawiej przedstawia się kartusz czwarty. Widzimy 
tam trzy putta, z których jeden trzyma krzyż, inny kadzielnicę, a trze-
ci dzwonek i plakietkę z wizerunkiem ekstazy św. Filipa, wzorowanym 
na  obrazie Guido Reniego. W trzonie dominuje owoidalny nodus oto-
czony trzema plastycznymi postaciami anielskimi ze złożonymi rękami. 
Motyw charakterystyczny dla złotnictwa poznańskiego i krakowskiego. 
Trzon podtrzymuje figurkę św. Filipa wpisaną w migdałowatą mandorlę, 

14  Studzianna. Srebro częściowo złocone, odlewane, trybowane, grawerowane, ka-
meryzowane, fakturowane, cyzelowane; wymiary: wys. 71 cm, stopa 25×23 cm.
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il. 02. Studzianna. Złotnik nieznany. Ok. 1680 r
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otoczoną promieniami sztyletowymi i falistymi. Ubrany jest w albę i ornat 
skrzypcowy, zdobiony splotami bujnych liści z dużych kwiatów. Kolumnę 
środkową ornatu dekorują dwa czerwone kamienie jubilerskie oraz apli-
kowany mariogram „MARIA”, jezuicki chrystogram „IHS” oraz łaciński 
krzyżyk treflowy z figurką Chrystusa. Głowę świętego okoloną krótkim 
zarostem, otacza promienisto-płomienista gloria z punktowanym na-
pisem: Ave dulcis Mater Christi (tłum. Witaj słodka Matko Chrystusa). 
Złotnik po mistrzowsku wymodelował twarz Neriego. Nadał jej delikat-
ne rysy i piękne, szeroko otwarte oczy. Na jego piersi widnieje pojemnik 
na  relikwie w kształcie serca. Projektodawca musiał być dobrze obzna-
jomiony z żywotem św. Filipa i umiejętnie dobrał tematy ikonograficzne, 
które złotnik znakomicie wykuł w srebrze. Rzadko się zdarza, aby w jed-
nym dziele spotkały się wyszukany program ikonograficzny, kunszt wy-
konawcy i szlachetny kruszec. W czasach nam współczesnych relikwiarz 
pokryto agresywnym złoceniem galwanicznym, które mocno zdegrado-
wało odbiór estetyczny i zatarło jakże ważny w tego typu zabytkach wa-
lor dawności. W tym miejscu nasuwa się ważny postulat konserwatorski. 
Dzieła o tak wysokiej wartości artystycznej warto powierzać dobrym kon-
serwatorom od zabytków metalowych. Umiejętności warsztatowe współ-
czesnych złotników, niekiedy bardzo wysokie, nie zawsze idą w parze ze 
znajomością zasad sztuki konserwatorskiej. Stare złocenia należy pozo-
stawić, wystarczy je tylko oczyścić od zabrudzeń i wtórnych produktów 
korozji. Walor starości przydaje tego rodzaju zabytkom niepowtarzalnego 
piękna i autentyczności.

Z warsztatu złotniczego przenieśmy się teraz do pracowni malarskiej. 
W nieznanym nam bliżej środowisku artystycznym, powstał wizerunek 
św. Filipa przechowywany w Kongregacji Tarnowskiej (il. 3)15. Obraz 
olejny namalowany na płótnie w 2 połowie XVII ukazuje Neriego pod-
trzymywanego przez dwóch aniołów. O historii obrazu niewiele wiemy. 
Zapewne przywieźli go filipini z Gostynia, którzy po kasacie zamieszkali 
od 1878 roku w Tarnowie. Najważniejsze, że obraz zachował się do dzi-
siaj i ma troskliwych opiekunów. Święty ubrany w strój liturgiczny, klęczy 

15  Tarnów. Olej na płótnie, wymiary: 208×118 cm.
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il. 03. Tarnow. Malarz nieznany. 2 poł. XVII w. Tarnow, Kongregacja Oratorium
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przed Najświętszym Sakramentem, wystawionym w monstrancji stojącej 
na skrzyni ołtarzowej. Zatrzymajmy się na chwilę przy monstrancji. Nale-
ży ona do typu retabulowego, przypominającego nastawy ołtarzowe zwa-
ne retabulami. Ten typ monstrancji występował w przez cały XVII wiek. 
Naczynie eucharystyczne ukazane na obrazie tarnowskim posiada dwie 
kondygnacje i charakterystyczne boczne uszaki, spotykane w ołtarzach 
manierystycznych. Część dolną zajmuje promienista kapsuła na świętą 
hostię. W 2 połowie XVII wieku rozpocznie się proces powolnego uwal-
niania promienistej kapsuły od architektury. Proces ten doprowadzi do 
zupełnego wyeliminowania form architektonicznych. W efekcie powsta-
nie typ monstrancji promienistej, najbardziej charakterystyczny i domi-
nujący w tego rodzaju sprzętach liturgicznych. Ale to tylko uwagi na mar-
ginesie, powróćmy teraz do obrazu. Kompozycja jest bardzo zatłoczona, 
brakuje tutaj przestrzeni i harmonijnego połączenia poszczególnych ele-
mentów. Przed świętym leżą jego atrybuty — księga, biret i lilia. Także lilie 
rzucają na świętego aniołowie widoczni w górnym polu. Chociaż obraz 
nie posiada wybitnych wartości artystycznych, to jednak malarz wykazał 
dużą samodzielność kompozycyjną. To nie jest kopia, ale twórcza kreacja 
artystyczna wykonana najpewniej przez krajowego malarza.

Podobną samodzielnością kompozycyjną, a ponadto niespotykanym 
programem ikonograficznym wyróżnia się obraz z kościoła św. Józefa 
w Studziannie (il. 4)16. Przedstawia on świętych patronów od „morowe-
go powietrza”, wśród których znalazł się nasz święty. To zupełnie wyjąt-
kowe zestawienie. Przez ziemię dawnej Rzeczpospolitej przetoczyła się 
straszliwa zaraza, przywleczona przez wojska rosyjskie trwająca od 1708 
do 1712 roku. Napomknę tylko, że w klasztorze gostyńskim wymarła 
połowa wspólnoty i cała służba, a kościół świętogórski około dwóch lat 
pozostał zamknięty. I jak tu nie dziękować Panu Bogu za „łagodne” prze-
trwanie pandemii Covid19. W związku z zarazą powstawały wtedy jak 
grzyby po deszczu fundacje wotywne takie jak obrazy, rzeźby, a  nawet 
kościoły i kaplice dedykowanych świętym patronom. Największe wzięcie 
mieli św. Rozalia, św. Sebastian i św. Roch, a także św. Walenty. Ten ostat-

16  Studzianna. Olej na płótnie: wymiary: 250×100 cm.
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il. 04. Studzianna. Malarz nieznany. 1 w. XVIII w
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ni kojarzy nam się z zakochanymi, ale dawniej strzegł od trądu i innych 
okropności. Najwidoczniej w dzisiejszym świecie miłość pokonała zara-
zę. Na płótnie studziańskim mamy wszystkich wymienionych wyżej orę-
downików. W dolnej części płótna widnieje leżąca w grocie św. Rozalia 
w szkarłatnej sukni, z wieńcem różanym na głowie, wpatrzona w krucy-
fiks, który trzyma w prawej ręce. Jakże szlachetne piękno promieniuje 
z jej twarzyczki. Powyżej na obłokach klęczą św. Walenty w białym orna-
cie i św. Filipa w ornacie zielonym. Obraz został mocno przycięty, dlatego 
z lewej strony widać tylko fragment postaci św. Sebastiana. Rozpoznaje-
my go po nagim torsie i strzałach trzymanych w lewej ręce. Po stronie 
przeciwnej stoi św. Roch ze złożonymi rękami, laską pielgrzyma i raną na 
nodze. Tylko po tych atrybutach możemy rozpoznać świętego, bo część 
postaci łącznie z  twarzą została obkrojona. W strefę górną, niebiańską 
zajmuje Trója Święta, Matka Boska oraz anioł trzymający czaszkę i ogni-
sty miecz. Czaszka to symbol kruchości ludzkiego żywota, który szybko 
może skosić zaraza, a ognisty miecz jest znakiem gniewu bożego. Tylko 
Bóg może rozkazać aniołowi schować ognisty miecz do pochwy. Zielo-
ny ornat św. Filipa wydaje się symbolizować nadzieję, która znakomicie 
odpowiada jego uosobieniu. On nikogo nie gasił, ale wzbudzał nadzieję 
i radość. Postacie świętych patronów wybijają się z tła i zdradzają dobry 
warsztat, czego nie można powiedzieć o części górnej obrazu, namalowa-
nej płasko i sumarycznie. Górna część albo została przemalowana, albo 
też wykonał ją pomocnik malarza. Twarz św. Filipa i jego ułożenie ciała 
bardzo przypominają postać z obrazu przechowywanego w Biechowie, 
o którym opowiemy w dalszej części. W tym miejscu pozwolę sobie tylko 
dopowiedzieć, że w Gostyniu jako wotum dziękczynne za ustanie zarazy, 
wybudowano nieistniejący już kościół św. Rozalii.

Musimy jeszcze zatrzymać się w Studziannie. Odnajdujemy tam ko-
lejny, wyjątkowy zabytek, który w naszych rozważaniach nie sposób 
pominąć. To obraz z 1 połowy XVIII wieku, ukazujący drzewo gene-
alogiczne rodziny filipińskiej (il. 5)17. Takiego obrazu nigdzie nie znaj-
dziemy. Pomysłodawca był dobrze obznajomiony nie tylko z historią 

17  Studzianna. Olej na płótnie, wymiary: 100×132 cm. 
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il. 05. Studzianna. Malarz nieznany. 1 poł. XVIII w

filipinów, ale  także ze sztuką chrześcijańską. Przewodni motyw obrazu 
nawiązuje do znanego tematu ikonograficznego, funkcjonującego pod 
nazwą „Drzewo Jessego”. W sztuce polskiej spotykamy barokowe ołtarze, 
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ambony i mostrancje obrazujące ów temat. W tego typu dziełach uka-
zany jest Jesse w pozycji leżącej, z którego piersi wyrasta drzewo winnej 
latorośli. W gałęziach umieszczano wizerunki przodków Jezusa, dwuna-
stu królów żydowskich, a w zwieńczeniu postać Matki Boskiej. Przykła-
dem jest przepiękna ambona z kościoła klarysek w Starym Sączu, dzieło 
wybitnej sztuki snycerskiej i malarskiej. Kto będzie w tym mieście, musi 
koniecznie zajrzeć do świątyni klarysek. Na obrazie studziańskim zamiast 
Jessego, widzimy leżącą postać założyciela Oratorium. Lewą ręką podparł 
głowę, a prawą chwycił konar winorośli, wyrastający z jego piersi. Twarz 
ma melancholijnie zamyśloną, trochę nieobecną. Malarz zatrzymał się 
na zewnętrznej stronie portretowanego, jakby bał się wejść w jego życie 
psychiczne. Z  piersi duchownego wyrasta drzewo z rozchodzącymi się 
ulistnionymi gałęziami. Na drzewie zawieszono dwadzieścia medalionów 
z popiersiami czcigodnych członków rodziny filipińskiej. Widzimy tam m. 
in. kardynała Cezarego Baroniusza, kardynała Franciszka Tarugiego oraz 
założycieli Kongregacji Studziańskiej — ksiądz Piotra Smoszewskiego, 
księdza Stanisława Sannera i ksiądz Stanisława Grudowicza. W szczycie 
drzewa widnieje medalion ukazujący Matką Boską Vallicelliańską. Trze-
ba przyznać, że kompozycja chociaż zapożyczona ze znanego tematu 
ikonograficznego, ułożona jest bardzo pomysłowo. Nie znamy nazwiska 
pomysłodawcy ani malarza obrazu, ale jesteśmy bardzo wdzięczni za ten 
malowany dokument naszej filipińskiej historii. W lewym polu malowidła 
widnieje tylko inskrypcja informująca, że obraz odnowiono w 1832 roku, 
za przełożeństwa prepozyta studziańskiego księdza Macieja Barańskiego. 
Obraz przedstawia nade wszystko wartość historyczną. Portrety znamio-
nuje jednak duża schematyzacja i zdawkowość charakterologiczna.

W przeciwieństwie do wyżej omówionego obrazu studziańskiego, 
wysoką wartość artystyczną przedstawia portret św. Filipa z Kongre-
gacji Gostyńskiej (il. 6)18. Obraz wyszedł spod ręki nieznanego artysty 
z  XVIII wieku. Z ciemnego tła wyłania się popiersie Neriego zwróco-
nego lekko w lewo. Oczy wzniósł w górę, zapatrzony w świat niebiański. 
Twarz kunsztownie malowana światłem, ukazuje człowieka pogodnie 
rozmyślającego o tajemnicach wiary. Artysta trafił w samo centrum du-

18  Gostyń. Olej na płótnie, wymiary: 60×43 cm. 
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il. 06. Gostyn. Malarz nieznany. XVIII w.

chowości naszego patrona. Portret znamionuje wnikliwa i obiektywna 
charakterystyka psychologiczna. Prawą ręką dotyka piersi, jakby chciał 
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powiedzieć, że Boga zobaczyć można tylko sercem. Z prawej strony 
widnieje pięknie namalowana biała lilia. Próżno tu szukać dramaturgii 
mistycznej. Jest cisza i modlitwa. Święty chociaż na nas nie patrzy, wy-
daje się nam bliski, czujemy jego obecność. Mamy wrażenie, że za chwilę 
spojrzy w naszym kierunku i przemówi.

W całkowicie inny nastrój wprowadza nas obraz św. Filipa z klaszto-
ru tarnowskiego (il. 7)19. Także i tym razem nie znamy nazwiska artysty. 
Stylistyka malowidła podpowiada, że powstał w dobie rokoka. Popiersie 
wpisane w tondo otaczają delikatne rocaille, tak bardzo charakterystyczne 
dla zdobnictwa końca XVIII wieku. Oczy świętego pogodnie zapatrzone 
są w inny świat. Delikatne dłonie, trochę nieporadnie namalowane, skrzy-
żowane są na piersi, spod których wychodzą płomienie. Święty na tym 
portrecie wydaje się jakby nieobecny. Melancholijnie zamyślona twarz 
wyraża tęsknotę za bezpowrotnie odchodzącym światem beztroskiego 
rokoka, dobitnie zobrazowanym przez francuskich malarzy, takich jak 
Watteau, Bouchera i Fragonarda. Święty nas nie zauważa i nie zamierza 
nawiązać z nami kontaktu. Patrząc na obraz, odczuwamy zmierzch roz-
tańczonego rokoka i świt nadchodzących czasów oświecenia z jej kultem 
rozumu, ładu, dyscypliny i zimnego racjonalizmu. Ale i ta epoka się skoń-
czy i nastanie inna.

Jakże odmiennie ukazał Neriego anonimowy artysta na portrecie po-
wstałym w XIX wieku z klasztoru gostyńskiego (il. 8)20. Malarz wyraźnie 
wzorował się na malowidle barokowego artysty włoskiego Carla Maratty. 
Z jednolitego ciemnego tła wynurza się popiersie świętego, przenikliwie 
patrzącego na widza. On spokojnie i troskliwie patrzy na nas. Twarz od-
dana bez heroizującej idealizacji, przemawia autentyzmem i mądrością 
przeżytych lat. Prawą rękę oparł na lasce, a w prawej trzyma różaniec. La-
ska i różaniec to akcesoria każdego filipina, któremu dane jest dożyć póź-
nych lat. Na stoliku leży księga, symbol mądrości oraz czaszka, symbol 
przemijania. Święty patrzy na widza, jakby chciał powiedzieć, że praw-
dziwa mądrość chrześcijańska polega na dobrym i pobożnym przeżyciu 

19  Tarnów. Olej na płótnie, wymiary: 80×65 cm.
20  Gostyń. Olej na blasze, wymiary: 25,5×20 cm.
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il. 07. Tarnow. malarz nieznany. 2 poł. XVIII w.

swojego niepowtarzalnego i przemijającego istnienia. Jesteśmy tu tylko 
pielgrzymami. Ludzkie życie ma swoje etapy. Przebiega od dzieciństwa, 
młodości, dojrzałego wieku i zmierza do starości, która może być po-
godna i szczęśliwa. Jego twarz pomimo sędziwego wieku, jest szczęśliwa. 
Przyjaciel a zarazem stały penitent św. Filipa, kardynał Gabriele Paleotti, 
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il. 08. Gostyn. Malarz nieznany. XIX w

z inicjatywy swego spowiednika napisał książkę o szczęśliwej starości. We 
wstępie do traktatu wyznał, że Filip Neri był dla niego naocznym przykła-
dem obfitości dobra w podeszłym wieku.
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il. 09. Gostyn. Jonann von Schraudolph. 1868 r.
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Od malowideł małych form, przejdźmy teraz dużych obrazów ołta-
rzowych. Filipini gostyńscy do swego kościoła zamówili obraz u malarza 
monachijskiego Johanna von Schraudolpha (il. 9)21. Artystę znali, ponieważ 
u niego nauki malarskie pobierał ksiądz Bernard Preibisz. Należy podkre-
ślić, że obraz jest darem malarza dla sanktuarium świętogórskiego. Nosi 
datę 1868 rok. Fundacja upamiętnia 200. lecie założenia Kongregacji Orato-
rium w Gostyniu. Płótno monachijczyka zajęło miejsce obrazu barokowego. 
Barokowy obraz wisi w krużganku klasztornym. Mistrz monachijski twór-
czo wzorował się na obrazie Guido Reniego, ale przetworzył go po swojemu, 
tak pod względem kompozycyjnym jak i kolorystycznym. W żadnym razie 
nie jest to wierna kopia Reniego. Układ i ikonografia podobna, ale budowa-
nie nastroju odmienne. W twórczości Johanna Schraudolpha widać wpły-
wy nurtu artystycznego stworzonego przez Nazareńczyków w początkach 
XIX  wieku. Członkowie tej nowej formacji artystycznej upatrywali odro-
dzenie malarstwa religijnego, a także życia moralnego, poprzez nawiązanie 
i naśladowanie włoskiego malarstwa quattrocenta. Z Wiednia przenieśli się 
do Rzymu, gdzie zajęli opuszczony klasztor św. Izydora. Mieszkali razem 
i prowadzili życie na wzór wspólnot klasztornych. Na obrazie uwidacznia 
się przewaga linii nad plamą barwną, wyciszenie akcji i stonowanie palety 
kolorystycznej. Tu dominuje cisza, trochę surowa i monastyczna. Jeszcze 
raz potwierdza się opinia, że naśladowanie dawnych mistrzów nie prowadzi 
do odnowienie sztuki i nie wytycza nowych dróg plastycznych i ikonogra-
ficznych. Nie sposób ożywić ducha minionych wieków, ale można czerpać 
inspiracje od dawnych mistrzów. W każdym razie obraz wykazuje świetne 
opanowanie warsztatowe i jest świadectwem mało znanego i elitarnego kie-
runku artystycznego. Chociaż Nazareńczycy nie spowodowali przewrotu 
w sztuce i nie zawrócili biegu historii sztuk plastycznych, to jednak pozosta-
wili nam piękne wytwory swoich marzeń. W Polsce dzieła Nazareńczyków 
należą do rzadkości.

Pora teraz przedstawić dwa obrazy namalowane przez wspomnianego 
już artystę filipińskiego księdza Bernarda Preibisza. Pochodził z Kobylina 
w Wielkopolsce. Po ukończeniu seminarium poznańskiego i otrzymaniu 

21  Gostyń. Olej na płótnie, wymiary: 170×100 cm.
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święceń kapłańskich, wstąpił do Kongregacji Gostyńskiej w 1852 roku. 
Kongregacja doceniając jego zdolności plastyczne, wysłała go na studia 
do Monachium. Tam uczył się malarstwa na Akademii Sztuk Pięknych 
pod okiem wspomnianego wyżej profesora Johanna von Schraudolpha. 
Niewiele zachowało się jego obrazów w Gostyniu. Po kasacie klasztoru 
gostyńskiego w 1876 roku, razem z grupą księży osiadł w Tarnowie. Tam 
też rozwinął działalność artystyczną. W Kongregacji Tarnowskiej zacho-
wały się dwa jego obrazy przedstawiające naszego świętego. Pierwszy na-
malował w 1878 roku z przeznaczeniem do kaplicy domowej. Ukazuje on 
św. Filipa i bł. Sebastiana Valfre adorujących Matką Boską (il. 10)22. Układ 
malowidła piramidalny, nawiązuje do znanego w sztuce chrześcijańskiej 
typu ikonograficznego zwanego Sacra Conversazione (święta rozmowa). 
Kompozycja rozdzielona jest na sferę górną z Madonną siedzącą na obło-
kach i dolną z klęczącymi adorantami. W postaci św. Filipa dostrzegamy 
duże zapożyczenia z obrazu Schraudolpha. Preibisz prawie że skopiował 
postać, chociaż całość obrazu wykazuje dużą samodzielność. Drugi ob-
raz wykonany w 1879 roku do ołtarza bocznego kościoła tarnowskiego, 
przedstawia ten sam temat treściowy(il. 11)23. Także w tym obrazie postać 
św. Filipa jest cytatem z obrazu Schraudolpha. W obrazach Preibisza do-
strzegamy wpływy malarstwa Nazareńczyków, przejętych od swego mo-
nachijskiego mistrza. Maluje ludzi, którym jednak brakuje osobowości 
i cech charakterologicznych. W budowaniu form plastycznych dostrzega-
my także dużo zapożyczeń ze świętogórskich fresków, malowanych przez 
innych monachijczyków Juliusza Franka i Mikołaja Baura. Także oni byli 
uczniami Schraudolpha i zwolennikami sztuki uprawianej przez Naza-
reńczyków. Szaty na postaciach mają formy niezależne od ciała. Zwłasz-
cza kolana Madonny powtarzają bufoniaste kształty namalowane przez 
Mikołaja Baura na fresku „Zwiastowanie” z kościoła świętogórskiego.

Cechy charakterologiczne widzimy na rzeźbie z około 1900 roku, 
zdobiącej klasztor filipinów w Tarnowie (il. 12)24. Figurę wykonał miej-

22  Tarnów. Olej na płótnie, wymiary: 132×123 cm.
23  Tarnów. Olej na płótnie, wymiary: 192×116 cm.
24  Tarnów. Piaskowiec, wymiary ponadnaturalne. 
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il. 10. Tarnow. Bernard Preibisz. 1878 r.

scowy artysta Celestyn Kulka. Ukazał świętego w całej postaci, stojące-
go na postumencie pod pięknym, gotycyzującym baldachimem. Patron 
jest skupiony nad otwartą księgą trzymaną w dłoni. W drugiej ręce ma 
różaniec. Twarz starannie opracowana, przedstawia człowieka dojrzałe-
go, zatopionego w lekturze i rozważaniu Słowa Bożego. Mamy wrażenie, 
że za chwilę odłoży księgę i przemówi do nas tak serdecznie i familiar-
nie, jak tyle razy przemawiał w oratorium rzymskim. Księga i różaniec 
wydają się symbolizować zasadę przepowiadania oratoryjnego, które 
powinno być zakotwiczone w Słowie Bożym i modlitwie. Rzeźba jest 
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il. 11. Tarnow. Bernard Preibisz. 1879 r.
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il. 12. Tarnow. Celestyn Kulka. Ok. 1900 r
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il. 13. Gostyn. Antoni Szulczyński. 1914 r.
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jedną z piękniejszych tego rodzaju form plastycznych, spotykanych 
w  sztuce polskiej. Artysta umiał połączyć monumentalizm, bo rzeźba 
ma wielkość ponadnaturalną, z wnikliwym psychologizmem.

Odmiennie od poważnej figury tarnowskiej, ukazał świętego malarz 
wielkopolski Antoni Sulczyński na obrazie z 1914 roku (il. 13)25. Artysta 
umieścił Filipa w pogodnym, urokliwym krajobrazie z widokiem na bazy-
likę watykańską w towarzystwie dwóch młodzieńców i beztrosko bawią-
cych się dzieci. Tu występuje Filip jako przyjaciel i przewodnik duchowy 
młodzieży. Obraz ma w sobie dużo barwnej radości i pogodnego nastroju. 
Przepięknie namalowane są stroje młodzieńców. Wprost odczuwamy dotyk 
połyskliwej materii. Filip ma twarz pogodną, trochę zamyśloną i pomimo 
białego zarostu, młodzieńczą. Malarz umiejętnie uchwycił cechę duchowej 
młodości Filipa. Być może dlatego przyciągał do siebie dzieci i dorastającą 
młodzież. On ich rozumiał, miał duszę dziecka. Zacytujmy w tym miejscu 
słowa Chrystusa: „Zaprawdę, powiadam wam: Jeśli się nie odmienicie i nie 
staniecie jak dzieci, nie wejdziecie do królestwa niebieskiego” (Mt 18, 3). 
Z dedykacji zamieszczonej na odwrocie obrazu dowiadujemy się, że obraz 
ofiarował filipinom gostyńskim, zmarły w 1920 roku ksiądz Henryk No-
wierski, proboszcz parafii Janiszew z dekanatu kolskiego. Autor obrazu 
znany z licznych realizacji sakralnych, twórczo wzorował się na wizerun-
kach świętego, spotykanych na włoskich obrazkach dewocyjnych z końca 
XIX wieku. Artyście jednak nie można odmówić samodzielności twórczej 
i budowania pięknego nastroju wyszukaną kolorystyką.

Kolejny wizerunek św. Filipa, przy którym warto zatrzymać się dłu-
żej, namalował Marian Jankowiak, nauczyciel Gimnazjum Gostyńskiego 
(il. 14)26. Obraz nie nosi żadnej sygnatury. O jego autorze dowiedziałem 
się niedawno od innego artysty ziemi gostyńskiej prof. Mariana Paw-
ła Kaczmarka27. Ten przypadek poucza, jak bardzo ważną sprawą jest 

25  Gostyń. Olej na płótnie, wymiary: 43×28 cm. 
26  Gostyń. Olej na płótnie, wymiary: 147×108 cm. 
27  W tym miejscu bardzo dziękuję profesorowi za wskazanie autora obrazu. Tu 

pragnę tylko zauważyć, że klasztor świętogórski posiada sześć wizerunków św. Filipa 
autorstwa prof. Kaczmarka. 
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il. 14. Gostyn. Marian Jankowiak. 1968 r

sygnowanie obrazów, a także prowadzenie dokumentacji posiadanych 
dzieł. Obraz powstał w 1968 roku na upamiętnienie jubileuszu 300. lecia 
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założenia Kongregacji na Świętej Górze. Ukazuje moment stygmatyzacji 
w katakumbach rzymskich. Układ kompozycyjny nie powtarza znanych 
schematów. To samodzielna kreacja plastyczna. Artysta przepięknie 
ukazał postać Filipa na świetlistym tle złocistych promieni, z wdzięcz-
ną gołębicą Ducha Świętego, malowaną delikatnymi odcieniami błękitu. 
Twarz ukazana na wprost, wyraża niebiański zachwyt, a jednocześnie 
namalowana jest z dużym poczuciem realizmu. Konkretyzacja bierze 
tu górę nad mistycyzmem. Malarz bardzo trafnie i syntetycznie ukazał 
samą chwilę stygmatyzacji. Tu nie widzimy żadnych szczegółów okre-
ślających miejsce akcji. Pokazane jest to, co najistotniejsze. Filip za chwi-
lę wyjdzie z katakumb, aby przetworzyć mistyczne doznania w czynną 
miłość bliźniego. Darów Ducha Świętego nie zatrzymał tylko dla siebie. 
On dzielił się z innymi. Obraz wymaga już zabiegów konserwatorskich. 
Z upływem czasu ściemniał i ma ubytki warstwy malarskiej. Warto 
o niego zadbać, bo jest piękny i wzruszający.

Podobne ujęcie twarzy św. Filipa jakie widzimy na obrazie Mariana 
Jankowiaka, odnajdujemy w rzeźbie z ołtarza bocznego w kościele filipi-
nów tarnowskich (il. 15)28. Rzeźba autorstwa Anatola i Bogdany Drwa-
lów wykonana w 1978 roku, upamiętnia setą rocznicę pobytu filipinów 
w Tarnowie. Program ikonograficzny ołtarza ukazuje św. Filipa jako prze-
wodnika młodzieży. Artyści przedstawili figurę świętego na tle barwnej 
mozaiki. Zastosowanie dawnej techniki mozaiki wydaje się nawiązywać 
do sztuki wczesnochrześcijańskiej, występującej w katakumbach rzym-
skich, tak bliskich sercu św. Filipa. Jego nawiedzania katakumb było 
nie tylko szukaniem odosobnionych miejsc na modlitwę, ale nade wszyst-
ko odkrywaniem ducha gorliwości pierwszych wspólnot chrześcijań-
skich. W oparciu o odkrywane wzorce, dążył do odrodzeniem Kościoła, 
który przeżywał poważny kryzys. Mozaika ukazuje trzech młodzieńców 
zwróconych ku swemu przewodnikowi duchowemu oraz gołębicę Ducha 
Świętego z promieniami spływającymi na postać świętego. Ołtarz oprócz 
tematu przewodnika młodzieży, ukazuje założyciela Oratorium jako 
stygmatyka Ducha Świętego. Figura wykonana w drewnie częściowo po-

28  Tarnów. Mozaika, figura — drewno częściowo polichromowane, wymiary: 
ok. 220 cm. 
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il. 15. Tarnow. 1978 r

lichromowanym, przedstawia świętego w całej postaci z prawą ręką przy-
łożoną do piersi. Spod dłoni wychodzą gorejące płomienie. Artyści znako-
micie uchwycili osobowość świętego. Duże, piękne oczy wznosi ku niebu, 
a prawą ręką wskazuje na młodzieńców. Święty jest jakby pośrednikiem 
między niebem a młodzieńcami. On nie przesłaniał nieba. W mozaice też 
widzimy mnóstwo ciepłych i radosnych kolorów, świetnie dialogujących 
z duchowością naszego patrona.

W mistyczny świat kolorów wprowadza nas witraż z kościoła fili-
pinów w Bytowie (il. 16)29. Dzieło wykonał Krzysztof Mazurkiewicz 
w 1994 roku wg projektu Andrzeja Ciesielskiego z 1981 roku. Projektant 
wzorował się na obrazie Guido Reniego, ale przetworzył pierwowzór na 
cudowne barwy szklane, przefiltrowane światłem. Tu wszystko przesy-

29  Bytów. Witraż, wymiary jednej kwatery: 86×94 cm.



179ORATORIANA nr 97 — grudzień 2022

il. 16. Bytów. 1981 r
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cone jest złotem, czerwienią, błękitem i odcieniami zieleni. Wśród wi-
rujących barw dostrzegamy klęczącego świętego, adorującego Madonnę 
oraz takie szczegóły jak księga leżąca na stole i biała lilia. Święty za-
patrzony w Matkę Boską, zupełnie nas nie zauważa. Ma wysokie czoło 
i pospolitą, niczym niewyróżniającą się twarz, jakby chciał rzec: patrzcie, 
wcale nie jestem piękny. I właśnie dlatego jest piękny. To obraz utkany 
z kolorów, poetycka wizja i bajeczny śpiew mistyka bożej radości. Trze-
ba przyznać, że jest to jedna z najbardziej udanych i twórczych kreacji 
artystycznych w technice witrażownictwa. Wizerunek ma w sobie tyle 
radości, że można godzinami kontemplować jego piękno.

Malarskimi środkami plastycznymi oddał stany mistyczne św. Filipa, 
artysta Ryszard Białek na obrazie z 1987 roku (il. 17)30. Malarz genialnie 
wprowadził rozproszone, lekko zamglone światło spływające z góry na 
postać oraz drugie, wydobywające się z katakumb. Bo też obraz ukazuje 
duchownego w katakumbach św. Sebastiana podczas stygmatyzacji. Mi-
styczny nastrój zwielokrotnił artysta wprowadzając rozproszone światło 
górne oraz tylne lekko zaczerwienione, a także sytuując postać na tle 
fragmentów rozpadającej się architektury. W tle widać tajemnicze scho-
dy i otwarty sarkofag. Filip klęczy, ma wzniesione w niebo oczy. On nas 
zupełnie nie zauważa. Trochę czujemy się podpatrującymi intruzami. 
Cudownie namalowane są twarz i dłonie emanujące światłem. To dwa 
świetliste punkty. Myśl przeniknięta sprawami boskimi i ręce zawsze 
gotowe przemieniać modlitwę w czyn. Na klęczniku widnieje znana 
sentencja św. Filipa napisana po łacinie, która w polskim tłumaczeniu 
brzmi: „gardzić światem, gardzić sobą, gardzić, że jest się pogardzanym”. 
Zewnętrzny świat z jego powabami, zaszczytami i bogactwem rozpada 
się i przemija. Świat wewnętrzny, duchowy trwa wiecznie, bo jego źró-
dłem jest wszechogarniająca światłość boska.

W czasach współczesnych ogromną popularność zyskała twarz 
św. Filipa, wykadrowana z obrazu Giancarlo Bevilacqua namalowanego 
w 1794 roku dla kościoła filipinów w Chioggi. Bevilaqua ukazał Madonnę 

30  Gostyń. Olej na płótnie, wymiary: 122×91 cm.
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il. 17. Gostyn. Ryszard Białek. 1987 r.

adorowaną przez św. Filipa Neri i św. Franciszka Salezego w typie iko-
nograficznym Sacra Conversazione. Niemal w każdej wspólnocie fili-
pińskiej można spotkać realizacje nawiązujące do malowidła z Chioggi. 
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il. 18. Tomaszow Mazowiecki. Marian Kaczmarek. 1987 r

Tu przedstawiamy obraz z kaplicy domowej Kongregacji Tomaszowskiej, 
namalowany przez Mariana Pawła Kaczmarka w 1987 roku (il. 18)31. 

31  Tomaszów Mazowiecki. Olej na desce, wymiary: 55×40 cm. 
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Z ciemnego tła wyłania się twarz skierowana w lewo, z szeroko otwarty-
mi oczami wzniesionymi w górę. Wokół głowy widnieje poświata. Pięk-
nie wymodelowana jest twarz i świetnie oddane cechy fizjonomiczne 
i charakterologiczne. Z twarzy promieniuje pogodny zachwyt niebem. 
Wspomniano już wcześniej, że artystom bardzo trudno przychodziło 
namalować św. Filipa, ponieważ przez jego cielesność przenikała ducho-
wość. Patrząc na obraz odnosimy wrażenie, jak doczesność cudownie 
przepływa w wieczność. Zapotrzebowanie na takie mistyczne portrety 
w dzisiejszych zdesakralizowanych czasach, być może wynika z pragnie-
nia doświadczenia piękna, świętości i poszukiwania trwałych wartości.

Już nie w zachwycie, ale w pogodnej zadumie odnajdujemy wizeru-
nek naszego patrona w ołtarzu z kościoła oratorianów w Tomaszowie 
Mazowieckim. Obraz pokaźnych wymiarów wykonany na tynku, nama-
lował Jan Moczydłowski z Białegostoku w 1989 roku (il. 19)32. Muszę się 
przyznać, że do wizerunku tomaszowskiego nie znalazłem pierwowzo-
ru. Obraz charakteryzuje się indywidualnością twórczą. Artysta ukazał 
świętego w całej postaci na tle błękitnego nieba z widokiem na bazylikę 
św. Piotra i ogrody watykańskie. Po prawej stronie świętego dostrzegamy 
kępy krzewów i drzew. Neri odziany w sutannę i narzucony na ramiona 
płaszcz, prawą ręką dotyka piersi, a w lewej trzyma swoje atrybuty, czyli 
księgę i różaniec. W twarzy brakuje pogłębionej analizy psychologicznej, 
ale całość dobrze oddaje pogodne usposobienie naszego patrona. Głowa 
świętego w górnej części malowidła ukazana jest na wirującym, świetli-
stym tle. Kolorystyką tła przypomina efekt, jaki uzyskał słynny malarz 
niemiecki Matthias Grünewald na obrazie „Zmartwychwstanie Pańskie”. 
Trochę to przywodzi na myśl narodziny gwiazdy supernowej, bo też 
św. Filip sprawił narodzenie nowej wspólnoty oratoryjnej, promieniu-
jącej niespotykaną dotąd formą pracy duszpasterskiej. Wizerunek ujęty 
ozdobną ramą, zwieńcza herb filipiński i szarfa z napisem „ORATO-
RIUM SANCTI PHILIPPI NERII”.

32  Tomaszów Mazowiecki. Polichromia ścienna, wymiary: ok. 800×26 cm
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il. 19. Tomaszow Mazowiecki. 1989 r.
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il. 20. Poznan. 1995 r

Nie tyle ołtarz, ale osobną kaplicę ma św. Filip w kościele oratoria-
nów poznańskich (il. 20)33. Fundacja z 1995 roku upamiętnia jubileusze 

33  Poznań. Drewno niepolichromowane, wys. 195 cm. 
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400. lecia śmierci patrona. Przedstawia jego stygmatyzację w katakumbach 
św. Sebastiana. Kompozycję rzeźbiarską wykonał Jacek Nowak wg  pro-
jektu Rajmunda Hałasa. Na ciemnym tle ukazana jest drewniana rzeźba 
św. Filipa, ubranego w sutannę i narzuconą na ramiona pelerynę. Ręce 
ma szeroko rozpostarte, jakby chwytał strumienie darów Ducha. Twarz 
zindywidualizowana, naznaczona głębokimi zmarszczkami o zdecydowa-
nym wyrazie, mówi o mocnym przeżyciu. Statua nie jest polichromowa-
na, a pomimo to w jego oczach dostrzegamy błysk i uważne spojrzenie. 
On wpatruje się w nas i za chwilę z jego wpółotwartych ust usłyszymy 
słowa: „Dosyć Panie, dosyć, nie mogę znieść więcej”. Z góry spływają 
na  świętego ogniste płomienie symbolizujące dokonującą się tajemnicę 
stygmatyzacji. Skrawki płomieni wnikają w jego ciało. Wydaję się, że bez 
tych skrawków tkwiących w jego korpusie, rzeźba zyskałaby na wyglądzie. 
Ale należy uszanować twórczą inwencję artysty, który widzi to, czego my 
nie rozumiemy. Rzeźba bardzo ekspresyjna, nie powtarza historycznych 
ujęć. Twarz świętego głęboko cięta w drewnie, przywodzi na myśl auto-
portrety van Gogha, malowane grubo kładzionymi warstwami farb.

Skoro już jesteśmy przy kaplicach, to zapoznajmy się teraz z obrazem 
św. Filipa umieszczonym w kaplicy domowej oratorianów radomskich 
(il. 21)34. Dla nieobeznanych w tematyce wyjaśnijmy, sercem każdego 
klasztoru jest kaplica domowa z Najświętszym Sakramentem, w której 
wspólnota gromadzi się na modlitwy wspólne a także indywidualne. 
Obraz namalował farbami olejnymi na desce w formie tonda Stanisław 
Bąkowski w 1996 roku. Artysta znany jako współtwórca tzw. szkoły 
warszawskiej, był jednym z najwybitniejszych scenografów powojennej 
Polski. W swoim dziele przetworzył kompozycję Guido Reniego, malu-
jąc obraz niespotykany i zachwycający barwami. Z Reniego zaczerpnął 
tylko ogólną kompozycję świętego klęczącego przed Madonną. Zasto-
sował metodę lustrzanego odbicia w relacji do pierwowzoru. Na obra-
zie nie ma psychologizacji, ale wszechwładnie panuje koloryzm. Domi-
nują odcienie czerwieni symbolizujące miłość. Centralne pole zajmuje 
św. Filip wpatrzony w Dzieciątko. Jego twarz syntetycznie namalowana, 

34  Radom. Olej na desce, śr. 85 cm. 
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wcale nie przypomina ujęcia ze znanych obrazów. I bardzo dobrze, ar-
tysta ma prawo kreować własną wizję. Maryja z Jezusem trzymają białą 
lilię. Między Filipem a Jezusem następuje wymiana spojrzeń. Z obrazu 
tylko nagi aniołek patrzy na nas przenikliwie i wskazuje na otwartą księ-
gę, jakby chciał powiedzieć: naśladujcie waszego założyciela i trzymajcie 
się reguł zawartych w konstytucjach.

Dla problematyki ikonograficznej św. Filipa, niezwykle ważna była zor-
ganizowana w 2005 roku wystawa, upamiętniająca 100. lecie odnowienia 
przez papieża Piusa X parafii filipińskiej Santa Maria in Vallicella w Rzymie. 
Wystawę zainicjował pochodzący z Tarnowa ksiądz Włodzimierz Tyka, 

il. 21. Radom. 1996 r
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przełożony Kongregacji Oratorium na Vallicelli. Brali w niej udział artyści 
związani ze środowiskiem tarnowskim, tacy jak Stanisław Chomiczewski, 
Paweł Kotwicz, Jerzy Martynów, Wacław Onak i Mieczysław Gogola. Po-
wstało wówczas wiele dzieł znakomitych i nowatorskich pod względem 
warsztatowym, artystycznym i ikonograficznym. Nie sposób w tym krót-
kim artykule zaprezentować prac wszystkich artystów, dlatego odsyłam 
do wymienionej wcześniej książki „Piękno i radość”. Tu musimy poprze-
stać na omówieniu dwóch obrazów.

Jeden z nich namalował urodzony w Tarnowie Jerzy Martynów. Na ob-
razie nazwanym przez samego autora „Róża dla św. Filipa” ukazał wie-
loosobową grupę (il. 22)35. Środkowe pole zajmuje Madonna z Jezusem 
i  św.  Filip. Matka Boska czule spogląda na Dzieciątko, które w  prawej 
rączce trzyma białą różę. To róża dla św. Filipa. Święty ubrany w czerwo-
ny ornat, wpatrując się w Jezusa, prawą rękę wznosi w górę. Jego twarz 
okalają białe włosy i zarost. Centralną grupę otaczają śpiewające chóry 
anielskie. Obraz przesycony jest intensywnymi kolorami czerwieni, błęki-
tu, zieleni i odcieniami bieli, które wzmacniają atmosfera radosnego, roz-
śpiewanego uniesienia. Tylko Madonna ma złocistą aureolę. Postać z pra-
wej strony trzyma białą lilię, symbol czystości i niewinności, a także znak 

35  Tarnów. Olej na płótnie, wymiary: 100×200 cm. Własność: ks. Edwin 
Przeszłowski COr.

il. 22. Tarnow. Jerzy Martynow. 2005 r.
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pełnego ufności oddania się Bogu. Chrystus w ewangelii wg św. Mateusza 
mówi: „Przypatrzcie się liliom na polu, jak rosną: nie pracują ani przędą. 
A powiadam wam: nawet Salomon w całym swoim przepychu nie był tak 
ubrany jak jedna z nich (6, 28,29).

Inny artysta ze wspomnianej grupy tarnowskiej Wacław Onak, na-
malował obraz zatytułowany „Spowiednik” (il. 23)36. Tu dominują przy-
gaszone barwy szkarłatu i odcienie błękitu. Kolory wydają się przywoły-
wać słowa z księgi Izajasza 1,18 „Choćby wasze grzechy były jak szkarłat, 
jak śnieg wybieleją; choćby były czerwone jak purpura, staną się białe jak 
wełna”. Istotnie, na obrazie widzimy św. Filipa w konfesjonale. Jego prawa 
ręka wzniesiona jest w geście udzielania rozgrzeszania. Święty ma twarz 
wyrozumiałego i współczującego starca, który staje już na krawędzi życia. 
On wie, co należy uczynić, aby życie było piękne i owocne. W dolnym 
polu widać spadające jabłka, symbolizujące grzechy. Ludzkie życie może 
rodzić owoce dobra i zła. Św. Filip był przecież duszpasterzem konfesjo-
nału i słowa. Artysta na tym obrazie posługując się oszczędnymi środka-
mi plastycznymi, znakomicie oddał jego osobowość. Nie widzimy twarzy 
penitenta. Sakrament spowiedzi jest tajemnicą. Człowiek przez grzechy 
traci twarz. Artysta ukazał akcję od środka konfesjonału. Widzimy tylko 
spowiednika, kratki konfesjonału i spadające owoce grzechów w postaci 
jabłek. Jasnymi plamami barwnymi są tylko twarz świętego i rozgrzesza-
jąca dłoń. Błękit widoczny w dolnej części płótna może symbolizować 
otwierające się niebo dla człowieka, który doznał łaski rozgrzeszenia.

Niespotykany i bardzo przemyślany program ikonograficzny odnaj-
dujemy na obrazie namalowanym w 2008 roku przez znanego nam już 
Mariana Pawła Kaczmarka (il. 24)37. Artysta nadał swemu dziełu tytuł: 
„Dary Ducha Świętego”. Centrum obrazu wypełnia biała gołębica Ducha 
Świętego na jasnoczerwonym tle. Z tła wychodzi siedem wiązek promieni, 
między którymi umieszczone są medaliony z popiersiami świętych i bło-
gosławionych. Popiersia wykonane są w technice en grisaille, czyli w od-
cieniach szarości. Otoki medalionów wypełniają siedem darów Ducha 

36  Tarnów. Olej na płótnie, wymiary 200×100 cm. Własność: ks. Edwin 
Przeszłowski COr. 

37  Gostyń. Olej, akryl na desce, wymiary: 83×62 cm. 
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il. 23. Tarnow. Wacław Onak. 2005 r.
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il. 24. Gostyn. Marian Kaczmarek. 2008 r.

Świętego, odpowiednio przypisane każdemu z przedstawionych postaci. 
Idąc zgodnie z ruchem wskazówek zegara, medaliony przedstawiają wi-
zerunki następujących osób: bł. Fra Angelica z napisem „ARTIFICIVM” 
(umiejętność); św. Siostrę Faustynę z napisem „PIETAS” (pobożność); św. 
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Joannę d’Arc z napisem „VIRTVS” (męstwo); św. Tomasza z Akwinu z napi-
sem „RATIO” (rozum); św. Augustyna z Hippony z napisem „SAPIENTIA” 
(mądrość); św. Katarzynę Sieneńska z napisem „CONSILIVM” (rada) oraz 
św. Jana od Krzyża, któremu towarzyszą słowa „TIMOR DEI” (bojaźń 
boża). Na największym promieniu artysta umieścił wizerunek św. Filipa 
Neri ze słowami „GAUDIUM” (radość), tym samym uznając jego cha-
ryzmat radości za ósmy dar Ducha Świętego. Malarz dogłębnie wczytał 
się w duchowość założyciela Oratorium. Jedna z maksym św. Filipa głosi: 

„drogą, która wiedzie naprawdę do nieba jest radość”. W dolnym, lewym 
polu umieszczony jest ozdobny napis: DAR FILIPIŃSKIEJ RADOŚCI DAJ 
DUCHU ŚWIĘTY. Cała kompozycja umieszczona została na tle ognistej 
kuli przypominającą tę, która w chwili stygmatyzacji weszła do  serca 
św. Filipa, powodując cudowne jego powiększenie. Koncepcja niezwykła 
i wielce pouczająca, można by ją nazwać „tablicą medytacyjną”.

A teraz przenieśmy się na powrót do Radomia. Tam spotkamy w ko-
ściele oratorianów wyśmienitą kreację artystyczną. Świątynia pod wezwa-
niem Matki Boskiej Królowej Świata, budowana na planie centralnym, 
nie  ma wydzielonych kaplic. Dlatego tematy maryjne i filipińskie połą-
czono w jednej koncepcji plastycznej, usytułowanej blisko ołtarza. Cen-
tralne miejsce zajmuje obraz Matki Boskiej stojącej na globie ziemskim 
z berłem i Dzieciątkiem na lewej ręce. Głowy Madonny i Jezusa nakry-
wają korony. Madonna z atrybutami królowej, ma twarz trochę zaduma-
ną, ale pełna jest duchowego piękna i jeszcze piękniejszego wdzięku ko-
biecego. Pod szatami wyczuwamy pulsujące życiem kobiece ciało. To nic 
gorszącego, przecież Matka Boska była kobietą i do tego piękną kobietą. 
Przynajmniej tak przedstawiali Madonnę artyści od czasów wczesno-
chrześcijańskich. Obraz otaczają pełnoplastyczne popiersia św. Filipa 
i św. Jana Pawła II spoczywające na konsolach. W konsole wmontowane 
są ich relikwie. Pomysł całości bardzo udany i nowatorski. Popiersia wy-
konali w 2011 roku Sławomir Gęsiak i Marek Siara. Nasz święty przed-
stawiony w szatach liturgicznych ma ręce przyłożone do piersi (il. 25)38. 
Twarz umiejętnie modelowana, zwraca się w kierunku Madonny. Pięknie 

38  Radom. Sztuczny kamień, wys. ok. 100 cm. 
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il. 25. Radom. 2011 r.
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wykonane są dłonie oraz miękko łamane draperie alby i ornatu. Rzeźba 
o dużej sile charakterologicznej, ukazuje ekstatyczną duchowość osoby 
przedstawionej. Artysta zadbał o to, aby podkreślić uduchowienie połą-
czone z witalną energią. To człowiek modlitwy i czynu.

Parę słów musimy poświęcić ikonom, ponieważ w zbiorach filipiń-
skich znajduje się kilka obrazów wykonanych właśnie w tej formule pla-
stycznej. Tu zaprezentujemy ikonę wykonaną dla Kongregacji Bytowskiej 
przez Aleksandrę Pabich z Radomia w 2020 roku (il. 26)39. Święty ukazany 
jest frontalnie, na złotym tle z widokiem macierzystego kościoła filipinów 
Santa Maria in Vallicella oraz kościoła filipinów bytowskich. Duchową jed-
ność wspólnot oratoryjnych podkreśla czerwony płaszcz Madonny łączą-
cy obydwie świątynie. Przedstawiony motyw szaty Matki Boskiej należy 
do ulubionych tematów w ikonografii prawosławnej. Ikona zachwyca sub-
telną kolorystyką. Natomiast brakuje wglądu w osobowość przedstawio-
nej postaci. Wszystko ukazane jest pięknie i poprawnie. Jest księga i stuła, 
symbole kaznodziei i spowiednika, ale Filip milczy, twarz nie przemawia 
do widza. Jego oczy wpatrzone są w inny świat. Zastygł w bezruchu jak 
prawosławne ikony zapatrzone w wieczność. Bo też ikony nie przemawia-
ją do widza i nie nawiązują z nim dialogu, one przeznaczone są do kon-
templacji. Podczas gdy w sztuce zachodnioeuropejskiej wg genialnego ar-
chitekta renesansu i zarazem teoretyka sztuki Leone Battisty Albertiego, 
obrazy miały być oknem otwartym na świat, to w sztuce cerkiewnej ikony 
otwierały się na niebo. Sztuka zastygła w wiecznym trwaniu.

W przeciwieństwie do statycznej ikony bytowskiej, niebywałą siłę 
wyrazu ma obraz namalowany przez Anitę Kałuża-Sitnik w 2020 roku 
(il. 27)40. Artystka podjęła wielokrotnie malowany przez mistrzów pędz-
la temat stygmatyzacji. Nie powtórzyła jednak ujęć wypracowanych 
przez innych malarzy, ale przekazała na płótnie własną wizję. Układ 
kompozycyjny trochę przypomina postać św. Filipa z obrazu Sebastia-
na Conca, ale całość nosi cechy indywidualności twórczej. Na obrazie 

39  Bytów. Tempera na desce, wymiary: 40×33 cm. 
40  Gostyń. Olej na płótnie, wymiary: 120×100 cm.
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il. 26. Bytow. 2020 r.

widzimy świętego, ubranego w czerwony ornat właśnie taki, jaki używa 
się w liturgiczną uroczystość Zielonych Świąt. W jego pierś skierowa-
ny jest silny strumień świetlny wychodzący z prawego, górnego rogu. 
Całe wydarzenie ma miejsce w rzymskich katakumbach św. Sebastiana. 
W tle widać tajemnicze podziemia cmentarza starochrześcijańskiego 
z wydrążonymi, ciemnymi korytarzami. Historyczna otoczka zosta-
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il. 27. Gostyn. 2020 r

ła zachowana. Rzeczywiście, Filip w wigilię Zesłania Ducha Świętego 
1544  roku, otrzymał stygmaty. Poza tym, całe przedstawienie ma nie-
wiele wspólnego z historią. To piękna wizja artystki. Filip jeszcze nie był 
wtedy kapłanem, a już na pewno nie miał na sobie ornatu. Ale artysta 
to nie kronikarz i nie musi trzymać się ściśle faktów. Historycy piszą 
historię, a artyści obrazują to, czego nie widzą historycy. Święci mają wi-
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il. 28. Studzianna. Ks.Bolesław Jakubczyk. 2020 r.

zje mistyczne, a artyści miewają wizje artystyczne. Obraz przemawia do 
nas duchową głębią. Pięknie namalowana jest twarz Neriego. To twarz 
dojrzałego, mądrego mężczyzny. Pod jego wyciągniętą prawą ręką wid-
nieje kwiat białej lilii i delikatnie, zaledwie czubkiem pędzla naniesiona 
sylweta bazyliki świętogórskiej. Wydaje się, że obraz należy do jednych 
z najbardziej udanych kreacji świętofilipowych.
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Ostatni obraz jaki pragniemy zaprezentować, namalował w 2020 roku 
filipin studziański ksiądz Bolesław Jakubczyk (il. 28)41. Obraz należy 
do prac odtwórczych, bowiem powtarza malowidło przechowywa-
ne w Biblioteca dei Girolaminii w Neapolu. Oryginał można obejrzeć 
w internecie, ale nie wiadomo kto go namalował ani kiedy powstał. Dy-
namiczne ujęcie i silny ładunek emocjonalny podpowiadają, że obraz 
przynależy do sztuki barokowej. Ksiądz Bolesław zmienił format obrazu. 
Wizerunek z biblioteki neapolitańskiej ma kształt tonda. Płótno ukazu-
je Neriego jako gorliwego kaznodzieję. Ubrany jest w sutannę z białym 
kołnierzykiem i obfitą komżę. Na szyi przewieszoną ma stułę. Jego gło-
wę okoloną białym zarostem i otoczoną promienistym nimbem, nakry-
wa biret. Lewą ręką podtrzymuje falujący rękaw komży, a prawą wznosi 
w geście nauczania. Gwałtowne ruchy, gestykulacja i rozwiane szaty wy-
rażające emocje, kontrastują ze spokojnym, trochę nieobecnym wyra-
zem twarzy. Taki też jest oryginał. Ale kopia wypadła dobrze. Z wielką 
dumą możemy powiedzieć, że mamy w swoich szeregach filipińskich 
kapłanów wrażliwych na sztukę i piękno.

To już ostatni obraz przedstawiony w pierwszej części tematycznej. 
Przejdźmy teraz do podsumowania naszych rozważań. Trzeba stwier-
dzić, że rodzime środowiska twórcze należały do liczących się i twór-
czych ośrodków artystycznych. Z wyjątkiem obrazu monachijczyka 
Schraudolpha, wizerunki wykonali artyści polscy. Mocny wpływ na spo-
sób obrazowania wywarł obraz beatyfikacyjny Guido Reniego. Zauwa-
żamy też zapożyczenia z portretów świętofilipowych autorstwa Carla 
Maratty, Giovaniego Battisty Gauliego i Giovaniego Carla Bevilacquy. 
Pomimo zapożyczeń, wizerunki artystów polskich wykazują duża sa-
modzielność twórczą. Możemy też poszczycić się zupełnie samodziel-
nymi kreacjami artystycznymi. Wymienić tu wypada srebrny relikwiarz 
studziański, drzewo genealogiczne rodziny oratoryjnej, św. Filip wśród 
patronów od zarazy, kaplicę w Poznaniu-Świerczewie i Tomaszowie 
Mazowieckim, a także dzieła powstałe z okazji wystawy zorganizowanej 
w środowisku tarnowskim w 2005 roku. Warto podkreślić, że współcze-

41  Studzianna. Olej na płótnie, wymiary: 100×73 cm.
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śni artyści stworzyli realizacje plastyczne wyróżniające się nie tylko sa-
modzielnością warsztatową ale także ikonograficzną. Dotyczy to przede 
wszystkim wizerunków powstałych dla kultu publicznego w kaplicach 
i kościołach. To dobrze świadczy o wrażliwości artystycznej i estetycz-
nej administratorów, którzy chcieli mieć w miejscach kultu publicznego 
dzieła niepowtarzalne, zachwycające i piękne. Tego samego nie można 
powiedzieć przeglądając kolekcje prywatne. W tych zbiorach nagmin-
nie spotyka się wierne kopie dawnych mistrzów włoskich. Pełnią one 
bardziej funkcje dekoracyjne aniżeli artystyczne. Chociaż są dobrymi 
kopiami, sławiącymi biegłość techniczno-warsztatową ich wykonaw-
ców, to jednak pozostaną tylko barwnymi świadkami dawnych mistrzów.

Wizerunki św. Filipa zachowane w innych miejscach Polski

Św. Filip nie był w polskiej religijności postacią tak bardzo znaną 
i czczona jak inny święci. Chociaż często można spotkać założyciela Ora-
torium przedstawionego w parze ze św. Janem Nepomucenem, to jednak 
daleko mu do popularności męczennika czeskiego. Ale poszukiwania 
inwentaryzacyjne przyniosły całkiem przyzwoity materiał ilustracyjny. 
W prezentacji materiału posłużymy się metodą chronologiczną.

Zacznijmy od obrazu św. Filipa z klasztoru Sióstr Karmelitanek 
Bosych w Krakowie (il. 29)42. Obraz wykonał w 1652 roku malarz 
szkoły niemieckiej Marc Anton Reiner, przebywający w Rzymie w la-
tach 1652-1656. Dzieło Reinera znalazło się w posiadaniu Stanisława 
Andrzeja Rozdrażewskiego, który w 1678 roku malowidło ofiarował 
siostrom karmelitankom krakowskim. Rozdrażewski w 1652 roku przy-
jął święcenia diakonatu w Rzymie, a rok później otrzymał święcenia 
kapłańskie. W  kraju pełnił funkcję kustosza krakowskiego, scholasty-
ka wiślickiego, prepozyta iłżyńskiego i sekretarza królewskiego. Data 
powstania obrazu pokrywa się z rokiem święceń diakonatu i pewnie te 
dwa wydarzenia są ze sobą powiązane. Ale przypatrzmy się wizerun-
kowi. Na obrazie widzimy reformatorkę Sióstr Karmelitanek św. Teresę 

42  Olej na blasze miedzianej, wymiary: 62,5×48,0 cm
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Il. 29. Krakow. Siostry Karmelitanki. Marc Anton Reiner. 1652 r

z Avila i to zadecydowało o przyczynie fundacji. Malowidło wykonane 
na blasze nie wygląda zbyt efektownie z powodu ubytków farby i łusz-
czącego się werniksu. Przedstawia pięciu świętych kanonizowanych 
razem 12 marca 1622  roku. Ikonografia malowidła tworzy spójny sys-
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tem ideowy. Na łodzi symbolizującej Kościół, stoi dzierżąca ster Matka 
Boska z Dzieciątkiem. U Jej stóp leży berło i jabłko królewskie. Ze wzbu-
rzonych fal wyłaniają się groźne monstra wodne. Madonnę otaczają 
putta sypiące kwiaty. Inne putta trzymają szarfę z napisem łacińskim 
zaczerpniętym z Księgi Pieśni nad Pieśniami (8,10), który w polskim tłu-
maczeniu brzmi: „Stałam się w oczach jego jako ta, która znalazła pokój”. 
Poniżej łodzi klęczą: św. Filip Neri, św. Ignacy Loyola, św. Izydor Oracz, 
św. Franciszek Ksawery i św. Teresa z Avila. Z oglądu możemy wniosko-
wać, że malarz świetnie radził sobie z układem kompozycyjnym i kolo-
rystycznym. Nie wiemy kto był pomysłodawcą przedstawienia. W każ-
dym razie obraz wyróżnia się pomysłowością ikonograficzną. Takiego 
ujęcia tematu nie spotykamy nigdzie indziej. Przesłanie ideowe wydaje 
się być następujące: Łódź Kościoła, w której znajdują się wierni złączeni 
jedną wiarą, pomimo burz i niebezpiecznych potworów może w pokoju 
i bezpiecznie płynąć do portu Zbawienia. Nad jego bezpieczeństwem 
czuwają święci orędownicy, a ponadto ster dzierży Matka Najświętsza.

Twórczą inwencję zauważamy w dwóch obrazach zdobiących ołtarz 
w kościele z Wierzenicy (il. 30)43. Najprawdopodobniej fundatorem ołta-
rza był ksiądz Wojciech Reuth, który odkupił wieś i majątek od rodziny 
Ulatowskich herbu Jastrzębiec. Wyświęcony na kapłana w Rzymie, wstą-
pił do Kongregacji w Poznaniu na Śródce. W 1692 roku został jej przeło-
żonym. Miał opinię kapłana szlachetnego charakteru oraz odnowiciela 
Kongregacji. Wspólnota darzyła go wielkim zaufaniem. Pełnił funkcję 
przełożonego w latach 1696-1703. W ślady księdza Wojciecha poszedł 
jego bratanek, Antoni Reuth. Kroniki wspominają go jako kapłana roz-
modlonego, miłosiernego dla ubogich i szczodrobliwego względem 
Kongregacji. Powróćmy teraz do zasadniczego przedmiotu naszych roz-
ważań. Ołtarz wierzenicki zdobią dwa obrazy. Część środkową retabu-
lum wypełnia duży obraz wzorowany na Guido Renim. Artysta nie trzy-
mał się niewolniczo pierwowzoru, ale wprowadził samodzielne motywy. 
Święty ukazany jest na tle obniżonego horyzontu z ciemnobłękitnym 
niebem i obłokami pięknie zabarwionymi promieniami zachodzącego 

43  Obraz dolny: Olej na płótnie, wymiary: 120×83 cm. Obraz górny: Olej na płótnie, 
wymiary 65×65 cm.
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Il. 30. Ołtarz sw. Filipa, Wierzenica
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słońca. Przed nim leży otwarta księga i biała lilia, a w górnym, prawym 
narożu widać główki anielskie i putta trzymające gałązki kwietne. Ma-
larz osadził Madonnę z Jezusem na obłokach, znacznie odbiegając od 
pierwowzoru. Madonna z czułością spogląda na Filipa, a Jezus prawą 
rączką mu błogosławi. Z lewego górnego rogu wychodzą świetliste pro-
mienie, docierające do świętego i sprawiające wrażenie połączenia nie-
ba z ziemia. Bo też święty był odblaskiem Boga na ziemi. Drugi obraz 
umieszczony w zwieńczeniu ołtarza, ma kształt ośmioboku. Przedstawia 
Filipa w pozycji stojącej, zwróconego lekko w lewo. Ubrany w czerwony 
ornat, trzyma w prawej ręce gorejące serce. Po prawej stronie widać pół-
kę z książkami. Umiejętnie modelowana światłocieniem twarz świętego 
nie pozbawiona jest wymowy psychologicznej. Nie znamy autorów obu 
wizerunków. Zapewne wykonawcami byli malarze środowiska poznań-
skiego, stojącego na dobrym poziomie warsztatowym.

W podobnych okolicznościach jak ołtarz wierzenicki, powstał obraz 
z  kościoła w Łopiennie. Kościół w 1670 roku fundował właściciel wsi, 
ksiądz Piotr Adam Smoszewski. On też sprawił do tegoż kościoła ołtarz 
z obrazem św. Filipa (il. 31)44. Nie ma potrzeby rozpisywać się na temat 
obrazu. Możemy tylko powiedzieć, że jest bardzo dobrą kopią Guido 
Reniego. Nie znamy nazwiska kopisty. A to wielka szkoda, bo był nie-
przeciętny. Obraz nosi poważne ślady czynników niszczących i wymaga 
już interwencji konserwatorskiej. Natomiast zatrzymajmy się na chwilę 
przy samym fundatorze. To niezwykle barwna postać. Urodził się z Jana 
i Eleonory z Czarnkowskich. Kształcił się w kolegium jezuitów poznań-
skich, dokąd szlachta wielkopolska chętnie posyłała swoich synów. Ko-
legium słynęło z wysokiego poziomu nauczania. Tam też doktoryzował 
się filipin świętogórski ksiądz Szymon Czabajski w 1745 roku. Smoszew-
ski naukę matematyki i filozofii pobierał na Uniwersytecie w Lowanium, 
a  sztuki artyleryjskiej uczył się w Paryżu. Z tego można wnioskować, 
że był człowiekiem wszechstronnie wykształconym. Po skończonych na-
ukach służył w wojsku hiszpańskim podczas wojny z francuzami. Po po-
wrocie do ojczyzny wyzwalał kraj ze szwedzkiego potopu. Po wojennych 

44  Olej na płótnie, wymiary 170×128 cm.



204 ORATORIANA nr 97 — grudzień 2022

Il. 31. Łopienno, koscioł paraf. Malarz nieznany. 2 poł, XVII w.

przygodach osiadł w swojej wsi Łopienno. Tam w miejsce drewnianego 
kościoła, który spłonął, wystawił wspomniany wyżej kościół murowany. 
Miał już dość zgiełku wojennego i pragnął poświęcić się życiu duchowne-
mu. Wyświęcony na kapłana peregrynował do Loretto i Rzymu. W Wielki 
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Czwartek dostąpił zaszczytu zasiadania pomiędzy dwunastoma wybrań-
cami, którym papież Aleksander VII umywał nogi. Na pamiątkę tego wy-
darzenia przybrał do imienia chrzestnego Adam, imię Piotr. O dalszych 
losach księdza Piotra Adama niewiele wiemy. W każdym razie był posta-
cią znaną i cenioną przez hierarchów kościelnych. Odrzucił ofiarowaną 
mu przez biskupa poznańskiego Wojciecha Tolibowskiego prałaturę przy 
katedrze, a także opactwo Wągrowieckie i godność biskupią. W 1668 roku 
wstąpił do zakładanej przez księdza Stanisława Grudowicza Kongregacji 
Oratorium na Świętej Górze. Razem z księżmi Grudowiczem i Sannerem 
brał udział przy zakładaniu Kongregacji Studziańskiej w 1674 roku. Zo-
stał jej pierwszym przełożonym. Wstąpiwszy do Kongregacji sprzedał 
swój majątek Łopienno i Brzozy przeznaczając pieniądze na ozdobę ko-
ściołów. Był kapłanem gorliwym i ofiarnym. Gdy w 1679 wybuchła w Stu-
dziannie zaraza, natychmiast powrócił z Litwy dokąd wcześniej wyjechał, 
aby służyć pomocą okolicznej ludności. Zmarł w 1684 roku, pochowa-
ny w kościele studziańskim. W testamencie polecił, aby na jego grobie 
umieszczono napis: „Tu leży Piotr Adam Smoszewski, kapłan Kongrega-
cyi Oratorii, noszący imiona dwóch grzeszników, on sam trzeci, mający 
nadzieję dostąpienia tegoż miłosierdzia Bożego, którego dostąpili tamci”.

Filipińską historię ma również obraz pochodzący z kościoła w Biecho-
wie (il. 32)45. W 1718 roku powstała w tejże miejscowości Kongregacja 
fundowana przez właściciela wsi Świętosława Smarzewskiego. Sprowa-
dził on filipinów z Gostynia i hojnie uposażył w dobra materialne. Był 
człowiekiem nieposzlakowanego charakteru i głębokiej pobożności. Pod 
koniec życia wstąpił do filipińskiej wspólnoty. Według zapisków kronikar-
skich w dniu kanonicznego założenia Kongregacji 1 maja wymienionego 
wyżej roku, obraz świętego patrona w uroczystej procesji przeniesiono 
z dworu fundatora do kościoła. Wizerunek biechowski chociaż wzorowa-
ny na Guido Renim, wykazuje sporą samodzielność twórczą. Artysta bie-
gły warsztatowo, wprowadził do obrazu dużo światła i ciepłych kolorów. 
Układ kompozycyjny chociaż podobny do Reniego, to jednak odbiega 
w szczegółach od pierwowzoru. Święty ma ręce złożone na piersi i zapa-

45  Olej na płótnie, wymiary: 90,5×71 cm. 
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il. 32. Biechowo. Malarz nieznany. Ok. 1718 r

trzył się w Madonnę oraz Jezusa. Twarz świętego pozbawiona jest ideali-
zacji. Widać tu naturalistyczną, zatroskaną fizjonomię, przywodzącą na 
myśl twarze z portretów sarmackich. Malarz nie upiększył jego twarzy. 
Pewnie artysta wykonywał niejeden konterfekt naszych zacnych szlach-
ciców. Przepięknie namalował twarz Madonny. Wygląda na pogodnie za-
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myśloną, jakby na chwilę zadumała się nad przyszłością kongregacji bie-
chowskiej. Wspólnota filipińska nie przetrwała próby czasu. W 1808 roku 
zakończyła swój żywot, ale piękno emanujące z obrazu przetrwało i dalej 
zachwyca. Dzisiaj administratorami sanktuarium biechowskiego z  cu-
downym wizerunkiem Matki Boskiej są Ojcowie Paulini. Dawniej obraz 
św. Filipa był w kościele, a dzisiaj przechowywany jest w pomieszczeniach 
klasztornych.

Zwartą grypę wizerunkową tworzą obrazy św. Filipa zdobiące stalle 
kanonickie kościołów kolegiackich i parafialnych, w których duchowni 
odmawiali wspólnie godziny liturgiczne. W tych zespołach św. Filip sta-
wiany był jako wzór godny naśladowania dla duchowieństwa. Jego wize-
runki zdobią zaplecki stall prezbiterialnych w kościele Wniebowzięcia 
Najświętszej Maryi Panny w Chełmnie, św. Wawrzyńca w Koźminie 
Wlkp., Dziesięciu Tysięcy Męczenników w Niepołomicach, św. Elżbiety 
Węgierskiej w Starym Sączu i w kolegiacie Środy Wlkp. Nie sposób 
tu omówić wszystkich realizacji. Jako przykład niech nam posłuży ob-
raz z Koźmina Wlkp. namalowany przed 1690 rokiem (il. 33)46. Chociaż 
na zdjęciu nie wygląda najlepiej, to jednak wizerunek należy bodajże 
do najlepszych portretów psychologicznych św. Filipa, jakie spotykałem 
w sztuce polskiej. Twarz miękko modelowana światłocieniem, odzwier-
ciedla życie duchowe portretowanego. Wnikliwie i przejmująco patrzą 
jego oczy. Ubytki farby odsłoniły czerwony grunt malowidła i tym sa-
mym przekłamały pierwotną kolorystykę. Możemy tylko mieć nadzieję, 
że przyszłe prace konserwatorskie przywrócą obrazowi utracone pięk-
no. O jego autorze nic nie wiemy. Z malowidła można tylko wnioskować, 
że był artystą wielce utalentowanym, a na pewno nie prowincjonalnym. 
O tym świadczą także pozostałe wizerunki świętych zdobiące pozo-
stałe zaplecki. Widać na nich biegłą rękę artysty. Malowidła powstały 
za urzędowania księdza Wojciecha Dambrowskiego. Skoro nic nie mo-
żemy powiedzieć o autorze malowidłą, to poświęćmy parę zdań księ-
dzu administratorowi47. Koźmińskim proboszczem został w 1674 roku. 

46  Olej na desce, wymiary: 107×37 cm.
47  St. Łukomski, Koźmin Wielki i Nowy. Monografia historyczna, Poznań 1914, 

s. 427-436.
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Il. 33. Kozmin Wlkp. Malarz nieznany. przed 1690 r
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A że był człowiekiem modlitwy i czynu, rychło zabrał się za odnawianie 
i przyozdabianie kościoła. Między innymi zakupił chrzcielnicę z czarne-
go marmuru, założył Bractwo św. Barbary w 1678 roku i ozdobił ołtarz 
patronalny nowym obrazem. W 1677 roku umarł dziedzic Koźmina, pa-
tron kościoła Andrzej Przyjemski i zaczęły się problemy. Pozostała po 
nim wdowa Dorota z Rozdrażewa. A że nie miała anielskiego usposo-
bienia jak jej święta patronka, wkrótce popadła w konflikt z miejscowym 
proboszczem. Doszło do tego, że proboszcz musiał dziedziczkę napo-
mnieć publicznie z ambony. To panią Dorotę tak rozsierdziło, że  po-
skarżyła się Konsystorzowi Poznańskiemu o niesłuszne zniesławienie. 
Nadto doniosła władzy kościelnej, że proboszcz nie głosi kazań i zanie-
chał procesji Bożego Ciała. Proboszcz musiał stawić się przed Sądem 
Biskupim i gęsto się tłumaczyć. Twierdził, że kazania głosi, a procesji 
zaniechał z powodu żydów, których wielu osiadło w rynku i przy ko-
ściele. Dalej dowodził, że w czasie nabożeństw wyznawcy religii mojże-
szowej urządzają jatki rzeźnickie i panuje tam taka wrzawa, że obawiał 
się znieważenia Najświętszego Sakramentu. Konsystorz po rozpatrze-
niu sprawy jednak nakazał księdzu publicznie przeprosić panią Dorotę 
w obecności dwóch dziekanów oraz zapłacić na kościół 70 złotych i są-
dowi duchownemu 10 złotych. Proboszcz należności uiścił, ale problem 
żydowski dalej pozostał nierozwiązany. Ksiądz Wojciech wniósł więc 
do Konsystorza zażalenie na Żydów i na dziedziczkę, która ich popie-
rała i tolerowała takie zachowania. Dopiero zatarg załagodziła powo-
łana specjalna komisja biskupia. Wkrótce nowym patronem kościoła 
został chorąży kaliski Aleksander Przyjemski, syna Andrzeja i Doroty. 
Współpraca patrona z  proboszczem układała się bardzo dobrze. Syn 
nie wdał się w matkę. Z jego pomocą ksiądz ukończył przyozdabianie 
kościoła. Wtedy powstała kunsztownie rzeźbiona ambona, stalle, chór 
muzyczny z organami, wieża, zakrystia ze skarbcem oraz mur cmentar-
ny. Balustradę chóru zdobią do dzisiaj zachowane wizerunki: św. Jana 
Kantego i św. Filipa Neri oraz obrazy czterech pochodzących z Koźmina 
wybitnych postaci. Byli nimi: Mikołaj — doktor świętej teologii i profe-
sor akademii krakowskiej; Benedykt — doktor świętej teologii i kanonik 
krakowski; bp. Aleksy — sufragan wileński oraz Albin — doktor oboj-
ga praw i profesor akademii krakowskiej. Ksiądz Wojciech pod koniec 



210 ORATORIANA nr 97 — grudzień 2022

swego życia uczynił fundusz na utrzymanie kaznodziei, kantora i mu-
zyków. Doprowadził świątynię i budynki kościelne do świetności. W te-
stamencie zapisał sporą sumę pieniężną na srebrne kandelabry i srebrną 
oprawę księgi mszalnej. Zmarł 22 lipca 1690 roku. Wdzięczni parafianie 
ufundowali swemu proboszczowi marmurową tablicę znajdującą się do 
dzisiaj nad wejściem do zakrystii.

W poszukiwaniach wizerunków świętofilipowych drogi z Wielkopol-
ski prowadzą nas do warmińskiego Fromborka. Dla tamtejszej katedry 
Jerzy Piper namalował około 1700 roku obraz przedstawiający apote-
ozę św. Filipa (il. 34)48. Płótno zamówił kanonik Fryderyk von König-
seck, który miał osobliwe nabożeństwo do naszego świętego. Do kultu 
św. Filipa mógł też przyczynić się Jan Stanisław Zbąski, biskup warmiński 
w latach 1688-1697. Był on przecież promotorem i jednym z założycieli 
Kongregacji Filipińskiej w Studziannie. Obraz zajmuje centralne miej-
sce w pięknym, manierystycznym ołtarzu fundowanym w  1652  roku 
przez kanonika Macieja Montanusa. Kompozycję obrazu malarz war-
miński zaczerpnął od włoskiego artysty Carla Maratty, ale po swojemu 
ją przebudował i wprowadził nowe motywy. W górnym polu umieścił 
Madonnę z białą lilią w lewej ręce, a po przeciwnej stronie św.  Józefa 
z  rozkwitłą różdżką. Między nimi widać gołębicę Ducha Świętego na 
tle promienistej poświaty. Wspaniale wypadła kolorystyka obrazu. Do-
minują tu błękity i ugry tworzące tło dla mnóstwa anielskich mieszkań-
ców nieba. Środek obrazu wypełnia postać świętego w  ekstatycznym 
uniesieniu. Ubrany jest w przepyszny ornat namalowany z  niebywałą 
wirtuozerią. Niewiele wiemy o fundatorze obrazu, ale nieco więcej mo-
żemy powiedzieć o jego wykonawcy. Jerze Piper urodził się około roku 
1653 w Lidzbarku Warmińskim49. Nie wiadomo kto był jego nauczycie-
lem. Wiadomo tylko, że  ożenił się z Dorotą. Małżeństwo było udane 
i nadzwyczaj owocne. Mieli dziesięcioro dzieci. W 1699 roku artysta 
przeniósł się do Reszla, gdzie prowadził wraz z czeladnikami dużą pra-
cownię malarską. Wykonywał różne prace malarskie i pozłotnicze na 

48  Olej na płótnie, wymiary:146×97 cm.
49  E. Topolnicka-Niemcewicz, Jerzy Piper — malarz i pozłotnik z Lidzbarka Warmiń-

skiego. Trzy Obrazy, [w:] Folia Fromborcensia, R: III, 2000, nr 3, s. 44.
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Il. 34. Frombork. Jerzy Piper. Ok. 1700 r.
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zlecenia biskupów warmińskich, znanych z wysublimowanego smaku 
artystycznego i hojnego mecenatu. Oni nie szczędzili grosza na dobrą 
sztukę. W kościołach Księstwa Warmińskiego pozostały liczne realiza-
cje malarskie Pipera. Wymienić tu wypada chociażby obrazy z kościo-
łów w Dobrym Mieście, Henrykowie, Lidzbarku Warmińskim i Świętej 
Lipce. Zmarł w Reszlu 1714 roku w sześćdziesiątym roku życia. Pozo-
stawił po sobie nie tylko dużo cennych realizacji artystycznych, ale także 
wykształcił szereg malarzy, kontynuujących tradycję wspaniałego ma-
larstwa warmińskiego.

Z północy Polski przenieśmy się teraz na południe kraju. W krakow-
skim kościele Mariackim znajduje się płótno przedstawiające ekstazę 
św. Filipa (il. 35)50. Obraz wykonał w latach 1740-1750 wybitny przedsta-
wiciel weneckiego malarstwa późnego baroku Giambattista Pittoni. Świa-
tły archiprezbiter kościoła Jacek Augustyn Łopacki, zamówił u wenecja-
nina zespół obrazów ołtarzowych, które dzisiaj można oglądać w kościele 
Mariackim. Oprócz obrazu z naszym świętym, odnajdujemy tam płótna 
przedstawiające Męczeństwo św. Sebastiana, Zwiastowanie Najświętszej 
Maryi Panny, Pokłon Trzech Króli i Marię Magdalenę. Pittoni był wspa-
niałym kolorystą. Tylko pod pogodnym niebem weneckim i przy niepo-
wtarzalnym świetle odbitym w wodach laguny, powstawały tak prześlicz-
ne dzieła. Nasz Wenecjanin znał obraz Guido Reniego, ale traktował go 
jako źródło inspiracji, a nie jako wzór, który należy naśladować. Postacie 
ukazał w układzie diagonalnym stosując lustrzane odbicie. Święty odzia-
ny w ornat, klęczy przed Madonną umieszczoną powyżej na obłokach 
i na tle cudownego, błękitnego nieba, jakie tylko w Wenecji można zoba-
czyć. Obłoki namalowane z mistrzowską gradacją odcieni od brunatne-
go, kremowego do alabastrowego, niczym kotara odsłaniają przed nami 
niebiańską wizję. Madonna wygląda na młodziutką panienkę, podtrzy-
mującą delikatnymi dłońmi Jezusa. Dostrzegamy tu wpływy malarstwa 
rokokowego. Jezus patrzy wnikliwie na Filipa i prawą rączką nie błogosła-
wi, jak to widzimy na tylu innych obrazach, ale pokazuje krzyżyk. Jakby 
chciał powiedzieć: „Jeśli kto chce iść za Mną, niech się zaprze samego 

50  Olej na płótnie, wymiary 225×135 cm.
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Il. 35. Krakow, koscioł Mariacki. Giambattista Pittoni. Lata 1740-1750
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siebie, niech co dnia bierze krzyż swój i niech Mnie naśladuje”. Spojrze-
nia Filipa i Jezusa spotykają się ze sobą. Święty nie zwraca na nas uwagi, 
zapatrzony jest w Jezusa. Przed nim leży biała lilia i otwarta księga z kon-
stytucjami Kongregacji Oratorium. Księga namalowana jest przepysznie. 
Karty powyginane od ciągłego wertowania, rzucają cienie na inne strony. 
Można całymi godzinami wpatrywać się w to małe arcydzieło kunsztu 
malarskiego. Pittoni nawet taki drobiazg potrafił namalować z ogromną 
czułością! Przesłanie ikonograficzne mówi: wpatrujcie się w Jezusa z czy-
stym sercem i żyjcie według reguł zapisanych w konstytucjach. Warto tu 
parę zdań poświęcić fundatorowi obrazu. Jacek Augustyn Łopacki urodził 
się w Krakowie w 1690 roku51. Był synem lekarza i profesora Akademii 
Krakowskiej. Na  tejże uczelni uzyskał tytuł doktora filozofii. W Padwie 
studiował medycynę zakończoną doktoratem. Po przyjeździe do kraju 
przyjął święcenia kapłańskie. W 1723 roku otrzymał godność archiprezbi-
tera kościoła Mariackiego. Trzy lata później uzyskał tytuł doktora teologii. 
Łączył umiejętnie funkcje kapłańskie z praktyką lekarską. Mówiono o nim, 
że leczy magnaterię i biedotę. Za jego administrowania kościół Mariacki 
przeżywał lata największej świetności. Nad odnawianiem i upiększaniem 
kościoła pracowali wtenczas tacy wybitni artyści jak architekt Franciszek 
Placidi oraz malarze Andrzej Radwański, Łukasz Orłowski i Dominik 
Estreicher. W  swojej pasji odnowicielskiej chciał nawet zastąpić dawny 
ołtarz Wita Stwosza, najbardziej wówczas poszukiwanym ołtarzem baro-
kowym. Chciał przyozdobić świątynię w taką szatę, jaką wtedy uważano 
za najpiękniejszą. Na całe szczęście, że do tego nie doszło. Oprócz mece-
natu artystycznego, prowadził ksiądz Łopacki działalność społeczno-cha-
rytatywną w Arcybractwie Miłosierdzia i Bractwie św. Łazarza. Zmarł 
w 1761 roku. O jego zasługach dla sztuki i ubogich przypomina nagrobek 
z czarnego marmuru, umieszczony przy wejściu do prezbiterium. Ksiądz 
Jacek Łopacki był kapłanem o sercu wrażliwym na sztukę i ludzką biedę.

W odróżnieniu od europejskiego poziomu artystycznego wyże omó-
wionego dzieła, fresk z kościoła św. Małgorzaty w Poznaniu na Śródce 
nosi znamiona warsztatu z prowincji. Wykonany w 1741 roku przez nie-

51  Obszerniej na ten temat w: J. Kuś, Działalność kulturalno-artystyczna ks. Jacka 
Augustyna Łopackiego, [w:] Nasza Przeszłość, R. 40, 1973, s. 195-246.
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Il. 36. Poznan, koscioł sw. Małgorzaty. Malarz nieznany. 1741 r
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znanego autora, zdobi plafon sklepienia zakrystii (il. 36). Fundatorami ma-
lowidła była zapewne Kongregacja istniejąca w tym miejscu od 1671 roku. 
Freskant bardzo swobodnie i z dużą fantazją potraktował temat lewitacji 
św. Filipa. Chociaż perspektywa jest wykreślona koślawo, proporcje za-
chwiane, to jednak fresk przemawia ogromną szczerością i autentyzmem. 
Gdyby fresk wykonał współczesny artysta, pewnie krytycy sztuki doszu-
kaliby się w nim wpływów kubizmu połączonego z ekspresjonizmem, 
symbolizmem i jeszcze jakimś „izmem”. Jednakże dla naszego freskanta 
ważny był nie kunszt warsztatowy, ale sam temat. Przedstawił wszystko 
po swojemu, tak jak umiał i wcale nie troszczył się o poprawności warsz-
tatowe. I bardzo dobrze. Malowidło ukazuje Filipa podczas sprawowania 
mszy świętej. Biografowie wspominają, że święty wskutek intensywne-
go przeżywania ofiary eucharystycznej miewał lewitacje, czyli unosiła 
się w  powietrzu. Na szarfie umieszczonej wśród obłoków z anielskimi 
główkami widać napis łaciński, który można przetłumaczyć: „Naprzeciw 
Chrystusowi w powietrzu”. Filip ubrany w szaty liturgiczne oderwał się 
od  ziemi, ręce rozłożył niczym ptak i „odlatuje” do Chrystusa. Po pra-
wej stronie widać zdesperowanego braciszka stojącego w rozchylonych 
drzwiach, który trzyma się za głowę jakby nie wierzył własnym oczom. 
Jego wytrzeszczone oczy mówią wszystko. Święci jednak potrafią zaskaki-
wać. Nie wszystko można zrozumieć, a już na pewno świętych.

W tym samym kościele filipini wystawili w połowie XVIII wieku 
ołtarz dedykowany swojemu patronowi. Pole centralne wykonane ze 
stiuku w wysokim reliefie, zajmuje przedstawienie św. Filipa (il. 37)52. 
Boki ołtarza flankują figura św. Jana Nepomucena i nierozpoznanego 
świętego zakonnika, a całość zwieńcza oko Boskiej Opatrzności adoro-
wane przez dwa putta. Autora reliefu nie znamy, ale był z całą pewno-
ścią artystą wielce utalentowanym. To już nie warsztat prowincjonalny, 
ale pracownia pierwszorzędna, zapewne wywodząca się ze środowiska 
poznańskiego. Z wielkim artyzmem ukazany jest temat główny i do-
pełniające szczegóły. Znakomicie też wykreślona została architektura. 
Szaty, w których odziane są postacie, zdają się falować poruszane we-

52  Stiuk biały, wymiary 208×120 cm. 
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Il. 37. Poznań, koscioł sw. Małgorzaty. Artysta nieznany. Poł. XVIII w. 
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wnętrzną siłą. Założyciel Oratorium ubrany w ornat doznał właśnie eks-
tazy podczas sprawowania mszy świętej. Prawą rękę wyciąga ku niebu, 
a drugą dotyka serca, które w takich momentach zdawała się rozsadzać 
jego pierś. Cierpienie i ekstaza. Kapłana podtrzymuje urodziwy anioł. 
Nadzwyczaj pięknie ukazane są ich twarze. Święty ma lekko uchylone 
usta i  szeroko otwarte oczy, wpatrzone w niewidzialny dla nas świat. 
Dla równowagi kompozycyjnej artysta obok Filipa umieścił beztroskie-
go, nagiego aniołka z przepaską na biodrach. Na reliefie nie widzimy 
ołtarza. Tło wypełniają detale architektoniczne takie jak filary, pilastry 
i arkada. Całość kompozycji wypadła harmonijnie, prosto i czytelnie.

Również z połowy XVIII wieku pochodzi figura św. Filipa znajdują-
ca się w kościele Matki Boskiej Pocieszenia na Zdzieżu w Borku Wlkp. 
(il. 38)53. Figura umieszczona w ołtarzu bocznym pod wezwaniem św. Jana 
Kantego, jest w kościele jedynym artefaktem artystycznym istniejącej tam 
w latach 1679-1684 Kongregacji. Nasz patron ukazany w kontrapoście, 
ubrany w ornat, prawą ręką dotyka piersi, w lewej wzniesionej ku górze, 
trzyma gorejące serce. Po przeciwnej stronie stoi figura św. Jana Nepo-
mucena, odzianego w kanonicki strój. Nad mensą we wnęce namalowane 
są symbole cnót teologicznych: krzyż (wiara), kotwica (nadzieja) i kielich 
z hostią (miłość), położone na księdze i kwietnym wieńcu. Część cen-
tralą ołtarza zajmuje duży obraz olejny, namalowany przez bernardyna 
Franciszka Lekszyckiego. Obraz ukazuje wizję św. Jana Kantego, któremu 
objawia się Madonna z Jezusem. Temat podobny jak na obrazie Guido 
Reniego z wizją św. Filipa. Figura naszego patrona wykonana ze stiuku, 
wyszła z podrzędnego warsztatu. Artysta mało dbały o szczegóły, ukazał 
świętego trochę schematycznie i zdawkowo. Nieco odrealnił postać nada-
jąc figurze długą szyję, grube rysy twarzy i opuchłe ręce.

W przeciwieństwie do figury boreckiej, znakomitym poziomem warsz-
tatowym wyróżnia się drewniana rzeźba św. Filipa z pocysterskiego kościo-
ła w Krzeszowie (il. 39)54. Figura wykonana przez Josepha Lachela w latach 
1761-1763, znajduje się w ołtarzu bocznym pod wezwaniem św. Franciszka 

53  Stiuk biały, wielkość naturalna. 
54  Drewno pokryte białą farbą, wys. ok. 170 cm. 



219ORATORIANA nr 97 — grudzień 2022

Il. 38. Borek. Artysta nieznany. Poł. XVIII w.
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Il. 39. Krzeszow. Joseph Lachel. Lata 1761-1763.
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Ksawerego. Ołtarz fundował hrabia Franciszek Antoni von Sporck55. Cen-
trum ołtarza zajmuje obraz przedstawiający śmierć św. Franciszka, a  po 
bokach umieszczone są figury naszego świętego i św. Ignacego Loyoli. Roz-
mieszczenie figur przypomina ołtarz główny z  kościoła świętogórskiego. 
Program ikonograficzny ołtarza krzeszowskiego jest bardzo spójny, ułożo-
ny zapewne przez światłego cystersa. Wszyscy przedstawieni święci zostali 
kanonizowani w tym samym dniu. Ponadto św. Ignacego łączyła przyjaźń 
ze św. Filipem. Do tego można jeszcze dopowiedzieć, że pod wpływem 
listów św. Franciszka wysyłanych z misyjnych krajów, Filip zapragnął wy-
jechać do Indii. Ale bardzo światły cysters, powiedział niedoszłemu mi-
sjonarzowi: „twoimi Indiami będzie Rzym”. W ołtarzu krzeszowskim Filip 
ukazany został w ornacie. Lewą ręką przyciska do piersi księgę i różaniec. 
Serce, charakterystyczny jego atrybut, widnieje powyżej, pomiędzy dwoma 
igrającymi puttami. Rzeźbiarz ze swobodą ukazał jakby roztańczoną postać 
świętego. To przecież rokokowe czasy w sztuce. Święci i aniołowie już nie 
odgrywają teatralnych ról jak w barokowych scenografiach, ale w tanecz-
nych korowodzie zmierzają do nieba. Barok ukazywał świętych w pozach 
teatralnych, a rokoko w tańcu. Teraz parę zdań poświęćmy autorowi figury. 
Lachel urodził się w 1731 roku w Czechach. Kunsztu rzeźbiarskiego uczył 
się u znanego artysty Antoniego Dorazila w Krzeszowie. Opat Innocenty 
Fritsch zorganizował przeróżne warsztaty pracujące przy budowie ogrom-
nego założenia kościelno-klasztornego. Ściągał do Krzeszowa dobrych ar-
tystów. A pracy nie brakowało, ponieważ opat miał coraz więcej pomysłów, 
umiał dobrze gospodarzyć i nie szczędził grosza na przyozdabianie świą-
tyni. Dlatego też nasz rzeźbiarz pozostał w Krzeszowie do końca życia. Po-
ślubił córką swego mistrza. Zmarł w 1785 roku. Pozostawił po sobie wiele 
realizacji rzeźbiarskich nie tylko w samym Krzeszowie, ale i w kościołach 
okolicznych. Wykonał między innymi arcypiękny ołtarz wielki w głównym 
kościele krzeszowskim oraz w pomocniczym kościele św. Józefa, gdzie fre-
ski namalował inny wybitny artysta Michael Willmann.

Po prezentacji dzieł rzeźbiarskich, przez chwilę zatrzymajmy się 
w  Gnieźnie. Tam znajdują się dwa wizerunki świętofilipowe. Jednym 

55  K. Michalik, Krzeszów Dom Łaski Maryi, Krzeszów 2018, s. 169.
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z  nich jest fresk namalowany przez artystę Jabłońskiego z Warszawy 
w 1783 roku (il. 40). Zdobi on kaplicę św. Jana Nepomucena zwaną też 
kaplicą Doktorów w katedrze gnieźnieńskiej. Kaplicę nakrywa kopuła 
z  przedstawieniem apoteozy św. Jana Nepomucena. Żagielki podtrzy-
mujące kopułę oprócz naszego patrona, zdobią popiersia takich re-
formatorów kościoła jak św. Karol Boromeusz, św. Wincenty a Paulo 
i  św.  Franciszek Salezy. Założyciel Oratorium ukazany jest w złotym 
ornacie, ze złożonymi rękami, adorujący krucyfiks. Jego twarz zapa-
trzoną w Chrystusa Ukrzyżowanego, okala biały zarost. Pomimo po-
szukiwań nie udało się nic więcej dowiedzieć o malarzu. Możemy tylko 
powiedzieć, że wykazał się sprawnymi umiejętnościami warsztatowy-
mi, dobrze też osadził postacie w przestrzeni. W kaplicy, podobnie jak 
w  stallach, św.  Filip ukazany został wśród świętych kapłanów, którzy 
przyczynili się do odnowienia duchowego Kościoła.

Drugi wizerunek namalowany około 1838 roku, znajduje się w Mu-
zeum Archidiecezjalnym. Tym razem nie znamy autora obrazu, ale zna-
my fundatora. Obraz ofiarował kościołowi Świętego Krzyża ksiądz kano-
nik Kazimierz Lerski. Przedstawia on apoteozę św. Filipa (il. 41)56. Święty 
ubrany w ornat, klęczy na obłokach unoszony do nieba przez trzech 
aniołów. W dolnej części malowidła widać ziemski pejzaż z ruinami sta-
rej budowli porośniętej roślinnością, przypominające ruiny starożytne-
go Rzymu. Najwyraźniej dostrzegamy tu wpływy nurtu sentymentalno-

-romantycznego obecnego w sztuce już od końca XVIII wieku. Obraz 
powstał w warsztacie przeciętnego artysty, który nie radził sobie z po-
prawną perspektywą, właściwymi proporcjami i harmonijną kompozy-
cją. Bardzo intrygujący wydaję się aniołek z prawej strony obrazu. Jest 
to jedyna postać, która z zainteresowaniem spogląda na widza. Może 
pod postacią tego aniołka artysta umieścił swój autoportret? Tego się już 
nigdy nie dowiemy, ale więcej wiemy o ofiarodawcy obrazu. Kazimierz 
Lerski urodził się w 1770 roku w Opalenicy. W Poznaniu ukończył szko-
łę średnią. Do  Seminarium Poznańskiego wstąpił w 1791  roku, gdzie 
przyjął święcenia kapłańskie w 1794 roku. Zaraz po święceniach został 
wikariuszem w Grodzisku Wlkp. przy kościele św. Jadwigi. Następnie zy-

56  Olej na płótnie, wymiary 134×87 cm. 
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Il. 40. Gniezno, katedra. Jabłonski z Warszawy. ok. 1783 r
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Il. 41. Gniezno, Muzeum Archidiecezjalne. Malarz nieznany ok. 1838 r



225ORATORIANA nr 97 — grudzień 2022

skał posadę proboszcza w Gninie. Później za protekcją kolatorki kościo-
ła Konstancji Mielżyńskiej z Pawłowic, został proboszczem w Dubinie. 
Stąd w 1830 roku przeniósł się do Gniezna, ponieważ otrzymał nomi-
nacje na kanonikat kapituły katedry gnieźnieńskiej. Pełnił także funkcję 
radcy konsystorze biskupiego. Kanonik Lerski był gorliwym kapłanem 
i patriotą. Gdy władze pruskie chciały, aby zeznawał przeciwko arcy-
biskupowi Duninowi, stanowczo odmówił narażając się na więzienie. 
Zmarł w 15 marca 1843 roku. Został pochowany w kaplicy Kołudzkich 
w katedrze. W testamencie zapisał kościołowi św. Mateusza w Opaleni-
cy monstrancję, cztery kapy, osiem ornatów i chorągiew. Monstrancja 
zachowała się do dzisiaj. Można ją oglądać w  nowo powstałej parafii 
opalenickiej pod wezwaniem św. Józefa, do  której została przekazana 
w 1981 roku przez parafię macierzystą.

Wyjątkowe miejsce w naszych rozważaniach zajmuje kościół 
św. Filipa Neri w Kąkolewnicy. Świątynię ufundował starosta kąkolewnic-
ki Filip Nereusz Szaniawski herbu Junosza w 1767 roku. Szaniawski uro-
dził się około 1730 roku w miejscowości Wrzeszczów, położonym nieda-
leko klasztoru filipinów studziańskich. Zapewne jego rodzice dobrze znali 
filipinów, kustoszy słynnego sanktuarium maryjnego z cudownym obra-
zem Świętej Rodziny. Dlatego swojemu synowi nadali imię „Filip Nereusz”. 
Szaniawski okazał się nie tylko hojnym fundatorem kościoła, ale także do-
brym zarządcą swych dóbr. W pobliży Drzewicy wystawił wielki piec i od-
lewnię. Powstały tam wytwórnie kaflowych pieców, powozów, warsztaty 
rymarskie i persjarnie, produkujące pasy jedwabne. Drzewica za jego rzą-
dów rozkwitała. Udzielał się także w sprawach publicznych Rzeczpospo-
litej. Jako poseł z województwa rawskiego podpisał elekcję na koronację 
Stanisława Augusta Poniatowskiego. W 1765  roku został szambelanem 
królewskim. Zmarł w 1782 roku mając zaledwie 51 lat. Został pochowany 
kościele parafialnym w Drzewicy. Fundowany przez Szaniawskiego ko-
ściół był konstrukcją drewnianą, którą zastąpiono budynkiem murowa-
nym w 1864 roku. W 1921 roku odnowiono kościół, a w rok później za-
kupiono w Warszawie trzy dzwony, z których największy ważący 268 kg, 
nazwano „Filip”. To tylko świadczy o jego żywym kulcie. Ale powróćmy 
do tematyki ikonograficznej. Z  dawnych wizerunków świętofilipowych 
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nic się nie zachowało. W ołtarzu głównym znajduje się obraz św. Filipa 
rozdającego jałmużnę (il. 42)57. Ten obraz pochodzi z czasów budowy ko-
ścioła murowanego. To niespotykane ujęcie. Wiadomo z biografii, że Filip 
hojnie wspierał ubogich. Na obrazie widzimy kapłana w średnim wieku, 
który wyglądem raczej nie przypomina naszego patrona. Ubrany w czer-
wony ornat z zieloną kolumną, prawą ręką podaje pieniążek klęczącemu 
przed nim biedakowi. Obraz nie wyróżnia się walorami artystycznymi, 
raczej dobrze wpisuje się w  nurt przeciętnego XIX-wiecznego malar-
stwa historycznego. Trzeba tu jeszcze wspomnieć o chorągwi procesyjnej, 
przechowywanej w kąkolewnickim kościele. Sztandar łączy wątki religij-
ne z patriotycznymi. Jedną jego stronę zdobi haftowany wizerunek, który 
jest powtórzeniem obrazu z ołtarza głównego. Wizerunek otacza napis 

„Święty Filipie przyczyń się za nami”. Z drugiej strony chorągwi widzimy 
polskiego orła w koronie z napisem „Boże Zbaw Polskę 1916”. To był jesz-
cze czas niewoli, ale już imperia zaborcze zaczynały trzeszczeć i wkrótce 
wszystkie trzy runęły. W Kąkolewnicy kult św. Filipa jest nadal bardzo 
żywy. O  tym świadczy fundowany w 1998 roku feretron z przedstawie-
niem św. Filipa, będący wierną kopią obrazu włoskiego artysty Giovaniego 
Francesca Barbieri z 1643 roku.

Z wschodnich granic Polski powędrujmy teraz na północ kra-
ju do  pomorskiego Bytowa. Tam też zawędrowali filipini po ostatniej 
wojnie światowej. Od władz kościelnych otrzymali parafię i kościół 
św. Katarzyny Aleksandryjskiej. Na milenium 1000-lecia Chrztu Polski 
w  1966 roku, ufundowali drewniany ołtarz z dwoma wizerunkami 
św. Filipa (il. 43)58. Prace stolarskie i snycerskie przy ołtarzu wykonał arty-
sta bytowski Czesław Marczak. Przednie ścianki skrzyni ołtarzowej tzw. 
antependium, zdobi relief ukazujący św. Filipa z dwoma młodzieńcami. 
Od razu rozpoznajemy, że rzeźbiarz wzorował się na obrazie Antoniego 
Sulczyńskiego z 1914 roku. Obraz ten znajduje się w klasztorze święto-
górskim. Marczak nie trzymał się wiernie obrazu, ale dokonał twórczej 
transformacji. Ogólna kompozycja jest podobna, ale  szczegóły różni-

57  Olej na płótnie, wymiary wys. ok. 250 cm.
58  Płaskorzeźba — drewno niepolichromowane, wymiary 70×123 cm. Obraz — 

olej na płótnie, wymiary 195×92 cm.
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Il. 42. Kakolewnica, koscioł paraf. Malarz nieznany. XIX w
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Il. 43. Bytow. Koscioł sw. Katarzyny. Ołtarz sw. Filipa
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cujące. Przede wszystkim snycerz zaktualizował temat. W tle widzimy 
już nie bazylikę watykańską jak na obrazie, ale bazylikę świętogórską, 
skąd przybyli filipini do Bytowa. Środek reliefu zajmuje siedząca postać 
świętego, otoczonego przez dwóch młodzieńców. Serdeczne, a raczej oj-
cowskie relacje między nimi podkreślają układy rąk. Filip jednemu mło-
dzieńcowi położył dłoń na barku, drugiego trzyma za dłoń, a ten z kolei 
wskazuje palcem niebo. Na kolanach Filipa leży otwarta księga, czego 
nie ma na obrazie. Artysta znakomicie poradził sobie z  perspektywą, 
proporcjami i charakterystyką psychologiczną. Nad mensą ołtarzową 
wznosi się część retabulowa, złożona z jednej kondygnacji zakończo-
nej zwieńczeniem. Środkowe pole retabulum wypełnia obraz przedsta-
wiający ekstazę św. Filipa. Retabulum otaczają płaskorzeźbione posta-
cie św. Wojciecha Biskupa i św. Jacka Odrowąża, a zwieńczenie zdobi 
obraz ukazujący św. Teresę z Lisieux. Obraz św. Filipa wykonał artysta 
Mieczysław Ciesiół, który mieszkał wtedy w Bytowie. Później przeniósł 
się do Drawska Pomorskiego. Artysta dość wiernie wzorował się na ob-
razie świętogórskim namalowanym przez Johanna von Schraudolpha. 
Malarz był dobrym rysownikiem, uchwycił też właściwie układ kompo-
zycyjny, ale nie osiągnął już tej świetlistości i harmonii kolorystycznej, 
jaką widzimy na pierwowzorze. Na podstawie analizy porównawczej, 
możemy przypisać temu samemu malarzowi jeszcze dwa obrazy święto-
filipowe. Jeden z nich przechowuje klasztor filipinów bytowskich. Obraz 
ten pierwotnie wisiał w kościele w Pomysku, który obsługiwali filipini. 
Drugi obraz znajduje się w kościele św. Jakuba Apostoła w Błażejewie.

W przeciwieństwie do wizerunków bytowskich, inwencją twórczą wy-
różnia się obraz z klasztoru benedyktynów w Lubiniu, namalowany przez 
Ryszarda Białka w 1987 roku (il. 44)59. Święty ukazany jest w półpostaci, 
w  prześwicie między fragmentami architektury. Za świętym rozpoście-
ra się błękit nieba. Ubrany w sutannę z rozpiętym, białym kołnierzy-
kiem, na ramiona ma narzucony płaszcz. Ręce składa na piersi, z której 
promienieje światło. Głowę okoloną białym zarostem otacza złota glo-
ria. Historię powstania obrazu najlepiej wyjaśniają słowa samego auto-

59  Olej na płótnie, wymiary 95×80 cm. 
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Il. 44. Lubin, klasztor Benedyktynow. Ryszard Białek. 1987 r.

ra: Wizerunek Filipa Neri jest pierwszym „obrazem” po wypadku kiedy to 
w 1984 roku po męczeńskiej śmierci kapłana Jerzego [Popiełuszki] w listo-
padzie 26 dnia uciąłem na pile prawą  dłoń. Widok w tle pokazuje fasadę 
szpitala na  [ulicy] 28-czerwca [w Poznaniu], gdzie   przez wiele lat „by-
łem” dla ratowania tejże dłoni. Ale studiów na Akademii nie przerwałem. 
Zostałem „zmuszony” do rysowania i pisania lewą ręką. W 1987 roku na 
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rok przed dyplomem powstał obraz jako wotum za odzyskanie tej dłoni od 
świętego Filipa. Obraz ten ofiarowali filipini świętogórscy benedyktynom 
w Lubiniu na pamiątkę 250. lecia zawarcia tzw. „Filadelfii” między wspól-
notami klasztornymi. Akt Filadelfii, czyli miłości braterskiej zobowiązy-
wał wspólnoty klasztorne do wzajemnej pomocy duchowej i materialnej.

Dziełem odosobnionym formalnie i ikonograficznie jest tryptyk wy-
konany przez Mariana Pawła Kaczmarka w 1994 roku (il. 45)60. Próżno 
by też szukać pierwowzorów do namalowanych postaci. Tryptyk w części 
centralnej ukazuje świętogórską Matkę Boską Bolesną w typie ikonogra-
ficznym Pieta. Natomiast skrzydła boczne przedstawiają św. Filipa Neri 
oraz bł. Edmunda Bojanowskiego. Ukazani są w pozycji klęczących ado-
rantów ze złożonymi rękami. Już sama forma dzieła oraz złote tła, skrawki 
zielonej roślinności oraz wytłaczany ornament uschłych pędów, przy-
wodzą na myśl tryptyki gotyckie. Św. Filip ukazany na prawym skrzydle, 
ubrany w sutannę z białym kołnierzykiem, wpatrzony jest w ziemię. Jego 

60  Olej na desce, wymiary 87×137 cm. Własność: ks. Lecha Gralaka. 

Il. 45. Tryptyk Swietogorski. Marian Paweł Kaczmarek. 1994 r
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twarz wyraża modlitewne skupienie i powagę sytuacji. Malarz nie silił się 
na ukazanie ekstatycznej twarzy, jak to widzimy na wielu innych obrazach. 
Środkami plastycznymi przedstawił zakonodawcę zatroskanego o  losy 
nowej wspólnoty, którą zawierza Matce Boskiej Bolesnej.

Kolejny obraz na który pragniemy zwrócić uwagę, znajduje się w kościele 
św. Stanisława Biskupa w Krakowie-Toniach (il. 46)61. Wizerunek św. Filipa 
w tym miejscu ma swoje uzasadnienie historycznie. W 1990 roku powstała 
w Toniach placówka filipińska wyłoniona z Kongregacji w Kamiannie. Cho-
ciaż nie doszło do powstania Kongregacji, to jednak filipińskie ślady pozo-
stały tam do dzisiaj. Jednym z nich jest kopia obrazu namalowanego około 
1740 roku przez Giovanniego Antonia De Pieri dla filipinów z Vicenzy. Ko-
pię wykonała Alicja Kruk w 1997 roku. Obraz ukazuje św. Filipa z Madonną. 
Patrząc na obraz od razy zauważamy, że artysta był świetnym kolorystą, 
zdolnym uczniem weneckich mistrzów. Ale poza znakomitymi walora-
mi barwnymi i dynamiczną akcją, artysta niewiele miał do powiedzenia. 
Forma obrazowania ikonograficznego graniczy z banalizacją tematyczną. 
Dzieciątko Jezus wygląda na ospałego niemowlaka, który przed chwilą wy-
budził się i niewiele pojmuje co tu się dzieje. Także na twarzy Filipa nie 
widać niebiańskiego zachwytu, ale raczej wyraża niemiłe zaskoczenie i zdzi-
wienie, a nawet lekki grymas. Bez komentarza pozostawimy ujęcie aniołka 
trzymającego oburącz gorejące serce, który wypina obfitą pupę w stroną 
widza. Upodobania estetyczne ludzi baroku potrafią niekiedy zadziwiać na-
wet współczesnych odbiorców.

Jakże odmiennie ukazał św. Filipa artysta tarnowski Jerzy Martynów na 
płótnie z 2010 roku (il. 47)62. Przedstawienie jest kopią obrazu Giovanniego 
Battisty Piazetty z lat 1725-1727. Piazetta był znakomitym przedstawicielem 
rokokowego malarstwa weneckiego. Na przedstawionym portrecie artysta 
uchwycił wewnętrzny świat portretowanego. Filip zatopiony jest w świecie 
dla nas niewidzialnym, ale dla świętego jak najbardziej rzeczywistym i od-
czuwalnym. Obraz jest monochromatyczny, brakuje kolorów. Może dlate-

61  Olej na płótnie, wymiary 159×99 cm. Oryginał przechowuje Kongregacji Orato-
rium w Vicenzie.

62  Olej na płótnie, wymiary 39,5×29 cm. Własność: Elżbieta Jastrzębska. 
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Il. 46. Krakow-Tonie. Kopia. Alicja Kruk. 1997 r
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Il. 47. Własnosc prywatna. Kopia. Jerzy Martynow. 2010 r

go, że w porównaniu z blaskiem niebiańskim, barwy ziemi blakną. Na obra-
zie widzimy tylko rozmodloną twarz i złożone ręce w modlitewnym geście. 
I nic więcej. Artysta ukazał to, co najważniejsze.

Nasze rozważania świętofilipowych wizerunków dobiegły końca. Pora 
zatem przejść do podsumowania. Spróbujmy odpowiedzieć na pytanie, 
jakie były powody powstania wizerunków naszego patrona poza wspól-
notami filipińskimi? Przeglądając zespół wizerunkowy, można dojść do 
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wniosku, że dostrzegano w postawie i działalności św. Filipa kapłana, któ-
ry przyczynił się do odnowienia duchowego i podniesienia poziomu mo-
ralno-intelektualnego Kościoła. Dlatego jego wizerunki włączano w  po-
czet wielkich reformatorów i odnowicieli życia religijnego oraz stawiano 
świętego za wzór godny naśladowania przez duchowieństwo diecezjalne. 
O tym świadczą jego wizerunki zdobiące stalle prezbiterialne w Chełmie, 
Koźminie Wlkp., Niepołomicach, Starym Sączu i Środzie Wlkp., a tak-
że w kaplicy Doktorów w katedrze gnieźnieńskiej. Wizerunki św. Filipa 
często spotykamy w miejscach bezpośrednio lub pośrednio związanych 
z filipinami. Ślady ikonograficzne po filipinach odnajdujemy w kościele 
św. Katarzyny w Bytowie, w Biechowie, Borku Wlkp, Łopiennie, Pozna-
niu-Śródce, Wierzenicy i Krakowie-Toniach. Jeszcze innym powodem 
była osobista pobożność i nabożeństwa do św. Filipa. Świadczy o tym oł-
tarz we Fromborku, gdzie płótno zamówił wielki czciciel świętego ora-
torianina, kanonik Fryderyk von Königseck. Być może, podobnymi mo-
tywami kierował się ksiądz Jacek Łopacki, zamawiając obraz św. Filipa 
do  świątyni Mariackiej w Krakowie oraz ks. Kazimierz Lerski fundator 
obrazu tegoż świętego do kościoła Świętego Krzyża w Gnieźnie. Odosob-
nionym przypadkiem nie mającym precedensu w fundacjach polskich, 
jest kościół w  Kąkolewnicy, fundowany przez Filipa Nereusza Szaniaw-
skiego. Już samo wezwanie kościoła jest architektoniczną wizualizacją 
świętofilipową. Dodajmy do tego jeszcze obraz, chorągiew, dzwon i fe-
retron z  wyobrażeniem św. Filipa, przechowywane w kościele kąkolew-
nickim. Pobożność osobista do św. Filipa wyrażała się nie tylko w funda-
cjach publicznych, ale także w donacjach prywatnych. Przykładem tego 
zwyczaju dewocyjnego jest tryptyk ze świętogórską Pietą otoczoną po-
staciami św. Filipem i bł. Edmundem oraz popiersie świętego wzorowa-
ne na obrazie Giovanniego Battisty Piazetty. W ostatnich czasach można 
zaobserwować wzmożone zainteresowanie postacią św. Filipa. Dotyczy to 
przede wszystkim ludzi młodych, których pociąga radosna droga do pełni 
chrześcijaństwa. Z pewnością wspomniane nurty religijne zaowocują no-
wymi pomysłami ikonograficznymi, będącymi wkładem współczesności 
w świętofilopowe dziedzictwo, jakie przekazała nam przeszłość.
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Johna Henry’ego Newmana  
wierność sumieniu w Kościele katolickim1 

1. „Podzielona lojalność”, czyli o relacji między autorytetem su-
mienia, papieża i władzy świeckiej w życiu katolika

Po ogłoszeniu dogmatu o nieomylności papieża na Soborze Watykań-
skim I, Johnowi H. Newmanowi przyszło zmierzyć się z wątpliwościami 
anglikanów, co do zakresu papieskich prerogatyw. Wyrazicielem ich nie-
pokoju był brytyjski premier William Ewart Gladstone (1809-1898), któ-
ry w listopadzie 1874 roku opublikował artykuł pt. The Vatican Decrees 
in Their Bearing on Civil Allegiance: Political Expostulation, zawierają-
cy zarzut o ograniczeniu wolności sumień katolików, sugerujący nawet 
zniewolenie ich przez papieża w wyniku sprawowania w Kościele „jedynej 
i nieograniczonej władzy”2. Gladstone oskarżył go również o to, że „uzur-
puje sobie prawa książąt” i jest „intruzem na gruncie, który przynależy 
do władzy świeckiej”3. W publikacji przywoływał jednocześnie treść kon-
stytucji dogmatycznej o Kościele Chrystusowym Pastor aeternus, w której 
w jej kluczowych punktach ojcowie soborowi orzekają:

1 Prezentowany tekst stanowi fragment rozprawy doktorskiej, napisanej pod kie-
runkiem ks. prof. UAM dr. hab. Jana Grzeszczaka. Praca została obroniona na Wydzia-
le Teologicznym UAM w Poznaniu w 2021 roku. Na potrzeby tej publikacji Autorka 
uprościła zapis tytułów poszczególnych punktów i usunęła niektóre terminy w języku 
angielskim.

2  W.E. Gladstone, The Vatican Decrees in Their Bearing on Civil Allegiance: Political 
Expostulation, London 1874, s. 10. 

3  Tamże, s. 18-19.

Natasza Lisowska



237ORATORIANA nr 97 — grudzień 2022

[...] nauczamy i definiujemy jako dogmat objawiony przez Boga, 
że gdy biskup Rzymu przemawia ex cathedra, to znaczy, gdy wykonu-
jąc urząd pasterza i nauczyciela wszystkich chrześcijan, na mocy swego 
najwyższego apostolskiego autorytetu określa naukę dotyczącą wiary 
lub moralności obowiązującą cały Kościół, dzięki opiece Bożej obieca-
nej mu w [osobie] św. Piotra, wyróżnia się tą nieomylnością, w jaką bo-
ski Zbawiciel zechciał wyposażyć swój Kościół dla definiowania n a u k i 
w i a r y  l u b  m o r a l n o ś c i [podkreślenie — N.L.]. Dlatego takie defini-
cje biskupa Rzymu — same z siebie, a nie na mocy zgody Kościoła — są 
niezmienialne. Gdyby zaś ktoś, nie daj Boże, odważył się sprzeciwiać tej 
naszej definicji — niech będzie wyklęty4. 

Chociaż ogłoszony dogmat sprawiał wrażenie radykalnego, gdyż łą-
czył obowiązek posłuszeństwa papieżowi w sprawach wiary i moralności 
z przynależnością do Kościoła katolickiego (ostatecznie zaś z kwestią zba-
wienia, o czym będzie mowa dalej), to był zgodny ze swoją pierwotną for-
mułą, zawartą w bulli Bonifacego VIII Unam sanctam z 1302 roku. W niej 
bowiem konieczność posłuszeństwa papieżowi została związana również 
z obszarem religii, a ponadto ze sprawami świeckimi. W obu dokumen-
tach konsekwencje odstąpienia od Kościoła zarządzanego przez papieża 
były jednak takie same — odcięcie się od źródeł zbawienia5.

Uzasadnieniem dla nieograniczonej władzy papieskiej, według bulli 
papieża Bonifacego VIII, miał być fakt przewyższania władzy docze-
snej przez władzę duchową (spiritualis potestas), analogicznie do więk-
szej wartości i godności rzeczy duchowych nad rzeczami doczesnymi6. 
W konkluzji dokumentu papież stwierdza:

Władza ta, mimo iż dana jest człowiekowi i jest sprawowana przez czło-
wieka, nie jest władzą ludzką, lecz władzą boską, daną słowem z ust Bożych 

4  Sobór Watykański I, Konstytucja dogmatyczna o Kościele Chrystusowym „Pastor 
aeternus”, 1870, 36-37, w: Dokumenty Soborów Powszechnych (1511—1870), t. 4: Late-
ran V, Trydent, Watykan I. Tekst łaciński i polski, red. A. Baron, H. Pietras, Kraków 2007, 
s. 925-927.

5  A. Baron, H. Pietras, Wprowadzenie, w: Dokumenty Soborów Powszechnych (869—
1312), t. 2: Konstantynopol IV, Lateran I, Lateran II, Lateran III, Lateran IV, Lyon I, 
Lyon II, Vienne. Tekst łaciński i polski, red. A. Baron, H. Pietras, Kraków 2002, s. 461. 
Na temat okoliczności powstania i treści bulli Unam sanctam — zob. A. Paravicini Ba-
gliani, Bonifacio VIII, trad. F. Bacchelli, Torino 2003, s. 303-312.

6  Por. Bonifacy VIII, bulla Unam sanctam, 1302, 6, tłum. J. Sałacki, http://www.
literatura.hg.pl/unam san.htm [dostęp: 12.07.2018], s. 27. 
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Piotrowi, i potwierdzoną Piotrowi i jego następcom przez samego Chry-
stusa, którego Chrystus nazwał Skałą [...] Każdy więc, kto się sprzeciwia tej 
władzy tak zarządzonej przez Boga, sprzeciwia się zarządzeniom Bożym 
[...] Toteż oznajmiamy, twierdzimy, określamy i ogłaszamy, że posłuszeń-
stwo Biskupowi rzymskiemu jest konieczne dla osiągnięcia zbawienia7.

Słowa Bonifacego VIII zostały potwierdzone następnie przez Leona 
X bullą Pastor aeternus w 1516 roku, od której nazwę wzięła późniejsza 
konstytucja soborowa z 1870 roku, jako znak jedności myśli zawartych 
w nich obydwu. Szczególnie w punktach 17 i 18 rozdziału trzeciego kon-
stytucja dogmatyczna Pastor aeternus kontynuowała tę samą eklezjo-
logię, która towarzyszyła bullom Bonifacego VIII i Leona X, w których 
poza „jedną owczarnią” (unus grex), a więc Kościołem Chrystusowym-

-rzymskim, nie ma zbawienia. Z uwagi na wyjątkową i niezastępowalną 
rolę Kościoła na drodze prowadzącej ku życiu wiecznemu, wierni po-
winni zachowywać „prawdziwe posłuszeństwo” (vera obedientia) wobec 
Biskupa Rzymu, który czuwa nad zachowaniem jedności wspólnoty i tej 
samej wiary8. Argumentację tę papież wieńczy stwierdzeniem: „To jest 
nauka prawdy katolickiej, od której nikt nie może odstąpić bez utraty 
wiary i zbawienia”9.Jedność eklezjologii, opartej o dogmat Extra eccle-
sia nulla salus, w bulli Unam sanctam i konstytucji dogmatycznej Pa-
stor aeternus, potwierdza odwołanie się w nich do tej samej metafory 
Kościoła jako arki Noego10. Choć w przypadku ostatniego dokumentu 

7  Tamże, w: Breviarium fidei. Wybór doktrynalnych wypowiedzi Kościoła, red. S. Gło-
wa, I. Bieda, Poznań 1988, s. 62. 

8  Por. Sobór Watykański I, konst. dogm. Pastor aeternus, dz. cyt., 17, s. 919.
9  Tamże, 18, s. 919.
10  W bulli Unam sanctam Bonifacego VIII czytamy: „[...] zobowiązani jeste-

śmy wierzyć i utrzymywać, że jest jeden święty, katolicki i apostolski Kościół. I sta-
nowczo wierzymy oraz wyznajemy, że poza nim nie ma zbawienia, ani odpuszczenia 
grzechów [...] Jedna przecież była arka Noego w czasie potopu, symbolizująca jeden 
Kościół, która będąc wykonana jedną miarą, jednego miała sternika i rządcę: miano-
wicie Noego. I poza tą arką wszystko, co istniało na ziemi — jak czytamy — zosta-
ło zniszczone” — Bonifacy VIII, bulla Unam sanctam, dz. cyt., s. 61-62. Porównu-
jąc szkic rozdziału siódmego konstytucji Pastor aeternus, natrafiamy na myśl: „[...] 
jest to dogmat wiary, że poza Kościołem nikt nie może zostać zbawiony [...] Nie 
osiągnie życia wiecznego ten, kto wyjdzie z tego życia, oddzieliwszy się w zawinio-
ny sposób od jedności wiary i komunii Kościoła. Jeśli ktoś nie znajdzie się w tej arce, 
to zginie, kiedy zapanuje potop” — B. Sesboüé, Poza Kościołem nie ma zbawie-
nia. Historia formuły i problemy interpretacyjne, tłum. A. Kuryś, Poznań 2007, s. 181. 
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została ona zawarta jedynie w szkicu (tj. rozdziale siódmym), który nie 
został ostatecznie włączony do korpusu konstytucji, to wyraża on du-
cha oficjalnie uznanej treści, jak również zwyczajnego nauczania Piusa 
IX. W Syllabusie bowiem z 1864 roku, papież ten uznał indyferentyzm 
religijny za błąd, a trwanie w nim za skutkujące wyłączeniem z grona 
zbawionych. Indyferentyzm religijny wyraża się w następujących sfor-
mułowaniach: 

Każdy człowiek ma swobodę wyboru i wyznawania religii, którą przy 
pomocy światła rozumu uzna za prawdziwą. Ludzie mogą znaleźć drogę 
do wiecznego zbawienia i osiągnąć to zbawienie przez praktykę jakiej-
kolwiek religii. Można mieć przynajmniej uzasadnioną nadzieję co do 
zbawienia tych wszystkich, którzy w żaden sposób nie należą do praw-
dziwego Kościoła Chrystusa. Protestantyzm nie jest niczym innym jak 
tylko jedną z różnych form prawdziwie chrześcijańskiej religii, w której 
tak samo można się podobać Bogu, jak i w Kościele katolickim11. 

* * *

W reakcji na ogłoszony dogmat o nieomylności papieskiej brytyjski 
premier W.E. Gladstone przedstawił własną interpretację jego formuły, 
zawartej w punkcie 36 rozdziału czwartego konstytucji Pastor aeternus. 
W odniesieniu do założenia, że apostolski autorytet w nadzwyczajnej 
formie sprawowania władzy ex cathedra obejmuje sprawy wiary i mo-
ralności, stwierdził z wyrzutem, że „[...] nie istnieją dziedziny i zadania 
ludzkiego życia, które nie należą, bądź nie mogą należeć do kategorii 

	 Wyjątek od tej zasady, według szkicu konstytucji Pastor aeternus, przemowy 
Piusa IX Singulari quadam z 1854 roku oraz encykliki Quanto conficiamur moerore 
z 1863 roku, miały stanowić osoby, które w sposób niezawiniony trwają poza Kościołem 
poprzez „[...] niemożliwą do przezwyciężenia niewiedzę o Chrystusie i o Jego Kościele” 

— tamże, s. 173, 175, 181. Na passus ten zwracał uwagę John H. Newman, potwierdzając 
swoją jedność poglądów z oficjalną interpretacją dogmatu przez Kościół katolicki, za-
wartą m.in. w encyklice Quanto conficiamur moerore. Na temat niewiedzy niemożliwej 
do przezwyciężenia pisał, że: „[...] jest to doktryna, zgodnie z którą można należeć do 
duszy Kościoła, nie należąc do Jego ciała” — J.H. Newman, List do Księcia Norfolk; za: 
B. Sesboüé, Poza Kościołem nie ma zbawienia..., dz. cyt., s. 185. Fragment ten został 
pominięty w polskim przekładzie A. Muranty.

11  Pius IX, Syllabus błędów, 1864, w: BF, dz. cyt., s. 76.
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moralności”12. Premier wziął również pod uwagę zwyczajny zakres wła-
dzy Biskupa Rzymu, ukazany w 17 punkcie rozdziału trzeciego, tj. rządy 
i dyscyplinę kościelną, zauważając, że nie sposób zaprzeczyć, że doty-
czy ona kwestii „władzy doczesnej” (temporal power), a więc tej, którą 
papież współdzieli z władzą państwową13. Gladstone skrytykował także 
brak poświęcenia w konstytucji miejsca potrzebie spełniania obowiąz-
ków obywatelskich i możliwości pogodzenia ich z obowiązkami reli-
gijnymi. Jak gdyby te pierwsze nie istniały, a papież chciał objąć pełnię 
doczesnej władzy, oczekując od katolików posłuszeństwa absolutnego 
(absolute obedience)14. Taka wybiórczość prezentowanych treści wska-
zywała, zdaniem premiera, na fakt, że papież „[...] rości sobie prawo do 
wytyczania granic tych obszarów [wiary, moralności, rządów i dyscy-
pliny Kościoła — N.L.] i nie rozdziela ich żadną uznaną czy zrozumiałą 
granicą od dziedziny obowiązku i lojalności obywatelskiej”15.

Szeroki zakres kompetencji papieża wywołał u premiera wrażenie, 
że  głoszone przez Biskupa Rzymu prawdy ex cathedra cechuje nieja-
sność i dowolność. Nie ma więc — zdaniem Gladstone’a — „ustalonej lub 
przyjętej definicji ex cathedra”16. Zważywszy na brak precyzji w określe-
niu rzeczywistego zakresu papieskich prerogatyw, William E. Gladstone 
uznał, że po 1870 roku katolicy stali się „[...] moralnymi i umysłowymi 
niewolnikami [papieża — N.L.], a «każdy neofita i członek papieskiego 
Kościoła pozostawia swoją lojalność i obywatelski obowiązek na cudzej 
łasce»”17. Zdaniem brytyjskiego premiera, papież, powodowany ambicją 

12  W.E. Gladstone, The Vatican Decrees..., dz. cyt., s. 36; za: J.H. Newman, List 
do Księcia Norfolk, tłum. A. Muranty, Bydgoszcz 2002, s. 14. Większa część zarzutów 
Gladstone’a, przedstawiona w tym akapicie, została przywołana przez Newmana w liście 
na temat prymatu sumienia — zob. tamże.

13  W.E. Gladstone, The Vatican Decrees..., dz. cyt., s. 51.
14  Por. tamże, s. 41; J.H. Newman, List do Księcia Norfolk, dz. cyt., s. 25.
15  W.E. Gladstone, The Vatican Decrees..., dz. cyt., s. 32; za: J.H. Newman, List do 

Księcia Norfolk, dz. cyt., s. 14.
16  Tamże, s. 34.
17  Tamże, s. 6, 12; za: J.H. Newman, List do Księcia Norfolk, dz. cyt., s. 14; tenże, 

Certain Difficulties Felt by Anglicans in Catholic Teaching, t. 2, London — New York — 
Bombay 1900, s. 224. Por. „Nikt nie może nawrócić się do niego [Kościoła rzymskiego 

— N.L.], nie wyrzekając się swojej moralnej i umysłowej wolności, i nie zdając się na 
cudzą łaskę w tym, co dotyczy obywatelskiej lojalności i obowiązku” — W.E. Gladstone, 
The Vatican Decrees..., dz. cyt., s. 6, 12.
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i pychą, nie zadowolił się „niewolą indywidualną” (individual servitude) 
w odniesieniu do braci w wierze, w czym wspierali go ultramontaniści, 
ale poszedł dalej i uważał, że muszą mu być poddane również państwa18.

W tym samym artykule Gladstone relacjonował stan angielskiej 
opinii publicznej po ogłoszeniu dogmatu o nieomylności papieża. De-
cyzja ojców soborowych wywołała, jego zdaniem, „[...] zaniepokojenie 
agresywną działalnością i iluzorycznym wzrostem Kościoła rzymskiego 
w tym kraju”19. Skojarzył on dogmat o nieomylności papieża z prokla-
mowanym niespełna dwie dekady wcześniej dogmatem o Niepokalanym 
Poczęciu NMP, ogłoszonym 8 grudnia 1854 roku przez Piusa  IX kon-
stytucją apostolską Ineffabilis Deus. I tak jak jeden był dla anglikanów 
wyrazem papizmu (papolatrii), tak drugi, wcześniejszy, jawił się jako po-
kłosie katolickiej mariolatrii20. W przekonaniu Gladstone’a, włączenie 
przez Kościół rzymski obydwu dogmatów do zbioru prawd wiary stano-
wi dowód na brak ciągłości jego doktryn ze starożytnymi prawdami wia-
ry Kościoła Chrystusowego i tym samym wskazuje na jego schizmatycki 
charakter21. Dogmaty te miały stanowić jednocześnie „śmiercionośne 
ciosy” dla historycznej i umiarkowanej szkoły rzymskokatolickiej oraz 
być wyrazem „polityki przemocy” i „aktem przemocy”22.

Wobec rzekomych niejasności zawartych w sformułowaniu dogma-
tycznym oraz w obliczu niepokoju, jaki wywołała decyzja ojców sobo-
rowych w jego kraju, premier poczuł się zobowiązany prosić Kościół 
katolicki o wyjaśnienie: „[...] Anglia ma prawo zapytać i wiedzieć, w jaki 
sposób posłuszeństwo wymagane przez papieża i Sobór Watykański na-
leży pogodzić z integralnością lojalności obywatelskiej?”23.

John Henry Newman czuł się podwójnie zobowiązany do udzielenia 
odpowiedzi Gladstonowi. Po pierwsze dlatego, że w publikacji został 
przez niego imiennie wywołany w kontekście sprzeciwu wobec frak-
cji ultramontanistycznej, co zostało zinterpretowane przez niego jako 

18  Por. W.E. Gladstone, The Vatican Decrees..., s. 6, 12.
19  Tamże, s. 5.
20  Por. tamże, s. 14-15.
21  Por. tamże, s. 14.
22  Tamże, s. 12, 15.
23  Tamże, s. 43.
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poddanie przez Newmana krytyce owocu jej działalności, tj. dogmatu 
o papieskiej nieomylności24. Po drugie zaś Newman jako osoba publicz-
na, z racji działalności w ruchu oksfordzkim oraz jako były wykładowca 
uniwersytecki, chciał zająć stanowisko wobec tak doniosłego wydarze-
nia, jakim były obrady Soboru Watykańskiego I; zwłaszcza, że jak nikt 
inny znał anglikański sposób myślenia i na tej podstawie mógł podjąć 
z anglikanami dialog. Ustosunkowując się do treści publikacji, Newman 
zgodził się z założeniami przedstawionymi w artykule, co do zakresu 
władzy papieskiej, lecz odrzucił zawarte w nim wnioski, sugerujące 
zniewolenie katolików przez papieża. Obronę dogmatu o jego nieomyl-
ności zawarł w Liście do Księcia Norfolk z 1874 roku, w którym zmierzył 
się także z innymi zarzutami przeciwników dogmatu, odbierających na-
uczanie soborowe jako formę przesadnego akcentowania przez papieża 
słabości ludzkiej natury25.

[papież] tworzy pod jej pretekstem fałszywy system wartości dla swoich 
własnych zdobyczy i tyranii. W ten sposób sumienie staje się jego stwo-
rzeniem i niewolnikiem, wypełniając, jakby za boską zgodą, jego wolę; 
tak więc w pojęciu abstrakcyjnym i w sferze idei sumienie jest wolne, 
ale nigdy nie jest wolne tak naprawdę, nigdy nie jest w stanie wznieść się 
do lotu samoistnie, niezależnie od niego, nie bardziej niż ptaki, których 
skrzydła są podcięte26.

John Henry Newman rozróżniał w tych zarzutach dwie kwestie doty-
czące problemu, który określał mianem „podwójnej lojalności” (double 
allegiance), a za Gladstonem „podzieloną lojalnością” (divided allegian-
ce)27. Należało odpowiedzieć przy tej okazji na dwa pytania: Czy dobry, 
posłuszny papieżowi katolik, może jednocześnie być człowiekiem su-

24  Por. tamże, s. 15.
25  W 1871 roku Henry Edward Manning, katolicki arcybiskup Westminster, później-

szy kardynał, opublikował dzieło pt. The Vatican Council and its Definitions: A Pastoral 
Letter to the Clergy, o podobnym charakterze do tego, które napisał Newman trzy lata 
później.

26  J.H. Newman, List do Księcia Norfolk, dz. cyt., s. 50-51.
27  Por. tamże, s. 13, 32, 38; por. tenże, Certain Difficulties..., t. 2, dz. cyt., s. 239, 243; 

por. W.E. Gladstone, The Vatican Decrees..., dz. cyt., s. 31.
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mienia? I czy ortodoksyjny katolik może być również dobrym obywate-
lem? Dylematy te sprowadzały się zasadniczo do określenia, który spo-
śród autorytetów wiedzie prym w sytuacjach konfliktu: sumienie, papież 
czy monarcha. Newman pozytywnie odpowiedział na postawione pyta-
nia, podkreślając prymat władzy sumienia, która z racji „pierwotności” 
ma charakter absolutny i pierwszeństwo pośród innych autorytetów.

1.1. Natura władzy sumienia i papieża 

John Henry Newman twierdził, że władze sumienia i papieża mają 
wspólną naturę, gdyż jedna i druga pochodzi od Boga. W odniesieniu 
do pierwszej pisał o „Boskiej Zwierzchności głosu sumienia” (Divine 
Authority the voice of conscience) oraz anielskiej jego tożsamości28. 
W nawiązaniu zaś do drugiej, czyli papieża, stwierdzał, że wraz z całym 
Kościołem jest on tym, przez którego „Bóg przemawia” (God speaks) lub 
innymi słowy jest „głosem Prawodawcy” (the voice of a Lawgiver) z racji 
swojego istotowego związku z religią objawioną29.

Obok podobnej natury sumienia i papieża, a więc pochodzenia 
od Boga, Newman łączył ich funkcję z drugą Osobą Trójcy Świętej, 
tj. z Chrystusem — ukazując Go jednocześnie jako jedynego Pośrednika 
zbawienia — i ten związek miał stanowić o ich fundamentalnym znacze-
niu. W tym kontekście sumienie było dla Newmana aboriginal Vicar of 
Christ30. Termin ten tłumaczony jest jako „pierwotny namiestnik Chry-

28  Por. J.H. Newman, List do Księcia Norfolk, dz. cyt., s. 42, 47; por. tenże, Certain 
Difficulties..., t. 2, dz. cyt., s. 252.

29  Tenże, O wyższości katolicyzmu, tłum. J. Dunin-Borkowski, Warszawa 2006, s. 18; 
tenże, Characteristics from the Writings of John Henry Newman being Selections Per-
sonal, Historical, Philosophical and Religious from his Various Works, ed. W.S. Lilly, 
New York 1875, s. 346; tenże, O rozwoju doktryny chrześcijańskiej, tłum. J.W. Zielińska, 
Warszawa [b.r.w.], s. 95; tenże, An Essay on the Development of Christian Doctrine, 
London — New York — Bombay — Calcutta 1909, s. 86. Ta sama myśl, odnosząca się 
do Biskupa Rzymu, zawarta jest w dokumencie Kongregacji Nauki Wiary z 1999 r.: „[pa-
pież] nie podejmuje decyzji samowolnie, ale wyraża wolę Boga” — Kongregacja Nauki 
Wiary, Prymat Następcy Piotra w tajemnicy Kościoła, Rzym 1999, https://ekai.pl/doku-
menty/prymat-nastepcy-piotra-w-tajemnicy-kosciola/ [dostęp: 1.05.2018], 7.

30  J.H. Newman, Certain Difficulties..., t. 2, dz. cyt., s. 248.
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stusa” lub „pierwszy ze wszystkich namiestników Chrystusa”31. Podob-
nymi terminami „Namiestnik Chrystusa” (Vicar of Christ) i „przedsta-
wiciel Chrystusa” (Lord’s representative) Newman tytułował papieża32. 
Tytuły te wskazują na prawdę, że zarówno sumienie, jak i papież, repre-
zentują osobę Chrystusa i Jego orzeczenia33.

Myśl ta nie jest obca również współczesnemu nauczaniu Kościoła, 
o czym świadczy jej obecność w dokumentach ostatniego soboru oraz 
w Katechizmie Kościoła Katolickiego. Tytuł „Namiestnik Chrystusowy” 
(Christi Vicarius), w Konstytucji dogmatycznej o Kościele „Lumen gen-
tium”, został odniesiony do papieża, w innym zaś miejscu użyty w liczbie 
mnogiej „zastępcy i legaci Chrystusa” (vicarii et legati Christi), wskazu-
je na każdego biskupa34. Podobnie w Katechizmie określenie „wikariusz 
Chrystusa” (Christi vicarius) użyte jest w odniesieniu do biskupa35.

Jednak tradycja tego terminu sięga o wiele wcześniej niż do XIX wie-
ku i twórczości Newmana, dlatego nie sposób wskazać jej jako jedynego 
lub pewnego źródła inspiracji dla nauczania Kościoła XX wieku. To ra-
czej Newman wpisał się w optykę, która rozpoczęła się w XIV  wieku 
w uroczystym nauczaniu Kościoła, na co wskazują orzeczenia soborowe. 
Pierwszy raz określenie papieża jako „zastępcy Chrystusa” (Christi vi-
carius) pojawiło się w tytulaturze soborowej wraz z orzeczeniami So-
boru w Vienne (1311-1312), następnie zaś we wzmocnionym brzmie-

31  Tenże, List do Księcia Norfolk, dz. cyt., s. 43; KKK, wyd. 1, Poznań 1994, 1778, 
s. 419; V. Gambi, John Henry Newman w Kościele rzymsko-katolickim (sumienie i wol-
ność), tłum. M. Stebart, „Oratoriana”, nr 54, 2006, s. 79.

32  Pierwszy termin pochodzi z rozdziału pt. The Papal Church, zawartego w anglo-
języcznym wydaniu A Letter to the Duke of Norfolk, który nie znalazł się w polskim 
wydaniu — por. tenże, Certain Difficulties..., t. 2, dz. cyt., s. 218. Podobny termin, jakim 
Newman tytułował papieża to „Jego [Boga — N.L.] namiestnik na ziemi” (His Vicar 
upon earth) — tenże, List do Księcia Norfolk, dz. cyt., s. 13; tenże, Certain Difficulties..., 
t. 2, dz. cyt., s. 223. Drugi termin Newman cytował za św. Ignacym Antiocheńskim, nie 
przywołując jednak konkretnego jego dzieła. Był przekonany, że święty ten odnosił go do 
każdego biskupa — por. tenże, O rozwoju doktryny chrześcijańskiej, dz. cyt., s. 152; tenże, 
Development of Christian Doctrine, dz. cyt., s. 150.

33  Łaciński termin vicarius oznacza dosłownie „zastępcę”.
34  Sobór Watykański II, Konstytucja dogmatyczna o Kościele „Lumen gentium”, 

1964, w: Sobór Watykański II: konstytucje, dekrety, deklaracje, red. M. Przybył, Poznań 
2002, 18, 27, s. 120, 130.

35  KKK, 1560, s. 370.
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niu „prawdziwy zastępca Chrystusa” (verus Christi vicarius) na Soborze 
Florenckim (1431-1445) oraz na Soborze w Konstancji (1414-1418), 
podczas którego użyto określeń „zastępca Jezusa Chrystusa” (vicarius 
Iesu Christi) i „wikariusz Chrystusa” (Christi vicarius)36. Terminy te zna-
lazły swoje echo także w dokumentach późniejszych soborów. W Bazylei 
(1431-1445) zostały użyte w odniesieniu do papieża sformułowania: 

„Jego wikariusz” (vicarius eius), „wikariusz Chrystusowy” (Christi vica-
rius), na Soborze Laterańskim V z kolei „wikariusz naszego Pana Jezusa 
Chrystusa” (vicarius Iesu Christi Domini nostri), a na Soborze Trydenc-
kim — „Jego wikariusz na ziemi” (ipsius Dei in terris vicarus)37. Spośród 
tych określeń, podczas obrad Vaticanum I oraz w  dokumencie Kon-
gregacji Nauki Wiary pt. Prymat Następcy Piotra w tajemnicy Kościo-
ła z 1999 roku, bezpośrednio przywołano tytuł z Florencji „prawdziwy 
zastępca Chrystusa” (verus Christi vicarius)38.

36  Termin pojawił się w dwóch bullach soboru w Viennie — zob. Klemens V, bul-
la Ad  providam o dobrach templariuszy, Vienne 1312, 2.1, w: Dokumenty Soborów 
Powszechnych (869-1312), t. 2: Konstantynopol IV, Lateran I, Lateran II, Lateran III, 
Lateran IV, Lyon I, Lyon II, Vienne. Tekst łaciński i polski, red. A. Baron, H. Pietras, Kra-
ków 2002, t. 2, s. 483; Klemens V, bulla Redemptor noster o krucjacie, Awinion 1312, 5, 
1 c, w: tamże, s. 505; Eugeniusz IV, Bulla unii z Grekami „Laetentur caeli”, Florencja 
1439, 17, w: Dokumenty Soborów Powszechnych (1414-1445): Konstancja, Bazylea, Fer-
rara, Florencja, Rzym. Tekst łaciński i polski, red. A. Baron, H. Pietras, t. 3, Kraków 2004, 
s. 475; Sobór w Konstancji, Sposób i forma wyboru papieża, sesja 40, 1417, 4, w: tamże, 
s. 227; tenże, Pozew Piotra de Luna, sesja 24, 1416, 3, w: tamże, s. 185.

	 Po raz pierwszy określenia „vicarius Christi” w odniesieniu do papieża użył Piotr 
Damiani w 1057 roku. Posługiwał się nim również św. Bernard z Clairvaux i to dzięki 
niemu tytuł ten rozpowszechnił się zwłaszcza za pontyfikatu Eugeniusza III (1145-1153) 
oraz Innocentego III (1198−1216). Ideę papieża jako „vicarius Christi” zauważyć można 
również w ikonografii, np. na mozaice absydy bazyliki św. Piotra, wykonanej na pole-
cenie Innocentego III — zob. A. Paravicini Bagliani, Il corpo del Papa, Torino 1994, 
s. 82-83.

37  Sobór w Bazylei, O wyborze papieża, sesja 23, 1436, 1, w: Dokumenty Soborów 
Powszechnych..., dz. cyt., t. 3, s. 377; tenże, Stwierdzenie niedopuszczalności rozwiązania 
soboru, sesja 3, 1432, w: tamże, s. 287; Sobór Laterański, Bulla wznawiająca i potwier-
dzająca konstytucję o niedopuszczeniu do występku symonii podczas wyboru papieża, 
sesja 5, 1513, 3, w: Dokumenty Soborów Powszechnych..., dz. cyt., t. 4, s. 43; Sobór 
Trydencki, Dekret o rezydowaniu biskupów i innych niższych duchownych, sesja 6, 1547, 
w: Dokumenty Soborów Powszechnych..., dz. cyt., t. 4, s. 319. 

38  Sobór Watykański I, konst. dogm. Pastor aeternus, dz. cyt., 16, 28, s. 919, 923; 
Kongregacja Nauki Wiary, Prymat Następcy Piotra..., dz. cyt., 6.
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Poszerzając zakres znaczenia władzy sumienia i papieża, obok usta-
nowienia ich przez Boga w celu reprezentowania Chrystusa, a tym sa-
mym dla unaoczniania rzeczywistości niewidzialnej, Newman odwo-
ływał się do nich także jako autorytetów i przewodników. Jest to ich 
wtórna tożsamość, wynikająca z fundamentalnej prawdy o ich byciu 
w zastępstwie Chrystusa. Sumienie i papież mogą stać się autorytetami 
właśnie ze względu na ów transcendentny związek; mogą zaś być prze-
wodnikami, ponieważ są autorytetami. Tylko zrozumienie tej współza-
leżności, na którą wskazywał Newman, uzasadnia potrzebę posłuszeń-
stwa i jednemu, i drugiemu.

Przechodząc do rozpatrzenia tych władz w kategorii autorytetu, 
Newman uznawał za nie z perspektywy anglikanizmu, obok biskupa 
miejsca i głosu sumienia, również Biblię oraz starożytność chrześci-
jańską (w  tym także pierwsze sobory ekumeniczne)39. Już jako katolik 
natomiast, obok papieża i sumienia, autorytetem objął także sobory po-
wszechne i cały Kościół katolicki40. Porównując obie konfesje, zwracał 
uwagę na fakt ustanowienia przez protestantów Biblii jako „autorytetu 
rywalizującego” (rival authority) z papieżem i Kościołem, co w efek-
cie miało skutkować ich zastąpieniem41. Chociaż zdawać by się mogło, 
że istnieje kilka punktów zbieżnych w obu wyznaniach, to anglikanizm 
podkreśla, że sąd osobisty sumienia jest niemożliwy do pogodzenia 
z autorytetem Kościoła nauczającego. Stąd pisarze protestanccy twier-
dzili, że „[...] istnieją dwie wielkie zasady w działaniu w dziejach reli-
gii: Autorytet [zewnętrzny — N.L.] i Sąd Osobisty”, wobec czego „[...] 
oni mają cały Sąd Osobisty dla siebie”, katolicy zaś „[...] pełną spuściznę 
i związaną z nią tyranię Autorytetu”42.

39  J.H. Newman, Apologia pro vita sua, tłum. S. Gąsiorowski, Warszawa 2009, s. 271.
40  Por. „Dzieci Kościoła same w sobie nie mają natury różnej od żyjących wokół 

protestantów. Byłyby dokładnie takie same, jak protestanci, gdyby nie Kościół, który 
kategorycznie, choć używając jedynie zachęty «fortiter et suaviter», zbiera je razem 
i poprzez swój autorytet czyni jednością. Pozostawiony sam sobie, każdy katolik lubiłby 
mieć i podtrzymywać swoją osobistą opinię i prywatny osąd tak samo jak protestant” — 
tenże, O wyższości katolicyzmu, dz. cyt., s. 18.

41  Tenże, O rozwoju doktryny chrześcijańskiej, dz. cyt., s. 96-97; tenże, Development 
of Christian Doctrine, dz. cyt., s. 88.

42  Tenże, Apologia pro vita sua, dz. cyt., s. 367-368.
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W odniesieniu do sumienia Newman, w obydwu okresach swojego 
życia, pisał, że „narzuca się ono mocą swojego własnego autorytetu”, jest 

„autorytatywnym nakazem” (magisterial dictate), „nakazem autoryta-
tywnego doradcy” (dictate of an authoritative monitor) oraz „autory-
tetem subiektywnym” (subjective authority)43. Inne twierdzenia przed-
stawiał, nawiązując do urzędu papieża, do którego odnosił określenia 

„autorytet Stolicy Świętej” (authority of the Holy See) czy „autorytet 
Rzymu” (authority of Rome)44. Twierdził, że jest on „najwyższym auto-
rytetem, sprawującym władzę nad indywidualnymi sądami” (supreme 
authority ruling and reconciling individual judgments), „szkołą aposto-
łów i metropolią ortodoksji od początku” (School of the Apostles and the 
Metropolis of orthodoxy from the beginning), „autorytetem obiektyw-
nym” (objective authority) oraz „autorytetem zewnętrznym” (external 
authority)45.

O ile sumienie, jako autorytet, odgrywa podstawową rolę w kiero-
waniu działaniem człowieka, to papież pełni w tym działaniu funkcję 
pomocniczą. Umacnia bowiem w słusznych wyborach swoich wiernych, 
wspiera wahających się i wskazuje drogę błądzącym. Newman opisywał 
to zadanie autorytetu kościelnego w eseju O rozwoju doktryny chrześci-
jańskiej:

[...] niewątpliwie konieczny jest autorytet, aby wydawać decyzje odno-
śnie do tego, co jest niepewne, udzielić zaufania temu, co jest tylko pró-
bą, zatwierdzić kolejne fazy tak złożonego procesu [rozwoju doktryny — 
N.L.] i zapewnić ważność wnioskom, które mają stać się przesłankami 
dla dalszych badań w przyszłości46.

43  Tenże, Kazania uniwersyteckie, tłum. P. Kostyło, Kraków 2000, s. 39; tenże, Logika 
wiary, tłum. P. Boharczyk, Warszawa 1989, s. 96; tenże, An Essay in Aid of a Grammar 
of Assent, London — New York — Bombay 1903, s. 105, 106; tenże, O rozwoju doktryny 
chrześcijańskiej, dz. cyt., s. 95; tenże, Development of Christian Doctrine, dz. cyt., s. 86.

44  Tenże, O rozwoju doktryny chrześcijańskiej, dz. cyt., s. 45.
45  Tamże, s. 88, 95, 98, 159; tenże, Development of Christian Doctrine, dz. cyt., s. 78, 

86, 89, 159.
46  Tenże, O rozwoju doktryny chrześcijańskiej, dz. cyt., s. 88.
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John Henry Newman wyjaśniał rolę, jaką spełnia autorytet jako 
taki, wyrażając przekonanie, że jest on „bezpośrednim przewodnikiem” 
(immediate guide) człowieka w różnych sferach życia oraz „powszechną 
siłą przekonującą w sprawach postępowania” (only general persuasive in 
matters of conduct)47. „Autorytet i posłuszeństwo” zaś są istotą wszelkiej 
religii, w której osoba przyjmuje twierdzenia wyłącznie na podstawie 
aktu wiary, zwanego „przyświadczeniem” (assent)48. Autorytet kościel-
ny zmierza do uczynienia jednością swoich dzieci, dlatego ma prawo 

„zmusić do milczenia” tych, którzy w niewłaściwym czasie przedstawiają 
swoje nauki49.

O sumieniu dochodzącym do głosu w osobistym osądzie pisał, 
że  jest ono w katolicyzmie „wyjątkowym przewodnikiem w sprawach 
religii” (extraordinary guide in religious matters), podczas gdy w dok-
trynie protestanckiej przeciwnie, jest ono na tym polu „przewodnikiem 
zwyczajnym” (ordinary guide)50. W tych dwóch konfesjach widoczne są 
zatem diametralne różnice: w katolicyzmie wykładnią Objawienia jest 
Magisterium Kościoła, którego głową jest Biskup Rzymu, a tylko w nie-
wielkim stopniu nauczanie Kościoła daje szersze spektrum interpretacji 
prawd wiary, w którym można by wykorzystać osąd prywatny. W prote-
stantyzmie natomiast porządek natury zdaje się wchodzić w kompeten-
cje porządku Objawienia, tak iż w nim sumienie dopuszcza się ekstrapo-
lacji na obszar, który nie został mu przez Boga dany. Ludzkie mniemanie 
decyduje zatem o prawdach wiary wynikających z Pisma Świętego, nie-
zależnie od wiedzy i formacji danej osoby. W ten sposób Objawienie 
ulega subiektywizacji i relatywizacji.

Po konwersji Newman nie zmienił przekonania co do faktu, że su-
mienie jest przewodnikiem w codzienności, widząc w nim „przewod-

47  Tenże, Logika wiary, dz. cyt., s. 273; tenże, Grammar of Assent, dz. cyt., s. 356; ten-
że, O rozwoju doktryny chrześcijańskiej, dz. cyt., s. 99; tenże, Development of Christian 
Doctrine, dz. cyt., s. 90.

48  Por. tenże, O rozwoju doktryny chrześcijańskiej, dz. cyt., s. 95; tenże, Logika wiary, 
dz. cyt., s. 52-53.

49  Por. tenże, O wyższości katolicyzmu, dz. cyt., s. 18; tenże, Apologia pro vita sua, 
dz. cyt., s. 376-377.

50  Tenże, List do Księcia Norfolk, dz. cyt., s. 38; tenże, Certain Difficulties..., t. 2, 
dz. cyt., s. 244.
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nika wewnętrznego” (inward guide) i „osobistego” (personal guide)51. 
Zastrzegał jednak, że przywilej, polegający na byciu dla człowieka ja-
snym drogowskazem, może zostać utracony wskutek ignorowania jego 
wskazań. Jest więc ono „przewodnikiem w sferze moralności [...] jedy-
nie w takiej mierze, w jakiej się doskonali i umacnia w poszczególnych 
jednostkach”52. Jeszcze jako anglikanin, podzielając w tej materii pogląd 
katolicki, pisał: „[...] co jest wyższym przewodnikiem dla nas w teorii 
i praktyce, jeśli nie to wyczucie dobra i zła, prawdy i fałszu, tego, co przy-
stoi, co jest prawidłowe i szlachetne, co Stwórca uczynił częścią naszej 
pierwotnej natury?”53.

Charakteryzując natomiast urząd papieża, Newman określał go ana-
logicznie do sumienia jako „żyjącego i obecnego Przewodnika” (living 
and present Guide), a cały Kościół katolicki z uwagi na Urząd Nauczy-
cielski „przewodnikiem pośród sporów strzępionych języków” (guide 
amid the strife of tongues)54. Tę samą optykę przyjmuje teologia katolicka, 
wyrażona w sposób autorytatywny w Katechizmie Kościoła Katolickiego:

Dla zachowania Kościoła w czystości wiary przekazanej przez Apo-
stołów, sam Chrystus, który jest prawdą, zechciał udzielić swojemu Ko-
ściołowi uczestnictwa w swojej nieomylności. Przez „nadprzyrodzony 
zmysł wiary” Lud Boży „trwa niezachwianie w wierze” pod przewodnic-
twem żywego Urzędu Nauczycielskiego Kościoła55.

51  Tenże, O rozwoju doktryny chrześcijańskiej, dz. cyt., s. 95; tenże, Development of 
Christian Doctrine, dz. cyt., s. 86; tenże, Kalista, tłum. E. Ziemięcka, Warszawa 2009, 
s. 174; tenże, Callista. A Tale of the Third Century, London — New York — Bombay 
1901, s. 319; tenże, Logika wiary, dz. cyt., s. 296; tenże, Grammar of Assent, dz. cyt., 
s. 389.

52  Tenże, Kazania uniwersyteckie, dz. cyt., s. 39.
53  Tenże, Apologia pro vita sua [tekst anglojęzyczny], London — New York [b.r.w.], 

s. 259. Ten fragment zawiera wyrażenie: conscience of right and wrong, of truth and fal-
sehood, które S. Gąsiorowski tłumaczy jako „świadomość dobra i zła, wyczucie prawdy 
i fałszu” — por. tamże [tekst polskojęzyczny], dz. cyt., s. 244.

54  Tenże, O rozwoju doktryny chrześcijańskiej, dz. cyt., s. 97; tenże, Development of 
Christian Doctrine, dz. cyt., s. 88; tenże, O wyższości katolicyzmu, dz. cyt., s. 12; tenże, 
Characteristics from the Writings of John Henry Newman..., dz. cyt., s. 336.

55  KKK, 889, s. 222.
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1.2. Zakres władzy sumienia i papieża

Sumienie jako „moralny naczelnik” ma prawo wymagać od osoby 
posłuszeństwa w codziennych sytuacjach i decydować o tym, kim się 
stanie w odniesieniu do wartości56. Innymi słowy — według Newmana 

— sumienie może obligować do wyboru dobra, które tu i teraz jest naj-
bardziej wartościowe dla rozwoju moralnego osoby, jej spełnienia oraz 
szczęścia, pod sankcją bolesnego wypominania postępowania przeciw-
nego. 	 Papież z kolei powinien służyć celom sumienia i rozumieć jego 
zasadniczą rolę na drodze zbawienia, a jego formalna nauka w odnie-
sieniu do m o r a l n o ś c i winna wynikać z jego dobrze ukształtowanego 

„uniwersalnego wyczucia dobra i zła, świadomości grzechu i bólu spo-
wodowanego winą i lękiem surowej kary — pierwszych zasad głęboko 
zakorzenionych w ludzkich sercach”57. Dlatego możemy dopowiedzieć, 
że przed podaniem do wierzenia zobowiązujących dla Kościoła treści, 
papież głęboko wmyśla się w naukę sumienia i Objawienia zarazem; słu-
cha głosu Boga przemawiającego w porządku natury i łaski, w sumieniu 
i poprzez Pismo Święte, odczytywane w kontekście Tradycji.

W dziedzinie moralności, jako pierwszym obszarze władzy papieża 
a jednocześnie w punkcie wspólnym z władzą sumienia, „Papież [...] nie 
ma władzy nad naturą”58, jego rola zaś sprowadza się do tego, by „[...] wy-
dobywać, ochraniać oraz wprowadzać w życie te prawdy, które Prawo-
dawca zaszczepił w samej naszej naturze”59. Biskup Rzymu spełnia w tym 
względzie tę samą rolę, jaką Objawienie pełni wobec religii naturalnej: 

„[...] po to, by mogła przemówić do ludzkości, tak żeby podbić świat, po-
trzebuje podpory i dopełnienia przez Objawienie [...] Objawienie stanowi 
jej dopełnienie, zapewnienie, wynik, wcielenie i interpretację”60.

Drugim obszarem kompetencji papieża, który dzieli on wespół 
z sumieniem jest — zgodnie z konstytucją Pastor aeternus i Listem do 
Księcia Norfolk — w i a r a . Wprawdzie sumienie pozostaje pierwotnym 

56  J.H. Newman, List do Księcia Norfolk, dz. cyt., s. 44.
57  Tamże, s. 48.
58  Tamże, s. 49.
59  Tamże, s. 48.
60  Tamże, s. 49.
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źródłem wiedzy religijnej, na której może oprzeć się wiara, w związku 
z  przeczuciem istnienia Istoty niewidzialnej, towarzyszącym jego ak-
tom, oraz panowania zasady sprawiedliwości, konieczności zapłaty za 
grzechy i przyszłego Sądu61. Jednak na tym jego intuicja się kończy i jako 
takie pozostaje ono zbyt słabą podporą, by na niej mógł oprzeć się kult. 
Dogmaty i ortodoksyjny wykład Pisma Świętego, jako wyraz prawdzi-
wej doktryny, są tymi elementami religii, których sumienie z natury nie 
może podpowiedzieć, ustalić i podać do wierzenia. Prawda ta, którą 
Newman dobrze rozumiał, wybrzmiała także podczas Soboru Watykań-
skiego I: „Gdyby ktoś mówił, że wiara boska nie różni się od naturalnej 
wiedzy o Bogu i o rzeczach dotyczących moralności, i z tego powodu dla 
wiary boskiej nie jest wymagane, aby ze względu na objawiającego Boga 
wierzyć w prawdę objawioną — niech będzie wyklęty”62.

Sumienie, przyjmując formę osobistego osądu, nie może też decydo-
wać o właściwej treści dogmatu, mając do dyspozycji źródła objawione, 
gdyż jego ujęcie jest subiektywne. To papież wraz z całym Kościołem 
ma kompetencje, by być „szafarzem Pisma Świętego” (dispenser of Scrip-
ture)63 i „sędzią wobec swoich synów w sprawach wszelkiej prawdziwej 
doktryny i praktyk religijnych” (arbiter of all true doctrine and holy prac-
tice to her children)64, stojącym na straży obiektywności Objawienia65. 
Stanowisko Newmana w tym względzie po raz kolejny było zbieżne 
z nauką soborową, która wybrzmiała w XIX wieku:

Duch Święty został bowiem obiecany następcom św. Piotra nie dlate-
go, aby z pomocą Jego objawienia ogłaszali nową naukę, ale by z Jego 
pomocą święcie strzegli i wiernie wyjaśniali Objawienie przekazane 

61  Por. tenże, Logika wiary, dz. cyt., s. 297; tenże, Kazania uniwersyteckie, dz. cyt., 
s. 39.

62  Kanony Soboru Watykańskiego I, sesja 3, 1870, 2, w: Dokumenty Soborów Po-
wszechnych..., dz. cyt., t. 4, s. 909.

63  J.H. Newman, O rozwoju doktryny chrześcijańskiej, dz. cyt., s. 97; tenże, Develop-
ment of Christian Doctrine, dz. cyt., s. 88.

64  Tamże. Podobne określenie papieża jako „najwyższego sędziego wiernych” (iudex 
supremus fidelium), od którego wyroku nie ma odwołania, występuje w konstytucji Pa-
stor aeternus — Sobór Watykański I, konst. dogm. Pastor aeternus, dz. cyt., 22, s. 921.

65  Por. J.H. Newman, O rozwoju doktryny chrześcijańskiej, dz. cyt., s. 98.
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przez apostołów, czyli depozyt wiary. Ich naukę apostolską przyjmo-
wali wszyscy czcigodni Ojcowie, a święci i prawowierni Doktorzy czcili 
ją i wypełniali, ponieważ byli w pełni świadomi, że ta Stolica św. Piotra 
pozostaje zawsze wolna od jakiegokolwiek błędu66.

Według Newmana papież strzeże wiary, będąc wobec niej jednocze-
śnie uległy. Jego nauczycielska służba, w swym nieomylnym rysie, wyra-
ża się w tym, że każdy ogłoszony przez niego dogmat wynika z wcześniej-
szych, starożytnych, wchodzących w skład Credo i z nimi współbrzmi67. 
Dogmat ogłoszony przez papieża nie przeczy im, ani nie dodaje nic, 
co kłóciłoby się z przesłaniem tak Pisma Świętego, jak i nauczaniem Ko-
ścioła. O dwóch obszarach nieomylności papieskiej — w i e r z e (fides) 
i   m o r a l n o ś c i  (mores)68, pisał Newman w Apologii pro vita sua, wyja-
wiając swoje przemyślenia po roku 1845:

66  Sobór Watykański I, konst. dogm. Pastor aeternus, dz. cyt., 33-34, s. 925. So-
bór Watykański I wskazywał na papieża jako urząd obdarzony „charyzmatem prawdy 
i wiary”, a cały Kościół ukazywał jako tego, który ma „prawo i obowiązek piętnowania 
błędów fałszywej nauki, aby nikt nie został oszukany przez filozofię [...] i pozory praw-
dy”, czy też jako „Oblubienicę Chrystusa”, która otrzymała depozyt wiary „by go wier-
nie strzegła i nieomylnie wyjaśniała” — por. tamże, 34, s. 925; por. tenże, Konstytucja 
dogmatyczna o wierze katolickiej „Dei Filius”, sesja 3, 1870, 49-50, 54, w: Dokumenty 
Soborów Powszechnych..., t. 4, dz. cyt., s. 903-905.

67  Według Newmana: „Nic innego od tego, w co już wierzę, nie może być [...] na-
łożone, tym bardziej coś przeciwnego temu. Nowo ogłoszona prawda, jeśli ma się ją 
nazywać nową, musi być co najmniej tego samego rodzaju, pokrewna, zawarta w niej, 
widziana w stosunku do dawnej prawdy” — J.H. Newman, Apologia pro vita sua, dz. cyt., 
s. 369-370. Podobnie Sobór Watykański I głosił, że „Duch Święty został [...] obiecany 
następcom św. Piotra nie dlatego, aby z pomocą Jego objawienia ogłaszali nową naukę, 
ale by z Jego pomocą święcie strzegli i wiernie wyjaśniali [...] depozyt wiary” — Sobór 
Watykański I, konst. dogm. Pastor aeternus, dz. cyt., 32, s. 925. Tę samą myśl wyraził 
Sobór Watykański II, podczas którego stwierdzono, że Biskup Rzymu i kolegium bi-
skupów: „Dzięki światłu Ducha prawdy [...] nie otrzymują żadnego nowego objawienia 
publicznego” — Sobór Watykański II, konst. dogm. Lumen gentium, dz. cyt., 25, s. 129.

68  W sformułowaniu dogmatycznym, w oryginale łacińskim, występuje termin mores, 
nie zaś moralitas, który lepiej byłoby przetłumaczyć jako „obyczaje” niż „moralność” — 
zob. A. Jougan, Słownik kościelny łacińsko-polski, Poznań — Warszawa — Lublin 1958, 
s. 433. W polskim tłumaczeniu konstytucji dogmatycznych: Pastor aeternus, Dei Filius, 
Lumen gentium oraz w Katechizmie Kościoła Katolickiego występuje „moralność”. Jed-
nak w polskim przekładzie encykliki Qui pluribus Piusa IX, w kontekście autentycznego 
wykładu Objawienia przez Magisterium Kościoła z Biskupem Rzymu na czele, wystę-
puje słowo „obyczaje”. Występuje ono również w komentarzu Mariana Ruseckiego do 
zagadnienia nieomylności Kościoła — zob. Sobór Watykański I, constitutio dogmatica 
Pastor aeternus, 1870, https://w2.vatican.va/content/pius-ix/la/documents/constitutio-
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Wszelkie prawdy prawa moralnego, religii naturalnej i wiary apostol-
skiej są jednocześnie i jej [nieomylności — N.L.] granicą, i jej funda-
mentem. Nie może ona wykraczać poza nie i zawsze musi się do nich 
odwoływać. Ustalone są zarówno jej przedmiot, jak i jej artykuły w tym 
przedmiocie. I musi zawsze stwierdzać, że kieruje się Pismem Świętym 
i Tradycją69.

Kryterium uległości wobec Objawienia, jako podstawy nauczania pa-
pieskiego, zostało wskazane w konstytucji dogmatycznej Pastor aeter-
nus. Ojcowie soborowi zwracają w niej uwagę, że formułowane przez 
Biskupa Rzymu prawdy wiary zawsze wynikały z rozpoznania ich przez 
niego „jako zgodnych z Pismem Świętym i tradycjami apostolskimi”70, 
a to za pomocą odpowiednich środków, którymi dysponował: soborem 
powszechnym, synodem partykularnym lub szczególnymi środkami Bo-
żej Opatrzności71. Wymaganie to w nawiązaniu do papieskiej nieomyl-
ności zostało powtórzone w uwagach Kongregacji Nauki Wiary na temat 
Prymatu Następcy Piotra w tajemnicy Kościoła w 1999 roku: „Tak  jak 
wszyscy wierni, Biskup Rzymu musi być uległy słowu Bożemu i wierze 
katolickiej [...] wyraża wolę Boga, który przemawia do człowieka w Pi-
śmie Świętym, przeżywanym i interpretowanym przez Tradycję; inny-

-dogmatica-pastor-aeternus-18-iulii-1870.html [dostęp: 20.07.2018], b.p.; tamże [tekst 
polski], dz. cyt., 17, 24, 36, s. 919, 921, 927; tenże, konst. dogm. Dei Filius, dz. cyt., 
27, s. 897; KKK, 890, 892, s. 222; Sobór Watykański II, konst. dogm. Lumen gentium, 
dz.  cyt., 25, s. 128; Pius IX, Encyklika o współczesnych błędach i sposobach zapobie-
ganiaim „Qui pluribus”, 1846, http://www.frydek.pl/poczet/encykliki/pius9/quipluri-
bus.pdf [dostęp: 20.07.2018], 10; zob. M. Rusecki, Nieomylność Kościoła, w: EK, red. 
E. Gigilewicz, t. 13, Lublin 2009, k. 1150-1152.

Termin łaciński „mores” w tłumaczeniu Newmana oraz anglojęzycznej konstytucji 
Pastor aeternus oddaje słowo „morals”, które posiada podwójne znaczenie, zarówno 

„moralność”, jak i „obyczaje” — zob. J.H. Newman, Certain Difficulties..., t. 2, dz. cyt., 
s. 224; Sobór Watykański I, First Dogmatic Constitution on the Church of Christ „Pastor 
aeternus”, 1870, https://www.ewtn.com/faith/teachings/papae1.htm [dostęp: 20.07.2018].

69  J.H. Newman, Apologia pro vita sua, dz. cyt., s. 369. Fragment ten ściśle korespon-
duje z wytycznymi na temat nieomylności papieskiej wyłożonymi ponownie w myśli 
ostatniego soboru: „Ta nieomylność, w którą Boski Odkupiciel zechciał wyposażyć Ko-
ściół swój w określaniu nauki wiary lub obyczajów, ma taki zakres, jak i depozyt boskie-
go Objawienia, który ma być ze czcią przechowywany i wiernie wykładany” — Sobór 
Watykański II, konst. dogm. Lumen gentium, dz. cyt., 25, s. 128.

70  Sobór Watykański I, konst. dogm. Pastor aeternus, dz. cyt., 31, s. 925.
71  Por. tamże.
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mi słowy, episkopé Prymatu ma granice, które wynikają z Bożego prawa 
i z nienaruszalnej boskiej konstytucji Kościoła, zawartej w Objawieniu”72. 

Dwa kolejne obszary papieskiego nauczania — d y s c y p l i n a (disci-
plina) i  k i e r o w a n i e  Ko ś c i o ł e m (regimen Ecclesiae, tłumaczone 
także jako r z ą d y), o których będzie tutaj mowa, dotyczą władzy Bisku-
pa Rzymu w odniesieniu do jego prymatu, nie wchodzą zaś w zakres 
charyzmatu nieomylności jego urzędu. John Henry Newman oponował 
wobec twierdzenia premiera Gladstone’a, jakoby ramy tych obszarów 
były dowolne i mieszały się „z dziedziną obowiązku i lojalności oby-
watelskiej”73 oraz że „[...] mogą kryć się pod nimi jakiekolwiek sprawy 
przydatne dla celów papieża”74, takie jak: bluźnierstwo, pomoc biednym, 
inkorporacja czy prawo „martwej ręki”75. Broniąc właściwej wykładni 
zakresu tych obszarów, John Henry przywoływał ich definicje w ujęciu 
rzymskokatolickich teologów.

Pierwszym autorytetem, którego wyjaśnienie Newman uznał za 
godne uwagi, był — włoski jezuita, wykładowca teologii dogmatycznej 
w  Rzymie i autor wielotomowych Praelectiones theologicae — 
Giovanni Perrone (1794—1876). Według niego „Dyscyplina obejmuje 
zewnętrzne oddawanie czci Bogu, liturgię, najświętsze obrzędy, psal-
modię, udzielanie sakramentów, kanoniczną formę świętych wyborów 
i ustanawianie duchownych, śluby, dni świętowania i tym podobne”76. 
Kolejnym autorem, włączonym przez Newmana do apologii urzędu 
papieża, był austriacki jezuita, wykładowca filozofii w Monachium 
i profesor prawa kanonicznego w Augsburgu — Jacob Anton Zallinger 
(1735-1813). W dziedzinie dyscypliny umieszczał on „[...] oddawanie 
czci Bogu, święte obrzędy, wyświęcanie i styl życia duchowieństwa, 

72  Kongregacja Nauki Wiary, Prymat Następcy Piotra..., dz. cyt., 7. Grecki termin 
„episkopé” oznacza „urząd nadzorcy”. Tę samą myśl wyraża konstytucja Lumen gentium: 
„Kiedy zaś czy to Biskup Rzymu, czy kolegium biskupów razem z nim wydają jakieś osta-
teczne orzeczenie, czynią to zgodnie z samym Objawieniem, przy którym wszyscy mają 
obowiązek trwać i do którego mają się stosować” — Sobór Watykański II, konst. dogm. 
Lumen gentium, dz. cyt., 25, s. 128.

73  J.H. Newman, List do Księcia Norfolk, dz. cyt., s. 14.
74  Tamże, s. 26.
75  Por. tamże.
76  Tamże.
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porządek kościelnych rządów i właściwe administrowanie doczesnymi 
dobrami Kościoła”77.

Dyscyplina więc, według tych teologów, reguluje sprawowanie kultu 
Bożego, obrzędy, formy uświęcenia członków Kościoła poprzez spra-
wowanie sakramentów i sakramentaliów, prawa i obowiązki wynikające 
z powołania do stanu duchownego w służbie Kościołowi, a więc wszyst-
ko to, co wchodzi w zakres prawa kanonicznego78. Na te same obszary 
życia Kościoła wskazywał Newman, kiedy pisał o dyscyplinie: „[...] te 
same obrzędy, te same sakramenty, te same zwyczaje” (the same rites, 
the same sacraments, the same usages)79. Sama konstytucja Pastor aeter-
nus milczy jednak o tych związkach, nie objaśniając zakresu dziedziny 
dyscypliny, z pewnością zakładając zrozumienie tego terminu przez ka-
tolików. W przekładzie polskim łacińska disciplina, tłumaczona jest raz 
jako „dyscyplina”, innym zaś jako „karność”80. 

W traktacie O wyższości katolicyzmu z 1850 roku Newman wskazy-
wał na istnienie „systemu katolickiego” (Catholic system), który może 
być utożsamiony z dyscypliną, jako że w jego zakres wchodzą „reguła 
życia” (rule of life) i „praktyki kultu” (practices of devotion)81. W tym sa-
mym dziele stwierdzał, że osoba nawrócona na katolicyzm jest zobo-
wiązana do posłuszeństwa Kościołowi w sprawach „teologii moralnej” 
(moral theology), „obrzędów” (ceremonial) i „przepisów kościelnych” 
(ecclesiastical regulations) i nie może sobie pozwolić na wybiórczość 
w  ich uznawaniu82. Człowiek przystępujący do Kościoła katolickiego 

77  Tamże, s. 27.
78  „Kult” wraz z „dyscypliną” łączy także orzeczenie soboru w Bazylei: „Papież [...] 

odnowi zwłaszcza kult Boży w kościołach rzymskich, aby był sprawowany — jak przy-
stoi — z czcią i dyscypliną” — Sobór w Bazylei, Obowiązki papieża, sesja 23, 1436, 6, 
w: Dokumenty Soborów Powszechnych..., dz. cyt., t. 3, s. 383.

79  J.H. Newman, List do Księcia Norfolk, dz. cyt., s. 28; tenże, Certain Difficulties..., 
t. 2, dz. cyt., s. 236.

80  Zob. Sobór Watykański I, konst. dogm. Pastor aeternus, dz. cyt., 17, 24 a, s. 919, 921. 
Inny dokument Soboru Watykańskiego I wspomina o „normach dyscyplinarnych”, które 
przez wiele wieków regulowała Stolica Rzymska w odniesieniu do Kościołów Wschodu 
i Zachodu — por. Sobór Watykański II, Dekret o ekumenizmie „Unitatis redintegratio”, 
1964, w: Sobór Watykański II: konstytucje, dekrety, deklaracje, dz. cyt., 14, s. 203.

81  Por. J.H. Newman, O wyższości katolicyzmu, dz. cyt., s. 15; por. tenże, Certain 
Difficulties..., t. 2, dz. cyt., s. 18. 

82  Por. tamże.
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chce „przez miłość dostosowywać się do jego ludu”83. Taka postawa 
poddania ustaleniom kościelnym przysposabia katolika do przyjęcia 
Bożego błogosławieństwa84. 

W kwestii rządów Kościoła, Newman wiązał je z Kościołem jako in-
stytucją, która stanowi istotny element Jego istnienia, tzw. „cechę we-
wnętrzną” (internal characteristic)85. Kościół w swojej widzialnej struk-
turze jest monarchią, kierowaną przez papieża jako „jedynego Kapłana” 
(one Pastor), „niezależnego suwerena” (independent sovereign), „Naj-
wyższego Sędziego Chrześcijaństwa” (Supreme Judge of Christianity) 
i „głowę Wyroczni Boga” (head of God’s Oracle)86. Istnienie zarówno 
dyscypliny kościelnej, jak i rządów pomaga w utrzymaniu jedności Ko-
ścioła i obiektywności Objawienia, które są w ten sposób „chronione 
i zachowywane w widocznym urządzeniu”87. Należy zauważyć, że w ob-
szarze „wiary” i „moralności”, w których papież aprobuje prawdy wiary 
oraz wyrastające z nich obyczaje, zgodne z Pismem Świętym i Trady-
cją, a także w obszarze prawa kanonicznego — papieska jurysdykcja nie 
przekracza „sfery kultu” (question of worship)88. Jeśli jednak papież zdaje 
się wkraczać w przestrzeń sumień swoich wiernych, to jako sługa prawa 
naturalnego, moralności i sumienia.

83  Por. tamże.
84  Por. tamże.
85  Tenże, List do Księcia Norfolk, dz. cyt., s. 27; tenże, Certain Difficulties..., t. 2, 

dz. cyt., s. 235.
86  Tamże, s. 28, 30; tenże, Certain Difficulties..., t. 2, dz. cyt., s. 236, 237, 220, 346. 

Tytuły, którymi Sobór Watykański I określa papieża w kontekście jego prymatu jurys-
dykcyjnego, są zbliżone do Newmanowskich: „najwyższy i powszechny pasterz” (su-
premus et universalis Pastor), „zarządca całej owczarni” (rector iurisdictionem in to-
tum suum ovile), „widzialna głowa całego Kościoła walczącego” (totius Ecclesiae 
militantis visibile caput) — Sobór Watykański I, konst. dogm. Pastor aeternus, dz. cyt., 
7, 10 a, 19, s. 915, 917, 919; tamże [tekst łaciński], dz. cyt., dostęp on-line, b.p.  
	 Konstytucja Dei Filius dodatkowo nazywa papieża „widzialną głową [...] Mistycz-
nego Ciała Chrystusa (visibile Caput [...] corpori Christi mystico)” — por. Wstęp, w: Sobór 
Watykański I, constitutio dogmatica Dei Filius, 1870, https://w2.vatican.va/content/pius-ix/
la/documents/constitutio-dogmatica-dei-filius-24-aprilis-1870.html [dostęp: 21.07.2018].

87  J.H. Newman, List do Księcia Norfolk, dz. cyt., s. 29.
88  Zob. tamże, s. 34.
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1.3. Współzależność władzy sumienia i papieża — porządku reli-
gii naturalnej i objawionej

John Henry Newman zwracał uwagę na przynależność sumienia 
i papieża do dwóch różnych porządków, które są przez nich jednocze-
śnie zabezpieczane. Sumienie z racji swojej pierwotności, rozumianej 
jako wpisanie w ludzką naturę, obejmuje władzą porządek religii natu-
ralnej i  w niej wiedzie prym. Papież zaś, włączony w porządek religii 
objawionej, ma za zadanie ochraniać przesłanie Ewangelii przed jego 
wypaczeniem i w tym znaczeniu jest on darem dla Kościoła89. W kon-
sekwencji pozostaje on najbardziej kompetentnym autorytetem w in-
terpretacji Pisma Świętego, posiada bowiem charyzmat nieomylności, 
który jest środkiem zabezpieczającym obiektywność Objawienia90.

Istnieje jednak pewne zastrzeżenie względem władzy papieża, wynika-
jące z porządku ontologicznego. Zważywszy na fakt, że Objawienie zostało 
dane światu jako dopełnienie religii naturalnej, papież, będąc z  Objawie-
nia, pozostaje sługą religii opartej na autorytecie sumienia. Zależność tę 
oddaje słynna maksyma św. Tomasza z Akwinu: „Łaska buduje na naturze” 
(gratia supponit naturam), która, przez analogię, zgodnie z  przesłaniem 
Newmana, mogłaby brzmieć: „Orzeczenia papieża opierają się na moral-
ności prawych sumień (dzieci Kościoła i jego samego)”. Bliskie tej logice 
jest stwierdzenie Newmana: „[...] istnieje prawo i obowiązek podążania za 
Boską Zwierzchnością — głosu sumienia, na którym sam Kościół jest zbu-
dowany”91. Postanowienia Biskupa Rzymu są więc wtórne względem tego, 
co jest już znane w sumieniach prawdziwie pobożnych katolików92. Dlatego 
mogą oni służyć papieżowi w zgodzie z własnymi sumieniami. Jeśli orze-
czenia papieża wydają się katolikowi przeciwne nauce sumienia, oznacza 
to brak u niego wystarczającego światła rozumu dla uświadomienia sobie 

89  Por. tamże, s. 29; tenże, O rozwoju doktryny chrześcijańskiej, dz. cyt., s. 100-101.
90  Por. tenże, O rozwoju doktryny chrześcijańskiej, dz. cyt., s. 98.
91  Tenże, List do Księcia Norfolk, dz. cyt., s. 47.
92  Por. „Stolica Apostolska [...] wyraża tylko to, co jakikolwiek dobry katolik o zwy-

kłych zdolnościach, chociaż nieuczony, gdyby ta sprawa mogłaby mu być przedstawiona, 
powiedziałby sam, a to dzięki zdrowemu i pospolitemu rozsądkowi” — tenże, Apologia 
pro vita sua, dz. cyt., s. 373.
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powiązań i konsekwencji wynikających z treści dogmatów podlegających 
rozwojowi. Orzeczenia papieża uznaje się za zgodne z prawem naturalnym, 
jeśli są zdroworozsądkowe, gdyż sumienie jest właśnie „dyktatem rozsąd-
ku” (dictate of reason)93. W Liście do księcia Norfolk Newman, wskazując na 
respektowanie przez papieża prawa moralnego i zależność od niego, pisał:

Gdyby papież przemówił przeciwko Sumieniu w prawdziwym znacze-
niu tego słowa, popełniłby czyn samobójczy. Podcinałby gałęzie drzewa, 
na którym siedzi. Jego misją jest głosić prawo moralne, chronić i umacniać 
tę „światłość, która oświeca każdego człowieka, gdy na świat przychodzi”94.

Istnieje również odwrotna zależność: sumienia od papieża, wynika-
jąca nie z ontologii, ale z eklezjologii. Newman porównywał Kościół ka-
tolicki do morza, w którym z konieczności o jego brzeg rozbijają się fale 
ludzkiej myśli wespół z rozstrzygnięciami samego Kościoła. Wydaje się 
jednak, że lepiej ów pozytywny i czynny wpływ Kościoła ukazuje jego 
obraz jako „moralnej fabryki” (moral factory), w której ludzkie opinie 
oczyszczane są w ogniu wyłożonej przez Kościół prawowiernej nauki95. 
W Apologii Newman tak przedstawiał przywołane metafory:

[...] chrześcijaństwo nie jest prostym wyrazem absolutyzmu religijnego, 
ale przedstawia c i ą g ł y  o b r a z  Au t o r y t e t u  i  S ą d u  O s o b i s t e g o 
[podkreślenie — N.L.], na przemian postępujących i cofających się, jak 
odpływ i przypływ morza; jest to wielki zbiór istot ludzkich z upartymi 
intelektami i dzikimi namiętnościami, zebranych w jedno przez Piękno 
i Majestat Siły Ponadludzkiej w coś, co można by nazwać wielkim do-
mem poprawczym lub szkołą wychowawczą [...] sprowadzonych razem 
jakby do jakiejś moralnej fabryki, dla stopienia, oczyszczenia i ukształ-
towania przy pomocy bezustannego, hałaśliwego procesu, tego surowe-
go materiału natury ludzkiej96.	

93  Tenże, List do Księcia Norfolk, dz. cyt., s. 51; tenże, Certain Difficulties..., t. 2, 
dz.cyt., s. 256.

94  Tamże, s. 47-48. W oryginale termin „Concience” został napisany w tym fragmen-
cie również z wielkiej litery — por. tenże, Certain Difficulties..., t. 2, dz. cyt., s. 252.

95  Tenże, Apologia pro vita sua [tekst anglojęzyczny], dz. cyt., s. 391.
96  Tamże [tekst polskojęzyczny], dz. cyt., s. 368.
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1.4. Hipotetyczna sytuacja przekroczenia granic „prymatu apo-
stolskiego” (Apostolicus primatus) przez papieża i zobowiązanie do 
posłuszeństwa mu97

Możliwości przekroczenia kompetencji przez papieża zostały już 
częściowo wyjaśnione, kiedy była mowa o granicach wytyczonych przez 
prawo naturalne i Objawienie. Argumentacja oparta właśnie o te ob-
szary jest wystarczająca, by odeprzeć zarzut premiera Gladstone’a, ja-
koby władza papieża była „absolutna” (absolute)98. Newman zauważał 
także, że w konstytucji Pastor aeternus nie sposób odnaleźć takiego 
określenia, a nawet gdyby hipotetycznie papież zażądał „absolutnego 
posłuszeństwa” (absolute obedience), on sam, jako katolik, nie czułby się 
zobowiązany do jego respektowania99. A jednak powyższa konstytucja 
w niektórych ustępach zdawała się potwierdzać tezę Gladstone’a. Ojco-
wie soborowi twierdzili bowiem, że:

Nikomu [...] nie wolno odwoływać się od wyroków Stolicy Apostolskiej, 
ponad którą nie ma żadnej wyższej władzy, a także nikt nie może osą-
dzać jej wyroku. Dlatego porzucają prawdę ci, którzy twierdzą, że od 
decyzji biskupów Rzymu można się odwoływać do soborów ekume-
nicznych, jako do autorytetu wyższego od biskupa Rzymu100.

Sobór Watykański I głosił zatem nieodwołalność i ostateczność 
orzeczeń papieża w kwestii dyscypliny i kierowania Kościołem. Dopiero 
kolejny sobór ściślej zaznaczył kolegialny wymiar „pełnej i najwyższej” 
władzy sprawowanej przez papieża, która pomimo uczestnictwa w niej 

97  Termin „prymat apostolski” w odniesieniu do papieża występuje w konstytucji Pa-
stor aeternus wraz z innymi: „prymat św. Piotra” (primatus beati Petri), „prymat jurys-
dykcji” (iurisdictionis primatus) z zastrzeżeniem, że nie oznacza on jedynie „prymatu 
honorowego” (honoris primatus) — Sobór Watykański I, konst. dogm. Pastor aeternus, 
dz. cyt., 4, 5, 8, 10 b, 13, 22, s. 915, 917, 921.

98  Por. W.E. Gladstone, The Vatican Decrees..., dz. cyt., s. 41.
99  Por. J.H. Newman, List do Księcia Norfolk, dz. cyt., s. 25, 37.
100  Sobór Watykański I, konst. dogm. Pastor aeternus, dz. cyt., 22, 23, s. 921. Sobór 

Watykański I, za Soborem Laterańskim V (1512-1517), potępił koncyliaryzm.
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pozostałych biskupów pozostaje „nieskrępowana”101. Władza biskupów, 
choć realna (tzn. „własna, zwyczajna i bezpośrednia”)102, nie zaś pełnio-
na w zastępstwie papieża103, to wyłącznie władza papieska nosi znamię 

„powszechności”, jest najwyższa i pełna, a do udziału w niej potrzebna 
jest jego zgoda104. 

W odniesieniu zaś do nieomylności papieskiej, w konstytucji Pastor 
aeternus ponownie pojawia się radykalny rys orzeczeń papieża, które 

„[...] same z siebie, a nie na mocy zgody Kościoła − są niezmienialne”105. 
Ton ten podtrzymuje konstytucja Lumen gentium, w której:

[...] orzeczenia jego [papieża — N.L.] słusznie są nazywane określeniami 
nie podlegającymi dyskusji same z siebie, a nie na mocy zgody Kościoła, 
jako że zostały ogłoszone z pomocą Ducha Świętego przyrzeczoną mu 
w osobie św. Piotra i dlatego nie potrzebują niczyjej aprobaty, ani nie 
dopuszczają odwoływania się do niczyjego sądu106.

Wydawać by się zatem mogło, że nauczanie ostatnich soborów pod-
trzymuje wątpliwość związaną z absolutnym charakterem władzy pa-
pieża, wyrażoną w zarzucie Gladstone’a, i daje jej pole do dalszej re-
fleksji. Wrażenia absolutyzmu rządów (rozumianego jako sprawowanie 

101  Por. Sobór Watykański II, konst. dogm. Lumen gentium, dz. cyt., 22, s. 124. Kon-
stytucja ta wyraźnie stwierdza, że także biskupi posiadają autorytet wynikający z bycia 

„zastępcami i legatami Chrystusa” oraz współdzielą „świętą władzę” w Kościele z Bisku-
pem Rzymu: „Na mocy tej władzy [własnej, zwyczajnej i bezpośredniej — N.L.] biskupi 
mają święte prawo i obowiązek wobec Pana stanowienia praw dla swych poddanych, 
sprawowania sądów i kierowania wszystkim, co należy do dziedziny kultu oraz apostola-
tu” — tamże, 27, s. 130. Święcenia biskupie łączą się z misją uświęcania oraz funkcjami 
nauczania i rządzenia, którą ponownie biskupi współdzielą z Biskupem Rzymu — por. 
tamże, 21, s. 123. 

102  Tamże, 27, s. 130. Konstytucja Pastor aeternus, spośród trzech określeń władzy 
biskupiej, pomija cechę jej przynależną, tj. „własna” — zob. Sobór Watykański I, konst. 
dogm. Pastor aeternus, dz. cyt., 19, 24 c, s. 919.

103  Według konstytucji: „[...] nie należy uważać biskupów za wikariuszy biskupów 
Rzymu”, są oni bowiem bezpośrednimi „zastępcami i legatami Chrystusa” — Sobór Wa-
tykański II, konst. dogm. Lumen gentium, dz. cyt., 27, s. 130.

104  Por. tamże, 22, s. 124.
105  Sobór Watykański I, konst. dogm. Pastor aeternus, dz. cyt., 36, s. 925, 927.
106  Sobór Watykański II, konst. dogm. Lumen gentium, dz. cyt., 25, s. 128. 
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najwyższej władzy w Kościele przez papieża i ostateczność jego decyzji) 
konstytucja Lumen gentium nie eliminuje, a jedynie łagodzi, poszerza-
jąc charyzmat nieomylności w sprawach wiary i moralności na innych 
biskupów pozostających we wzajemnej komunii107. Przy czym kieru-
nek zależności władzy w Kościele ukazuje jego hierarchiczny ustrój: to 
biskupi w swoim nauczaniu muszą zachowywać łączność z Biskupem 
Rzymu i w ten sposób dzielą z nim charyzmat nieomylności, nie zaś od-
wrotnie108. O ile istnienie granic nieomylności papieskiej, regulowanej 
przez prawo naturalne i Objawienie, było przez katolików do zaakcepto-
wania, tak odpowiedzialność papieża w swoich decyzjach jedynie przed 
Bogiem z uwagi na prymat władzy, rodziła u niektórych niepokój. Z tego 
też powodu istotne dla przytoczonego problemu są uwagi Kongrega-
cji Nauki Wiary zebrane i wydane pt. Prymat Następcy Piotra w tajem-
nicy Kościoła w 1999 roku, które wyjaśniają tę kwestię ostatecznie. Są 
one również zgodne z interpretacją nauczania Soboru Watykańskiego 
I przez Johna H. Newmana oraz przez większość katolików, będących 
świadkami ogłoszenia dogmatu o nieomylności papieskiej:

Ze względu na to, że Prymat ma status władzy najwyższej, nie istnieje żad-
na instancja, przed którą Biskup Rzymu byłby prawnie zobowiązany zda-
wać sprawę z tego, jak wykorzystuje otrzymany dar: „prima sedes a nemine 
iudicatur”. To jednak nie oznacza, że Papież ma władzę absolutną109.

Odpowiedzią dokumentu Kongregacji na tę wątpliwość jest przed-
stawienie postawy papieża, który świadomie i odpowiedzialnie korzy-
sta z powierzonej mu władzy i „posługi jedności”. Przejawia się ona we 

107  „[...] wierni zaś powinni zgadzać się ze zdaniem swojego biskupa w sprawach wia-
ry i moralności, wyrażonym w imieniu Chrystusa, i trwać przy nim w religijnej uległości 
ducha [...] Chociaż poszczególni biskupi nie posiadają szczególnego prawa nieomylności, 
to jednak głoszą oni nieomylnie naukę Chrystusa wówczas, gdy nawet będąc rozproszeni 
po świecie, ale z zachowaniem więzów komunii między sobą i z Następcą Piotra, na-
uczając autentycznie o sprawach wiary i moralności, dochodzą wspólnie do przekonania, 
że jakieś zdanie powinno być definitywnie uznane — tamże, 25, s. 127-128.

108  Biskupi wykładają naukę zobowiązującą do posłuszeństwa w kwestii wiary i mo-
ralności pod warunkiem ich „komunii z Biskupem Rzymu” lub kiedy zachowują „więzy 
komunii między sobą i z Następcą Piotra” — por. tamże, 21, 22, s. 123-124.

109  Kongregacja Nauki Wiary, Prymat Następcy Piotra..., dz. cyt., 10.
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wsłuchiwaniu się w głos Ducha Świętego, kolegium biskupów i całego 
Kościoła obdarzonego sensus fidei110. Można by zatem odpowiedzieć 
premierowi Gladstone’owi na zarzut absolutyzmu władzy papieża, 
że dopóki papież wsłuchuje się w głos Kościoła i jednoczy go, należne 
jest mu posłuszeństwo. Absolutyzm władzy papieża zakładałby ducho-
wą uległość katolików niezależną od okoliczności, tymczasem wyjąt-
kiem od reguły posłuszeństwa jest właśnie niewypełnianie przez papie-
ża powierzonego mu powołania.

Na ten argument powoływał się Newman zarówno w Apologii pro 
vita sua, jak i późniejszym Liście do Księcia Norfolk. Z początku określił 
on istotny cel władzy papieskiej, jakim jest budowanie dobra Kościoła; 
pisał: „Święty Paweł mówi, że jego władza jest mu dana ku zbudowa-
niu, a nie ku burzeniu”111. Podobne twierdzenie przywoływał także za 
katolickim arcybiskupem Baltimore Francisem Patrickiem Kenrickiem 
(1796—1863), wieloletnim wykładowcą greki w Stanach Zjednoczonych 
i autorem dzieł teologicznych112: „Jego władza była mu dana, aby miał 
wpływ budujący, a nie niszczący”113. Z twierdzeń tych wyprowadził na-
stępnie praktyczne wnioski, które zauważył także w ujęciach św. Rober-
ta Bellarmina (1542—1621), doktora Kościoła: „Legalny jest sprzeciw 
[wobec orzeczeń papieża — N.L.] w wypadku, gdyby zagrażał on duszy 
lub przysparzał problemów państwu i o wiele bardziej, gdyby u s i ł o w a ł 
z n i s z c z y ć  Ko ś c i ó ł [podkreślenie — N.L.]”114.

Sam Sobór Watykański I określił powód (wpisujący się również 
w apologię Kościoła u Newmana), dla którego pragnął wyłożyć naukę 
na temat prymatu apostolskiego papieża i jego charyzmatu nieomylno-

110  Por. tamże.
111  J.H. Newman, Apologia pro vita sua, dz. cyt., s. 369.
112  Francis P. Kenrick jest autorem takich dzieł jak: The Primacy of the Apostolic See 

(1848), Theologia dogmatica (1858), Theologia Moralis (1860). Na ostatnie powoływał 
się Newman w Liście do Księcia Norfolk.

113  J.H. Newman, List do Księcia Norfolk, dz. cyt., s. 37. Ten sam cel władzy sprawo-
wanej w Kościele określił Sobór Watykański II w odniesieniu do biskupów: „[...] sprawu-
ją władzę dla dobra swoich wiernych, a także dla dobra całego Kościoła [...] korzystają 
[z niej — N.L.] tylko dla budowania swojej trzody w prawdzie i świętości” — Sobor 
Watykański II, konst. dogm. Lumen gentium, dz. cyt., 22, 27, s. 124-125, 130.

114  J.H. Newman, List do Księcia Norfolk, dz. cyt., s. 37. Newman zacytował w Liście 
fragment z dzieła Bellarmina On the Roman Pontiff: In Five Books.
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ści. Uczynił to: „Dla ochrony, bezpieczeństwa i rozwoju owczarni ka-
tolickiej”115, a sam dogmat został określony jako „[...] nigdy nieustający 
charyzmat prawdy i wiary [...] przez Boga udzielony św. Piotrowi oraz 
jego następcom na tej Stolicy dla wypełniania ich wzniosłego urzędu dla 
zbawienia wszystkich ludzi”116. Cel ten uwyraźnia prawdę, że papież nie 
jest wobec katolików władcą absolutnym, ale „ojcem” (pater)117, który 
posiada wszystkie odpowiednie środki wynikające z urzędu św. Piotra 
dla prowadzenia Kościoła katolickiego drogą prawdy przy zachowaniu 
pełnej komunii powierzonego mu Ludu.
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